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Warszawa, w maju 1923 r.

Dla Ciebie, Polsko! i dla Twej ebwały!

P R Z E D M O W A .

Ogłaszając drukiem swe wykłady ze służby wewnętrznej 
.mam zamiar jedynie zapełnić dość dotkliwą lukę,jaka istnieje cią­
gle wskutek tego, że nie mamy jeszcze kompletnego regulaminu 
służby wewnętrznej, Ale moje wykłady tego regulaminu w zupeł­
ności nie zastępują. Naogół dają tylko pewne zasady, nie wyczer­
pując wielkiej ilości szczegółów służby wewnętrznej, które ustali 
dopiero sam regulamin. Do ostatniej obwili starałem się uzgodnić 
swe wykłady z postanowieniami, które będą w samym regulaminie. 
Nie jest jednak wykluczone, że tu i ówdzie regulamin będzie 
nieco inaczej brzmiał. Pod tym względem nie będzie można 
powoływać się na moje wykłady.

Wykłady są przeznaczone dla oficerów i to przedewszyst- 
kiem dla tycb, którzy pełnią służbę w oddziałach Unjowycb. 
Znajdzie się jednak w nieb bardzo dużo materjału i dla in­
nych oficerów. Będę się cieszył, jeśli wszyscy koledzy coś 
ciekawego w nich dla siebie znajdą.

Dołączyłem także kilka punktów omawiających życie 
pozasłużbowe oficera, bo z niejednej i to poważnej strony za­
pewniano mnie o potrzebie tego rodzaju wskazówek. OgranP 
czyłem się jednak do rzeczy najprymitywniejszych i najkonie­
czniejszych, zresztą powszechnie znanych aczkolwiek w roz­
maitej formie.

Daleki od tego, by uważać służbę wewnętrzną za jedyny 
lub prawie jedyny dział wyszkolenia, muszę jednak stać na 
stanowisku, że służba wewnętrzna, należycie prowadzona, mo-
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że znakomicie podnieść i spotęgować siłą moralną wojska oraz 
owiać go dobrym duęlfem, tak na wojnie potrzebnym.

Nikt nie może być sędzią w swojej własnej sprawie, 
dlatego ocenę tej pracy zostawiam wszystkim kolegom. Będę 
bardzo rad, gdy te wykłady wzbudzą zainteresowanie, wywo­
łają dużą dyskusję i gorącą krytykę, o którą nawet proszę.

Nakoniec pozwalam sobie złożyć gorące podziękowanie 
tym wszystkim, którzy to wydawnictwo otoczyli tak serde­
czną opieką, a więc przedewszystkiem WPanu płk. drowi To­
karzowi, szefowi Wojsk. Instyt. Nauk. - Wyd., WPanu majo­
rowi Szt. Gen. Roweckiemu, szefowi Wydz. I. tegoż Instytutu 
następnie WPanu majorowi Szt. Gen. Porwitowi z O. III. Szt.<̂  
Gen., WPanu kapitanowi Tjfunowi oraz Wpp. Adamczykowi 
i Biernackiemu z Wojsk. Inst. Nauk.-Wyd.

Z A R Z Y C K I
pułkownik.



I. W S T Ę P .

§ 1. Poji^cie służby wewnętrznej i jej znaczenie.
Jedynym  celem  w yszko len ia  w ojskow ego  jest p rzygo­

tow an ie  żo łn ierza do w ojny. W o jsko  istn ieje  po  to, by 
w  razie  po trzeby  rzuciło się na n ieprzy jac iela  i w yw alczyło  
zw ycięstw o. A le  by  zw yciężyć, trzeba  ̂  chcieć tego zw y­
cięstw a. N iezłom ną w olę zw yciężenia  daje  w ychow anie 
m oralne.

W  ten  m niej w ięcej sposób  określa  nasz  R eg. m usztry  
piech. (P. 1/21 p. 1.) ro lę w ychow ania m oralnego żołnierza 
w  p rzygo tow aniu  do w ojny, czyli w  w yszkolen iu  w ojskow em .

I słusznie! Ż o łn ie rz  m a bronić O jczyzny, t. j. m a w  ra ­
zie po trzeby  rzucić się ochoczo w  bój. Ż ad n em u  instruk to ­
row i i żadnem u  w ychow aw cy w ojskow em u nie w olno o tern 
n igdy zapom inać. Ż o łn ie rz  n ie istn ieje d la  m usztry  t. zw. 
form alnej, d la  w art, d la  parad , d la  oddaw an ia  honorów , ale 
po  to, by w razie po trzeby  z ocho tą  chw ycił za b roń  i by  
dobrze się bił, a p rzez to w yw alczy ł zw ycięstw o. T rzeb a  
tę  zasadę  często pow tarzać  i do niej całe w yszko len ie  i w y­
chow anie w ojskow e dostosow yw ać, bo iluż jes t dow ódców  
i przełożonych , k tórzy  n iedość należycie zdają  sobie sp ra ­
w ę  z tego  p o d staw o w eg o  celu w ojska.

A le  by żołnierz spełn ił sw oje zad an ie  t. j. by  w yw al­
czył zw ycięstw o, trzeba go p rzygo tow ać t. j. trzeb a  go
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w yszkolić i w ychow ać. W  w yszkolen iu  chodzi o nauczenie  
żo łn ierza tych  spraw ności, k tó re  m u b ęd ą  w  w alce i w ogó- 
le w  polu  po trzebne , a w ięc o przystosow anie  ciała do 
trudów  w ojennych , dalej o opanow an ie  środków  w alki, 
następn ie  o nauczen ie  użycia  tych  środków  w alki i sp o ­
sobów  m anew row an ia  w  ram ach  oddziału . S tąd  w yszko­
lenie obejm uje tak ie  działy jak  t. zw. w ychow anie fizyczne, 
m usztrę, szkołę Strzelca z n au k ą  o broni, grenadjerkę, 
w alkę  na bagnety , szkołę  w alki w raz ze służbą po łow ą 
i nauką  o teren ie  i t. p.

A le  żołnierz, k tóry  naby ł te w szystk ie  w ym ienione 
spraw ności, nie jest jeszcze żołnierzem , k tó ry  ochotnie rzuci 
się w  bój i k tó ry  w ytrzym a w  najcięższych  w arunkach . 
D ośw iadczenia  w ojenne w ykazu ją  coraz jaskraw iej, że sam o 
w yszkolen ie  n ie w ystarcza, że p o trzeba  jeszcze ten , m ożna- 
by pow iedzieć, surow y i suchy m aterja ł ożyw ić. P o trzebny  
jest jeszcze w ew nętrzny  m otor psychicznej na tu ry , p o trze­
bna  jes t jeszcze siła m oralna, bez której żołn ierz nie będzie  
dobrym  żołnierzem , bez k tórej oddział sta je  się ty lko m asą 
u legającą  bardzo  ła tw o  rozkładow i.

C hcąc zrobić z rek ru ta  dobrego żołnierza, trzeb a  w  tern 
przygo tow aniu  uw zględnić całą  jego naturę , a w ięc i jego 
stronę psychiczną. T rzeb a  i jego serce, a  p rzedew szystk iem  
jego w olę, rów nież „nastaw ić na  w o jnę“ i to  tern w ięcej, 
im  w ięcej czynniki psychiczne będ ą  zaangażow ane. . Bo 
im dłuższa w ojna i im  po tw orniejsze środki techniczne, 
tern psych ika  żołnierza jest w ięcej a tak o w an a . I ją  trzeba  
tedy  zaostrzyć i ją  trzeb a  w yćw iczyć, by  nie ty lko w y trzy ­
m ała  pom im o w szystko, ale by spełn iła  sw oje zadan ie  aż 
do zw ycięskiego końca.

Skądżeż m a żołnierz zaczerpnąć  tej siły m oralnej? 
C harak te r u rab ia  się p rzez w ychow anie i u rab ia  się naogół 
bardzo  pow oli. A  w ięc ch arak te r żołnierski trzeb a  urobić 
p rzez w ychow anie w ojskow e. T u  trzeb a  zag lądnąć  do



w nętrza  rek ru ta  i to  w nętrze  zapalić. C elem  tedy  w ycho­
w an ia  m oralnego  będzie  tak ie  urobien ie  duszy  żołnierskiej, 
by  ona zapaliła  się do w alki w obronie  g ran ic  Rzeczy" 
pospolitej.

T ę  siłę w ew nętrzną , tę  siłę rozpędu  bojow ego, za 
czerpnąć  m usi żołnierz w  tym  dziale p rzygo tow ania  w oj­
skow ego, k tóry  m a za zadan ie  urobić w łaśn ie w nętrze  żoł­
n ierza, t. j. w  dziale służby w ew nętrznej. 1 nic innego  nie 
m oże m ieć na celu służba w ew nętrzna . Przy w ykonyw aniu  
codziennych sw ych zajęć, p rzy  słuchan iu  w ykładów  o p rzy ­
siędze, o pow innościach  żo łnierza, o prze łożonych , i t. p., 
w  sposobie odnoszen ia  się do przełożonych  w  czasie u ro ­
czystości rozm aitych, i t d., o nic innego nie m oże chodzić, 
jak  tylko o to, by rozpalić  w  żołnierzu  ten  ogień w ew n ętrz ­
ny, k tó ry  m u każe z ochotą  s tanąć  w  szeregi obrońców  
O jczyzny i P aństw a, k tó ry  m u każe  dzielnie się bić n a  w oj­
nie, a  zaw sze spełn iać sum iennie sw e obow iązki, k tóry  
ułatw i w szelkie ćw iczenia i k tóry  rozbudzi w zorow ą karność.

T a k  p o ję ta  służba w ew nętrzna  sta je  się kam ien iem  
w ęgielnym , n a  k tó rym  m ożna zbudow ać po tężny  i p ew n y  
gm ach porządn ie  funkcjonującego  i dob re  roku jącego  nadzie je  
w ojska, staje się p o d staw ą  przygo tow ania żo łn ierza w ogóle, 
staje się rozczynem , z k tórego m a  pow stać  energ ja  czynu, 
energja w ytrw ania , aż do zw ycięskiego końca.

A  jeżeli takj to nie w olno tej dziedziny  służby zan ie­
dbyw ać, nie w olno zapom nieć o psychice żołnierza, o jego  
uczuciu  i jego woli. nie w olno siły m oralnej zabijać, ale 
przeciw nie, trzeba  ją  budzić i pom nażać , by  w  ten  sposób 
pow iększać zasoby  energji żołnierskiej.

K ażdy oficer, każdy in stru k to r i w ychow aw ca  w oj­
skow y m usi sobie zdać sp raw ę  z w ażności tak  po jętej 
służby w ew nętrznej, jako  p ierw szorzędnego  środka w ycho­
w aw czego, k tóry  w  do d a tk u  u ła tw ia  niezm iernie w szelkie 
ćw iczenia, a  p rzedew szystk iem  przyczynia  się do  na leży tego  
przygo tow ania  żołnierza do  w ojny.
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A rm je ro zp ad a jące  się, rozk ładały  się na jp ierw  od 
w ew nątrz , pob ite  zaś chw ilow o arm je, k tó re  jed n ak  zacho­
w ały  siłę  m oralną, m iały  zaw sze m ożność szybkiego p rzy j­
ścia do sił i dalszego w alczenia o zw ycięstw o.

A le służba  w ew nętrzna nie istn ieje ty lko d la  szerego ­
w ych; każdy  żołnierz a  w ięc przedew szystk iem  oficer, jako  
p ierw szy  żołnierz, pow inien  się doskonalić  w służbie, by  i on 
rozporządzał należy tym  k ap ita łem  siły m oralnej, k tó ra  m u 
niety lko d la siebie m a w ystarczyć, ale jeszcze za p o d n ie tę  
służyć d la jego podw ładnych .

§ 2. Służba wewnętrzna w wojskact) niektórych państw obcych»

W  A u s t r j i  p rzedw ojennej służba w ew nętrzna  odby­
w ała  się w edług  p iękn ie  napisanego , dobrze ułożonego, w y­
czerpującego regulam inu służby w ew nętrznej t. zw . D ienst- 
reg lem ent I. Teil. Innerer D ienst (R egulam in służbow y 
I. Część. Służba w ew nętrzna), do czego trzeb a  dodać jeszcze 
III. T eil P ersonalvorschriften  (III. Część. P rzep isy  osobiste).

A ustrjacka  służba w ew nętrzna  m ało  k ład ła  nacisku  na 
w ychow anie żołnierza, za m ało  liczyła się z k ażd ą  poszcze­
gólną jednostką, za dużo m iała  zbytecznej form alistyki, 
n iezby t silnie p o d k reśla ła  zasadniczy cel żo łn ierza t. j. bój, 
n ienadzw yczajn ie  troszczyła się o w yrobienie dobrego  du­
cha w  w ojsku, opartego  zw łaszcza n a  zdrow ych stosunkach  
w  korpusie  oficerskim .

W  N i e m c z e c h  nie było regulam inu  obejm ującego  
całość służby w ew nętrznej. W ojsko  żyło pod  tym  w zglę­
dem  przew ażn ie  tradycją , k tó ra  by ła  św ietn ie u trzym yw ana  
i u lepszana  z poko len ia  na pokolen ie . T y lk o  poszczególne 
części tej s łużby  były  regulam inow o u jęte  np: służba garni­
zonow a (G arnisondienstvorschrift), k tó ra  obejm ow ała p rze ­
dew szystk iem  służbę w artow niczą z do łączeniem  przepisów  
o oddaw aniu  I  honorów  i o uroczystościach w ojskow ych;



oprócz tego  istn iały  osobno w y d an e  p rzep isy  dyscyplinarne 
i a rtyku ły  w ojenne.

A le  w ojsko  n iem ieckie m iało cały szereg  św ietnie 
opracow anych  podręczników , k tóre  u jm ow ały  ca łokszta łt 
służby w ew nętrznej, o p a rty  zarów no na  w spom nianych  
p rzep isach  jak  i na  rozkazach  ogólnych i n a  tradycji.

A czko lw iek  n iem iecka służba w ew nętrzna  dobrze  na- 
ogół p rzygo tow yw ała  sw ych żołnierzy n a  w ojnę, bo w y ra­
b ia ła  żelazną karność i znakom ite  poczucie  obow iązku  obok 
p oszanow an ia  dob ra  państw ow ego  i poczucia  p o rządku , to  
jed n ak  zbyt zab ija ła  jednostkę. Czuli to N iem cy i coraz 
bardziej w ysuw ali n a  p lan  pierw szy: budzen ie  sam odzielności, 
in icjatyw y i ocho ty  do służby.

W e F r a n c j i  m am y rów nież p rzedw ojenny  regulam in 
służby w ew nętrznej p . t. Service in térieur, u jm ujący  w szyst­
k ie  szczegóły służby w ew nętrznej i osobny regulam in  służby 
p lacu  (Service de place) czyli służby garnizonow ej.

W  w ojsku  francuskiem , zostaw iając  du żą  sw obodę 
jednostce, k ładzie  się duży nacisk  na w ychow anie  m oralne, 
n a  patrjo ty zm  i poczucie  honoru , oba  elem en ty  bardzo  w y­
soko  rozw inięte u p rzeciętnego  obyw ate la  francuskiego.

W  R o s j i  p rzedw ojennej spo tykam y  „U staw  w nu- 
trennoj s łu żb y “. R osy jska  służba w ew nętrzna  zab ija ła  du ­
cha sam odzielności i in icjatyw y, żąda jąc  bezgran icznego  
pośw ięcenia  się, zbyt p rzygn ia ta ła  jednostkę , m ało  zw raca ła  
uw agi n a  rozbudzenie  w ew nętrzne  tej jednostk i, tak , że 
żołnierz w ykonyw ał sw e obow iązki raczej z p rzym usu , niż 
z w łasnej w ychow anej w  tym  celu w oli i chęci. Jeżeli do- 
da iny  do tego  żądan ie  bezw zględnego  a raczej ślepego 
posłuszeństw a, to  zobaczym y, że istn iało  tam  duże  n ie­
bezp ieczeństw o  w ew nętrznego  rozk ładu  po d  w p ływ em  w y ­
w ro tow ej agitacji, k tórej się w ojsko  isto tn ie oprzeć  n ie zdołało .

B o l s z e w i c k i  regulam in  służby  w ew nętrznej z roku 
1918 jest zby t naszp ikow any  ideam i politycznem i (osw obo-



dzenie  w szystk ich  p racu jących , b ra te rstw o  narodów  i t, p.), 
ażeby nam  m ógł służyć za w skazów ki. Jednak  jes t charak te­
rystyczne, że to rew olucyjne w ojsko podkreśla  bardzo  silnie 
konieczność bezw zględnego p osłuszeństw a  a p rze łożonem u da­
je środki, nie w yłączając najsroższych, celem  w ym uszenia p o ­
słuszeństw a. Poza służbą ko rzysta  „k rasnoarm iejec“ ze w szel­
kich p raw  obyw atela. Bolszewicki regulam in służby w ew nętrznej 
k ładzie jed n ak  bardzo  duży nacisk  n a  obow iązki p rze łożo­
nego, p rzyczem  każe „naczeln ikow i“ św iecić p rzyk ładem , 
budzić ochotę do służby, szanow ać podw ładnego  jako  o b y ­
w atela  w olnego kraju, oraz żąda  od niego energji i ini­
cjatyw y.

§ 3. Czem się kierować u nas w prowadzeniu służby 
wewnętrznej.

R ekru t nasz, p rzychodzący  do w ojska, p rzedstaw ia nao- 
gół m aterja ł bardzo  p o d a tn y  do urobienia. A le w  znacznej 
części analfabeta; jest w praw dzie przyw iązany  do sw ojej 
ziem i, jed n ak  zbytnio  rozw iniętym  państw ow ym  patrjo tyz- 
m em  nie błyszczy. A  jeżeli dodam y  do tego słabo  zaryso ­
w ujące się poczucie obow iązkow ości i poszanow anie  dobra 
państw ow ego przy  m ałej sk łonności do czystości i porządku, 
to odrazu  zrozum iem y, jak  po trzeba  p row adzić  u  nas służbę 
w ew nętrzną i na co szczególnie trzeba  zw racać uw agę.

Potulny i poprzesta jący  na m ałem , jed n ak  ła tw o  się 
zniechęca, zw łaszcza w  ciężkich w arunkach  i o ile n iem a 
nad  sobą  surow ego ale sp raw ied liw ego  przełożonego, k tóry  
m a duży w pływ  osobisty  i um ie działać na  jego am bicję.

W obec tego n asza  służba w ew nętrzna, zaczep ia jąc  o n a­
tu ralne przyw iązanie  do ziem i rodzinnej, m usi to p rzyw iąza­
nie rozdm uchnąć i rozpalić  w  silne i żyw e uczucie m iłcści 
O jczyzny, oraz p rzekuć  je w  uczucie czynne, m usi je zam ie­
nić na patrjo tyzm  pop iera jący  n iety lko słow em  ale i czynem  
in teresy  N arodu i P aństw a , N astępnie  służba w ew nętrzna



m usi w yrobić w ysokie  poczucie obow iązkow ości przez przy­
zw yczajenie spełn ian ia  najd robniejszych  obow iązków  w szę­
dzie czy to na oczach czy poza oczam i przełożonych; m usi 
dalej w zbudzić p o szanow an ie  d la zarządzeń  w ładz, oraz p o ­
szanow anie d la w szelk iego  rodzaju  dob ra  państw ow ego  
i w reszcie w poić w szelk iem i m ożliw em i środkam i zam iło­
w an ie  do p o rząd k u  i czystości,

A  od prze łożonego  m usi żądać niety lko surow ości 
i tw ardej ręki, gdzie po trzeba , ale także  i ojcow skiej op iek i 
n ad  sw ym i podw ładnym i.

W  ten  sposób p ro w ad zo n a  służba w ew n ę trzn a  ła tw o 
zapali now ego rek ru ta  do ofiarnego pośw ięcen ia  się służbie 
d la O jczyzny  i dla P ań stw a , zapali go tak , że pok o ch a  tę  
służbę, a co najw ażniejsze, w  razie po trzeb y  ochotn ie  staw i 
się w  szeregi obrońców  zagrożonej O jczyzny i n ie będzie 
się w aha ł w szystko  pośw ięcić  d la Jej dobra,

W  naszej sytuacji geograficznej i po litycznej, p rzy  ta ­
kiej ilości k ilom etrów  granicy P aństw a  p raw ie  zupełn ie  
o tw artej, oraz przy  tego rodzaju  sąsiadach , k tórzy  n ie m o­
gą nas ścierp ieć z rozm aitych  pow odów , a za tem  w obec 
p e rsp ek ty w y  p row adzen ia  w o jny  z w ie lk ą  p rzew ag ą  liczeb­
ną i w ojny zaciekłej — k w estja  przygo tow ania narodu  pod  
w zględem  m oralnym  do obrony  g ran ic  nab ie ra  szczegól­
n iejszego znaczenia. N asz żołnierz m usi być p rzygotow any 
na to, że będzie m usiał w ytrzym ać w  bardzo  ciężkiej n ie­
raz sytuacji, że zw ycięstw o zapew nić  nam  m oże jedyn ie  
w ysok i zapał i znaczna w yższość m oralna nad  przeciw nikiem .

A le oprócz tego, p row adząc  należycie służbę w ew ­
nętrzną, spełn i Wojsko rów nież m isję ku ltu ra lną  w krąju. 
N ie zapom inajm y, że u rab ia jąc  duszę żołnierza, u rab iam y  
rów nież dobrego obyw ate la , bo w szczep iam y w  niego te  za­
lety, k tó re  i dobrego  obyw atela  kraju  pow inny cechow ać. 
A  w ięc rozpala jąc  gorącą m iłość O jczyzny  i p rzyw iązan ie  
do P aństw a , w paja jąc  karność  i posłuch , w y rab ia jąc  poczu-



cié honoru  i ko leżeństw a, oraz w tłaczając  zam iłow anie do 
porządku  i czystości, do poszanow an ia  d o b ra  państw ow ego, 
w ogóle przyzw yczaja jąc  do sum iennej obow iązkow ości, u r a ­
b iam y rów nież i dobrych obyw ateli, d la k tórych  nie m oże 
być obo jętny  los P ań stw a  i N arodu, k tó rzy  chętn ie  p o d p o ­
rząd k u ją  się w szelkim  zarządzeniom  i p rzepisom , k tórzy  
w szędzie b ęd ą  starali się w prow adzić  ład  i porządek .

§ 4. Źródła.

W ym ienionem i zasadam i k ierow ano  się u nas tak że  
przy  uk ładan iu  regulam inu  służby w ew nętrznej. O bejm ie 
on w szystk ie dziedziny służby w ew nętrznej od  pow inności 
żołnierza (część I.) począw szy, do k tó rych  dodać  trzeba 
artyku ły  w ojskow e. C zęść II tego regulam inu  usta la  sto ­
sunek służbow y osób w ojskow ych i form y służbow e tego 
stosunku. C zęść III określa  przepisy  d la  poszczegó lnych  
stanow isk  w  w ojsku. C zęść IV  m ów i o karan iu  dyscypli- 
narnem . C zęść V  obejm uje p o rząd ek  koszarow y i tok  
służby w  oddziałach . C zęść VI służbę w  garnizonie. Część 
VII służbę w artow niczą. C zęść VÍII om aw ia, k iedy  i w  ja ­
ki sposób w ojsko udziela pom ocy  w ładzom  cywilnym . 
C zęść IX  O d d aw an ie  honorów . C zęść X  poda je  w skazów ki, 
jak  urządzać  obchody i uroczystości w ojskow e.

U zupełn ien ie  regulam inu  tw orzą osobne instrukcje, ty ­
czące specja lnych  gałęzi tej służby oraz rozkazy  zarów no 
M. S. W ojsk , jak  i dow ództw  okręgów  korpusów , k tó re  re ­
gulują szczegóły  służby, dostosow ując je  do po trzeb  chwili 
bieżącej i do po trzeb  lokalnych.

O prócz tego korzystać m ożna z podręczników , ale ty l­
ko o tyle, o ile nie sprzeciw iają  się w ym ienionem u regu la­
m inow i, instrukcjom  i rozkazom . P ew na ostrożność n igdy 
n ie  zaszkodzi. N iestety  nie m am y d o tąd  tak ich  podręczn i­
ków , bo istn iejące są już p rzew ażnie  p rzestarzałe .
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II. O G Ó L N E  PO W IN N O ŚC I Ż O Ł N IE R Z A .

§ 5. Przysięga.
Jednym  z n iepoślednich  a n ie jednokro tn ie  bardzo  w aż­

nych  środków  w ychow aw czych  żo łn ierza to złożenie p rzy ­
sięgi żołnierskiej. Czy będzie  to jedyn ie  ślubow anie, sk ła 
dan e  przez now ozaciężnych, czy przysięga, sk ładana  przez 
żołnierzy po  skończeniu  szkoły rek ru ta , w  każdym  w ypad­
ku  jest to pow ażny  akt, k tó ry  zaw sze m oże się przyczynić 
do urobien ia  duszy  żołnierza. Bo czy w  ślubow aniu  czy 
w  przysiędze, s tw ierdza  on w  sposób  uroczysty , że będzie 
w iernym  O jczyźnie i R zeczypospolitej Polskiej, że będzie  
u leg łym  p raw u  i p rezyden tow i R zeczypospolitej, że będzie 
w iernie w ykonyw ał rozkazy  dow ódców  i przełożonych , oraz, 
że będzie  go tów  w alczyć za sp raw ę O jczyzny  i P aństw a  do 
ostatn iego  tchu  w p iersiach .

Jest to  w ięc uroczyste zobow iązanie się do  w iernej 
i ofiarnej służby szczególnie zbrojnej w  obronie O jczyzny 
i P ań stw a  aż do ostatn iej kropli krw i i jest to pow ażny  kon­
trak t życiow y, m ocą k tórego  żołnierz oddaje  się na  usługi 
R zeczypospolite j, p rzyczem  pow ołu je  się na  najw iększą 
św iętość, jak a  istn ieje  d la  człow ieka.

P rzysięgę pow inni odb ierać zasadniczo duchow ni w ojsko­
wi. A  jeżeli zw ażym y, że nasz rek ru t jes t religijny, to  ja- 
sn em  jest, że n igdy nie w olno w ażności przysięg i poniżać 
lub jej ignorow ać w ogóle.

P rzysięga m usi być ak tem  uroczystym , do k tó rego  re­
k ru ta  trzeba przygotow ać. D zień przysięgi m usi być dniem  
uroczystym , do k tórego  uśw ietn ienia pow inni się przyczynić 
w szyscy dow ódcy . D nia poprzedn iego  trzeba  rekru tom  
w kilku słow ach  w yjaśnić, jak i to w ażny  ak t m a się odbyć, 
jak ie  to w ażne zobow iązanie  m ają  n a  siebie p rzy jąć  i d la ­
czego. Szczegółow e objaśnienie przysięgi na  p rzyk ładach  
n astęp u je  z reguły  dop iero  później na  w yk ładach  oficer­
sk ich  łącznie  z n au k ą  o pow innościach  żołnierzy.



R ekru tów  należy na ten  dzień  ostrzyc, ogolić i dać  
im  najlepszy  ubiór; kaplicę czy o łtarz  ubrać porządnie , za­
m ów ić kapelana, sprow adzić m uzykę, przem ów ić uroczyście  
do żołnierzy w obec zebranych  św iadków  także  ze św ia ta  
cyw ilnego.

A le żaden  przełożony w ojskow y nie m oże zapornnieć 
o tern, że przysięga n ietylko d la  rek ru ta  istnieje, że on nie 
tylko po to jest przełożonym , żeby czuw ał nad  w ykonaniem  
tego uroczystego zobow iązania. Jak każdy  w ojskow y pow i­
nien i on pam iętać, że sk ład a ł k iedyś przysięgę, że i i on m u ­
si się jej zaw sze trzym ać, a jako p rzełożony m usi daw ać 
w zór w ierności ślubow anej w  p rzysiędze. K ażdy w ojskow y 
pow inien  sobie od czasu do czasu uprzytom nić, co p rz y ­
sięgał i do czego się zobow iązyw ał.

§ 6. Artykuły wojskowe i powinności żołnierza

A rtyku ły  w ojskow e są  dekalogiem  żołnierskim , bo 
obejm ują sk ró t w szystk ich  tych. zalet, k tórem i b łyszczeć p o ­
w inien dobry żołnierz. O prócz  tego m ów ią tak że  o n ag ro ­
dach, jak ie  czekają  żołnierza za  w ierne spełn ian ie  sw ych 
obow iązkóvy oraz w yliczają kary , jak ie  go czekają  za nie- 
w ypełn ian ie  tych obow iązków . Szczególnie w ażnym  jest 
a rtykuł drugi, k tóry  w ym ienia w szystkie p o d staw ow e zalety 
żołnierza.

N auka artyku łów  w ojskow ych, p row adzona sposobem  
prostym  i ciepłym , a po łączona ściśle z przysięgą i z n au k ą  
o pow innościach  żołnierza, rozpoczyna się zaraz po  zacią­
gnięciu rek ru ta  do szeregów . W ażność  przedm iotu  w ym aga , 
by ten  dział p row adził sam  dow ódca kom panji t. j. ten  d o ­
w ódca, k tóry  za urobien ie tęgich charak te rów  żołnierskich  
jest p rzedew szystk iem  odpow iedzialny. W  tej nauce  pow inien 
on zapalić  sw ych rekru tów  do w iernej i ofiarnej służby  
w szeregach obrońców  O jczyzny.

P ie rw szą  zaletą, jak ą  nasz rek ru t pow in ien  błyszczeć.
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to m i ł o ś ć  O j c z y z n y .  Z a  rzecz drogą bić się będzie  żo ł­
nierz chętniej aniżeli za rzecz, k tó ra  m u jest obo jętną. D la 
żołnierza, k tó ry  ukochał g łęboko spraw ę ojczystą, żadne trudy  
i b raki n ie b ęd ą  w ydaw ały  się ciężarem . K ażdy no rm aln ie  
rozw inięty  człow iek bron i się napadn ię ty , k ażd y  gosp o d arz  
chętn ie  broni sw ej zagrody  i uszczuplić lub krzyw dy zrobić 
jej n ie d a— trzeba tedy , aby każdy żołnierz po lsk i ta k  pok o ­
chał i tak  p rzyw iązał się do swej O j c z y z n y  i do sw ojego  
P a ń s t w a ,  aby  ochoczo i bez nam ysłu  s tan ą ł w  obronie Jej 
granic i Jej niepodległości. I ty lko tak a  czynna m iłość O j­
czyzny i tylko tak ie  czynne p rzyw iązan ie  do P ań stw a  p o ­
w inno cechow ać p raw dziw ego  żołnierza. W  ten  sposób  m i­
łość O jczyzny, tak  nam  P o lak o m  zazdroszczona p rzez obcych, 
sta je  się źródłem  innych  cnót żołnierskich. Bo jeśli ją  n a ­
p raw dę kocham  sw ą O jczyznę  i kocham  sw e P aństw o , to  
będ ę  się s ta ra ł być Jej w iernym  i w iernym  p rzysiędze  zło­
żonej, będę  się  sta ra ł p rzygotow ać do boju, by Jej bronić, 
będę  się stara ł dzieln ie bić na w ojnie, b ęd ę  się s ta ra ł być 
posłusznym  i karnym , p o stęp o w ać  honorow o i po  ko leżeń ­
sku, oraz sam odzieln ie, gdzie po trzeba. W iem  bow iem , że 
to w szystko  jest po trzebne, by O jczyźnie i P ań stw u  było  
dobrze. A  jeżeli O jczyźn ie  i P ań stw u  będzie  dobrze, to 
i m nie będzie  dobrze. A le  czynna m iłość O jczyzny  w ym aga 
odem nie rów nież p o p ie ran ia  n a  każdym  kroku  in teresów  
całego N arodu  i całego P aństw a .

D obry  żołnierz będzie także  w i e r n y m .  W ierność  nie­
złom na i dozgonna jest także  perłą  cnót żołnierskich. W  p rzy ­
siędze zobow iązał się żołnierz, służyć O jczyźnie  i spraw ie 
całego N arodu  do ostatn iego  tchu , słuchać sw ych p rze ło ­
żonych i dow ódców  i w alczyć za spraw ę N arodu i P ań stw a  
do ostatniej kropli krwi. Z a tem  żołnierz pow in ien  się s tarać  
w ypełnić sw e zobow iąnia, pow inien  p ozostać w iernym  sw ym  
zobow iązaniom , w iernym  uroczystem u ślubow aniu , w iernym  
przysiędze. W iernym  jest ten  p rzedew szystk iem , k to  życie 
sw oje od d a ł w  obronie O jczyzny i P ań stw a , w iernym  jest
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ten , k to  k rew  prze lew a za św iętą  spraw ę u trzym ania w ol­
ności i n iepodległości. A le  w iernym  jest także  ten , co speł­
n ia  sum iennie sw e obow iązki, k to słucha przełożonych, k to  
jest karnym , k to trw a na w yznaczonem  stanow isku, k to 
zw alcza szp iegostw o i w ystępu je  przeciw ko w szelkiej w y­
w rotnej agitacji, k to  szanuje  dobro państw ow e. A  nie jest 
w iernym  ten , k to nie kocha O jczyzny i P aństw a, k to  nie 
chce się bić za nie, k to się „d ek u je“ na froncie, k to  kry­
tykuje  rozkazy  p rzełożonych  i uchyla się od ich w ykonania; 
n ie  jest w iernym , k to rozgrab ia  dobro  p aństw ow e, k to  nie 
p racu je  i k to  nie p ilnuje porządku . K to nie jest w iernym , 
te n  łam ie p rzysięgę, ten  hańbi swój m undur, ten  hańbi się 
jak o  człow iek.

G o t o w o ś ć  b o j o w a  jest dalszą zaletą  dobrego żoł­
n ierza. Ż o łn ierz  istnieje p rzecież po  to, by gdy O jczyzna 
zażąda, m ógł dobrze spełnić w olę sw ego N arodu  t. j. by 
w yw alczył zw ycięstw o. Do tego trzeb a  się p rzygotow ać. 
A  żołnierz jes t gotow ym  do boju, gdy p rzedew szystk iem  
sw e ciało i sw oje nerw y zahartu je  na  w szelkie trudy  i nie­
d o sta tk i w ojenne, oraz p rzysposobi je do w praw nego w ła­
d an ia  bronią  i spraw nego poruszania  się na  polu bitw y, 
następn ie , gdy opanuje  w szystk ie po trzebne środki w alki 
i um ie ich użyć d la celów  bojow ych w  ram ach  oddziału, 
w reszcie gdy z ochotą  i pew ny  siebie oczekuje chwili, k iedy 
■stanie w  szeregi w alczące, by bić się za O jczyznę i za 
sw e P aństw o . Przygotow uje się na  w ojnę ten, k to ćwiczy 
się w e w szystk ich  sp raw nościach  po trzebnych  żołnierzow i 
w  polu, kto h a rtu je  sw oje nerw y i sw oje ciało p rzez prosty  
sposób  życia, p rzez życie na św ieżem  pow ietrzu  i pod  go­
le m  niebem , p rzez upraw ian ie  sportów , k to  nie pędzi życia 
za w ygodnego i za w esołego, k to nie szarp ie  nerw ów  roz- 
m aitem i w ybrykam i, k to  pilnuje koło siebie po rząd k u  
i czystości.

Jedną  z najczystszych  i najjaśniejszych p e re ł pośród  
cn ó t żołnierskich  stanow i d z i e l n e  z a c h o w a n i e  s i ę
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w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .  T a k  jak  każdem u  człow iekow i 
i każdej żyjącej istocie zależy n a  tern, aby  w  razie  n ap ad u  
um iał się obronić, tak  i każdem u  żołn ierzow i m usi zależeć 
na tern, aby w  boju  um iał się dobrze zachow ać. Ż o łn ie rz , 
k tóry  nie um ie po k o n ać  zresz tą  zupełnie zrozum iałego  
lęku naturalnego , budzącego  się w  w y padkach , gdy grozi 
n iebezpieczeństw o lub śm ierć, n ie jest żołn ierzem , bo 
n ie zdaje  sobie spraw y, że tchórzostw o o dczuw a każdy  
zdrow y człow iek jako  coś hańbiącego , jako  coś w strę tnego  
i poniżającego . Ż ołn ierz  jes t obow iązany stłum ić w  sobie 
lęk  p rzed  n iebezpieczeństw em , stłum ić W ysokiem  poczuciem  
honoru  i w ysokiem  poczuciem  obow iązkow ości. Ż o łn ierz  p o ­
w inien  się starać  p anow ać  n ad  sw em i n erw am i i zachow ać 
zim ną krew  w najcięższej naw et sy tuacji, skoro  zobow iązał 
się bronić O jczyzny do ostatn iej k rop li krwi. D zielne za­
chow anie się po lega n iety lko na n ieustraszonem  parc iu  n a­
przód, gdy w szystko idzie n ap rzód  i gdy w szystko  dobrze 
się uk łada, ale także  na tern, by w ytrzym ać w  najgorszych  
w arunkach , by pow strzym ać n ieprzy jaciela , n ie opuszczając 
stanow iska bez rozkazu  i broniąc go do upad łego , nie 
poddając  się, dopók i m a się czem  w alczyć. Z  dzielnem  zacho­
w aniem  się w obec n ieprzy jac iela  łączy  się p rzy tom ność  
um ysłu, działanie śm iałe i stanow cze, chętne  b ran ie  na  
siebie odpow iedzialności, chęć ryzyka w  razie po trzeby , 
zachow anie dobrej m yśli i n ieopuszczanie  rąk , gdy jest źle, 
oraz n ieprzejm ow anie się zbytnie, gdy sy tuac ja  sta je  się groź­
niejszą. A  z tchórzostw em  ^spokrew niona jest sk łonność do 
paniki, szerzenie n iepoko jących  w iadom ości, pesy m isty czn a  
ocena sytuacji, sk łonność do n iezadow olen ia. Ż o łn ie rz  każdy  
m usi pam iętać , że m u pole  w alki w olno  opuścić  bez  roz­
kazu  jedynie jako  rannem u, oraz, że w  rozstrzygających  
chw ilach boju  okazu jący  tchórzostw o  słow em  lub czynem , 
porzucający  b roń  i am unicję oraz odm aw iający  p osłuszeństw a  
i sam ow olnie opuszczający  po le  w alki lub rabu jący , m a  być 
p rzez oficera zgładzony dla dan ia  odstraszającego  przykładu .
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K ogo spo tka ło  to nieszczęście, że dosta ł się do niew oli, tem u 
n ie  w olno d aw ać  nieprzyjacielow i żadnych inform acyj w oj­
skow ych czy państw ow ych, n ie w olno m u się zobow iązyw ać, 
że nie będzie  b ra ł w ięcej udziału  w  w ojnie, a  po  pow rocie 
z niew oli m usi udow odnić, że bez w łasnej w iny dosta ł się 
do  niewoli.

K a r n o ś ć  w ypływ a z p o d porządkow an ia  sw ej woli 
rozkazom  przełożonych i obow iązującym  przepisom  służbo­
w ym . K arnym  jest ten  żołnierz, k tó ry  słucha rozkazów  p rze­
łożonych i w ykonyw a ich polecenia, oraz k tóry  trzym a się 
obow iązujących p rzepisów , regulam inów  i instrukcyj, jako 
sta ły ch  rozkazów . Jeżeli w  życiu społecznem , obyw atelskiem  
i w ogóle grom adzkiem , w  każdem  zbiorow isku ludzi, m ają­
cych ze sobą pew ne w spólne stosunki i in teresy  lub chcą­
cych coś w spólnie p rzep row adzić  i w ykonać, po trzeba, by 
k toś tem i stosunkam i, czy tą  w spólną akcją  pokierow ał, 
p rzyczem  silniejsze zespo len ie  w  im ię w spólnych haseł 
i tendency j daje silniejszy efekt, to  cóż dopiero  w  w ojsku, 
gdzie chodzi o tak i efek t jak  o w yw alczenie  zw ycięstw a 
pom im o w szystk iego . O prócz  tego  dośw iadczenie uczy nas 
także, że najlepiej jest, jeżeli tym  kierow niczym  organem  
je s t jed n a  w ola. K onieczne jest to  zw łaszcza tam , gdzie 
chodzi o szybkie uregulow anie stosunków  lub szybkie w y­
konanie  czegoś. Im w iększe n iebezpieczeństw o, im trud­
n iejsze w arunki, tern lepiej jest, jeśli w  m iejsce jakiegoś 
rządzącego  ciała, z n a tu ry  swej ociężałego, zjaw ia się jedna 
energiczna osoba, k tó ra  pok ieru je  akcją  jednolicie i szybko. 
T a  jedna osoba zespala  bow iem  rozproszone akcje i prze­
o b ra ż a n e  w  potężny  w ysiłek  zbiorow y. G rom ada  ludzi 
uzbrojonych, k tó rzy  nabyli w praw y w e w ładan iu  bronią, 
dop iero  p rzez posłuszeństw o i karność  staje się praw dzi­
w ym  oddziałem  w ojskow ym . O dw aga i gotow ość bojow a 
nie dałyby  sam e przez się po żąd an y ch  rezultatów , gdyby 
poszczegó lne jednostk i lub całe oddziały , b łyszczące  tem i 
zaletam i, nie zostały spożytkow ane dla ogólnego celu, wy-
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tkn ię tego  p rzez rozkaz  p rze łożonego. W  ten  sposób p osłu ­
szeństw o i karność  sta je  się rzeczyw iście filarem  każdego  
w ojska .

Jeżeli tedy  karność  jest p o trzebna  w szędzie, gdzie m a 
się do czynienia ze zb iorow ą akcją  pew nej ilości jednostek , 
to  z tego w ynika, że ci, k tórzy  m ają  słuchać, pow inni to ro 
bić z w ew nętrznego  p rzek o n an ia  o koniecznej po trzeb ie  p o d ­
po rządkow an ia  swej w oli — woli rozkazu jącego  czyli p rze ło ­
żonego, że k arn o ść  nie jest ty lko  zabytk iem  despo tyzm u, 
nie jest ty lko p rzy k ry m  w ym ysłem  d la  m ęczenia p o d w ła ­
dnych. A le z drugiej strony, ci, k tó rych  w yznaczono  na 
p rzełożonych , pow inn i pam iętać , że tak ie  podporządkow an ie  
sw ej w oli woli d rugiego  n iezaw sze jes t m iłe, że p o trzeb a  je 
w yrab iać  i że w ogóle stosow ać się pow inno ty lko w tym  
zak resie  w  jak im  jest ono p o trzeb n e  do osiągnięcia celu.

N a rozbudzenie  poczucia  po trzeby  posłuszeństw a, a prze- 
dew szystk iem  na  przyzw yczajen ie  do sum iennego  trzym ania  
się przepisów  i w ykonyw an ia  rozkazów  trzeb a  u nas — zby­
tn ich  indyw idualistów  — specja lną  zw racać uw agę przy ka- 
żdem  w yszkoleniu. N aogół nie jesteśm y i nie byliśm y zby­
tn io  sk łonni do podporządkow yw an ia  się, zw łaszcza, jeżeli 
chodzi o podpo rząd k o w an ie  się jednostce  do nas podobnej.

D ośw iadczenie w ykaza ło  i ciągle w ykazuje , że posłu ­
szeństw o  najlepsze  daje  rezultaty , jeżeli jes t bezw ględne, ocho­
cze i celow e. R ozkaz  m am  w ykonać  po  p ierw sze bez w zglę­
d u  na  to, czy mi się ten  rozkaz  p o doba  czy nie, bez w zglę­
du  na  to, czy mi będzie dobrze z tym  rozkazem  czy nie, 
bez  w zględu na to, czy patrzy , na to p rze łożony  czy nie, 
rozkaz  m am  w ykonać bez szem rania, bez k ry tykow ania , bez 
oporu . N astępnie, p rzek o n an y  o konieczności posłuszeństw a, 
będ ę  się stara ł rozkaz  w ykonać z ca łą  ocho tą  i z całą  ener- 
g ją jak  n a jdok ładn ie j i punktualn ie; żyw iąc p e łn e  zaufanie 
do sw ego przełożonego, dołożę w szystkiego, by  rozkaz  zo­
stał spełn iony, a n ie będ ę  w ykonyw ał go jedyn ie  ze .«^trachu 
przed  przełożonym . P odw ładn i w ykonyw ując)^ rozkazy  jedy-
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nie ze strachu  przed  przełożonym , m ało są w arci. W reszcie  
posłuszeństw o  pow inno być  celow e t. j. w ykonan ie  rozkazu 
pow inno być ściśle dostosow ane do tego celu, jaki postaw ił 
sobie w ydający  rozkaz, bo chodzi w łaśnie o jego osiągnięcie, 
a  nie o ślepe i bezm yślne postępow anie . T a k  zrozum iane 
posłuszeństw o nigdy nie uw alnia żołnierza od śm iałego b ra ­
nia na  siebie odpow iedzialności i w ykazan ia  sam odzielności 
i in icjatyw y, zw łaszcza w  zm ienionych w arunkach , ale rów nież 
upraw nia  go do p o stępow an ia  sam ow olnego  i n ieliczącego 
się z ogólnem  położeniem .

W ystępk i przeciw ko karności, k tóra  jes t n iezbędnym  
w arunkiem  siły dobrze funkcjonującego organizm u w ojsko­
w ego, są ścigane i będ ą  zaw sze ścigane surow em i środkam i. 
N ie inaczej zapatru je  się na tę  kw estję  naw et i bolszew icki 
regulam in służby w ew nętrznej.

T a k  rozum iana karność nie uw aln ia  żołnierza od  w y­
kazan ia  s a m o d z i e l n o ś c i  i i n i c j a t y w y  zw łaszcza 
w  w y p ad k ach  nagłych i gdzie n iem a przełożonego, k tóryby 
odnośny rozkaz  w ydał. B rak rozkazu  nigdy nie m oże usp ra­
wiedliw ić bezczynności i n igdy nie rozgrzesza ani nie u sp ra ­
w iedliw ia. Bezczynność jest b łędem  hańbiącym .

D ośw iadczenie w ojenne coraz bardziej nas uczy, że 
żołnierz nie pow inien  być tylko b ierną  m aszyną, n ak rę ­
coną w  każdym  poszczególnym  w ypadku , ale, że m usi 
um ieć p o stępow ać  gdy n iem a p rzełożonego i gdy n ie­
m a rozkazu , k tó ryby  akcep tow ał pew ien sposób  po stęp o ­
w ania, Ż ołnierz dzisiejszy m usi um ieć w ykonać zadanie so­
bie pow ierzone o w łasnych  siłach, bez pom ocy przełożonego,, 
bez uciekan ia  się do kogoś drugiego po  w yrażenie zgody 
na  w ydane zarządzenie. R ozw ija się sam odzielność p rzez to , 
że w yznacza się cel, jak i trzeba osiągnąć, a dobór środków  
i sposób w ykonania  pozostaw ia  się w ykonaw cy, k tó rem u  
zostaw ia się sw obodę działania.

Ż o łn ierz  pow inien  dać sobie radę  w każdem  położeniu .
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In icjatyw a (p rzedsięb io rczość) po lega  na zapoczątkow aniu  
now ej akcji, now ego działan ia , now ej m yśli, now ego  roz­
kazu. P rzed łu ża jąca  się no w o czesn a  w ojna staw ia nas ciągle 
w obec now ych sy tuacyj, k tó re  w y m ag a ją  now ych sposobów  
w alki, now ej broni, now ej organizacji w ojska, now ej orga­
nizacji zao p a trzen ia  w ojska i t. p. W  tych  w y p ad k ach  trze­
ba  coś now ego zapoczątkow ać, n a  to  trzeb a  dużo nieraz ini­
cjatyw y, i to tern w ięcej, im  stosunki sta ją  się trudniejsze 
im  bardziej norm alny  bieg  życia zosta ł zachw iany . W ów ­
czas sto jący  z założonem i rękom a i nie zab ierający  się 
z całą  energ ją  i pew nym  po lo tem  do tw orzenia now ego ' ży­
cia, skazuje  się dobrow oln ie  n a  zagładę.

Z  tego w ynika, że każdy  żołnierz, a w ięc i oficer m usi 
p rzyzw yczajać się do sam odzielnego  postępow an ia , a w  ra ­
zie po trzeby  m usi pokazać  się p rzedsięb io rczym  i to  tern 
w ięcej, im  stoi n a  w yższym  szczeblu  h ierarch ji w ojskow ej, 
oraz że w szyscy  dow ódcy są obow iązani tę  sam odzielność 
budzić i rozw ijać u  sw ych p o d w ład n w ch  a nie ogran iczać 
ich sw obody dzia łan ia . D obrze jest p rzy tem  pam iętać , że 
pozostaw ienie  sam odzielności budzi ocho tę  i zam iłow anie  do 
służby. N iem niej jed n ak  każdy  p rzełożony  jes t obow iąza­
ny osobiście in terw en jow ać w szędzie  tam , gdzie m a do czy ­
n ien ia z p o d w ład n y m  niesam odzielnym , lub gdzie zbytn ia  
sam odzielność p odw ładnego  w y rad za  się w  szkod liw ą sa ­
m ow olę.

P raw dziw y  h o li o r żo łn iersk i po lega na tern, by za­
rów no w  służbie jak  i poza  służbą, zachow yw ać się z go­
dnością, by n igdy nie sp lam ić m unduru  żadnym  niecnym  
postępkiem , k tóry  m oże p rzynieść u jm ę dobrej opinji o b y ­
w ate la  i dobrej opinji żołnierza. H onor żo łn iersk i jes t tą  go­
dow ą szatą, tern św ietn iejszą i ozdobniejszą, im noszący ją  
p o stępu je  bardziej jak  człow iek  dobrze w ychow any , im su­
m ienniej i skrupulatn iej spełn ia  sw e obow iązki, im bardziej 
jego p ostępow an ie  sta je  się w zorem  p o stęp o w an ia  d la  w spó ł­
obyw ateli i w spó łtow arzyszy  broni. N iem a ted y  praw dziw e-
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go honoru bez sum iennego i dok ładnego  w y pełn ian ia  w szy­
stkich obow iązków . Ż ołnierz m ający  poczucie  honoru  będzie 
czuły na  to, by zaw sze p o stęp o w ał tak , jak  tego w ym aga 
godność m unduru. D um ny z tego, że m oże być obrońcą  
O jczyzny i obrońcą R zeczypospolitej, będzie  się sta ra ł nie 
splam ić tego honoru  przez to, że nie da pow odu do zarzu­
tów  sk ierow anych  przeciw ko sw ojej osobie i p rzeciw ko  w oj­
sku. Ż o łn ie rz  m usi posiadać  w ysoką am bicję, czu łą  na to, 
by postępow ać zaw sze godnie i zgodnie z w ym ogam i, jak ie  
się staw ia postępow aniu  człow ieka dobrze  w ychow anego 
i żo łn ierza postępu jącego  w zorow o i bez zarzutu.

H onorow o postępu je  ten, kom u zależy na tern, by sp e ł­
niać rozkazy  1 stosow ać się do przepisów , k to u trzym uje d o ­
bre im ię sw oich przełożonych, sw ego oddziału  i w o jska  
i nie plam i ich obm ow ą, k to um ie uszanow ać cudzą w ła s­
ność, a p rzedew szystk iem  w łasność p ań stw ow ą (skarbow ą), 
k to  jes t dyskre tnym  w  spraw ach  tajem nicy  w ojskow ej, kto 
szanuje zarządzen ia  w ładz cyw ilnych, k to nie rozpuszcza p lo ­
tek  czyli n iestw ierdzonych pogłosek , k tóre m ogą drugim  za­
szkodzić. H onorow o p o stęp u je  rów nież ten , k to um ie u szan o ­
w ać godność osobistą drugiego, n ie ty lko  n igdy drugiem u nie 
w yrządzi k rzyw dy , ale jeszcze, w  razie po trzeb y  i w  ram ach  
m ożności, służyć będzie  pom ocą, k to zachow uje się uczciw ie i po 
ludzku  w obec ludności w łasnej i ludności kraju  n ieprzy jaciel­
skiego, k to  nie p lam i sw ego m unduru  gorszącem  zachow aniem  
się n a  m iejscach  publicznych, k to jest p raw dom ów ny  a n ie  lu­
buje  się w  bladze, k to  obraca  sią w  kołach  ludzi uczciw ie 
pracu jących  i zarobkujących , k to  z rycerskością  zachow uje 
się w obec kobiet, s tarców  i inw alidów  i n igdy ich nie obrazi 
n iegrzecznem  lub n ieprzyzw oitem  zachow aniem  się, k to  w re­
szcie um ie z godnością  użyć sw ej broni.

K o l e ż e ń s t w o  stanow i rów nież n iepośledn ią  zaletę  
dobrego żołnierza. D ośw iadczenie  nas uczy, że w zajem ne 
zespolen ie  oddziału  i w spółżycie w  nim  ko leżeńsk ie  u ła tw ia  
osiągnięcie celu i p rzeżycie  w szystk ich  p rzyk rych  rzeczy
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i w szystk ich  okrucieństw  w ojny. Z esp ó ł podnosi i um acn ia  
każdego. Jakże pom ocnem  jest w  k ażd em  działan iu  w ojen- 
nem  i w  każdej dziedzinie życia garnizonow ego, w zajem ne 
zgranie się ludzi i w zajem na ufność do siebie, a  jak  od­
w rotnie w zajem na n ieufność i w zajem ne kw asy  w pływ ają  
u jem nie na akcję  i na  w szelką p racę  w ogóle.

Przecież w szyscy żołnierze bez w y ją tku  są  w zajem  dla 
siebie kolegam i, bo służą dla w spólnego  w ielkiego celu — 
obrony O jczyzny  i R zeczypospolitej — a pon iew aż chodzi 
nam , by ten  cel by ł osiągnięty  w  m ożliw ie najw yższym  sto ­
pniu, d latego  pow inniśm y sobie zaw sze p odać  ręce, bo p rzez 
to zdw oim y w ysiłek. Nie pow inn iśm y ted y  separow ać  się 
jedni od  drugich, n ie pow inn iśm y być sobkam i, um iejm y 
żyć w spólnem  życiem , nie róbm y klik  i ko tery j, nie u w aża j­
m y byle żartu  za  naruszenie  honoru, nie w ygadu jm y jedni 
na drugich, nie w ytw arzajm y nieznośnych  kw asów , nie ob ­
gadujm y drugich poza ich oczym a. K olega ko ledze  pow ie 
o tw arcie w  oczy, co o nim  m yśli. W  dobrem  w ojsku  m usi 
rozw inąć się zasada: w szyscy za jednego  i jeden  za 
w szystkich.

T a k  zrozum iane ko leżeństw o  stanow i, obok  służbow ej 
karności, rzeczyw istą  i żyw ą spójn ię  m iędzy  w ojskow em i, 
a k aże  n iety lko uszanow ać k ażd ą  w łasność drugich, ale 
każe w sp ierać  się w zajem nie i iść n a  ręk ę  zw łaszcza w  cięż­
kich chw ilach. W  boju  i w  n iebezp ieczeństw ie ko leżeństw o 
zam ienić się pow inno w  bra terstw o  broni.

A le  fałsżyw em  jest ko leżeństw o , k tó re  prow adzi do 
za ta jan ia  w ystęp k ó w  i w ykroczeń  lub  naw et do  z łych  w y ­
stępków , oraz tak ie  koleżeństw o, k tó re  ob jaw ia się ty lko 
w  form ułach  zew nętrznych, a nie w y p ły w a  z p rzekonan ia .

§ 7. Stosunek wojska do Narodu i do społeczeństwa.
W o jn ę  p row adzi dziś cały N aród , a  w alczą  w szyscy  

obyw atele  zdolni do noszenia  broni. Ż o łn ie rz  po lsk i jest 
obrońcą N arodu  i obrońcą R zeczypospolite j. Ż ołn ierz  pol-
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ski to uzbrojony i w yszko lony  obyw atel R zeczypospolitej, 
idący w  bój n ie d la in teresów  dynastycznych , nie d la z ro ­
bienia in teresu  na w ojnie, nie d la grab ieży  i podboju , ale 
d la  obrony żyw otnych in teresów  całego N arodu i P aństw a, 
dla obrony granic R zeczypospolite j.

Jeżeli ten  żołnierz m a być dobrym  żołnierzem , t. j. je ­
żeli m a bić się dobrze i ew en tualn ie  w szystko, a w ięc n a ­
w et życie, chętnie pośw ięcić w  ofierze, to in teres N arodu 
i P ań stw a  m usi się stać jego w łasnym  interesem . Ż ołn ierz- 
obyw atel m usi czuć z N arodem , m usi G o kochać, m usi p o ­
kochać Jego kulturę. Nie m oże ted y  odgraniczać się 
od  społeczeństw a chińskim  m urem , nie m oże tw orzyć 
kasty , żołnierz m usi rozum ieć społeczeństw o, m usi znać jego 
bóle i troski i odczuw ać je conajm niej jak  sw oje w łasne. 
T ak i żołnierz zrozum ie ła tw o  i odczuje g łęboko ew en tu a l­
ne groźne położenie Państw a, stanie z ochotą  w  szeregi 
i pójdzie z zapałem  w yw alczyć zw ycięstw o.

N ie m oże być ted y  żołnierzow i obojętny i n ieznany 
ustrój P aństw a , jego adm inistracja, kw estje  polityki zew ­
nętrznej, następn ie  spraw y gospodarcze i społeczne.

N ie znaczy to, by żołnierzow i w olno było rzucić się 
w wir w alk  party jnych . Jedyną p a rtją  dla w ojskow ego to 
partja  O jczyzny i P aństw a  a jego p rogram em  party jnym , to 
program  w alki o u trzym anie w olności i n iepodległości. N ie­
m niej jed n ak  żołnierz pow inien  zdaw ać sobie spraw ę z p rą ­
dów , nurtu jących  W P aństw ie i w N arodzie.

S tąd  n ie w olno żołnierzow i w  czasie służby w  szere­
gach należeć do żadnych stow arzyszeń , zw iązków  i partyj 
l u b '  zrzeszeę, m ających jak ikolw iek  charak te r polityczny. 
N a należenie  do innych zw iązków  i stow arzyszeń  m usi uzy­
skać pozw olenie conajm niej dow ódcy okręgu korpusu.

Nie w olno też brać udziału, p o d  żadnym  pozorem , 
w  zebraniach, rozstrząsających  sp raw y  polityczne, chyba że 
są  one u rządzone p rzez w ładze państw ow e. Ż o łn ierz  nie 
posiada  rów nież czynnego p raw a w yborczego.
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§ 8. Udział w prasie.

Ż ołn ierzow i dzisiejszem u nie m oże pozostać  obcem  to, 
co się p isze w  prasie , p rasa  bow iem  u rab ia  opinję, od  k tó ­
rej zależy nastró j w  narodzie  i w  społeczeństw ie. A le  p e ł­
n iąc czynną służbę, czyli b ędąc  w  szeregach , n ie m oże on 
w ystępow ać ani jako  red ak to r lub w ydaw ca, ani jako  sta ły  
w spó łp racow nik  w  p ism ach  i w ydaw nictw ach  pośw ięconych  
sp raw om  politycznym  lub społecznym . N ie m oże rów nież 
w żadnych  w ydaw nictw ach  tak  om aw iać sp raw  zw iązanych 
z w ojskiem , by  naruszać  karność w ojskow ą łub by  szko­
dzić w ojsku. C hcąc ogłosić artyku ł do tyczący  sp raw  o rgan i­
zacyjnych, w yszkolenia, i t. p . naszego  w ojska w  chw ili 
b ieżącej lub w  przyszłości, m usi się uzyskać  zezw olenie n a  
ogłoszenie  conajm riiej od  dow ódcy  okręgu korpusu; to sam o 
dotyczy  w szelkich opisów  obecnego sk ładu  bojow ego oddzia­
łów , ich stanu , rozm ieszczenia, ruchów  i t. p...

111. O B O W IĄ Z K I I Z A L E T Y  O F IC E R A , Z W Ł A S Z C Z A  
Z A W O D O W E G O .

§ 9. Odpowiedzialność i władza korpusu oficerskiego.

P rzygotow anie N arodu  p o d  b roń  pow ierza  R zeczpospo­
lita  korpusow i oficerskiem u, k tó ry  m usi zająć się w ychow a­
niem  i w yszkolen iem  rekru tów . S po łeczeństw o oddaje  sw ych 
dorasta jących  obyw ate li n a  pew ien  m ożliw ie kró tk i czas 
w  zupełności p o d  op iekę  korpusu  oficerskiego i żąd a  od 
niego,, by  w yrobił z nich sp raw nych  i dzielnych żołnierzy, 
a  co za tern idzie, tak że  karnych  i dzielnych obyw ateli; 
rów nocześn ie  żąda  P aństw o , by  ten  korpus oficerski w  ra ­
zie po trzeb y  p o prow adził tak  p rzygo tow anych  obyw ateli do 
zw ycięskiego boju.

O tóż każdy  oficer m usi sobie zdać sp raw ę z tego, że 
jes t odpow iedzialny  p rzed  P aństw em  i p rzed  N arodem  za 
przysposob ien ie  obyw ate li do obrony granic R zeczypospo-
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litej czyli za w ychow anie i w yszkolen ie  tych  obyw ateli n a  
dzielnych żołnierzy, K ażdy oficer pow inien  w szystk ie  siły 
w ytężyć, by  tem u w ielk iem u zadaniu  n a  każdem  stanow i­
sku sprostać.

K orpus oficerski jest odpow iedzialny  za w artość  w oj­
ska  i za jego  bitność n a  polu w alki, on b o w iem  tw orzy  
jego kościec, on  przygo tow uje go, szkoli go a następn ie  
prow adzi w  bój. N a nikogo tej odpow iedzialności zrzucić 
nie m ożna.

By oficer m ógł sprostać sw em u zadaniu , obdarza  go 
P aństw o  w ielką w ładzą. R obi go m ianow icie przełożonym , 
czyli daje  m u praw o rozkazyw ania  sw ym  podw ładnym ; 
a tego, k tó ry  nie chce lub ociąga się słuchać  jego  rozka­
zów, każe ścigać bardzo  surow em i karam i nie w ykluczając 
w  pew nych w y p ad k ach  kary  śm ierci. D aje m u, jednem  
słow em , bardzo  w ielką w ładzę, aż do w ym uszen ia  posłuchu  
bronią. N a tej literze p rzep isu  p raw a i ko d ek su  karnego  
op iera  się t. zw. a u t o r y t e t  p r a w n y  oficera.

Jednakow oż gdyby w ładza  oficera w y p ły w ała  jedynie 
z zasady  praw nej, to karność  s tąd  p ły n ąca  by łaby  ty lko 
przym usow a, oschła, oparta  jedynie  na strachu  p rzed  p rze­
łożonym  i p rzed  karą; w  oddzia łach  w ytw orzyłaby  się a t­
m osfera duszna, b rak łoby  zam iłow ania do służby i w zajem ­
nego zaufania, k tó re  przecież zaw sze tak  u ła tw ia ją  sam ą 
służbę. O d  oficera, jako  przełożonego, żądać  jeszcze m usi­
m y tak ich  zalet, k tó re  mu gw aran tu ją  lub ty lko u łatw iają  
pozyskan ie  w pływ u na  sw ych podw ładnych . T . zw. a u t o ­
r y t e t  o s o b i s t y  o f i c e r a  po lega  n a  tern, że szeregow y 
w idzi w  oficerze p ierw szego  żołnierza w  w ojsku i n a jlep ­
szego obyw ate la  kraju , a  oprócz tego dobrego  w ychow aw ­
cę i nauczyciela, oraz n ienagannego dow ódcę. T ak i oficer, 
k tóry  m niej d b a  o u trzym anie p restige u p raw nego  a w ię­
cej o swój prestige  m oralny , zdobędzie  bardzo  ła tw o 
i w  k ró tk im  czasie tak  pożądany  w pływ  n a  sw ych p o d ­
w ładnych , żołnierze p ó jd ą  za nim  w  najgorszy ogień i w y­
trzym ają w  najgorszych  w arunkach , a n iejedno  w ybaczą.
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§ 10. Zalety oficera jako wychowawcy i instruktora.

1) Z  a m  i ł o w a n i e  d o  s ł u ż b y .  O ficer, zw łaszcza 
zaw odow y, m usi p rzedew szystk iem  pokochać  sw e rzem io­
sło i swój w arsz ta t pracy, gdyż to zam iłow anie do służby 
u łatw i m u najp ierw  nabycie  sp raw ności żo łn ierza i dow ódcy, 
u łatw i m u i uprzy jem ni jego codzienną, szarą  p racę  instruk­
torską, a p rzedew szystk iem  pociągn ie  za sobą podw ładnych . 
N ie zapali n ikogo, k to  się sam  nie pali. Jeżeli gdzie, to 
w łaśn ie  w  korpusie  oficerów  zaw o d o w y ch  pow inno być jak  
najw ięcej ludzi idei, k tórzy  kochają  swój zaw ód, chcą sw e 
w ysokie cele przeprow adzić  pom im o w ielkich p rzeszkód  
i pom im o przeróżnych  braków . Nie pow inno  być  m iejsca 
w  korpusie  oficerów  zaw odow ych  d la  różnego rodzaju  kar- 
jerow iczów , d la ludzi ub iegających  się jedyn ie  o spok o jn ą  
p osadę , jak  też n ie  pow inno być m iejsca d la różnych nie- 
douków , w ykolejeńców  i straceńców .

2) Z n a j o m o ś ć  s ł u ż b y .  A le  sam o zam iłow anie 
u ła tw ia  ty lko  oficerow i nabycie  spraw ności po trzebnych  d la  
żołnierza i d la dow ódcy. O ficer m usi jeszcze doskonale  
znać sw oje rzem iosło . O n  sam  m usi być dobrze w ycho­
w any  i w yszkolony. A  w ięc on sam  m usi doskonale  o p a­
now ać to, w czem  w ychow uje, to, czego uczy, i to, w  czem  
ćwiczy. Nie w ystarczy  tu  jed n ak  tylko teo re tyczna znajom ość re ­
gulam inów  O ficer m usi um ieć sam  p rak tyczn ie  w ykonać 
i po k azać  to, czego żąd a  od każdego  żo łnierza w  p o d s ta ­
w ow ych działach  w yszkolen ia , a w ięc w  w ychow aniu  fizycz- 
nem , w nauce  o broni, w  instrukcji strzeleck iej, w  m usz­
trze , w- szkole w alki, w  służbie po low ej, w  um ocnien iach  
polow ych i t. p. W  w ojsku  p o trzeba  p rzedew szystk iem  
doskonałych  p rak ty k ó w  a n ie teo re tyzu jących  w ielk ich  sze­
fów; żołnierz m a zaw sze  zaufanie jedyn ie  do p rak ty cz ­
nego instruk tora .

3) W  p r a w a  w  n a u c z a n i u  i i n s t r u o w a n i u  
tw orzy  dalszą za le tę  dobrego  oficera. O ficer m usi um ieć 
uczyć i w ychow yw ać. N ie obce m uszą m u pozostać  o sta t-
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nie zdobycze na  polu pedagogji i dydak tyk i, bo one u ła tw ia­
ją  m u jego rolę nauczycielską. Z ap ew n e  nie jes t to  sz tuka  
łatw a,, ale nie jest tak  trudna, by jej przy dobrej w oli nie 
m ożna było  n abyć  n aw et w  dużym  stopniu. Z a  w ytyczne 
n iech  tu  posłużą następ u jące  w skazów ki:

a) do każdego  zajęcia zaw sze dobrze się p rzygotow ać 
na  p o dstaw ie  program u zajęć i n a  podstaw ie  obow iązujących  
regulam inów  i specjalnych  rozkazów : nigdy nie im prow izo­
w ać i w  przygotow aniu  się uw zględniać p rzedew szystk iem  
sposób, w  jak i dany  m aterja ł m a być podany  szeregow ym  
d o  w iadom ości;

b) w szelkie zajęcia, zarów no p rak ty czn e  jak  i teo re ty ­
czne, p row adzić  żyw o i pociągająco , tak , by w szystk ich  
p rzedm io tem , choćby najnudniejszym , zain teresow ać; nauczy ­
ciel, k tóry  nudzi, nie jest dobrym  nauczycielem ;

c) w yjaśniać zaw sze każd ą  rzecz poprostu , bez fraze­
sów , zrozum iale d la w szystk ich  i jasno, bez trudnozrozum ia- 
łych  w yrażeń, a p rzedew szystk iem  poglądow o t. j. p o k azu ­
jąc  k ażd ą  rzecz p rak tyczn ie , na  rysunkach, szkicach i t. p.;

d) zaczynać od rzeczy ła tw iejszych  i p rostszych , d o stę ­
pnych  dla um ysłów  danych szeregow ych i dop iero  s to p n io ­
w o przechodzić do coraz trudniejszych;

e) w  nauce stosow ać szeroko m etodę py tań , p rzyczem  
zaw sze p y tan ie  rzucić najpierw , a dop iero  p o tem  w yw ołać 
do odpow iedzi;

f) starać  się jak  najszybciej poznać sw ych podw ładnych , 
by m óc ich indyw idualnie trak tow ać;

g) przyzw yczajać do sum ienności w  t. zw. drobiazgach, 
nie zatracając  ogólnego celu,

4) P r z y k ł a d .  W ychow aw ca i in struk to r nie m oże 
nigdy zapom nieć, że dobry  p rzy k ład  jest jednym  z najlepszych 
i najskuteczniejszych środków  w ychow aw czych , bo przykład  
pociąga i jes t zaraźliw y. O ficer m usi ted y  b łyszczeć za le ta­
mi dobrego  żołnierza. O d  jego zachow ania  się  zależy za"
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chow anie jego podkom endnych . Jeżeli na froncie p rzyk ład  
dzielnego zachow ania  się udziela  się oddziałow i n aw et naj­
słabszem u, to  w  garnizonie p rzyk ład  m iłości O jczyzny, p o ­
słuszeństw a, obow iązkow ości, punktualności i popraw nego  
zachow ania  się, m a  rów nież zasadn icze znaczenie. Ż ąd a jąc  
p osłuszeństw a  m uszę najp ierw  sam  pokazyw ać  zaw sze 
i w szędzie, że um iem  i że chcę być posłusznym . W ym agając  
sum ienności i obow iązkow ości m uszę sam  odrab iać sum ien­
n ie  i skrupu latn ie  k ażde  zajęcie służbow e. P u n k tu a ln o ść  w o j­
sk o w a  nie dopuszcza  d la oficerów  kw ad ran sa  ak adem ick ie ­
go; oficerow i nie w olno się spóźnić n a  żadne zajęcie, dla 
niego punk tualność  po lega na tern, by  zjaw ić się n a  zajęcie 
raczej p a rę  m inu t przed , a ani pó ł m inuty  po  naznaczonej 
porze. Jakżeż śm iem  żądać  od sw ych podw ładnych  p o p raw ­
nego  zachow an ia  się i na leży tego  odd aw an ia  honorów , sk o ­
ro sam  ub ieram  się n iedbale , zachow uję się w cale nie bez 
zarzu tu  i oddaję  honory  w  sposób  u rągający  i obrażliwy! 
A le  nie dość jest w iedzieć o tern w szystk iem , trzeba  jeszcze 
się  pilnow ać, by n igdy nie dać pow odu  sw ym  p o d k o m e n d ­
nym  do narzekań . O ficer stoi na  św ieczniku, n a  k tó ry  sze­
regow i p a trzą  i k tó rzy  chcą w idzieć n ap raw d ę  błyszczący, 
bo chcą się do n iego upodobnić .

5) P e w n o ś ć  w y s t ą p i e n i a  p r z e d  f r o n t e m ,  
ż  um iejętnością  prow adzen ia  w yszkolenia, oraz z dobrym  
p rzy k ład em  łączy  się śm iałe w ystąp ien ie  p rzed  fron tem  od ­
d z ia łu  i w ogóle p rzed  podw ładnym i, zarów no szeregow ym i 
jak  i oficeram i, z k tó rym i m a się do czynienia. In stru k to r 
m usi się jak  najszybciej pozbyć tej zupełn ie  zrozum iałej lęk- 
liw ości, k tó ra  w ystępuje , gdy się stan ie  po  raz p ierw szy  
p rzed  g rom adą głów  w patrzonych  w  instruk to ra  i śledzących  
go uw ażnie. Instruk tor pow inien  śm iało  objąć oddzia ł w zro 
k iem  i głosem ; najczęściej zn ika ta  lękliw ość, gdy pa trząc  
jed y n ie  na  cel do  osiągnięcia, zab ierze się instruk tor do  p ra ­
cy z energją i z życiem . T a  pew ność  sieb ie  i śm iałe w ystą­
p ie n ie  po trzebne jest zarów no na  p lacu  ćw iczeń, jak  i na
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w ykładach , oraz w  całem  życiu koszarow em . Ż o łn ierz  m u­
si poczuć, że m a przed  sobą nie w stydliw ą i lękliw ą p an ien ­
kę, ale dow ódcę śm iałego i energicznego, k tó ry  zna sw ój 
przedm io t doskonale i k tórem u o ten  p rzedm iot isto tn ie cho ­
dzi. Żołnierz,'* m ający  tak iego  dow ódcę, sam  bierze się ostrzej 
do pracy  i nab iera  ufności do sw ego przełożonego.

O ficer n ie pow inien  tedy  okazyw ać p rzed  fron tem  bo- 
jażliw ego w ahan ia  się lub tracić rów now agę. A le  i w obec 
przełożonych  pow inien  zachow yw ać sw ą spoko jną  godność. 
Nie znaczy to by znów  przed  fron tem  rzucać się, b iegać 
i krzyczeć lub w obec przełożonego pokazyw ać za dużo p e ­
w ności siebie, by p rzez to  n ie jako  zab łyszczeć w ybitną m ą­
drością. Z arów no  w obec podw ładnych  jak  i w obec p rze ło ­
żonych należy  zaw sze zachow ać spokój, p rzy tem  w obec 
przełożonych  zalecona pew na reze rw a  w zachow aniu  się  
oczyw iście bez zaw sze w strętnego  lizuństw a.

6) T r o s k a  o ż o ł n i e r z a .  N ieustająca tro ska  o do­
bro podw ładnego  jest jednym  z najśw iętszych obow iązków  
przełożonego. A  zatem  oficer m usi dbać o dobro  o d d a­
nych  m u szeregow ych. T a  troska  jes t często silniejszym  od sa ­
mej karności cem entem  zespalającym  żołnierzy , bo p rzez  
troskę o dobro podw ładnych  w yrabia  się karność żyw a, 
p rzykuw ająca tak że  serca  podw ładnych  do p rzełożonego. 
T o  najlepszy środek  przeciw ko w szelkiego ro d za ju  bolsze- 
w izm ow i, p rzeciw ko n iezadow oleniu , p rzec iw k o  bun tom , 
przeciw  żdzieraniu  odznak  i t. p. P o d w ładn i dużo su ro ­
wości p rzebaczą  tem u p rzełożonem u, k tó ry  o nich dba. 
T roska  o żołnierza w ym aga, by przełożony tern bliżej sta ł 
podw ładnego , im  tem u ostatn iem u gorzej.

Potrzeby podw ładnego  m uszą się stać naszem i p o trze­
bam i. K rzyw dę w yrządzoną p odw ładnem u  pow inn iśm y 
odczuw ać jako  naszą  krzyw dę. A  w ięc na jp ie rw  in te re ­
sujm y się po łożeniem  m aterja lnem  p o d w ład n eg o . O b o ­
w iązkiem  naszym  jest pilnow ać, by żołnierz w  zupełności 
o trzym ał przynajm niej to m inim um , jak ie  m u się praw nie
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w edług  przepisów  należy. A  dotyczy  to  n ie ty lko  w yżyw ienia, 
ale i um undurow an ia  i całego oporządzenia. O d żołnierza 
nie m ożna ty lko żądać, trzeba  m u tak że  dać przynajm niej 
to, co on najn iezbędniej po trzebu je , tak że  jako  człow iek. 
A  w ięc zak ładajm y i o taczajm y op iek ą  ogniska żo łn iersk ie  
i gospody, następ n ie  dbajm y o zd row ie  i czystość u p o d ­
w ładnego, w alczm y z jego w szam i i z jego brudem , jak  
gdyby to n a s  bezpośrednio  dotyczyło . G dy  żo łn ierz  za­
choruje, idźm y go odw iedzić i s tara jm y  się o toczyć go op ie­
ką, by nie czuł się opuszczonym  i zapom nianym . Nie 
dbajm y o w łasne w ygody, zan im  nasi żo łn ierze nie są  jako  
tako  ulokow ani i nakarm ien i. N ie m ęczm y ich także  np. 
n iepo trzebnem  stan iem  na deszczu  i zim nie.

A le tą  troską  otoczyć pow inniśm y także  i dob ro  du­
chow e sw ych  podw ładnych . P ow inniśm y się zbliżyć do 
nich i poznać ich rozterki i ich w ątpliw ości, by  je  rozw iać 
a  przez to żo łn ierzy  w zm ocnić na duchu. P od trzym ujm y do­
brego ducha zw łaszcza w  ciężkich  w arunkach , w alczm y z anal­
fabetyzm em , dbajm y o podn iesien ie  ośw iaty  i kultury  u sw ych 
rekru tów . S tarajm y się zaw sze u trzym ać pogodny i w esoły  
nastró j, bo ten  nastró j n a jw iększe  ciężary  lżejszem i robi.

7) K a r n o ś ć  jest filarem  w ojska. Jej w yrobien ie , 
a  następn ie  u trzym anie, jest dalszym  obow iązkiem  każdego  
w ychow aw cy i instruk to ra  w ojskow ego. Skoro  karność  r o ­
bi z g rom ady  uzbro jonych  ludzi oddzia ł w ojskow y, czyli 
narzędzie  pew ne, skoro  tej karności p o trzeb a  i w  na jle ­
pszych w arunkach , d latego  każdy  oficer m usi um ieć tę  
karność w yhodow ać a n astępn ie  w szędzie i zaw sze u trzy ­
m yw ać. W yrab iać  należy  ją od  sam ego początku , a p ilno­
w ać jej p rzestrzegan ia  w  najd robn ie jszych  m o m en tach  ży­
cia codziennego, p rzyzw yczajając do ścisłego trzym ania  się 
p rzep isów  i rozkazów , do należy tego  zachow an ia  się w obec 
przełożonych i t. p.

K arności nie w yrab ia  się szafow aniem  kar. K ara  jest 
osta tecznym  i b ru ta lnym  środk iem  w ychow aw czym ; śro d ek
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ten , źle zastosow any, w ydaje  zaw sze bardzo  sm utne rezul­
taty . O  ileż w ięcej w art tu  p rzykład , pouczenie, napom nie­
nie i ostrzeżenie. Nie zw alnia to przełożonego od użycia 
w szelkich, naw et najgw ałtow niejszych, środków  doraźnych  by 
karność zachw ianą przyw rócić, zw łaszcza jeśli tego w ym aga 
chw ilow a potrzeba.

8) O d p o w i e d n i e  t r a k t o w a n i e  p o d w ł a d n y c h  
P raw dziw a karność w ew nętrzna, a w ięc i dobroć w ojska  
zależy w  dużej m ierze od odpow iedniego stosunku m iędzy 
przełożonym  a podw ładnym . Instruktor, m ający  do czynie­
nia z rek ru tam i, a w ięc z ludźm i, m usi um ieć zabrać  się 
do nich. K toko lw iek  bow iem  m a do czynienia z drugim i 
m usi nauczyć się, jak  z nim i postępow ać, by cel swój 
osiągnąć. A  cóż dopiero  w w ojsku, gdzie chodzi o w yro­
bienie żołnierzy karnych  i dzielnych, których trzeba będzie 
k iedyś naw et na śm ierć poprow adzić.

W  tym celu dobry  instruk to r będzie się przedew szyst- 
k iem  starał poznać sw ych podw ładnych  a to, by m ógł ich 
indyw idualnie trak tow ać. N astępnie, nie wolno m u nigdy 
zapom nieć, że p o d w ład n y  m a także  sw ą godność ludzką 
i obyw atelską, której nie m ożna naruszać; podw ładny nie 
jest przecież drew nem  lub kłodą, z k tó rą  m ożna zrobić co 
tylko się chce, ale jest tak im  sam ym  człow iekiem , co i p rze­
łożony. T ej godności osobistej nie pow inien instruk to r 
n igdy urażać. Nie w olno zabijać am bicji, nie w olno h ań ­
bić i poniżać, bo g łów nym  zadaniem  instruk tora  jest podn ie­
cać i podnosić.

Instruktor zastosuje um iejętn ie pochw ały  łub  nagany  
i kary. O n  raczej pochw ali niż zgani, a  nie zrobi tego 
nigdy za p ierw szym  podm uchem  czułości lub złości ale 
z zastanow ieniem . O n nie będzie tylko zrzędził i w ym y­
ślał, ale rozum nem  pochw alen iem  i n aganą  sto so w n ą  
rozbudzi zam iłow anie do służby i ochotne spełn ian ie naw et 
najprzykrzejszych  obow iązków .
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N ie znaczy to, by  przełożony m iał być m iękki lub  
zby t delikatny. M iękkość i zbytnia delikatność p rze łożonego  
p ro w ad zą  zaw sze do rozpuszczenia  oddziału . T a k t to n ie  
znaczy patrzen ie  p rzez palce. O ficer jako  p rzełożony m usi 
um ieć przykręcić  śrubę i gdzie p o trzeb a  nie cofnąć się przed  
najostrzejszem i środkam i. A  że każdy  człow iek jes t sk łon ­
ny  do choćby chw ilow ego i przejściow ego len istw a lub  
opuszczania  się, w ięc przełożony pow inien  um ieć, p rzez  sw e  
surow e ale sp raw iedliw e w ystąp ien ie , przypom nieć p o d w ład ­
nym  ich obow iązki.

Z  tą  za le tą  łączy się n iep rzek raczan ie  zakresu  sw ej 
w ładzy. K ażdy dow ódca m a p rzep isany  ściśle zakres k a ­
rania. T ego zakresu  nie w olno p rzekraczać. Nie w olno 
w ym yślać i s tosow ać now ych kar, bo to  dem oralizuje a p o d ­
w ładny traci poczucie spraw iedliw ości w zględnie zaufanie 
do przełożonego. O bow iązk iem  oficera jes t rów nież dbać, 
by podoficerow ie, zw łaszcza m łodsi, nie trak tow ali żle sze­
regow ców , by  im nie dokuczali i by ich n ie tyran izow ali. 
N adużycie w ładzy  pow inno być zaw sze surow o ukarane .

9) K o n t r o l a  w y d a w a n y c h  r o z k a z ó w .  D obry  
instruk tor m usi jeszcze pam iętać, że w ydan ie  rozkazu  jest 
dobrym  początk iem , że natom iast kon tro la  w ykonania  roz­
kazu  czyli spraw dzen ie  i p rzekonan ie  się, czy i jak  rozkaz  
zosta ł w ykonany, jest d rugą bardzo  w ażną częścią  każdego  
rozkazu, o k tórej z reguły  nie m ożna zapom inać. R ozkazy  
w ydaje  się bow iem  nie d la  nich sam ych, ale po  to, by  
osiągnąć jak iś rezultat. D opóki rozkaz nie został w ykonany , 
dopóki nie osiągnięto celu zam ierzonego w  rozkazie, dop ó ty  
nic p rak tyczn ie  riie zrobiono. R ozkazu je  się nie p o  to, by  
dużo napisać lub by  dużo przy  tej sposobności m ów ić  i w y­
g adać  się, ale po  to, by  coś przeprow adzić . N ie w iem  jak  
groźne i nie w iem  jak  m ądre  i długie rozkazy, są  bez w y­
konan ia  lichą i czczą robotą .

Kontroli^ w ydanego  rozkazu jest środkiem  w ychow aw -
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czym , p rzyzw yczajającym  podw ładnego do trak tow ania na 
serjo  każdego  rozkazu  a zarazem  i środkiem  inform acyjnym  
d la  każdego przełożonego. R ozkazyw ać należy tylko tyle, 
ile do osiągnięcia celu n iezbędnie po trzeba, ale nad  w yko­
nan iem  trzeba  czuw ać z całą  surow ością.

O czyw iście dążyć należy do tego, by  każdy  rozkaz 
został w ykonany , by prze łożony  nie po trzebow ał stać przy 
w ykonan iu  każdego  rozkazu. A le instruk to r m usi zdaw ać 
sobie spraw ę z tego, że drogą w iodącą  do tego celu jest 
k o n tro la  w ydanego rozkazu. O dpow iedź „ja k aza łem “ , gdy 
coś niezrobione, jest poniżająca. Bo co w art dow ódca w y­
dający  rozkazy, k tórych  n ik t nie słucha?

D obrze jest rów nież pam iętać, że im  gorszych m a się 
podw ładnych , tern w iększy jest obow iązek  dopilnow yw ania 
rozkazów , tern w ięcej trzeba kontro low ać.

T a  kontro la  w ydanych  rozkazów  czyli kon tro la  pracy  
pow inna się odbyw ać przez osobisty  w gląd w  robotę. P rzeło­
żony nie m oże być ty lko p isarzem , k tó ry  zużyw a dużo p a ­
p ieru  i dba jedynie o porządek  w  pap ierach ; nie m oże on 
k ierow ać należycie p racą  siedząc za b iurkiem  lub przy  tele 
fonie; pow inien  on sam  iść i zobaczyć, co i jak  jego p o d ­
w ładn i robią.

A le kontro la ta  pow inna być życzliw a. Nie po to się 
kontro lu je , by z łapać podw ładnego  lub by m ieć sposobność 
do k aran ia  czy zrzędzenia  ale po to, b y  z całą  bezstronno­
ścią  p rzekonać się, oraz ocenić, czy p raca  jes t celow a, czy 
stosuje się do w ydanych przepisów  i rozkazów . K ontrolu­
jąc , m am  oczy o tw arte  n ie ty lko  na  złe ale i na  d ob re  stro­
ny  kontrolow anej służby. 1 nie ograniczam  się ty lko  do 
zganien ia  złego, ale przedew szystk icm  podkreślę  to, co 
dobre.

Z  drugiej strony kontro low any pow inien  p am ię tać  że kon­
tro la  nie jest akcją  śledczą, sk ierow aną p rzeciw ko niem u, 
lub  w ynikiem  podejrzen ia . 1 on pow inien  zrozum ieć, że kon-
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tro la  jes t konieczną d la dob ra  służby choćby dlatego , by 
p rzełożony m ógł się naoczn ie  p rzekonać , jak  p raca  idzie 
i jakie rob i postępy . A  zresz tą  podw ładny , p racu jący  rze­
teln ie, p rzep isow o  i celow o, kontro li się nie obaw ia a w szel­
k ie uw agi p rzy jm uje z ca łą  lojalnością.

§ 11. Zalety oficera jako dowódcy.

O ficer jes t n iety lko w ychow aw cą i instruk to rem , on 
w ystępu je  także  jak o  dow ódca, k tó ry  prow adzi sw ój oddział 
w  boju. O tóż  t a ^ e g o  ro la  w ym aga innych^ nieco zalet, 
w zględnie w ysuw e^na p lan  nieco inne obow iązki. D o św iad ­
czenie, szczególnie po łow ę i w ojenne, uczy, że dobry  dow ód­
ca m usi odznaczać  się tężyzną fizyczną, m oralną  i um ysło ­
w ą. S tąd  też by  oficer był zdo lnym  poprow adzić  sw ój od ­
dzia ł do zw ycięstw a, m usi się przygotow ać pod  w zględem  
fizycznym , m oralnym  i um ysłow ym  do tej zaszczytnej nieraz 
jed n ak  dość trudnej roli.

R ola frontow ego dow ódcy  w ym aga, p o d  w z g l ę d e m  
f i z y c z n y m ,  przedew szystk iem  zdrow ych nerw ów . D ow ód­
ca  pow in ien  zachow ać spokój, gdy innym  trzęsą  się « o g i. 
N astępn ie , dow ódca m usi być szczególn ie  w ytrzym ały  na 
trudy  i braki, bo w ojśko nie jest zm ęczone, gdy m a d o w ód­
ców  niezm ęczonych; bo gdy jego podw ład n i m ogą spoczy­
w ać, on m usi m yśleć o przyszłości i u k ład ać  now e p lany 
działania.

W yrobić sobie m ożna tę  tężyznę fizyczną przez p roste  
a  nie p rzez m iękk ie  i zniew ieściałe życie, n astępn ie  przez 
ćw iczenia fizyczne i w ogóle życie  n a  św ieźem  i w olnem  
pow ietrzu . O ficer pow in ien  h a rto w ać  sw e ciało i sw e n er­
w y. G im nastyka, u p raw ian a  praw id łow o i system atycznie , 
szerm ierka, jazd a  konna, kąp iel zim na z p ływ an iem , w ycie­
czki p iesze i konne, strze lan ie  do celu, po low anie i t. p . są 
tu  znakom itym  środkiem  do w zm ocnien ia  nerw ów  i w zm o­
cnienia w ytrzym ałości ciała.
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O ficer nie m oże się leniwić, a w ięc w ysyp iać  się za. 
długo; spać pow in ien  ty le, ile żołnierz śpi, w staw ać w cze­
śnie, gdy żołnierz w staje, bo to  najzdrow iej; p racow ać 
przynajm niej tyle, ile żołnierz p racu je  t. j. ty le  ile po trzeba; 
od  trudów  się nie uchylać, nie gnuśnieć, nie na rzek ać  cią­
gle n a  b rak  w ygód, poprzestaw ać n a  m ałem . W szystko  to 
robi dow ódca  w tym  celu, by pow iększać ten  zasób sił fi­
zycznych, k tóry  m u kiedyś tak  bardzo  będzie  po trzeb n y .

A le z dobrze p rzysposob ionem i siłam i fizycznem i^ 
m usi się skojarzyć s i l n y  d u c h  żołnierski. Pod  tym  w zglę­
dem  m usi dobrego dow ódcę cechow ać duży zap a ł bojow y. 
Z  tego  zapału  rodzi się i w ola zw ycięstw a i rzu tkość i p rzed ­
siębiorczość i duch  zaczepny  i osob ista  dzielność. N astęp ­
nie, dla dobrego  dow ódcy n iezbędne są, energ ja  i silna wola,, 
nic bow iem  gorszego i zabójczego jak  bezw ola i ślam azar- 
ność, k tó ra  potrafi skrzyw ić najlepsze działanie. Św iat w o- 
góle należy do ludzi energ icznych  i zaradnych , k o nsekw en­
tnie dążących  do w ytkn iętego  celu, do ludzi, k tórzy  są zd o ­
lni nie poddaw ać  się biegow i w ypad k ó w , ale um ieją  tym  
biegem  rozum nie i celow o kierow ać. N a w ojnie u dow ó d cy  
decyduje uparta , aż do ostatka, w ola p rzep ro w ad zen ia  sw y ch  
celów , oraz energ ja w  w ykonaniu  raz p o w zię ty ch  planów .

W reszcie, dobrego dow ódcę m usi cechow ać p o stęp o ­
w anie zdecydow ane. N ie w ystarczy  dzielność osobista, nie- 
w ystarczy  najw iększa in teligencja, jeśli dow ódca nie umię: 
postąp ić  zdecydow anie i śm iało w ziąć na siebie odpow ie­
dzialności; w ahający  się dow ódca, nie um iejący  się zdobyć 
n a  stanow cze rozkazy, zw łaszcza w  ciężkich chw ilach, nie 
będzie zdolny poprow adzić należycie jak iegoś działan ia i n ie  
uzyska  należy tego  w pływ u na sw oich podw ładnych .

W ym ienione pow yżej zalety m oralne dow ódcy  n ie  
dadzą  się nabyć w ciągu kró tk iego  czasu i na podstaw ie  
teo retycznych  n ad  niem i rozw ażań; są one osadem  d łu ższe ­
go rozw oju jednostk i, a n ie jednokro tn ie  są naw et za le tam i
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w rodzonem i, ale nie m niej nie u lega w ątpliw ości, że na ich 
w yrobienie, a czasem  p o p ro stu  na  rozbudzen ie , m ożem y 
w pływ ać. W ystrzegan ie  się b łęd ó w  oraz  n aśladow an ie  cha­
rak te ró w  silnych  będzie  tu  dużym  środkiem  pom ocniczym .

W reszcie  oficer, jako  dow ódca, m usi p row adzić  swą 
jed n o stk ę  w rozm aitych  sytuacjach. D o tego  po trzeba , by 
p rzygotow ał sw ój u m y s ł .  D obrym  jest ten  oficer — pow ie­
dział N ap o leo n — któ ry  wie, co rob ić  w  każdym  poszczegó l­
nym  w ypadku . Umj^słowe przygo tow anie  o ficera  po legać 
będzie  p rzedew szystk iem  n a  grun tow nem  stud jum  regulam i­
nów  o raz  n a  pog łęb ien iu  sw ych w iadom ości w ojskow ych szcze­
gólnie w  zakresie  dow odzenia  sw ą  jed n o stk ą  w  boju. C zer­
pan ie  z dośw iadczeń  w ojennych  św ieżych i daw niejszych , 
rozw iązyw anie zadań  tak ty czn y ch  w  zakresie  sw ej jednostk i 
i jednostk i bezpośredn io  w yższej, studjow anie m ap  zw łasz­
cza p rzypuszczalny  teren  przyszłych  operacyj w ojennych , 
a w ięc te renów  granicznych, g ra w ojenna, w ycieczki te ren o ­
w e — podnoszą  go tow ość um ysłow ą o ficera jak o  dow ódcy.

A le oficer n ie m oże się za trzym ać na poziom ie raz 
o trzym anego w yszkolen ia  i raz o trzym anych  w iadom ości, 
k tóre  w  d o da tku  w ie trze ją  z b iegem  czasu. O n  m usi je  so ­
bie odśw ieżać, a od czasu do czasu uzupełn iać  now em i zdo­
byczam i. K orpus oficerski nie m oże skostn ieć  n a  pew nym  
poziom ie rozw oju, ale  m usi być zdo lnym  do ciągłego ro z­
woju. O prócz tego p o trzeba  oficerow i dużego w ykszta łcen ia  
ogólnego, k tó re  rów nież pow inno  się odśw ieżać  i uzupe ł­
niać.

IV. H IE R A R C H JA  W O JS K O W A .

§ 72. Podział wojskowyclj.

Siła zb ro jna R zeczypospolitej obejm uje w ojsko  (lądow e) 
i m arynarkę  w ojenną. C złonków  tej siły zbro jnej, czyli żoł­
nierzy W . P., dzielim y, bez w zględu na to czy należą  do
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w ojska (lądow ego) czy do m arynark i w ojennej, n a  a) ofice­
rów  i im  rów norzędnych  oraz na b) szeregow ych. O prócz 
tego istn ieją  jeszcze chorążow ie, jako  s top ień  pośredn i m ię­
dzy oficeram i a szeregow ym i,

A  O f i c e r o w i e .

W  sk ład  korpusu  oficerskiego w chodzą  oficerow ie p o ­
szczególnych korpusów  osobow ych, duchow ieństw o w ojsko­
w e i oficerow ie m arynark i w ojennej. U rzędnicy  w ojskow i, 
rów norzędn i z oficeram i, s tanow ią insty tucję  przejściow ą, 
k tóra  p rzesta je  istnieć z dniem  31 grudn ia  1924. Położenie  
oficerów  norm uje ustaw a o podstaw ow ych  o bow iązkach  
i p raw ach  oficerów  W . P . z 5. III. 1922. (t. zw, p ragm atyka 
służbow a dla oficerów).

Poszczególnem i korpusam i oficerskiem i są:
1) K orpus oficerów  p iecho ty  

jazdy  
artylerji
inżynierji i saperów  
aeronau tycznych  
łączności 
kolejow ych 
sam ochodow ych  
taborow ych  
żandarm erji 
kon tro lerów  
sądow ych 
san itarnych  
in tenden tów  
Uzbrojenia 
geografów  
w eterynary jnych  
adm inistracji.

G enerałow ie pochodzący  ze w szystk ich  w ym ienionych 
k o rpusów  ofic. tw orzą osobny korpus osobow y.
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P odział na korpusy  osobow e op ie ra  się na  jed n ak o ­
w ym  lub podobnym  ch arak te rze  p racy  w  w ojsku; poszcze­
gólne korpusy  są  rów ne co do w artości i nie zachodzi m ię­
dzy nim i żaden  stosunek  podrzędności ani nadrzędności; są  
one w szystk ie w spółrzędne.

P ierw sze p ięć  korpusów  odpow iada  pięciu  kategorjom  
służby w ojskow ej, k tó re  m ożna objąć w spó lną  n azw ą „ w o j ­
s k a  l i n  j o w e “ (bronie); dalsze trzy  odpow iadają  w o j s k o m  
t e c h n i c z n y m ,  a reszta, z w yjątk iem  ko rp u só w  oficerów  
kontrolerów , oficerów  sądow ych , in ten d en tó w  i geografów , 
w o j s k o m  t. zw.  p o m o c n i c z y m ,  k tó re  w raz z trzem a 
poprzedniem i m ożna także  objąć n azw ą „ s ł u ż b y “. K or­
pusom  oficerów  kontrolerów , oficerów  sądow ych , in tenden ­
tów  i geografów  nie odpow iadają  żadne w ojska (n iem a sze­
regow ych tych kategoryj).

N iem a osobnego korpusu  o f i c e r ó w  S z t a b u  G e ­
n e r a l n e g o ,  są tylko oficerow ie pow oływ ani do p rac  S ztabu  
G enera lnego , k tórzy  pozosta ją  w sw ych ko rp u sach  osobow ych.

K ażdy w ojskow y posiad a  pew ien  sto p ień  służbow y, 
m a go i szeregow iec. S topn ie  oficerskie i podoficersk ie  m o ­
żna nazw ać szarżam i. N azw ą szeregow i, obejm uje się sze­
regow ców , starszych szeregow ców  i podoficerów , oraz im  
rów norzędnych  m ajstrów  w ojskow ych.

O ficerow ie posiad a ją  n astęp u jące  s t o p n i e .
a) w  grupie oficerów  m łodszych: I) podporuczn ik

2) poruczn ik
3) kap itan  (a ty lko w  je-
żdzie rotm istrz)

b) w  grupie oficerów  sztabow ych; 4) m ajor
5) podpu łkow nik

c) w  korpusie  generałów :
6) pu łkow nik
7) genera ł b rygady
8) gen era ł dyw izji
9) genera ł broni

10) m arsza łek  Polski.
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Podporuczn ików  i poruczn ików  m ożna nazy w ać  oficera- 
kom panijnym i (szw adronow ym i, bateryjnym i) lub subalternam i.

K ażdy stop ień  oficerski n ada je  p rezy d en t R zeczypospo­
litej na  w niosek  m inistra spraw  w ojskow ych, p rzyczem  ofi­
cer pow inien  o trzym ać t. z w. p a t e n t ,  w ym ieniający datę  
m ianow an ia  czy aw ansow ania, liczbę starszeństw a, oraz k o r­
pus osobow y oficera. Jednakże  oficerem  m oże zostać ty lko 
ten  obyw atel p ań stw a  polskiego, k tórego  patrjo tyzm  polsk i 
n ie u lega żadnej w ątpliw ości.

O ficer m oże się znajdow ać w stan ie  czynnym , n ieczyn­
nym  lub w  stan ie  spoczynku. W  pierw szym  w ypadku  m usi 
fak tycznie  pełn ić  służbę n a  stanow isku  p rzew idzianem  e ta ta ­
m i w ojska, w  drugim —czasow o nie pełn i służby np. gdy m a 
d ługoterm inow y urlop, albo d osta ł się do niew oli, albo zo­
sta ł w ybrany  na  posła  i t. p. W  stan ie  spoczynku znajduje 
się oficer, gdy został zw olniony od pełn ien ia  służby na sta ­
now isku p rzew idzianem  eta tem  w ojska.

W y s z k o l e n i e .  P odporuczn ik iem  zaw odow ym  w  kor­
pu sach  osobow ych do k o rpusu  żandarm erji w łącznie m oże zo­
stać  albo m atu rzysta  albo n aw et każdy  szeregow y, nie p osiada­
jący  egzam inu dojrzałości. E gzam in  dojrzałości sk łada  się albo 
w  szkole średniej albo  w  korpusie  kadetów . O prócz tego 
podporuczn ik iem  zaw odow ym  m oże zostać każdy, k to  zło­
żył t. zw. uproszczony egzam in dojrzałości. M aturzysta m usi 
ukończyć jednoroczną szko łę  podchorążych  i odbyć trzy­
m iesięczną służbę lin jow ą w  jednym  z podstaw ow ych  ro­
dzajów  służby w ojskow ej (do sam och. w łącznie), n astępn ie  
m usi uzyskać  dyplom  z ukończen ia  szkoły  oficerskiej o kur­
sie conajm niej dw uletn im  (dla p iecho ty  p rzew iduje  się 2 lata, 
d la  jazdy  2 la ta , d la  arty lerji i w o jsk  technicznych 3 lata) i znow u 
odbyć trzym iesięczną p rak ty k ę  linjow ą, a  w reszcie m usi p o ­
siadać kw alifikacje służbow e i m oralne bez zarzutu.

S zeregow y chcący zostać oficerem  zaw odow ym  w cza­
sie pokoju  m usi:
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a) odbyć conajm niej trzy  la ta  służby  w ojskow ej i o trzy­
m ać stop ień  p lu tonow ego;

b) zdać egzam in do szkoły  oficerskiej (dla podofice­
rów ) w  zakresie  progframu pełnej szkoły  pow szechnej (k tóra 
obejm uje w ed ług  now ej organizacji szkolnictw a 7 la t nauki);

c) przesłuchać dw uletn i kurs w ym ienionej szkoły  i zdać 
egzam in n a  podporuczn ika;

d) posiadać kw alifikacje służbow e i m oralne bez za­
rzutu.

P odporucznik iem  służby specjalnej, takiej jak  sądow a, 
san itarna, uzbrojenia, geograficzna, w ete ry n ary jn a , m oże zo­
stać ten  kto:

1) ukończy ł szkołę  ak ad em ick ą  (un iw ersy tet, po litech­
nikę, akadem ję  i t. p.) z dyplom em ;

2) a) ukończy ł szkołę podchorążych  i odby ł trzym ie­
sięczną służbę lin jow ą w  p o d staw o w y ch  kategorjach  służby 
w ojskow ej, oraz zdał egzam in n a  podporuczn ika  jednego  
z tych rodza jów  służby  w ojskow ej;

albo b) uzyskał s top ień  podporuczn ika  rezerw y;
3) ukończył z egzam inem  kurs fachow o-w ojskow y 

w  zakresie sw ej specjalności;
4) i p osiada  kw alifikacje  m ora lne  i służbow e bez zarzutu.
Szeregow i m ogą też zostać  oficeram i służby specjalnej

n a  podo b n y ch  w arunkach  jak  d la szeregow ych pod staw o ­
w ych rodzajów  służby  w ojskow ej.

O ficera  m ożna p ozbaw ić  stopnia  jedynie  w  d rodze p ra ­
w om ocnego w yroku  sądu , o rzeczenia oficerskiego sąd u  ho ­
norow ego i w  w ypad k u  u tra ty  obyw ate lstw a polskiego.

A w a n s  n astęp u je  na p o dstaw ie  odpow iednich  kw alifi- 
kacyj i w  m iarę  w olnych m iejsc (w akansów ) w ed ług  sta r­
szeństw a albo z w yboru, k tórego  dokonyw a M. S. W ojsk , 
na  podstaw ie  specjalnych  w niosków . N a po ruczn ika  aw an ­
su je  się au tom atyczn ie  p o  dw u latach  służby  w  stopniu  
podporucznika. N a k ap itan a  conajm niej po  4 la tach  służby
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w  stopniu  porucznika, p rzyczem  część poruczn ików  (w cza­
sie pokoju  ^/s, w  czasie w ojny  ¡̂2) w ed ług  starszeństw a» 
a  część z w yboru. D la obu stopni sk raca  się czas aw ansu  
do pół, gdy dany  podporuczn ik  czy porucznik  m a uko ń czo ­
n ą  szkołę  akadem icką z dyplom em . N a m ajora obow iązuje 
4 la ta  służby w  stopniu  k ap itana , a na  podpu łkow nika  3 
lata. N a pułkow nika aw ans następ u je  conajm niej po  4 la tach  
służby  w  stopniu  podpu łkow nika  i tylko z w yboru . R ów nież 
ty lko  z w yboru  następu je  aw ans n a  generałów  po  przesłu ­
żeniu w  poprzedn im  stopniu  conajm niej 3 lat. S topień  
m arszałka  Polski n adaje  się ty lko za w yją tkow e zasługi 
w  obronie O jczyzny.

C e n s u s  d o w ó d z t w a .  O prócz tego przed  aw ansem  
n a  m ajorów  (do korpusu  żandarm erji w łącznie) w ym aga się 
jeszcze pom yślnego  ukończen ia  kursu  d la oficerów  sz tabo­
w ych, a dla oficerów  pow ołanych  do p rac Sztabu  G ene­
ralnego ,—po każdym  aw ansie, p rzesłużen ia  w  linji jednego  
roku na  stanow isku  odpow iadającem  ich stopniow i. O fice­
row ie p iechoty , jazdy, artylerji, inżynierji i saperów  oraz 
łączności m uszą jeszcze p rzez d w a la ta  spraw ow ać dow ództw o 
p lu tonu  przy aw ansie na kap itanów , dow ództw o kom panji 
(szw adronu, baterji) przy  aw ansie na m ajora, dow ództw o 
bataljonu  (dyw izjonu) przy aw ansie  n a  pu łkow nika .

G ranicę w ieku, po  k tó rym  dany  oficer zostaje p rze­
niesiony w  stan  spoczynku, tw orzy 53 la t do stopnia  m a ­
jo ra  w łącznie, 55 d la  podpu łkow nika , dla pu łkow nika  57 lat, 
59 d la  genera ła  b rygady  i genera ła  dywizji a 61 d la genera ła  
broni.

O ficera  przen ieść  m ożna do rezerw y jedyn ie  a) n a  w łasną  
prośbę, b) na sku tek  dw ukrotnie po sobie n astępu jącej u jem nej 
rocznej kw alifikacji i orzeczenia osobnej kom isji, c) w  w y­
p ad k u  stw ierdzonej przez kom isję superrew izy jną u tra ty  
zdolności fizycznej.

O f i c e r o w i e  r e z e r w y .  O ficerem  (podporucznikiem ) 
rezerw y m oże zostać kto:
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1) a) m a egzam in dojrzałości ze szkoły średniej ^kor­
pusu  kad e tó w ) lub  uproszczony egzam in  dojrzałości;

b) albo ty lko sześć k las szkoły  średniej; to  zniżenie 
cenzusu  m oże zarządzić w  w yją tkow ych  w y p ad k ach  M. 
S. W ojsk .;

2) o dby ł jednoroczną służbę w ojskow ą a w  tern ukoń­
czył pom yśln ie  sześciom iesięczny  kurs szkoły  p odchorążych  
rezerw y;

3) odbył conajm niej jedno  ćw iczenie p rzew idziane  dla 
rezerw y albo też m a za sobą p rzysposob ien ie  w ojskow e 
w odpow iedn im  zakresie;

4) m a kw alifikacje m oralne i służbow e bez zarzutu.
A le oficerem  rezerw y m oże tak że  zostać i każdy  sze­

regow y, który:
1) m a za sobą conajm niej 6 lat s łużby  w ojskow ej 

w  charak terze  podoficera  zaw odow ego  i jest w  stopniu  
sierżanta;

2) zdał egzam in w zakresie  szkoły  pow szechnej (7 lat);
3} ukończy ł pom yśln ie  szkołę podchorążych  rezerw y

(6 m iesięcy);
4) p osiada  kw alifikacje m oralne i służbow e bez zarzutu.
O ficerow ie rezerw y  aw an su ją  w  czasie poko ju  do k a ­

p itan a  w łącznie, w  czasie w ojny  bez ograniczenia. Przy 
aw ansie n a  porucznika w ym aga  się dw u ćw iczeń  w ojsko­
w ych, a n a  k ap itan a— dalszych  dw u w raz  z egzam inem  na 
kap itana .

O ficer rezerw y  chcący p rzejść  na  oficera zaw odow ego 
m usi ukończyć z dyp lom em  szkołę  oficerską, p rzew idz ianą  
dla k a n d y d a tó w  na oficerów  zaw odow ych, o raz  n ie m oże 
m ieć w ięcej p o n ad  25 lat.

U r z ę d n i c y  w o j s k o w i ,  obecnie  in sty tu c ja  p rzej­
ściow a, są u rzędn ikam i w  zak ład ach  i u rzęd ach  w o jsko ­
w ych, pełn iącym i czynności fachow e, specjalne na s tan o ­
w iskach w yraźnie  e ta tem  przew idzianych , a za tem  w  z ak ła ­
dach  uzbrojenia, technicznych, gospodarczych , ad m in is tra .
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cyjnych, w kancelarjach  i t. p. O becnie  insty tucja  ta  u lega 
likw idacji bo urzędników  przem ianow uje się n a  oficerów .

D u c h o w n i  w o j s k o w i  m ają za zadan ie  zasp ak a­
jać po trzeby  religijne w ojskow ych i ich najbliższej rodziny. 
Jest to tak że  pew ien  rodzaj służby  specjalnej. A le  ze 
w zględu na specyficzny ch arak te r tej służby, duchow nych  
w ojskow ych w ydzielono w  osobną g rupę, k tó rą  co do 
p raw  zrów nano  z oficeram i. D uchow ni w ojskow i nie m ają  
stopni jak  oficerow ie, ale p o siad a ją  sw oje w łasne stopnie  
np. k ap e lan  (rów norzędny  kapitanow i), proboszcz, dziekan , 
b iskup  połow y.

O f  ii c e r o w i e  m a r y n a r k i  w o j e n n e ]  m ają 
osobne stopnie, k tó rem i są  d la  oficerów  m łodszych: p o d p o ­
rucznik  m arynark i, porucznik  m arynark i, k ap itan —porucznik; 
d la oficerów  sztabow ych; k o m an d o r—podporucznik , k o m an ­
d o r—porucznik  i kom andor, a d la generałów : w iceadm irał, 
kon tradm ira ł i adm irał. S topn ie  te odpow iadają  stopniom  
oficersk im  w ojska.

B. S z e r e g o w i .

N azw ą „szeregow i“ obejm ujem y zarów no podoficerów  
jak  i szeregow ców  i starszych szeregow ców  oraz m ajstrów  
w ojskow ych. Szeregow ym  W . P. s ta je  się każdy , kogo 
p rzy jęto  do służby w ojskow ej, a to od chwili zaliczenia go 
w  stan w yżyw ienia  w ojska.

S t o p n i e .  S topni podoficerskich  m am y zasadniczo czte­
ry, a m ianow icie: 1) kapral (jako rów norzędne stopnie: żandarm  
i podm ajstrzy  w ojskow y), 2) plu tonow y (rów norzędne: star 
szy żandarm , m łodszy m ajster wojskow y), 3) sierżant (w ach­
m istrz w  jeździe, ogniom istrz w  artylerji, w achm istrz żan- 
darm erji, m ajster w ojskow y), 4) starszy  sierżan t (starszy  
w achm istrz w  jeżdzie, starszy  ogniom istrz w  artylerji, starszy 
w achm istrz żandarm erji, starszy  m ajster w ojskow y).

Stopnie szeregow ców  są następu jące:
1) szeregow iec (strzelec w  strzelcach podhalańsk ich
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i w strzelcach konnych , u łan  w  u łanach , szw oleżer w  szw o­
leżerach , kanon ier w  artylerji. sap er w  saperach), Sanitarjusz 
n ie  jest stopniem ;

2) starszy  szeregow iec (starszy strzelec, u łan , szw oleżer 
jak  w yżej, bom bard je r w  artylerji, starszy  sap er w  saperach).

P o d c h o r ą ż y  oznacza już tylko charak ter danego  sze­
regow ego, a m ianow icie w skazuje, że dany  szeregow y jest 
k an d y d a tem  n a  oficera czyli szeregow ym  z cenzusem  ofi­
cerskim . Istn iejący jeszcze tu i ów dzie jako  przejściow y 
i zan ika jący  stop ień  podchorąży  zajm uje pośredn ie  m iejsce 
m iędzy  sierżan tem  a starszym  sierżantem , ale m a  tow arzyskie 
p raw a  oficerskie.

A  w a n s y  szeregow ych n astęp u ją  jedyn ie  n a  p o dstaw ie  
odpow iedn ich  kwalifikacyj i w  m iarę  w olnych w akansów . 
A w ans n a  starszego  szeregow ca n astęp u je  po  p rzesłużeniu  
w  stopniu  szeregow ca conajm niej 6 m iesięcy, n a  kap ra la  
dalszych 6 m iesięcy i po pom yślnem  ukończeniu  szkoły 
podoficerskiej, n a  p lu tonow ego jeszcze jednego  roku, na  sierżan­
ta  znow u jednego  roku  i po pom yślnem  ukończeniu  uzup e łn ia ­
jącego  kursu podoficerskiego, w reszcie na  starszego  sier­
żan ta  po dalszym  jednym  roku. P osiadający  6 k las szkoły  
średniej (rów norzędnej) lub 3 ku rsy  sem . naucz, m ogą 
aw ansow ać niezależn ie  od  w akansów .

S z e r e g o w i  z a w o d o w i  W . P. obejm ują  zarów no 
podoficerów  zaw odow ych jak  i im  rów norzędnych  m ajstrów  
w ojskow ych. W szyscy m uszą się zobow iązać p isem nie do 
służby  w  w ojsku n a  stanow isku  szeregow ych  zaw odow ych 
p rzez  6 la t (w p ro jekcie  3 lata).

Podoficerem  zaw odow ym  m oże być obecnie  m iano- 
w anyrn kto:

1) o trzym ał odpow iedn ie  kw alifikacje;
2) posiada  znajom ość języka polskiego w słow ie 

i p iśm ie oraz um iejętność rachow ania;
3) o dby ł obow iązkow ą służbę czynną w  w ojsku;
4) p osiada  conajm niej stop ień  starszego  szeregow ca
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i ukończy! pom yślnie szkołę podoficerską albo posiad a  co* 
najm niej stop ień  kaprala;

5) nie przekroczył 40 roku  życia.
N a przyszłość przew iduje się  n ieprzekroczenie  30 roku 

życia i w  każdym  w ypadku  ukończenie  szkoły  podofi­
cerskiej.

O d  podoficera zaw odow ego w m uzyce w ojskow ej (czyli 
t. zw. ork iestran ta  w ojskow ego) żąda  się obecnie zam iast 
obow iązkow ej służby czynnej odbycia conajm niej 6-tygodnio- 
w ego w yszkolenia w ojskow ego, następn ie  zam iast szkoły  
podoficersk iej—szkoły m uzycznej lub złożenia  egzam inu  
przed  kom isją m uzyczną, a w  przyszłości n iep rzek roczen ia  
35 roku  życia.

D la podoficerów  zaw odow ych żandarm erji żąd a  się stopn ia  
najw yżej kaprala , następn ie  zam iast szkoły  podoficerskiej od­
bycia  jednorocznej służby p róbnej w  żandarm erji i ukoń­
czenia w tym  czasie z pom yślnym  w ynikiem  kursu  d la 
żandarm ów  próbnych, oraz n ieprzekroczonego  40 roku  ży ­
cia. W  przyszłości p rzew idu je  się n ieprzekroczenie  30 ro ­
ku życia.

M a j s t r o w i e  w o j s k o w i  tw orzą  osobną katego rję  
szeregow ych zaw odow ych, k tó rzy  są użyci na stanow iskach  
^tatem  specjaln ie przew idzianych. M ożnaby ich inaczej 
nazw ać podoficeram i zaw odow ym i służby specjalnej. N ależą 
tu: rusznikarze, puszkarze , podkuw acze, pyro technicy , szew cy, 
kraw cy, ślusarze, stolarze, m echanicy , m onterzy , rym arze, szli­
fierze, op tycy  i t. p., posiadający  n ad an y  im specjaln ie  stop ień  
m ajstra  wojskow ego. W  kom pan jach  piechoty  nie są  p rzew i­
dziani e ta tem  m ajstrow ie w ojskow i. D la m ajstrów  w ojskow ych 
przew idziane są  n astęp u jące  s topn ie : 1) podm ajstrzy  w oj­
skow y, 2) m łodszy m ajster w ojskow y, 3) m ajste r w ojskow y 
i 4) starszy  m ajster w ojskow y.

W arunk i m ianow ania  dla m ajstrów  w ojskow ych  są te 
sam e co i dla podoficerów  zaw odow ych, ty lko zam iast obo-
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w iązkow ej służby czynnej w w ojsku  w ystarczy  conajm niej 
6-tygodniow e w yszkolenie w ojskow e, dalej k andydat n a  
m ajstra  w ojskow ego nie m usi m ieć stopn ia  starszego  sze­
regow ca, ale zam iast szkoły podoficerskiej żąd a  się ukoń­
czenia w ojskow ej szkoły  fachow ej lub złożen ia  egzam inu  
przed  specja lną  kom isją i w reszcie n ieprzekroczen ia  40 ro­
ku życia. W  przyszłości p rzew iduje  się n ieprzekroczenie  
35 roku życia.

P ro jek tu je  się jeszcze stw orzenie grupy  t. zw. k a p i -  
t u l a n t ó w ,  t. j. tak ich  szeregow ych, k tó rzy  nie chcą lub 
n ie m ogą zostać zaw odow ym i, a jednakże  chcą  jakiś czas 
służyć w  w ojsku po n ad  zw ykłą norm ę a w ięc  np. 1—2 lat. 
K ap itu lan tem  m ógłby w ów czas być i szeregow iec.

§ 73. Stosunek wzajemnej zależności.

Jeżeli w ojsko m a być pew nem  n arzędziem  w ojny, to  
m usi być organizacją silnie w  sobie zw artą. P o jedyńcze 
jego części sk ładow e m uszą być tak  zespolone, by w szelk ie  
zarządzen ia  w ydaw ano  i w ykonyw ano szybko, dok ładn ie  
i bez w ahania, choćby one w ym agały  naw et ofiary krwi.

S tąd  podstaw ow ym  stosunk iem  w iążącym  ze sobą  w o j­
skow ych jest s t o s u n e k  p r z e ł o ż e ń s t w a ,  k tóry  żą d a  
p rzeprow adzen ia  rozkazów  n aw et najgw ałtow niejszem i śro­
dkam i. P rzełożonym  jest każdy  w ojskow y, bez w zględu n a  
stopień, k tó ry  m a p raw o rozkazyw ania. T o  p raw o zysku je  
się  a) na podstaw ie  postan o w ień  organizacyjnych  (np. do ­
w ódca pułku, dow ódca szw adronu , dow ódca kom pan ji i t. p  ),̂  
b) na podstaw ie  p rzepisów  służbow ych (dow ódca garnizonu, 
oficer inspekcyjny pułku , sierżan t szef, kom en d an t sta jn i 
i t. p .) i w reszcie c; na m ocy specjalnego  rozkazu (np. ko ­
m endan t tran sp o rtu , dow ódca oddziału  roboczego i t. p.). 
O ddan y ch  p o d  rozkazy  przełożonego nazyw am y jego p o d ­
w ładnym i.

D rugim  stosunkiem  charak terystycznym  d la  w ojska jest
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s t o s u n e k  s t a r s z e ń s t w a .  O tóż starszym  w obec in­
n y ch  w ojskow ych, jest każdy  w ojskow y, k tó ry  m a w yższy sto ­
p ień  w ojskow y (w yższą rangę), a w  tym  sam ym  stopniu  
(w  tej sam ej randze)—kto m a w cześniejszą nom inację  lub 
m niejszy  num er porządkow y; przeciw ieństw o starszych  tw o ­
rzą m łodsi.

S tosunek  starszeństw a p rzez to  dopiero  staje się typo­
w ym  dla w ojska, że przełożony z reguły  pow in ien  być sta r­
szym  od sw ych podw ładnych . Jedynie w  w yjątkow ych  wy­
p adkach , gdy zachodzą  jak ieś specjalne okoliczności lub 
gdy  chodzi o specjalne zdolności pew nych jednostek , m oże 
być starszy  oddany  pod  w ładzę  m łodszego, k tórego w ów ­
czas jes t obow iązany  bezw ględnie słuchać.

S tąd  też starszy  zasadniczo n ie m a p raw a w ydaw ania  
rozkazów  m łodszym  czyli nie jest ich przełożonym . M oże on 
stać  się przełożonym  m łodszych , czyli w ydaw ać im  rozka­
zy, gdy z w ażnych pow odów  uzna to  za konieczne w inte­
re s ie  służby. A le  starszy  m usi czyli jest obow iązany  w ydać 
m łodszym  rozkazy  w n astępu jących  dw óch w ypadkach : 
a ) w szędzie, gdzie okaże się po trzeba  jednolitego k ierow ni­
ctw a, m ianow icie przy  służbow em  zatknięciu  się różnych je ­
dnostek , oddziałów , u rzędów  lub zak ładów  nie sto jących  dó 
siebie w  żadnym  sto sunku  służbow ym  i b) by zapobiec 
n iestosow nem u zachow aniu  się m łodszych. Jednak  w  p ier­
w szym  w ypadku  oficer służby specjalnej, a w ięc np. lekarz  
m im o sw ego starszeństw a nie m oże rozkazyw ać oficerowi 
broni, a w ięc np. oficerow i p iecho ty  lub artylerji. Z a ś  du­
chow ni i u rzędn icy  w ojskow i m ogą w  ogólności z ty tu łu  star­
szeństw a w ydaw ać rozkazy jedynie duchow nym  w oj­
skow ym  i u rzędnikom  w ojskow ym , a  w zg lędem  szerego- 
\ ^ c h  jedynie, by zapob iec  ich n iestosow nem u zachow aniu  
«ię i t. p. .

W szyscy  w ojskow i m uszą jeszcze pam iętać, że p rezy ­
d en t R zeczypospolitej, jako  zw ierzchnik  sił zbrojnych Rze-
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czypospolitej, oraz m inister sp raw  w ojskow ych, jak o  organ, 
rządu, k ieru jący  ca łokształtem  spraw  w ojskow ych, są  p rze ­
łożonym i w szystkich osób w ojskow ych bez w zględu na  to, 
czy p o siad a ją  jaki s top ień  w ojsk., czy też nie.

B e z p o ś r e d n i m  p r z e ł o ż o n y m  nazyw ać trzeba  
tego przełożonego, k tó rem u dany  w ojskow y w  p ierw szym  
rzędzie pod lega  np . d la szeregow ca w koszarach  bezp o śre­
dnim  przełożonym  jest drużynow y, a n a  p lacu  ćw iczeń do­
w ódca sekcji. O ficerow ie służby specjalnej, duchow ni i u rzę ­
dnicy w ojskow i, pe łn iący  służbę w  jednostkach  w o jsko ­
w ych, m ają  dw óch przełożonych  bezpośredn ich  m ianow icie  
t. zw. w ojskow ego i fachow ego. P rzełożonym  w ojskow ym  
dla tych oficerów  jest dow ódca jednostk i, a  p rz „ e  ł o ż o ­
n y m  f a c h o w y m  ten  oficer służby specjalnej, k tó rem u 
oni o rganizacyjnie pod legają  np. lekarz  pu łkow y w zg lędem  
szefa san itarnego  dyw izji. P am iętać  jed n ak  trzeba , że d w o ­
istość tego p rze łożeństw a  nie m oże naruszyć zasady  jed n o ­
litości dow ództw a, gdyż ze w zględów  w ojennych  (bojow ych) 
jest konieczne, aby  dow ódca danej jednostk i by ł w  zupełności 
odpow iedzialny  za sw ą jed n o stk ę  i czuł się w  niej zupełnym  p a ­
nem  po d  każdym  w zględem . P rzełożeństw o  fachow e p ow inno  
się ograniczać jedyn ie  do d aw an ia  ściśle fachow ych  w sk a­
zów ek, przyczem  jed n ak  odnośny przełożony  w ojskow y n ie  
pow inien  być pom inięty .

W reszcie  p r z e ł o ż o n y m  d y s c y p l i n a r n y m  na­
zyw am y tego  p rzełożonego, k tó ry  m a p raw o  dyscyp linarne­
go karania. Z asad n iczo  w  czasie poko ju  pow inien  n im  być do ­
piero  ten  p rze łożony , k tórem u pow ierzono  w ychow anie, w y­
szkolenie i p row adzen ie  jednostk i w  służbie  i poza  służbą.

Z e  w zg lędu  n a  to, że ż a n  d  a r  m  e r j a pe łn i służbę sp ec ­
ja ln ą  (policyjną) w  stosunku do  w szystk ich  osób w ojskow ych , 
m a ją  żandarm i w  służbie p ew ne  w yją tkow e p raw a. I tak  żan­
darm ow i w  służbie m oże rozkazyw ać jedyn ie  a) jego  w łas­
ny przełożony żandarm erji, b) dow ódca jednostk i, do k tórej
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żandarm i zostali przydzielen i (np. dow ódca garnizonu, do­
w ódca g rupy  operacyjnej i t. p.), c) oficer b roni w spółdzia­
ła jący  z żandarm erją , o ile jes t starszy  od  oficera żandar- 
m erji, d) kom isarz rządow y na terenach  przyfrontow ych i e ta­
pow ych, gdzie żan d arm erja  pełn i służbę policy jną także  
w  stosunku do osób cyw ilnych.

O prócz tego w szyscy w ojskow i m uszą pam iętać , że 
żandarm  w  służbie ko rzysta  z p raw  w artow nika n a  poste ­
runku, oraz że do po leceń  żandarm a w  służbie trzeba  się 
zaw sze stosow ać (np. obow iązek p okazan ia  legitym acji, p rze­
pustki, dokum en tu  podróży  i t. p.).

P o lscy  w ojskow i m ogą m ieć w zasadzie ty lko polskich  
przełożonych . Z a tem  w ojskow i obcy w czasie pokoju  a sp rzy­
m ierzeni w  czasie  w ojny, m ogą się stać przełożonym i w oj­
skow ych  polskich  jedyn ie  n a  rozkaz m inistra sp raw  w ojsko­
w ych lub na m ocy dek re tu  naczelnego w odza. Inaczej m a 
się rzecz z oddaw aniem  honorów , k tóre obow iązuje w zglę­
dem  w ojskow ych obcych, ew t. sprzym ierzonych, jak  w zglę­
dem  w ojskow ych swoich.

Z a s t ę p s t w o .  P rzełożonego pow inien  zastąp ić  ten  
podw ładny, k tóry  m u jest najbliższy stopniem  i starszeństw em  
w  tej sam ej grupie osobow ej, a w ięc oficera p iechoty  zastę­
puje  oficer piechoty , oficera artylerji oficer artylerji, lekarza 
lekarz i t. p. T o  sam o w  jednostkach  m ieszanych. O czyw i­
ście będzie  to tylko chw ilow e zastępstw o, aż do  czasa m ia­
now ania następcy  na dane  stanow isko. W  nagłych i niecier- 
p iących zw łoki w ypadkach  zastępstw o  obejm uje ten  najbliższy 
p o dw ładny , k tó ry  znajduje  się na  m iejscu np. szef sztabu.

T rzeb a  pam iętać, że na  zastępcę  przechodzą  z w szyst- 
kiem i obow iązkam i tak że  i w szystkie p raw a dow ódcy (ko­
m en d an ta , kierow nika, szefa), gdyż obow iązki jak  i p raw a 
są  zw iązane ze stanow isk iem  faktycznie zajm ow anem , a  nie 
ze stopniem . S tąd  żadne specjalne rozkazy  w  zasadzie nie 
pow inny ograniczać zastępcy.
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Z arów no  przełożonych  jak  i p o d w ład n y ch  obow iązuje 
ję zy k  służbow y polski oraz t. zw. d r o g a  s ł u ż b o w a .  
K ażdy w yższy  przełożony w ydając  rozkazy  lub inform ując, 
n ie pow inien  pom ijać  w szystk ich  niższych czyli pośredn ich  
p rze łożonych , a tak że  i p o d w ład n y  m eldując lub p rosząc  
pow inien  się zw rócić do bezpośredn iego  p rzełożonego. O m ijać 
tę  d rogę m ożna ty lko w nagłych  i n iecierpiących zw łoki 
w ypadkach , gdy nie m ożna się zw rócić do przełożonego 
bezpośredn iego , ale i w ów czas trzeba  m u jak  najszybciej 
o tern donieść. O m ijanie drogi służbow ej jako  m ocno nie w oj­
skow e p ow inno  być zaw sze surow o karane . P odw ładn i p o ­
w inni rów nież p am ię tać , że om ijając drogę służbow ą robią 
k rzyw dę sw em u przełożonem u bezpośredn iem u, do k tórego  
w idocznie nie m ają  zaufania.

O b o w i ą z k i  p r z e ł o ż o n e g o .  P rzełożony jes t obo­
w iązany  w ydaw ać po trzeb n e  rozkazy, oraz czuw ać n ad  ich 
w ykonan iem . Z a te m  przełożony nie jes t jedyn ie  o d  tego, 
by  rozkazyw ał, ale także  (i bodaj p rzedew szystk iem ) od tego, 
by p ilnow ał w ykonan ia  tego, co po trzeb a , a w ięc tego, cze­
go rozkaz w ym aga. N ie sam o puste  w ydanie  rozkazu , ale 
osiągnięcie celu, p ostaw ionego  w rozkazie, pow inno  być p rze ­
cież g łów ną tro sk ą  każdego  rozkazodaw cy .

R ozkazy  pow inny  być a) jasne t. j. w yraźne i n ied w u ­
znaczne, a  zatem  pow inny określać w  sposób  p rosty  i n iew yszu­
kany , o co chodzi, b) k ró tk ie  t. j. pow inny obejm ow ać tyle w yra­
zów  i tyle zdań , ile n iezbędn ie  p o trzeb a  oraz środk i w iodące do 
tego  celu, c) stanow cze t. j. dobitn ie i bez w ahan ia  określać 
cel do osiągnięcia, w szelka poezja  jest zbyteczna; stanow cza po­
staw a przełożonego  dzia ła  rów nież bardzo  dodatn io  n a  w yko­
n aw cę  i zw iększa  energ ję  w  w ykonaniu , budząc  zarazem  
zaufanie do  rozkazodaw cy, i w reszcie d) rozkazy  pow in n y  
być  celow e t. j. pow inny  być zaw sze dostosow ane do teg o  
co  się chce lub  co trzeb a  osiągnąć.

N ie pow inno się rów nież zm ieniać raz w ydanych  roz­
kazów  za  lad a  podm uchem , T y lk o  bardzo  w ażny pow ód
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pow inien  spow odow ać zm ianę w ydanego  raz rozkazu. Do osią­
gnięcia jak iegoś spoko jn ie  i rozw ażnie w ytkniętego  celu  
pow inno się dążyć rów nież ze spoko jem  i z ca łą  po trzeb n ą  
energją.

W ytknięty  cel pow ienien  być osiągnięty  m im o w szyst­
ko, czy się to p o d w ładnem u  p o d o b a  czy nie. S tąd  p rze ło ­
żony pow inien  um ieć przeprow adzić  sw e rozkazy  nie cofając 
się, w  w yjątkow ych w ypadkach , naw et p rzed  najgw ałtow - 
niejszem i środkam i.

K arność jes t p o d staw ą  rozk azo d aw stw a. S tąd  w yra­
bianie, rozw ijanie, u trzym anie i w m acn ian ie  karności na 
każdym  kroku  jes t dalszym  podstaw o w y m  obow iązkiem  
każdego  przełożonego. G dzie  karność  się  rozluźni, tam  p rze­
łożony  jest obow iązany  p rzyw rócić ją  za w szelką  cenę, 
w  razie isto tnej po trzeby  stosując najostrzejsze środki. S tąd  
nie w ykony w ający rozkazów  lub n iestosu jący  się do  prze- 
p rzep isów  pow inien  być zaw sze bezzw łocznie  surow o ukarany .

P rzełożony pow in ien  pam iętać, że m u nie w olno w y­
daw ać rozkazów  w  spraw ach  n iezw iązanych  ściśle ze służbą. 
A  zatem  w  sp raw ach  p ry w atnych  t. j. tyczących  osoby  
przełożonego jako  człow ieka pryw atnego , nie w olno w yda­
w ać rozkazów  podw ładnym , chyba że tego  dozw ala ją  sp e ­
cjalne przep isy  (o rdynans osobisty). P odw ładny  m usi jed n ak  
pam iętać, że ew entualnie w ydany tak i rozkaz m usi w yko­
nać, bo  na tak i rozkaz m oże się żalić, ale dopiero  po  jego  
w ykonaniu .

P rzełożony  pow inien  tak że  należycie trak to w ać  p o d ­
w ładnych  a w ięc odnosić się do n ich  życzliw ie i sp raw ied­
liwie, niem niej jed n ak  stanow czo  i konsekw entn ie , pow in ien  
ich jak  najszybciej poznać, pow in ien  dbać o p o dw ładnych  
aż do p rzesady , pow in ien  starać  się przygotow yw ać ich n a  
w ojnę, dbać o w yrobienie w  nich zam iłow ania  do p o rząd k u  
i czystości, oraz poszanow ania dobra  państw ow ego, budzić 
zam iłow anie i ochotę, do służby, nie pow inien  ich pon iżać

48



i hańbić, w obec m łodszych lub obcych  nie w olno  m u robić 
uw ag lub w yrzutów .

Ż yciem  pozasłużbow em  podw ładnych  pow in ien  in te re ­
sow ać się ten  przełożony, k tó rem u pow ierzono  w ychow anie, 
w yszko len ie  i p row adzen ie  oddziału  (zak ładu , urzędu). T en  
przełożony pow inien  rów nież tern życiem  kierow ać. D latego 
też  w chodzi tu  w  grę p rzedew szystk iem  dow ódca kom panji 
(rów norzędny) w obec szeregow ych , a dow ódca pułku  (rów no­
rzędny) w zględem  oficerów .

Pro jek tu je  się, by now ego przełożonego p rzedstaw ia ł 
bezpośredn i jego  p rzełożony lub poprzedn ik  p rzed  fron tem  
oddziału . T yczyć to będzie oficerów  - dow ódców  oddzia­
łów  do -pułku w łącznie  przy  defin ityw nej, stałej zm ia­
nie p rzełożonego i to w  czasie p oko ju  zaw sze, a w  cza­
sie w ojny na ty łach  i w  kraju . P rzedstaw ien ie  m a 
się odbyć p rzed  frontem  danej jednostk i Z a s tę p c a  do 
w ódcy  staw ia oddział na baczność, poczem  zapow iada  ten, 
króry  p rzedstaw ia , że z rozkazu  przełożonej w ładzy  d an y  
oficer obejm uje dow ództw o  jednostk i i że w szyscy m ają  go 
o d tąd  słuchać. N astępn ie  oddzia ł p rezen tu je  broń, a  p rzed ­
staw iający  i p rzed staw ian y  salu tu ją  się w zajem nie sza­
blam i, poczem  oddział b ierze do nogi broń. N a końcu  m a 
się odbyć defilada p rzed  now ym  p rzełożonym , o ile oddział 
jest w yszkolony . O ficerów  kom panijnych  i podoficerów  m a 
p rzedstaw iać  kom pan ji dow ódca kom pan ji przy najbliższej 
zbiórce kom pan ji tak , by każdy  szeregow y pozna ł jaknajszyb- 
ciej now ego oficera lub podoficera.

O b o w i ą z k i  p o d w ł a d n e g o .  P o dw ładny  m a p rze­
d ew szystk iem  słuchać przełożonego t. j. w ykonyw ać  jego roz­
kazy ochoczo, szybko i jak  najdokładniej. O choczo  t. zn. 
bez ociągania  się i bez uw ag, (np. że rozkaz je s t t. zw. seko- 
w aniem ); szybko t. zn. zaraz po  o trzym aniu  rozkazu , bez 
zw lekan ia  i o d k ładan ia  i w reszcie dok ładn ie  t. zn. ściśle  
w edług o trzym anego  brzm ienia. G dy rozkaz mi się nie po-
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doba, to  m ogę się na niego żalić dopiero  po  jego w ykona­
niu. G dy  m am  w ątp liw ości lub w idzę trudności, k tó rych  
przypuszczalnie nie znał rozkazodaw ca, to  mi w olno prosić 
o pozw olenie  pow tórzen ia  rozkazu lub o w yjaśnienie, ale 
n igdy to  p rzedstaw ienie  sw ych w ątpliw ości n ie m oże w p ły ­
nąć na term inow e rozpoczęcie  w ykonania rozkazu.

Szeregow cy pow inni pow tarzać  każdy  rozkaz  ustnie 
w ydany, oficerow ie i podoficerow ie po w ta rza ją  tylko w aż­
n iejsze rozkazy.

P odw ładnem u  w olno nie w ykonać rozkazu, ale tylko 
takiego, k tó ry  w yraźnie sk ierow any jest a) p rzeciw ko przysiędze 
w ojskow ej, b) przeciw ko całości pań stw a  albo c) gdy żąda 
w ykonan ia  czynności ściganej p rzez  ustaw y karne  np. gdy 
żąda  uderzen ia  w  tw arz podw ładnego.

Z  dw u sp rzecznych  rozkazów  obow iązującym  jest roz­
kaz później w ydany. P odw ładny  pow inien  tu  starać  się 
donieść drugiem u przełożonem u, że m a już inny odm ienny 
rozkaz. O sta teczn ie  decyduje  drugi przełożony. G dy nie­
m a m ożności, by złożyć ten  m eldunek , należy działać na 
w łasną  odpow iedzialność o ile m ożności w  m yśl później 
w ydanego rozkazu i odpow iednio  do sytuacji. A le  to działa­
nie na  w łasną odpow iedzialność nie m oże się w yrodzić 
w  sam ow olę, o sam odzielnem  postąp ien iu  należy zaw sze 
jak  najszybciej złożyć m eldunek  sw ojem u przełożonem u.

P odw ładny  m oże czasem  prosić o w ydan ie  rozkazu  na 
piśm ie. R obić to należy w  w ażnych  w ypadkach  zw łaszcza 
w obec nieprzyjaciela, gdy chodzi o usta len ie  w łasnej odpo­
w iedzialności. D la pośp iechu  w ystarczyć  m usi czasem  jedy­
nie stw ierdzen ie  podp isem  czasu i m iejsca w ydan ia  
rozkazu, k tóry  w ydaje  się ustnie. T e  chw ile n iew ąt­
pliw ie drastyczne nie pow inny się zbyt często  pow tarzać, 
a  sw e uspraw iedliw ien ie  pow inny znajdow ać jedynie w  sy­
tuacjach  bardzo  pow ażnych, n igdy zaś w  hum orze podw ład­
nego łub w  chęci dokuczen ia  p rzełożonem u.
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§ 1 4 .  Przetna^łiianie. Tytułowanie. Witanie. Meldunki.
D o podw ładnego  p rzem aw ia  sie w  służbie w  postaw ie  

zasadn iczej, spokojn ie  rozw ażnie i k ró tko . P oza  służbą  
m ożna zachow ać sw obodę bez  w zg lędu  na  stopień . Jednakże  
sw oboda  ta  nie m oże się n igdy  w yrodzić w  b rak  poszan o ­
w an ia  w zg lędem  przełożonych  i starszych.

P o d w ład n y  bow iem  obow iązany  jest okazyw ać, zarów no 
w  służbie jak  i p oza służbą, n a leżne  przełożonem u uszanow anie. 
N ie p o stępu je  praw dziw ie po  żołniersku, k to  tego  uszano­
w ania i w obec starszych  nie um ie okazać  i zachow ać. Sza­
cunek i grzeczność w zględem  przełożonych  i starszych  nie 
pow inna się n igdy posunąć  aż do serw ilizm u zaw sze pon iża­
jącego, ale też n ie p ozw ala  po d  żadnym  w arunkiem , by  p rze­
łożonych  i starszych złośliw ie w yśm iew ać albo n aw et ich 
zarządzen ia  k ry tykow ać; n ie pozw ala  rów nież to lerow ać 
oszczerstw  i kalum nij, rzucanych na  przełożonych .

P odw ładny  znajdu jący  się w  b ezpośredn iem  tow arzy­
stw ie przełożonego, a także  i starszego, pow inien zaw sze 
poprosić, czy w olno m u palić  lub usiąść. P rzełożonem u nie 
w olno przeryw ać, gdy m ów i, ani też w trącać  jak ichkol­
w iek uw ag. Z asadn iczo  odpow iada p odw ładny  dop iero  na  
zapytan ie .

P odw ładny , znajdujący  się w  szeregu, n a  w yw ołan ie  
p rzez  przełożonego od p o w iad a  „jestem !“ a p o za  szereg iem  
„Rozkaz! P an ie  K apitan ie!“ i t. p, D o przełożonego p o d ch o ­
dzi się dopiero  na specjalne w ezw anie np. „proszę do m nie!“ 
albo krótko: „do m nie!“ W y stępu jąc  do p rzełożonego nie n a ­
leży biec, lecz też  n ie m ożna się zbliżać krokiem  leniw ym , 
ale szybkim  i żw aw ym . P rzed  p rzełożonym  sta je  się w  p o ­
staw ie zasadniczej n aw p ro st niego w  odległości trzech  kroków , 
a  p rzed  rozm ow ą i po  rozm ow ie oddaje  się p rzep isany  ukłon. 
S łucha się przełożonego w  postaw ie zasadniczej do tąd , d o ­
pók i on nie pozw oli stać  sw obodn ie  rozkazem  „spocznij“ lub 
„proszę stać  sw obodn ie“. P rzełożony pow inien  jednak  p am ię­
tać, by podw ładnych  n iepotrzebnie stan iem  nie m ęczyć.
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K ażdy p rzełożony lub starszy , o ile m a do czynienia 
w  służbie z oficerem , chorążym , starszym  sierżan tem  lub pod­
chorążym  jakiejkolw iek kategorji służby w ojskow ej, to  ty tu łu je  
go w  m ow ie p rzez „P an “ z dodaniem  jego stopnia służbo­
w ego, zaś każdego  innego podoficera  i (starszego) szeregow ca 
przez „w y“. U rzędników  w ojskow ych ty tu łow ać należy  jak  
oficerów  odnośnego  stopnia. N atom iast podw ładny  ty tu łu je  każ­
dego przełożonego lub starszego przez „P an “ z dodan iem  stopnia.

G enera ła  ty tu łu je  się „Panie  G enerale!“; a m arszałka  Pol­
sk i ty tu łu je  się „Panie M arszałku!“. S tarszego sierżan ta  nale­
ży ty tu łow ać „panie sierżancie“. P odporuczn ika  m ożna ty tu ­
łow ać u ta rtem  „Panie P oruczniku!“, to sam o podpu łkow nika  
„Pan ie  P u łk ow niku“ , jak  to  m a rów nież m iejsce w w ojsku 
francuskiem . W  m arynarce w ojennej analogicznie w szystk ich  
adm irałów  ty tu łu je  się „P an ie  A dm irale!“, w szystk ich  k om an­
dorów  „Panie K om andorze!“, a  każdego oficera m łodszego 
m arynarki „Panie Poruczniku!“.

T y tu łu jąc  duchow nych w ojskow ych należy w ym ienić  ich 
duchow ny stop ień  z dodatk iem  dla duchow nych katolickich, 
p raw osław nych i ew angelickich  „księże“, a w ięc „K sięże 
K apelanie! (dla kato lickich  i p raw osław nych), „K sięże P a­
storze!“ (dla ew angelickich), „K sięże P roboszczu!“ (dla ka­
tolickich i ew angelickich), „K sięże D ziekanie!“, „K sięże Bi­
skupie!“ itp.; duchow nych w ojskow ych izraelickich ty tu łu je  
się „P an ie  R ab in ie“. Jeżeli nie w iem , co to za duchow ny 
w ojskow y, w zględnie jak i jego stopień , to ty tu łu ję  go jak  ofi­
cera odnośnego  stopnia.

T y tu łó w  rodow ych w ogóle się nie używ a; są one zabro­
n ione w  służbie^zarówno w  słow ie jak  i piśm ie, ty tu łów  zaś 
naukow ych  nie należy używ ać w  ustnej rozm ow ie służbow ej, 
bo tu  chodzi o stop ień  w ojskow y a w ięc do lekarza  nie 
„Panie D oktorze!“ ale „Panie K apitan ie!“

W i t  a*n i e w zględnie żegnanie  oddziału  nak azan e  do­
tychczas rozkazem  M. S. W ojsk, pow inno się w szędzie odbyw ać. 
M a to duże znaczenie  w ychow aw cze, gdy oficer p rzychodzą-
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cy do oddziału  zaczyna służbę dobrem  słow em , a nie staw ia 
się  w  po łożen ie  drew nianego  przełożonego, k tó rego  z oddzia­
łem  nie łączy  żaden  żyw szy stosunek . K ażdy oficer od do ­
w ódcy  p lu tonu  w  górę jest obow iązany  przyw itać się ze 
sw ym  oddzia łem , gdy rozpoczyna zajęcia dzienne. T a k  sam o 
m a się pożegnać  z oddziałem , gdy kończy  zajęc ia  dzienne. 
N ależy to  robić przedew szystk iem  w obec zw artego  oddziału  
zarów no  w  polu jak  i w  koszarach. A le  i luźnie zebranych  
szeregow ych pow inno się p rzyw itać  w zględnie  pożegnać; 
pam ię tać  jed n ak  trzeba, że n ie należy  przeryw ać zajęć b ę ­
dących  w  toku . M ożna się rów nież w itać z oddziałem  m a­
szeru jącym , aczkolw iek ten  sposób  jes t dość u trudn iony , nie 
należy  go też specjaln ie  ćw iczyć. O ddzia ł p rezen tu jący  broń 
rów nież się w ita  w zględnie żegna. Szef kom panji (szw adronu, 
baterji) m oże t. zn. n ie m usi w itać i żegnać się ze sw ą kom - 
p an ją  (szw adronem , baterją).

W ita  się oddział słow am i „D zień dobry  pluton! (kom - 
panja , szw adron, b a te rja )“ albo też  „D zień dobry  chłopcy!“, 
o ile się m a do czynienia z m łodszem i rocznikam i. N a to  od­
dział od p o w iad a  głośno chórem  n a  trzy  tem pa: „D zień dobry— 
P anie  — K apitan ie!“. Ż eg n a  się oddział słow am i „D o w idze­
nia p lu ton  (lub chłopcy)!“ a oddział rów nież chórem  odpow ia­
da  „D o w idzenia — Pan ie  — G enera le!“.

P am ię tać  trzeba, że i po jedyńczy  podw ład n y  n a  pow i­
tan ie  lub pożegnan ie  p rzez p rze łożonego  pow in ien  odpow ie­
dzieć w yraźnie i g łośno np. „D zień dobry  (do w idzenia) P anie  
M ajorze“. N a podziękow anie  nie odpow iada  się nic, tylko 
odda je  się- p rzepisow y ukłon.

M e l d u n k i  ustne  sk ład a  się p rze łożonem u  jasno  i zw ię­
źle w  następu jący  sposób  „Panie  K apitanie! starszy  sierżan t 
O b a ra  m eldu je  posłusznie , że kom pan ja  sto i go tow a do od ­
m arszu “. A  za tem  zaw sze w ym ienia  się stop ień  tego , k tó rem u  
sie m elduje  z dodatk iem  „P an ie“ , oraz w ym ienia  się w łasny  
stop ień  z nazw isk iem . Co do słow a posłusznie, to  u tarło  się ono 
zw yczajow o; n ie je s t jed n ak  w ykluczone, że w  sam ym  regu-
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lam inie będzie  usunięte. Swój stop ień  i sw oje nazw isko m oż­
na  opuścić ale ty lko w tedy , k iedy się w ie, że przełożony zna 
dobrze m eldującego. P odobn ie  m elduje się odbycie kary, w y­
jazd  n a  urlop  i pow rót z niego.

Słow a posłusznie używ a się także  w  ustn ie  p rzed k ład a­
nych  p rośbach  np. „podporucznik  N. prosi posłusznie  o p o z ­
w olenie na w yjazd  do W iln a“.

P r z e d s t a w i a n i e  s i ę  obow iązuje oficerów  i im  
rów norzędnych  (a za tem  oficerów  m arynarki, duchow nych 
w ojskow ych, u rzędn ików  w ojskow ych) oraz podchorążych , 
gdy po  raz p ierw szy sp o tyka ją  się ze sw ym i przełożonym i 
lub starszym i, zarów no w  służbie jak  i poza  służbą. W ym ie­
nia się p rzy  tern sw ój stop ień  i nazw isko a w  s tosunkach  służ­
bow ych  także  i p u łk  (ew ent. rów norzędną  jednostkę). P rzez  
spo tkan ie  trzeba  tu  rozum ieć bezpośredn ie  ze tkn ięcie  się , 
a  w ięc tak że  i w  w agonie  kolejow ym , czy n aw et p rzy  ty m  
sam ym  stoliku w  restau racji i t. p. P rzy  zupełn ie  przygod- 
nem  i chw ilow em  spo tkan iu  się poza  służbą np. w  tram w a­
ju, w  dużej sali tanecznej itp. p rzedstaw ian ie  się odpada.

§75.  Prośby i zażalenia.

K ażdy p odw ładny  m a p raw o  zw rócić się z p ro śb ą  d o  
sw ych przełożonych  i to naw et najw yższych ale zaw sze drogą 
służbow ą. P rzed  w niesien iem  prośby pow inien  się podw ładny  
nam yśleć, by drobnostkam i w zględnie n iedojrzałem i prośbam i 
nie zab ierać czasu przełożonym . P ro śb ę  w nosi się ty lko  w e 
w łasnem  im ieniu, chyba, że np. zranienie lub choroba nie 
pozw ala n a  to  podw ładnem u. Z b io row e prośby są n iedopusz­
czalne, każdy  podw ładny  prosi za  siebie. Jednak  identyczne 
p rośby  podw ładnych  p rzedstaw ia  dalej już ty lko  przełożony  
bezpośredni, k tó ry  pow inien  stać  się rzecznikiem  prośby  sw o­
ich podw ładnych .

P rośbę  p rzedstaw ia  się z reguły  ustn ie  i to: szeregow i 
sw em u dow ódcy kom panij (rów norzędnej jednostk i) oczy-
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w iście n ie om ijając sw ych  bezpośredn ich  przełożonych; a ofi­
cerow ie (rów norzędni) sw em u dow ódcy  pu łku  (rów norzęd­
nem u) rów nież p rzez sw ych  bezpośredn ich  przełożonych. 
P odw ładnem u nie w olno zasadniczo kores pondow ać ze sw ym  
przełożonym  tj. szeregow ym  ze sw ym  dow ódcą kom panji, 
a  oficerom  ze sw ym  dow ódcą pułku; w y ją tek  stanow i choroba 
lub odległość. Szeregow i m ogą prosić  na p iśm ie ale ty lko w  w y­
pad k ach , w  k tó rych  w yraźnie  nak azan o  w nieść p rośbę  n a piśm ie. 
O ficerow ie zaś w noszą  p rośby  na  p iśm ie w ów czas tylko, 
gdy p rośbę  m a załatw ić prze łożony  w yższy od  dow ódcy  
pu łk u . R ozstrzygającem u  p rzełożonem u m usi być znana 
op in ja  n iższych przełożonych , k tó rą  najlep iej zaw sze ustn ie  
należy  podać .

D o w niesionej p rośby  m usi się przełożony  odnosić 
z zu p e łn ą  życzliw ością i rzeczyw iście  s tarać  się ją  załatw ić 
pom yśln ie  i szybko. P rzełożony  m oże zw rócić podw ładnem u  
uw agę, że p ro śb a  jest sp rzeczn a  z obow iązu jącem i p rzep i­
sam i i że p o m y śln e  jej za ła tw ien ie  jest w ykluczone, ale 
z drugiej strony pow in ien  w ejść  w  po łożen ie  p o d w ład ­
nego i zrozum ieć jego po trzebę. P ro śb ę  podw ład n eg o  należy  
trak to w ać  conajm niej jak  sw oją w łasną . A  p rzy jm u­
jąc  p rośbę  każdy  p rzełożony, k tó ry  m a z n ią do czy­
nienia, pow inien  się stać  jej rzecznikiem . P rośba  jes t pewnego, 
rodzaju  bo lączką, k tó rą  trzeb a  szybko  usunąć. N ie w olno 
tedy  niety lko p rośby  zatrzym yw ać lub za ła tw ien ie  jej u tru ­
dniać, ale trzeb a  po d w ład n em u  iść życzliw ie n a  ręk ę  i d o ­
pom óc m u do pom yślnego  za łatw ien ia. P rzełożeni, k tó rzy  
tak  trak tu ją  p rośby , nie spo tkają  się n igdy z om ijaniem  
drogi służbow ej i zw racaniem  się do rozm aitych  referatów  
w w yższych sztabach , bo do tak ich  przełożonych  m ają  p o d ­
w ładni zaufan ie .

Z a ż a l e n i a .  Jeśli p rośba  jest zw yczajną bo lączką, to 
zażalen ie  jest już chorobą, k tó rą  się pow inno  jaknajszybciej 
usunąć. Z aża len ie  jest zaw sze  objaw em , k tó ry  dow odzi, że 
dany  organizm  choruje. Ż le  się dzieje  w  tej jednostce .
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w  której dużo zażaleń, bo tam  dużo krzyw d, a gdzie krzy­
w da, tam  niezadow olenie, tam  pow ód  do niekarności i do 
buntu . A le dążyć trzeba, żeby p odw ładny  każde sw e n ieza­
dow olen ie  i k ażdą  sw ą krzyw dę śm iało  i szczerze p rze ło ­
żonem u w yjaw ił i by ich nie k ry ł lub co gorsza nie w y ja ­
w iał ich tam , gdzie m oże w ojsku zaszkodzić.

D latego  każdy  podw ładny  i każdy  przełożony p o w i­
nien  w iedzieć, że każdem u, k tóry  uw aża, że go spo tkała  
krzyw da, w olno się żalić. Z ażalen ie  m oże być skierow ane 
zarów no przeciw  przełożonem u, jak  i przeciw  starszem u lub 
n aw et przeciw  ko ledze  i to za krzyw dę w yrządzoną w słu­
żb ie  lub poza służbą.

D otąd  obow iązują postanow ien ia  o zażalen iach  pom ie­
szczone w „Przepisach  dyscyplinarnych  dla w o jsk a“ z r. 20. 
P raw . 3. (Dz. R ozk. Nr. 4. z 17. IV. 1920).

P odw ładny  pow inien  zażalenie uprzednio  dobrze roz­
w ażyć i zastanow ić się, czy przełożony ew ent. starszy  lub ko ­
lega  chciał go skrzyw dzić, czy też  był to ty lko fałszyw y 
krok, który  każdem u m oże się zdarzyć. A  znów  żadnem u 
przełożonem u nie w olno w pływ ać, by  zażalenie zostało  cof­
nięte . P rzełożony m oże i pow inien  jednak  pouczyć p o d ­
w ładnego, że dane  zażalen ie  jest albo zbyt m ałą  d robno­
stką, albo też, że jes t zupełn ie  n ieuzasadn ione i t. p. O  ile 
jednak  żalący się pod trzym uje  skargę, najlepiej zażalen ie 
sk ierow ać dalej do tego przełożonego, k tó ry  rozstrzyga. 
M ożna rów nież zw rócić żalącem u się uw agę, że za n ieuza­
sadnione zażalenie czeka go ew ent. kara.

W ogóle m ożna się żalić dopiero  n astępnego  dnia po 
fakcie, k tó rym  w ojskow y czuje się skrzyw dzony. N a rozkaz 
m ożna się żalić dopiero  po  jego w ykonaniu , a na  karę  dopiero 
po  jej odbyciu. N ie w olno w nosić zażaleń  p rzed  frontem . 
D otąd  obow iązuje czasokres 14 dni, w  przeciąg^u którego 
w olno się jeszcze żalić, licząc od dnia, w  k tó rym  krzyw dzą­
cy  fakt m iał m iejsce. P rzew idziany  jes t czasokres 7 dni. Li­
czenie zaczynać należy  od dnia, w  k tórym  żalący do-
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w iedzia ł się o danym  fakcie, stanow iącym  p o w ó d  zażalenia. 
A n o n im o w e zażalen ia  n ie m ają  żadnego znaczen ia  i p o w in ­
ny  iść zaw sze do kosza. Ż alić  się  m ożna ty lko w e wła- 
snem  im ieniu, każdy  za siebie.

Z ażalen ie  w nosi się zasadniczo ustnie, a p isem nie ty l­
ko w ów czas, gdy to n ak azan o  lub gdy istn ieją  trudności 
fizyczne, nie dozw ala jące  n a  u stne  p rzedstaw ien ie  zażalenia.

Z ażalen ie  pow inno się p rzed staw iać  do tychczas albo drogą 
służbow ą albo podczas inspekcji. W  przyszłości p rzew idziane  
jest om inięcie tego  przełożonego, p rzeciw ko k tó rem u  zaża ­
len ie  jes t sk ierow ane; w ów czas, jed n ak  o w niesionem  zaża ­
leniu  zaw iadam ia  pom in ię tego  bezpośredn io  niższy lub bez­
pośredn io  w yższy p rzełożony tego, p rzeciw  k tó rem u  zażale­
n ie  w niesiono; drugi w y p ad ek  będzie m iał m iejsce gdy za­
żalenie w nosi się p rzeciw  bezpośredn iem u przełożonem u.

M ożna się obecnie żalić tak że  w  czasie regu larnych  
inspekcyj bezpośredn io  tem u, k tó ry  odbyw a inspekcję , ale 
ty lk o  o ile do trzym ano w  zażaleniu  p rzep isanego  term inu 
o raz  o ile zażalen ia  n ie w niesiono  do tychczas drogą 
służbow ą.

Z asadn iczo  rozstrzyga zażalenie bezpośredn i przełożony  
d yscyp linarny  tego, p rzeciw  k tó rem u  zażalen ie  w niesiono. 
T en  p rze łożony  pow in ien  zaw sze w yjaśn ić  sp raw ę z regfuły 
zapom ocą ustnych  dochodzeń , p rzesłuchu jąc  osobiście za­
rów no  żalącego  się jak  i tego, p rzeciw ko  k tó rem u  zażalen ie  
«kierow ano. P isem ne  w yśw ietlenie zastosow ać należy  ty lko 
w ów czas, gdy ustne  jest w ykluczone lub  bardzo  u trudnione. 
U stnego  dochodzen ia  nie zastąp i n igdy najdok ładn iejszy  pro- 
to k u ł lub m eldunek . A  dobrze  jeszcze jest trzym ać się za­
sady , że p rzed  rozstrzygnięciem  osta tn ie  słow o m a  ża­
lący  się.

R ozstrzygnięcie należy  pow ziąć jak  najszybciej po  do- 
k ład n em  rozpatrzen iu  spraw y, czego jed n ak  nie na leży  p rze­
w lekać . Isto tną treść decyzji pow inno się bezw łoczn ie  p o d ać  
<lo w iadom ości ża lącem u się, o raz  tem u, przeciw ko  k tó rem u
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skierow ano zażalenie. T rzeb a  to zaw sze zrobić w  form ie 
tak tow nej, niem niej jed n ak  stanow czej. T en  k tó ry  w yrządził 
krzyw dę, pow inien  rów nież uznać, że sk rzyw dzonem u należy  
się zadośćuczynienie, ale i żalący się pow inien  zrozumieć,, 
że n ik t nie jest an io łem  i że każdem u  m oże się noga p o ­
w inąć.

W  toku  zażalenia nie m oże ten  p rzełożony, p rzeciw  
k tó rem u  zażalenie jes t sk ierow ane, karać  dyscyp linarn ie  ża­
lącego się a  za przew inien ia  w ów czas popełn ione  karać  go 
m oże w yższy p rzełożony dyscyp linarny .

Szeregow i żalić się m ogą prze łożonem u jedynie do do­
w ódcy  brygady  w łącznie, oficerow ie i chorążow ie m inistrow i 
sp raw  w ojskow ych. Szeregow i m ogą się żalić w yższem u p rze ­
łożonem u, o ile zażalenie jest sk ierow ane przeciw ko  d o w ód­
cy b rygady  lub przeciw  w yższem u przełożonem u.

N ieuzasadnione zażalenia p o d leg a ją  ukaran iu  tylko 
w ów czas, o ile oparte  były  n a  złej w ierze, chęci dokuczenia, 
lub na lekkom yślności, ew en tualn ie  n a  n ieuzasadn ionych  
tw ierdzeniach. W  każdym  razie  zaw sze trzeba  się zasta­
now ić, czy w zgląd na u trzym anie karności nie w ym aga 
ukaran ia  żalącego  się.

E w idencję zażaleń  m a prow adzić  kom pan ja  (rów no­
rzędna jednostka) w  księdze zażaleń  d la szeregow ych, a pu łk  
d la oficerów  (rów norzędnych) i chorążych. E w id en c ja  po ­
w inna obejm ow ać: a) nazw isko  i im ię żalącego  się, b) na  
kogo się żali, c) p rzedm io t zażalen ia , d) p rzed  k im  się żali,, 
e) rozstrzygnięcie.
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V. O B O W IĄ Z K I P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  D O W Ó D C Ó W .

§ 16. Obowiązki dowódcy kompanji.
W ojsko  w  czasie poko ju  to w ie lka  insty tucja szkol­

na, p rzygo tow ująca  n aró d  p o d  broń  czyli szko ląca  w oj­
skow o w szystk ich  zdolnych  do b roni obyw ateli. W  pracy  
tej na  p lan  p ierw szy  w ysuw ają się dw ie jed n o stk i tj. kom - 
p an ja  i pułk . K o m p a n j a  to  rodzina  d la szeregow ych, 
w  niej rek ru t sta je  się żo łn ierzem , w  niej o trzym uje  sw e 
żołnierskie w ychow anie i w yszkolen ie . A  p u ł k  da je  d la  
kom panij ram y organizacyjne, adm in istracy jne  i gospodarcze , 
um ożliw iając w  ten  sposób  ich p racę , a  zarazem  tw orzy  
on rodzinę d la  oficerskiego k o rpusu  instruk to rsk iego .

Ż o łn ierzy  u rab ia  kom pan ja . S tąd  ko m p an ja  sta je  się 
w  czasie poko ju  p o dstaw ow ą jed n o stk ą  w ychow ania i w y­
szkolenia. D ow ódca kom pan ji u rab ia  dusze żołnierzy  i da je  
im  całokszta łt w yszkolen ia  w  tych  działach , k tó re  po trzeb n e  
będą  żołnierzow i n a  froncie

D ow ódca kom pan ji (szw adronu, baterji i t. p .) o d p o ­
w i e d z i a l n y  jest: a) za  w ychow anie  każdego  poszczegól­
nego żo łn ierza i za  w ychow anie całej kom pan ji, b) za w y ­
ćw iczenie kom pan ji w e w szystk ich  p rzep isanych  gałęziach  
służby i za gotow ość bo jow ą k o m p an ji, c) za należy te  p ro ­
w adzenie  adm inistracji kom p an ijn e j w  zakresie  pow ierzonych  
kom pan ji m undurów , oporządzen ia, broni, sp rzę tu  koszarow ego
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i ćw iczebnego, pieniędzy i ew ent. p row ian tów , d) w reszcie d o ­
w ódca kom pan ji m usi rów nież m yśleć o doszko len iu  
sw ych podoficerów  oraz o w yrobien iu  k an d y d a tó w  n a  p o d o ­
ficerów. G w iazdą  p rzew odn ią  w  całej tej działalności m usi 
pozostać zaw sze należy te przygo tow anie  kom pan ji do boju.

T o  b ardzo  obszerne i w ielostronne pole p racy  n a  sta­
now isku tak  uprzyw ile jow anem  i tak  sam odzielnem  i odpo- 
w iedzialnem , w ym aga oficera p rzedew szystk iem  o dużej 
p ow adze m oralnej, oparte j na tęgim  ch arak terze  żołnier­
skim , oraz znającego  doskonale  służbę p rak ty czn ą . Spokojny 
i zrów now ażony, a niem niej energ iczny  i w ym agający  m usi 
dobry  dow ódca kom panji um ieć budzić w szędzie  ochotę do 
służby i sam odzielność. Spraw iedliw e p o stęp o w an ie  oraz 
troska o dobro  sw ych podw ładnych  nie m oże n igdy osłabić 
pow ażnego trak tow an ia  służby lub stęp ić  tu i ow dzie p o ­
trzebnej surow ości. D ow ódca kom pan ji s ta ra  się poznać  jak  
najszybciej sw e dzieci a zajm ie się n iem i i poza  służbą.

W  w y c h o w a n i u  g łów nym  celem  jest „nastaw ienie“ 
dusz żołnierskich na  w ojnę. W yrob ien ie  rek ru tów  n a  kocha­
jących gorąco  O jczyznę i p rzyw iązanych  do P ań stw a  żoł" 
nierzy, k tó rzy  chętnie k iedyś staw ią się w  szeregi, by w y­
w alczyć zw ycięstw o,— oto w zniosłe zadan ie  dow ódcy kom panji. 
D o tego dołączyć się m usi w yrobienie i u trzym anie karności, 
oraz najsum ienniejsze w ykonyw anie sw ych obow iązków  
w  najd robn iejszych  szczegółach. D usza sze reg o w ca  zależy 
od duszy dow ódcy kom panji.

W  w y s z k o l e n i u  chodzić będzie  dow ódcy  kom paji 
o to, by  jego żołnierze k iedyś um ieli dobrze się bić. D o­
w ódca kom pan ji m usi dbać o to, by  jego szeregow i byli 
jak  najlepiej w yszkoleni, lepiej aniżeli w  sąsiedniej kom panji. 
C elow e w ykorzystanie sił in struk to rsk ich , stosow nie do ich 
zam iłow ania i zdolności, oraz sum ienne w ykorzystan ie  czasu 
przeznaczonego n a  w yszkolenie będzie  zaw sze cechow ać do­
brego dow ódcę kom panji. O n  ro zk ład a  m aterja ł n a  poszcze­
gólne dnie w  tygodniu, n astęp n ie  p rzeznacza  na  każdy  dział
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w yszkolenia pew ną ilość czasu, u k ład a jąc  t. zw. m i n u t o w y  
r o z k  ł a*d z a j ę ć .  P rogram  w yszko len ia  należy  o m ó w i ć  
ze sw ym i oficeram i i podoficeram i, a  z podoficeram i ew en­
tualn ie przerobić prak tyczn ie . W  sam em  w yszkoleniu  zw ra­
cać uw agę na  w yszkolen ie pojedyncze, k tó re  w  ciągu ca łeg a  
okresu  służby w  szeregach  pow inno  się stać  p raw ie w yłącz­
ną  m eto d ą  p row adzen ia  zajęć. N astępn ie  ćw iczenia m uszą 
być zaw sze  p o ciągające  a n a jnudn ie jszy  te m a t m usi być 
jeszcze żywo i in teresu jąco  podany . P o d staw ą  jest ty lko 
p rak tyczne szkolenie, teorji ty lko  tyle, ile n iezbędn ie  po trze­
ba do objaśnienia, w zględnie do ogólnego zo rjen tow an ia  
rekru tów . O sią  w yszkolen ia  m uszą się stać  ć w i c z e n i a  b o ­
j o w e  i zw iązana z n iem i s z k o ł a  S t r z e l c a .  N a te  dw a 
działy pow inien  dow ódca kom panji najw ięcej zw racać uw agi 
i żądać tego sam ego od  w szystk ich  instruktorów . S tąd  w y­
ćw iczeniem  bo jow em  i szko łą  Strzelca pow inien  d o w ó d ca  
kom panji osobiście k ierow ać i je p row adzić, bo zarów no tu 
jak  i w  w yrabian iu  tęg ich  ch a rak te ró w  żołn iersk ich  m usi 
się zaznaczyć przem ożny  w pływ  dow ódcy kom panji. D la­
tego nie p ozw ala  dow ódca kom pan ji m arnow ać dużo czasu 
na te  działy w yszkolenia, k tó re  m ają  m niejszy  zw iązek  ze. 
służbą p rak tyczną w polu, a  w ięc np. na  parady , w arty  i t.p- 

P om ocn ikam i dow ódcy  kom panji zarów no w w ycho 
w aniu jak  i w  w yszkolen iu  są  o f i c e r o w i e  k o m p a n i j n i .  
A le  dow ódca kom panji m usi ich sobie w yrobić na dobrych 
pom ocników , on pow inien  p rze jąć  ich sw oim i ideam i i zam ia­
ram i, pow inien  ich zapalić do zgodnego i w ytrw ałego  w y­
siłku w  m yśl jego w skazów ek; op ieszałych trzeba  podniecać, 
a ro zstrzepanych  i zby t energ icznych  tem perow ać. S tosow nie  
do zdolności lub zam iłow ania pow ierzy im  dow ódca kom ­
panji p ew ne  działy  w yszkolen ia  do sam odzielnego  p row a­
dzenia w  całej kom panjij zostaw iając sobie  jedynie  ogólne 
k ierow nictw o i kon tro lę; w  tym  w y p a d k u  jed n ak  jest do­
w ódca kom pan ji obow iązany  dać  tak iem u  oficerow i w ska­
zów ki, jak  sobie życzy, by  p row adzić  dany  dział, a  następ-6i



nie p ilnow ać w ykonan ia  p rogram u przez życzliw ą, niemnieJ 
jed n ak  energ iczną i ścisłą kontro lę. I w  tym  w ypadku  
nie m oże dow ódca kom pan ji ograniczać lub naw et zabijać 
sam odzielności sw ych oficerów  kom panijnych . A le i oficero­
w ie kom pan ijn i pow inn i zrozum ieć, że są  podw ładnym i i że 
pow inni się prze jąć  zasadam i sw ego dow ódcy i w prow a­
dzać je w  czyn.

S i e rż a n  t-s z e f (ogniom istrz-szef, w achm istrz-szef) jest 
pom ocnik iem  i p o d p o rą  dow ódcy kom panji w  prow adzeniu  
i nadzorow aniu  służby w ew nętrznej w  kom panji. Jest to ro­
dzaj ad ju tan ta  dow ódcy  kom panji, k tó ry  stara  się odciążyć 
dow ódcę sw ego od w szystk ich  m ałych sp raw  szczególnie 
z zakresu  służby w ew nętrznej i kancelary ljnej, oraz adm ini­
stracyjnej. P ełn i cn  służbę ściśle w m yś w skazów ek  do­

w ódcy kom panji, k tó ry  jest obow iązany  dać m u te w ska­
zów ki. D ow ódca kom panji nie m oże pozw olić n a  sam o­
w olne rządzenie  się sierżanta-szefa, ale z drugiej stro­
ny nie pow inien  znów  k rępow ać każdego  jego kroku. D la­
tego w ybrać sobie trzeb a  na  to  stanow isko  podofi­
cera jedyn ie  w ypróbow anego i godnego pełnego  zau­
fania, k tóry  oprócz tego zna doskonale  służbę  i odznacza  
się dość dużym  tak tem , a m a w pływ  zw łaszcza n a  sw ych 
kolegów  w kom panji. N ie m usi to być najstarszy  podoficer 
w  kom panji, ale m oże być w yjątkow o n aw et i kapra l, k tóry  
sku tk iem  sw ych zalet specjaln ie na  to stanow isko  się nadaje . 
D ow ódca kom pan ji m usi jeszcze uw ażać, by  sierżant-szef 
m iał zaw sze należyty  w pływ  na kom pan ję  a zw łaszcza na  
podoficerów , k tó rzy  go w  zupełności m uszą  słuchać, choćby 
naw et by ł m łodszy  od nich.

D ow ódca kom pan ji m usi sobie w yrobić zw arte 
grono p o d o f i c e r ó w  - i n s t r u k t o r ó w .  Jeżeli cze­
goś nie um ieją, m usi ich douczyć. D oszkolenie podo­
ficerów  w drobnych szczegółach  służby należy  w zupełno­
ści do dow ódcy kom panji, następn ie  w yrobienie w  nich i utrzy-
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m anie  w ysok iego  poczucia  obow iązkow ości, opartego  na 
w ysokim  p a trjo tyzm ie  i na p raw y m  ch arak terze  będzie  
d a lszą  tro sk ą  dow ódcy kom panji. Ż yw io ły  złe i gorszące 
pow inny  być  u sun ię te  z całą  bezw zględnością  D ow ódca 
kom pan ji jest obow iązany  kształcić  sw ych podoficerów  
w  dow odzeniu , oraz w  instruow aniu , oprócz tego pouczać
0 p row adzen iu  w ykładów , a osobiście k ierow ać w yszko le­
niem  podoficerów  w strzelaniu . P rzy  m łodych podoficerach  
trzeb a  uw ażać, by z jednej strony  zbytnio się n ie poufalili 
z podw ładnym i, bo to ła tw o  p row adzi do w ykroczeń  p rze­
ciw ko karności, a bardzo  często  tak że  do opuszczan ia  się 
w  służbie, a  z d rugiej stropy znow uż, by n ie za szorstko
1 w yzyw ająco  lub obrażająco  odnosili się do sw ych 
p odkom endnych . D latego ciągle m usi dow ódca  kom pan ji 
pouczać  sw ych podoficerów  o na leży tem  p rzep isow em  obcho­
dzeniu  się z podw ładnym i. A le podoficerów  n ie  m ożna 
trak tow ać jak  p ią tego  ko ła  u w ozu, im  tak że  trzeb a  zosta­
w iać trochę  sam odzielności, w  nich  także  trzeba  budzić 
ocho tę  do  służby, a  n igdy  nie zapom nieć, by  ich pow agę 
podnosić w obec szeregow ych, a zatem  nie ganić i nie w y­
m yślać w  oczach podw ładnych , a na tom iast nie skąpić  
uznan ia  i pochw ały  za dobre  prow adzen ie  się i za  dobre 
instruow anie, D obry  dow ódca kom pan ji za in teresu je  się 
tak że  życiem  pozasłużbow em  sw ych podoficerów , k tó rych  
byt n ie pow inien  m u być obojętny.

N a p o d o f i c e r ó w  f u n k c y j n y c h  pow inno  się 
w yznaczać  sta rszych  i najporządniejszych  podoficerów , k tó ­
rzy na  pew nym  dziale się znają  lub m ają  do niego zam i­
łow anie. Z ależn i od  sierżan ta  - szefa pełn ią  sw ą  służbę 
w  m yśl w skazów ek , k tó re  im  pow in ien  d ać  do w ó d ca  kom ­
panji. D ow ódca kom panji kontro lu je  rów nież ich służbę 
w g ląda jąc  w  książk i i w ykazy , oraz p rzy p a tru jąc  się za­
ła tw ian iu  rozm aitych spraw . P o dobn ie  jak  sierżan t-szef tak  
i oni nie pow inni być zupełn ie  zw aln ian i od ćw iczeń. D o­
w ódca kom panji troszczy się rów nież o ich n astęp có w  czy
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zastępców , p rzykom enderow ując  od czasu do czasu jak iegoś 
innego podoficera  n a  p rak tykę .

W ogóle w y b i e r a n i e  k a n d y d a t ó w  n a  p o d  o- 
f i  c e r ó w  należy  p rzedew szystk iem  do dow ódcy kom panji. 
O n pow inien  obserw ow ać już tak  sw ych rekru tów , by m óc 
w yciągnąć z nich w  razie po trzeby  lepszy elem ent, n ad a ­
jący  się n a  podoficerów . Z w racać  tu  trzeba  u w ag ę  prze- 
dew szystk ięm  na ch arak te r i sum ienność, a dopiero  w  dru­
gim rzędzie  n a  in teligencję i zręczność.

O d dobroci dow ódców  kom panij zależy w artość  sze­
regow ych. D ow ództw o kom pan ji jest jednem  z najw ażniej­
szych stanow isk  w  w ojsku. D latego w szyscy przełożeni 
i w szystk ie w ładze w ojskow e pow inny  zaw sze m ieć na oku 
dobro kom panji (szw adronu, baterji) a głów nie baczyć na to, 
by dać tej kom panji dobre w arunk i pracy  zarów no przy­
dzielając do niej dobrych  instruktorów , jak  i starając się 
zaopatrzyć w e w szystk ie środki m aterja lne  (broń, m undury , 
sprzęt), k tó re  są  jej do w yszkolen ia  n iezbędnie  p o ­
trzebne.

A le  skoro służba w  kom pan ji jest pod staw o w ą w  w oj­
sku, p rzeto  poznan ie  ca łokszta łtu  tej służby jest 
obow iązkiem  każdego oficera. K to nie poznał dobrze te ­
go, co się w  kom pan ji robi, jak  się tam  ćw iczy i jak  się 
tam  żyje, jak ie  są tam  po trzeby  i z czem  tam  trzeb a  w al­
czyć, ten  nie zrozum ie n igdy w ojska, ten  n ie będzie nigdy 
dobrym  w yższym  przełożonym .

§ 17. Ogólne obowiązki dowódcy baiaijonu.

R ola i znaczenie dow ódcy bataljonu  w  czasie poko ju  
są często zapoznaw ane. Bo jeżeli cały ciężar służby spada  
na dow ódców  kom panji z jednej, a na dow ódców  pułków  
z drugiej strony, to m oże się w ydaw ać, że dow ódca  bata ljo ­
nu w  czasie pokoju  jest p rzyczepk iem  n iekoniecznie  po ­
trzebnym .
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D ow ódca bataljonu  jest jednakow oż odpow iedzialny  
a) za w yszkolenie bataljonu , szczególnie bojow e, oraz b) za 
b ieg  służby w  kom pan jach  m u podległych, zgodny z zarzą­
dzeniam i dow ódcy pu łku . A  w  czasie w ojny  p row adzi w  boju 
sw ój bataljon , a  w ięc jednostkę , k tó ra  d la  w yższych dow ództw  
jest p o d staw o w ą jednostką  dyspozycy jną  i w ysta rcza jącą  d la 
siebie. D ow ódca bataljonu  m usi się zatem  do tej tak  w ażnej 
roli p rzygotow ać w  czasie pokoju

D ow ódca bata ljonu  jest pom ocn ik iem  dow ódcy  pu łku  
w  kierow aniu  zarów no w ychow aniem  jak  i w yszko len iem  
w  zakresie  podleg łego  m u b ata ljonu , a zarazem  pom ocnik iem  
w  p row adzen iu  korpusu  oficerskiego. P ow inien  on p rze­
jąć  się dążen iam i i ideam i dow ódcy pu łku  i do nich zaw sze 
dostosow yw ać sw ą działalność. D obro służby  w ym aga, 
aby  w sp ó łp raco w ał zgodnie  z dow ódcą  p u łk u  i by  w szę­
dzie szed ł m u n a  rękę  i po  linji jego zam iarów .

D ow ódca bata ljonu  odpow iada p rzed  dow ódcą pu łku  za 
gotow ość bojow ą sw ego bata ljonu . Jego g łów ną tro sk ą  w  w y­
szkoleniu  to w yćw iczenie bojow e każdej poszczególnej kom - 
pan ji i całego bataljonu  jako  tak iego . D latego  in teresu je  się 
p rzedew szystk iem  w yszkolen iem  bojow em . A  jako  pom ocn ik  
dow ódcy pu łku  kontro lu je , by  kom pan je  ćw iczyły ściśle w e­
d ług  p rogram u i w skazów ek  o trzym anych  w  pu łku . Z a g lą ­
dając  często  na p lac  ćw iczeń p ilnuje, by poszczegó lne kom ­
pan je  ćw iczyły jednolicie, by zbyt dużo czasu  n ie przeznaczały  
n a  w yszkolenie form alne ze szk o d ą  dla w yszko len ia  bojow ego. 
W  tej działalności nie pow inien  ograniczać sam odzielności 
dow ódców  kom panij, k tórzy zaw sze pow inni się czuć zu p e ł­
nym i i p raw ie  n iezależnym i panam i. In terw encja dow ódcy b a ­
ta ljonu  pow inna się ogran iczać do w ypadków  n iezbędnych , 
gdzie w yraźnie w idać zejście n a  złą drogę. D ow ódca bataljonu  
odbyw a p rzeg lądy  w yszkolen ia  w  pew nych  d z ia łach  służby 
czy też  w  pew nych okresach  w yszkolenia, ale zaw sze po  p o ­
rozum ieniu  się z dow ódcą pu łku , z k tó ry m  pow in ien  być zaw ­
sze w  ścisłym  kon takcie .
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P ow ażną troską dow ódcy  bata ljonu  stanow ią  jaknajczęst- 
sze ćw iczenia z karab inam i m aszynow em i i z b ron ią  to w arzy ­
szącą, k tórem i m usi nauczyć się dysponow ać, o raz  w poić w  sw e 
jed n o stk i d o k ładne  i sp raw ne w spó łdzia łan ie  z n iena.

C ała  służba, a w ięc i w ew nętrzna , p o w inna  biec ściśle 
w ed ług  zarządzeń  dow ódcy pu łku . C zuw a nad  tern  d o w ó d ­
ca bataljonu  z ram ien ia  dow ódcy pułku. O n o d p o w iad a  za 
karność w  sw ym  bataljonie. S ystem atyczna kontro la  i osob is­
ty  w gląd, oraz pouczan ie  pozosta ją  tu  środkam i d la dow ódcy 
bataljonu . D ow ódca bataljonu  sta ra  się tak że  o w zajem ne 
zgranie kom panij, oraz o ich w zajem ną solidarność. O dpraw  
z oficeram i dow ódca b a ta ljonu  zasadniczo  nie odbyw a, to  rzecz 
dow ódcy  pułku. W y sta rczy ć  m u pow inno k ró tk ie  podan ie  
sw ych uw ag czy w skazów ek  przy  raporcie  lub przy  innej 
sposobności

O  ile korpus podoficersk i bataljonu  w ykazu je  duże b ra ­
ki w  w yszkolen iu , w ów czas dow ódca  bataljonu  jest obow ią­
zany zorganizow ać w  bataljon ie kurs doszko len ia  d la  podofi­
cerów  a n astęp n ie  kursem  tym  pok ierow ać tak  jed n ak , by 
jak  najm niej odciągać podoficerów  od  zajęć w  kom pan jach .

Szczególniejszą op iek ą  o tacza  d o w ó d ca  bata ljonu  broń 
i d b a  o jej u trzym anie w  dobrym  stanie, k tó ry  pow inien  zaw ­
sze odpow iadać  w ym ogom  natychm iastow ego  użycia. O rg a ­
nem  dow ódcy bataljonu , k tóry sobie dob iera  z p o śród  m łod­
szych oficerów  do sp raw  zw iązanych  z bronią, jest batal 
jonow y oficer broni. D ow ódca bataljonu  zarządza  i odbyw a 
w raz z oficeram i b roni i z w ezw anym  w tym  celu ruszn ika 
rzem  przegląd  broni po  kom pan jach , z reguły  raz na m iesiąc.

D o pom ocy m a dow ódca bataljonu  ad ju ta jitab a ta ljo n o - 
w ego, k tórego  pow inno się w yznaczać n a  p ro p o zy c ję  d o w ód­
cy bataljonu. W  tym  celu dow ó d ca  bata ljo n u  pow in ien  w y­
brać sobie oficera, k tóry  się na to stanow isko  n ad a je , jest ta k ­
tow ny, ruchliw y, spry tny , p racow ity  i obow iązkow y; a k iedy  go 
otrzym a, pow inien  m u daw ać w skazów ki, jak  m a ad ju tan tu rę  
p row adzić  i w ogóle w yrobić go sobie n a  pom ocnika, k tóry
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cały k ram  m ałych  sp raw  w eźm ie n a  siebie i w  m yśl in ten ­
cji dow ó d cy  będzie  je  załatw iał. A d ju tan ta  pow inien  d o ­
w ódca b a ta ljonu  jak  najczęściej b rać  n a  ćw iczenia, by  nie 
zapom niał służby p rak tycznej i by  w yrab ia ł się  n a  ad ju tan- 
ła  polow ego, a n ie  n a  oficera kancelary jnego .

§ 18 .  Obowiązki dowódcy pułku.

1) O d p o w i e d z i a l n o ś ć  d o w ó d c y  p u ł k u .  D o­
w ódca p u łk u  jes t odpow iedzialny: a) za  ca łokszta łt w yszko len ia  
pu łku , b) za  służbę  w ew nętrzną , c) za pogotow ie bo jow e sw ego 
pu łku , d) za p row adzen ie  się sw ego k o rpusu  oficerskiego oraz 
e) za g o sp o d a rk ę  w  pu łku . Jest ted y  dow ódca  p u łk u  tym  do­
w ódcą, n a  k tó reg o  sp ad a ją  o lbrzym ie zadania , w ym agające  
zalet n iep rzec ię tn eg o  p rzełożonego. Z a d a n ia  te  w ym agają  bo ­
w iem  przedew szystk iem  specjalnego  zap a łu  i energji w  p ra ­
cy, n as tęp n ie  doskonałe j znajom ości służby p rak tyczne j, m rów ­
czej p racow itośc i, aż do sam ozaparcia , w ym agają  b ardzo  dużo 
tak tu  i w reszcie um iejętności gospodarow ania.

S koro  w  p u łku  u rab ia  się dusza żo łnierza, dusza, k tó ra  
k iedyś m a się w  rzucić w  bój, by  w yw alczyć zw ycięstw o, 
skoro  w  p u łk u  krystalizu je  się i k rzepn ie  tęży zn a  now ego 
n a ry b k u  oficersk iego  i skoro  tem u w szystk iem u p ię tno  n a ­
daje  d o w ó d ca  pu łku , to  n a  to  zaszczytne i ch lubne stano­
w isko pow inny  się dostaw ać przedew szystk iem . tęg ie  cha­
rak te ry , k tó re  sam e się  paląc, um ieją  drugich  zapalać. N ie 
jest to  ty lko  p o sad a  i n ie każdy  oficer n a  to  stanow isko  
się nadaje . I słusznie odnośna u s taw a  p rzew iduje  tu ta j je ­
dynie w ybór na  to  stanow isko.

D obry  d o w ó d ca  p u łk u  dum ny pow in ien  być  ze sw ego 
pu łku . Pow in ien  dążyć, by  jego pułk , jego szeregow i i jego 
oficerow ie byli jaknajlepsi.

2) S ł u ż b a w  e w n  ę t r z n a  w  p  u ł k u i  C ałą  służbą 
w ew n ętrzn ą  w  p u łk u  k ieru je  dow ódca  pułku . O n  jes t od ­
pow iedzialny  za karność  i za  p o rząd ek  w  pułku . C elem
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działalności dow ódcy p u łk u  na tym  polu pozostan ie  urob ie­
nie duszy żołnierskiej ochotnej do służby, karnej i posłu sz­
nej, lubiącej p o rządek  i szanującej dobro  publiczne n aw e t 
do p rzesady .

A le  k ierow anie służbą w ew nętrzną  n ie jest m ożliw e 
jed y n ie  z za  zielonego stolika lub na p odstaw ie  m eldunków  
oficera inspekcyjnego . D ow ódca p u łku  m usi osobiście 
w glądać w  porządek  w ew n ętrzn y  i stale n adzo row ać to k  
służby w  oddziałach  sw ego pu łku . D obry dow ódca p u łk u  
częściej zaglądnie tam  gdzie gorzej. P rzy tem  nie będzie  
oczyw iście ogran iczał sam odzielności, szczególnie d o w ód­
ców  kom panij, k tórzy  pow inni się zaw sze czuć pe łnym i 
p anam i na sw oich gospodarstw ach . N ie szczędzić pochw ały  
gdzie dobrze, ale nie zapom nieć upom nien ia  życzliw ego, 
gdzie żle.

Z a  oddane  sobie koszary  w raz z obejściem  i p lacam i 
ćw iczeń oraz strzeln icam i o d p o w iad a  w  zupełności d o ­
w ódca pułku . R ejon jego koszar to jego w łasne  g ospo­
darstw o, k tóre  pow in ien  poznać, pokochać  i ob rab iać jak  
w łasną  ziem ię. D o pom ocy  w  adm inistracji koszar dobierze 
sobie energicznego, p racow itego  i znającego  się na  rzeczy  
oficera adm in istracy jnego  i doda m u dobrego  p o d o fice ra  
(kolejność prac: po rządek , w ygoda, przyjem ność).

P o  rozdzieleniu  rejonów  koszarow ych  na  poszczególne 
jednostk i, db ać  będzie  o w zorow y p o rząd ek  koszarow y.
I tu  n aw et p rzesad a  nie zaw adzi. A  zrobiw szy ten  p o ­
rząd ek  zachęci dow ódców  kom panij, by  z kolei s tarali się 
o up iększen ie  koszar i o uprzy jem nienie  szeregow ym  p o ­
bytu  w  koszarach  (ozdabian ie  sal, ogródki). K oszary  p o ­
w inny się stać  rozsadn ik iem  kultury  w  kraju.

P raw id łow e funkcjonow anie s łużby  w  całym  p u łk u  
m usi być dalszą tro sk ą  dow ódcy pu łku . Jego czujne oko  
sk o n tro lu je  bieg  służby inspekcyjnej, oraz w artow niczej za­
rów no za d n ia  jak  i w  nocy  o różnych godzinach . I zno- 
w uż częściej zag lądnie  tam , gdzie gorzej.
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D ow ódca p u łku  sta ra  się o w yrobienie, u trźym anie  
i podn iesien ie  dobrego  nastro ju  w śród  szeregow ych  sw ego 
pułku. U ruchom ien ie  p iękn ie  urządzonego  i dobrze zao­
pa trzonego  ogn iska  żo łnierskiego z rozryw kam i, zw łaszcza 
n a  n iedziele i św ięta, budzenie  i p od trzym yw an ie  zam iło- 
w ania  do sportów , organizow anie w ycieczek  krajoznaw czych, 
pop ie ran ie  chó rów  i te a tró w  am atorskich , w ykorzystan ie  
u roczystości n aro d o w y ch  i pu łkow ych , oddaw an ie  m uzyki 
p rzed ew szy stk iem  na  usługi szeregow ych, pop ie ran ie  kasy n  
podoficersk ich— oto są  środk i p row adzące  do u trzym ania  n a ­
stroju w  p u łku  n a  w ysokim  poziom ie. O  tern  w szystk iem  nie za­
pom ni dobry  dow ódca pu łk u , k tó ry  znajdzie  n a  to  czas i środki.

L ecz i k sz ta łcen ie  analfabetów , oraz dokszta łcan ie  
pó łan a lfab e tó w  nie m oże pozostać  obo ję tne  d la  dow ódcy 
pu łku . P o sta ra  się on o oficera, k tó ry  w  tej dziedzinie 
będzie  jego do b ry m  i sam odzielnym  pom ocnik iem . Z no- 
w uż osob isty  w gląd  w  tę  dziedzinę p racy  i p a rę  słów  za­
chęty  od  czasu  do czasu , doda  w szystk im  b odźca  do zaję­
cia się tą  p racą  na  ser jo.

N ie obcą  m usi pozostać  dow ódcy p u łk u  kw estja  k a ­
ran ia  dyscyp linarnego . Sam  przen ikn ię ty  p rzekonan iem , że 
k a ra  jest ty lko  o sta tecznym  środkiem  w ychow aw czym , sto­
sow anym  przedew szystk iem  tam , gdzie w idać złą w olę, 
pouczać  będzie  sw ych  p o d k o m en d n y ch  przy  sposobności 
obow iązkow ej pó łrocznej kontro li ksiąg  kar, że k a ra  jest 
czem ś pon iża jącem , że b ardzo  dobrym  środk iem  w ycho­
w aw czym  jest działanie na  am bicję  i pobudzan ie  poczucia 
honoru  żołnierskiego. N ie zapom ni dow ódca  p u łk u  zag ląd ­
nąć  i do aresz tu  i to  dość często, by  tam  nie działy  się 
nadużycia .

D ezercje  pozo stan ą  zaw sze h ań b ą  d la  oddziału . Ich w i­
n a  leży p raw ie  zaw sze po  s tron ie  w ładz w ojskow ych. Do- 
w ódca p u łk u  w szystk ieg o  użyje, by h ań b a  ta  n ie d o tk n ę ła  
jego pułku. T o  sam o tyczy  się i sam obójstw .

Nie zapom ni dow ódca p u łk u  i o kon tro li ksiąg  ewi-
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dencyjnych, bo  i tu  pow inien  p an o w ać  p raw dziw ie w ojsko­
w y, a  w ięc w zorow y po rządek .

3) W y s z k o l e n i e  s z e r e g o w y c h .  D ow ódca p u ł­
ku  k ieru je  w yszkolen iem  sw ego pu łku . Jest odpow iedzialny  
za stan  tego  w yszkolenia. W  tym  celu m usi sobie d o k ład ­
nie zdać sp raw ę, z jak im  m aterja łem  szeregow ych  m a do 
czynienia i w  jak im  czasie m a p ew n e  w yniki osiągnąć. U ło ­
ży ted y  na  podstaw ie  p rog ram ów  m inisterja lnych  dok ładny  
p lan  pracy  na  cały  rok  w yszkolen ia  i om ów i go dok ładn ie  
z korpusem  oficerskim .

D ow ódca p u łk u  pilnow ać najp ierw  będzie, by  w  ca- 
łem  w yszkolen iu  n ie zapom inano  nigdy o po d staw o w em  
celu w yszko len ia  t. j. o p rzygo tow aniu  szeregow ych do w oj­
ny. Szczególnie zw róci uw agę na  tych instruk torów , k tórzy  
za dużo p am ię ta ją  o m ustrze  form alnej, o służbie w artow ni­
czej, o p a rad ach  i t. p.

N astępn ie  m usi dow ódca p u łku  dbać  b  jedno litość 
i całkow itość w  w yszkolen iu  zarów no oddziałów  jak  i k a ­
drów  (R. m. 6.); m usi tu  w y stąp ić  p rzeciw ko stosow aniu  
w  w ojsku po lsk iem  przep isów  z w ojsk  zaborczych, w brew  
obow iązującym  regulam inom , oraz db ać  o to, by w  w y­
szkoleniu nie zapom niano  o żadnej dziedzinie, k tó ra  żołnie­
rzow i będzie  po trzebna zw łaszcza w polu . P rzy tem  dążyć 
m usi, by  kom pan je  nie p o zostaw ały  w  w yszkoleniu  zbytnio 
w  tyle lecz by  m niej w ięcej s ta ły  n a  jednakow ym  pozio­
m ie, szczególnie zaś zain teresu je  się strzelan iem  (bojow em ) 
i w yszkolen iem  tak tycznem .

A le  za nic n ie p o zo stan ą  m u tak  w dzięczni i oddan i 
dow ódcy poszczególnych  kom panij, jak  za to, że p o sta ra  
się. o jak  najlepsze  w arunk i p racy  d la  ty ch  kom panij. 
A  w ięc przygo tow anie i rozdzielen ie  p laców  ćw iczeń, b u ­
dynków  i sal do ćw iczeń, p rzygo tow anie  po trzebnego  sprzętu  
strzelniczego, p rzygo tow an ie  dob rych  strzeln ic szkolnych  
i bo jow ych, sp rzę tu  szerm ierczego i g renad jersk iego  i t. p. 
D ow ódcy kom panij i w szyscy instruk to row ie  m uszą czuć.
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że m ają  n ad  sobą dow ódcę pu łku , k tó ry  n ie ty lko  dużo w y­
m aga, ale  k tó ry  um ie i s ta ra  się coś dać. N ie zaw sze b ę ­
dzie tu  m ógł dow ódca pu łku  uposażyć  sw e k om pan je  tak , 
by nic im  nie brakow ało , ale jego zm ysł o rgan iza to rsk i, jego 
zapobiegliw ość i energ ja  po trafią  n ie jednokro tn ie  i z niczego 
coś zrob ić , a  ten  w ysiłek  ocenią  p o d k o m en d n i należycie.

C hcąc jed n ak  k ierow ać w yszkolen iem , znow uż nie m o ­
żna  tego robić jedyn ie  z za b iu rka  p rzez  czytanie sp raw o­
zdań  z w yszkolen ia , pop raw ian ie  p rog ram ów  i daw anie  p a ­
p ierow ych  w ytycznych . D ow ódca pu łk u  n ie  m oże się szcze­
gólnie w  tym  dziale ograniczyć do roli kancelisty . Z n o w u ż  
i tu  osobisty  w gląd  w  pracę  w yszko len iow ą n a  m iejscu  jest 
g łów nym  środkiem  do należy tego  w y k onan ia  sw ego zadan ia  
w  w yszkolen iu . A  w ięc dobry  dow ódca p u łk u  nie om ieszka być 
codzienn ie  n a  p lacu  ćw iczeń. O sobiście  pow inien  on w iedzieć 
i to  n a  p o dstaw ie  autopsji, gdzie i jak  się ćw iczy. A  jeżeli 
się z jaw i w  jak im ś kącie  p lacu  ćw iczeń to  n ie po  to , by  
podw ładnego  „z łap ać“, ale by  z ca łą  życzliw ością i b ez in te ­
resow nością  skonsta tow ać, co i jak  się ćwiczy, by po tem  
dać  odpow iedn ie  w skazów ki; niezłym  jest środk iem  p o sia ­
dan ie  p rzy tem  notesu , w  którym  zap isu je  się  w szystko, co 
się zauw aży dobrego  łub złego. B ędzie to bardzo  dobrze  
zakonserw ow any  m aterja ł na  o dp raw ę oficerską.

K ontro lę  w ychow aw czą, bo p o d n ieca jącą  do pracy  
i n ad a jącą  rów nocześn ie  k ierunek  tej p racy , tw orzą  p rzeg lą­
dy w yszkolenia. D ow ódca p u łku  m usi sam  sobie zdać naj­
p ierw  sp raw ę z tego, że m u tego  bardzo  w ażnego środka 
w ychow aw czego p om inąć  n ie w olno. A le  m usi rów nież w ie­
dzieć, że zby tn ie  im prow izow anie p rzeg lądów  raczej szko ­
dzi i denerw uje. D latego  dobrze jes t postaw ić sobie ok re­
ślony cel, d la  k tórego  p rzeg ląd  się robi i o p racow ać do k ła ­
dn y  p lan  p rzeg lądu  z w yznaczen iem  na czas term inów . 
O ddzia ły  pow inny  czekać n a  p rzeg ląd  ty lko najn iezbędn iej­
szą ilość czasu. W e sp ó ł ze sw ym  pom ocnik iem  (referen tem  
w yszkolenia) p rzeg lądn ie  dow ódca p u łk u  z reguły: a) w y-
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szkolenie rekruckie, b) szkołę kom panji, c) szkołę b a ta l­
ionu, d) w yszkolenie bojow e.

Jak się p rzegląda, tak  się ćw iczy po tem . D ow ódca 
p u łku  nie m oże m ieć „kon ików “, k tóre znają jego dow ódcy 
i k tóre specjaln ie obrabiają. P rzedm io tem  przeg lądu  jest cały 
program  w yszkolen ia  za dany  okres, a w ięc n ietylko p ew na  
lub pew ne partje  w yszkolenia, specjaln ie p rzez dow ódcę 
pułku faw oryzow ane np. m usztra  lub w ychow anie fizyczne. 
O prócz  tego czas przeg lądu  nie jest w yłącznie p rzezn aczo ­
ny na udzielanie m entorsk ich  w skazów ek  d la  dow ódców . 
D ow ódca pułku  zadow oli się tu  skrom nem i uw agam i, naj­
w ięcej na tom iast zapam ięta  sobie lub zapisze. A le jeżeli 
jest coś do pochw alen ia , to lepiej nie czekać, ale zaraz na 
m iejscu pow iedzieć choćby tylko krótko: dobrze!, lub b a r­
dzo dobrze! a  naw et podziękow ać kilkom a słow am i szerego­
w ym  za w ysiłek , instruk to rom  za w yniki pracy, a dow ódcy 
za prow adzen ie . O bszerne  om ów ienie w yników  przeglądu  
zostaw i sobie do w ó d ca  p u łku  na najb liższą odp raw ę oficer­
ską, gdzie znów  na początek , dla zachęcenia , przedew szyst- 
k iem  pochw ali.

S pecjalną op ieką  otoczy jeszcze dow ódca pułku:
a) kom pan ję  podoficerską, d la k tórej dobierze n ajlep ­

szych instruk torów  prak tycznych  i k tórej stw orzy  św ietne 
w arunki d la  jej w ytężonej pracy;

b) ba ta ljon  sztabow y, by  w  nim  w yszkolić sobie odpo­
w iednią  ilość dobrych  specjalistów ;

c) p am ię tać  będzie  o jak  najczęstszem  przydzielan iu  
karab inów  m aszynow ych do kom pan ij i ba ta ljonów  do  ćw i­
czeń bojow ych;

d) nie zapom ni o p rzygo tow an iu  sob ie  dobrej d ruży­
ny dow ódcy;

e) posta ra  się o ćw iczenia w e w spó łdzia łan iu  p iecho ty  
z arty lerją , z czołgam i i z lotn ictw em .

4) P r o w a d z e n i e  k o r p u s u  o f i c e r s k i e g o  
jest jed n y m  z, na jw ażniejszych , a  za razem  n a jtrudn ie jszych
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■obowiązków dow ódcy pułku . N ajw ażniejszym , bo od  um ie­
ję tności p row adzen ia  korpusu  oficerskiego zależy w artość  
tego  ko rpusu  a w ięc i w arto ść  sam ego w o jska  i jego  przyszłość, 
szczególnie w  po lu  n a  p lacu  boju; na jtrudn ie jszym  n a to ­
m iast, bo k ierow anie  charak te ram i już naogó ł u robionem i 
n ie  jest łatw e.

R egulam in p iechoty  cz, I, żąda  od  dow ódcy  pułku , 
b y  b y ł „w ychow aw cą ko rp u su  oficersk iego“ (p, 6), oraz by 
k ierow ał „w yszkoleniem  oficerów “ (42) i p o d a je  zarazem , 
w  p, 66, co to  w yszkolen ie  m a obejm ow ać, A  p, 196 R, p , II, 
p o w iad a  że „jednolitość i zw artość ko rp u su  oficersk iego  za ­
p ew n ia  p u łk o m  pow odzen ie  w  w a lce“ .

O tó ż  by  p u łk  m ógł w  po trzeb ie  zdać po rządn ie  swój 
egzam in i by przygo tow anie do tego  egzam inu  w  czasie p o ­
ko ju  odbyw ało  się należycie, pow inien  korpus oficerski p u ł­
ku  tw orzyć jed n o litą  zw artą  całość zarów no p o d  w zględem  
m ora lnym  jak  i pod  w zględem  w yszkolenia. P u łkow y  k o r­
p u s  oficerski m usi tw orzyć jed n ą  zgraną  rodzinę o Wyso­
k iem  poczuciu  h o noru  żołnierskiego, o gorącej i żywej a  czyn­
nej m iłości O jczyzny, o w ysok im  zapale  do służby  i d o sko ­
nałej znajom ości służby, A  w ięc sca łkow anie  sw ego k o rp u ­
su oficerskiego jeszcze obecnie rozproszkow anego, ow ianie go 
jednym  duchem  i w pojen ie  m u jedno litych  zasad  w ychow a­
n ia  i w yszko len ia  p o zo stan ie  p o d staw o w ą tro sk ą  dow ódcy 
pułku . D ow ódca p u łk u  m usi tu  s tan ąć  n a  stanow isku  zu ­
pe łn ie  bezstronnego  i w olnego  od w szelk ich  zaborczych  
u p rzed zeń  k ierow nika , k tó rem u  chodzi jedyn ie  o w y tw o rze ­
nie ty p u  o ficera  po lsk iego , o ficera najlepszego  pa trjo ty  i n a j­
lep szeg o  obyw atela .

T o  k ie ro w an ie  k o rp u sem  oficerskim  nie jest m ożliw e 
bez  dużej dozy  przew agi m oralnej i um ysłow ej, jatką czuć 
pow inni poszczegó ln i oficerow ie ze strony  d o w ó d cy  pu łku . 
Skoro  dow ó d ca  p u łk u  m usi być tak że  p rzy w ó d cą  m oralnym  
sw ego korpusu  oficerskiego, to m usi sam  odznaczać  się 
p rzed ew szy stk iem  w ybitną  tęży zn ą  charak te ru , a  obok  tego
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m usi um ieć p o stęp o w ać  taktow nie. Bez tego jego w pływ  
w ychow aw czy będzie  znikom o m ały . K to chce zapalać, sam  
się palić m usi. T a  p rzew aga  m o ra ln a  i um ysłow a pozw oli 
m u na to, źe śm iało  i bez w ahan ia  zab ierze się do uzu­
pełn ien ia  b rak ó w  sw ego korpusu  oficerskiego, ona rów nież 
pociągn ie  za nim  w szystk ich  oficerów  tam , gdzie w ym aga 
tego in teres służby,

Ale ze stanem  m oralnym  oficerów  m usi iść w  parze  
ich p rzygo tow anie  do służby i to  do tej służby  szarej, co­
dziennej. O ficer m usi być p rzedew szystk iem  dobrym  żołn ie­
rzem , k tó ry  zna doskonale  podstaw ow e regulam iny i instruk­
cje, po trzebne przy  w ykonyw aniu  codziennej służby w od­
dziale. N ieodzow ną jest d la dow ódcy pu łku  grun tow na, p ra ­
k tyczna znajom ość system u i m etod  w ychow ania i w yszko­
lenia przy  k ierow aniu  w ykszta łcen iem  zaw odow em  sw oich 
oficerów. P om ocn ikam i jego b ęd ą  tu taj zastępca  dow ódcy 
i dow ódcy bataljonów . O sobiście zajm ie się p rzedew szyst­
kiem  w yszkoleniem  tak tycznem  sw ych  oficerów , w iedząc 
dobrze o tern, że bój a  w ięc tak ty k a  jest tym  p rzedm io tem  
w yszkolen ia , doko ła  k tó rego  g rupu ją  się w szystk ie  inne 
działy w yszkolenia.

A le i w yszko len ie  ogólne n ie m oże pozostać  obojętne 
d la  dow ódcy  pułku . W obec niezw ykłego rozw oju techniki, 
oraz w obec tego, że oficer m a do czynien ia  coraz w ięcej 
z m aterja łem  in teligen tnym , jest konieczne, by w ykszta ł­
cenie ogólne oficera było w ysokie; oprócz tego w  obecnej 
fazie organizacyjnej naszego w ojska  trzeba  zarów no pew nej 
grupie  oficerów  uzupełn ić ich w y k sz ta łcen ie  ogólne jakoteż 
innej g rupie  u łatw ić sk om ple tow an ie  sw ych w iadom ości 
zw łaszcza w zakresie  nauk i o Polsce. N adto  oficerow ie nie 
m ogą przechodzić  obojętn ie koło b ieżących  najw ażniejszych 
zagadnień  życia państw ow ego  i społecznego. O  w szystk iem  
tern pow inien  pam iętać  dow ódca pułku .

Środkiem  skutecznym  i w iodącym  do celu będzie  tu  
dobrze obm yślany i p rzep row adzony  p lan  zajęć oficerskich.
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Z ajęciam i tem i nie m ożna jed n ak  odciągać oficerów  od  ich 
codziennej służby; jed n a  godzina dziennie bez dni p rzed­
św iątecznych  i św iątecznych  w ystarczy  aż nad to . W  zimo­
w ym  okresie  w ięcej uw zględnić  teorji, a  w ięc stud jum  re­
gulam inów , ćw iczenia ap likacy jne  (gra w ojenna), p race  
p iśm ienne, odczyty , zebran ia  dyskusyjne; w okresie letnim  
w ięcej zajęcia  p rak ty czn e , a  w ięc w ychow an ie  fizy­
czne, sporty , s trzelan ie  szko lne i bo jow e, w ycieczki 
ko n n e  i p iesze (zaw sze z m apą), jazda  konna (m aneżow a 
i terenow a),' w ycieczki k rajoznaw cze. D o w ykładów  nie 
trzeb a  się s tarać  o zbytn ich  specjalistów , gdyż ci n ie zaw sze 
rozum ieją  należycie zw iązek  danej dziedziny w iedzy  z po­
trzebam i w ojska.

D ow ódca p u łk u  pow in ien  rów nież dbać  o to, by  jego 
korpus oficerski b ra ł czynny udzia ł w  p racach  T ow arzystw a 
W iedzy  W ojskow ej, oraz by każdy  jego  oficer by ł p renu­
m era to rem  Bellony i P o lsk i Z bro jnej, k tó rych  istn ien ie  za­
leży od  za in teresow ania  się k o rp u su  oficerskiego.

B ardzo dobrym  środk iem  w ychow aw czym  są t. zw, 
o d p r a w y  o f i c e r s k i e ,  k tóre  dow ódca p u łk u  z reguły  raz 
na  tydzień  ze sw ym i oficeram i odbyw a. N a odpraw ie  om ów i 
do w ó d ca  pu łku  w szystko  to , co dobrego  i złego zauw ażyło  
jego  czujne oko w  ciągu ubieg łego  tygodn ia  służby. T u  
znajdzie dow ódca p u łku  spo so b n o ść  do zachęcenia , pou­
czenia lub w ytknięcia , do p o b u d zen ia  am bicji w  form ie 
oględnej, a jed n ak  stanow czej. T u  p rzypom ni w ażniejsze 
rozkazy; tu  podzieli się ze sw em i w rażen iam i z p rzeglądów , 
tu  om ów i p rogram y i p lany  p rac , tu  da w reszcie  w y­
tyczne, jak iem i należy  się k ierow ać przy  w yszkolen iu . O czy­
w iście, n ie jest m ożliw e dobre  p rzep row adzen ie  odp raw y  
oficerskiej bez grun tow nego  p rzygo tow an ia  się do niej na 
po d staw ie  spostrzeżeń , najlep iej up rzedn io  zap isanych  
w  sw ym  notesie. C haotyczna i im prow izow ana a w  d o d a tk u  lęk­
liw ie przep ro w ad zo n a  odpraw a, n iew iele da dobrych  rezultatów , 
a niejednokro tn ie  m oże n aw et przynieść w ręcz  odw ro tny  skutek.
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S praw y personalne  korpusu  oficerskiego trak tu je  dobry  
d o w ó d ca  p u łk u  conajm niej jak  sw oje w łasne. N ie m ogą 
m u być obo jętne sp raw y  uposażenia , m ieszkaniow e, urlo­
pow e, odznaczeniow e, m ałżeńskie  i t. p. każdego  ze sw ych 
oficerów . D ow ódca p u łku  sta ra  się poznać  jak  najszybciej 
każdego  ze sw ych oficerów , by  dać  o n im  każdej chwili 
opinję słuszną i w yczerpu jącą , o partą  nie na  p lo tkach  i do­
n iesien iach  pokątnych , ale na rzeczyw istej w arto śc i danego  
oficera, obserw ow anego w  służbie i poza  służbą  bez w zglę­
du  na to, czy jes t bliskim  znajom ym  czy nie. D ow ódca 
pułku  m usi rów nież zw rócić uw agę na  życie pozasłużbow e 
sw ych oficerów . D obre obycie tow arzyskie  o raz u trzy m a­
nie kon tak tu  ze spo łeczeństw em  b ęd ą  tu  w ytycznem i w  dzia­
łaniu. Bez pouczen ia  i dobrego p rzyk ładu  nie usunie 
po litykow ania  oficerów , obracan ia  się w  tow arzystw ie ko ­
b iet podejrzanej konduity , rob ien ia  d ługów  kasynow ych  
i innych, uczęszczania  do lokali publicznych  m ocno w  opinji 
pow szechnej pon iżonych  i t. p .

O so b n ą  op ieką  będzie m usiał o toczyć dow ódca  pu łku  
oficerów  trudniejszych do prow adzen ia , a  w ięc zbyt am ­
b itnych  i im pulsyw nych, k tó rych  jako  p rzew ażnie  zdolnych 
nie będzie  łam ał ale raczej nag inał do ogólnych w ym ogów  
służbow ych. Ł a tw o  jest pozbyć się  jak iegoś oficera, ale 
trudniej jes t tak iego  oficera jed n ak  nakłonić do pełn ien ia  
służby i do n ależy tego  p row adzen ia  się. W  tych  w y p ad k ach  
m oralny w pływ  dow ódcy p u łku  m a p ierw szorzędne znaczenie.

A le i n a ry b ek  oficerski, rep rezen tow any  p rzez podcho­
rążych, nie m oże pozostać  obojętny  d la  dow ódcy p u łk u . Ci 
m łodzi kandydac i na  oficerów  szczególnie p o trzeb u ją  opieki 
i k ierow nictw a. P rzychodząc  do p u łku  z dużem i w iadom ościa­
m i m uszą tu  nabyć na leży te j w praw y, by  w yrobić się n a  in­
struk to rów  prak tycznych . N ależy ich pociągać  do w szyst­
kich zajęć oficerskich, by  im  dać  sposobność  d a  w yrobien ia 
się na  dobrych oficerów .
- 5) G  a » p  o d a r  k a  w  p u ł k u .  W  czasie  poko ju  gos-
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p o d ark a  cała  koncen tru je  się w  pu łk u . K ieru je  n ią  rów nież 
dow ódca pu łku , a  p row adzi kom isja  gospodarcza , w cielona 
do  bata ljonu  sztabow ego, w ed ług  osobnych  p rzep isów  gos­
podarczych . R eferen tem  dow ódcy p u łku  je s t tu taj oficer gos­
podarczy, k tó ry  jes t w spó łodpow iedzia lny  za gospodarkę .

Jako  dobry  gospodarz, k tó rym  m usi być dow ódca p u ł­
ku, dba  on p rzed ew szy stk iem  o to, by jego żo łn ierze o trzy­
m ali w szystko  to, co im  się należy . W szelk i w ysiłek  n a  nic, 
dopóki każdy  żołnierz n ie o trzym a p rzynajm iej tego  m ini­
m um , k tó re  przew idu ją  p rzep isy . N adto  um ieję tność  rac jonal­
nego  gospodarow ania , n a  p odstaw ie  obow iązu jących  p rze­
pisów , p row adzi do p o p raw ien ia  stanu  zaopatrzen ia  pu łku .

O bok  gospodarczych  p rzep isów , osobiste  za in tereso­
w anie  się sp raw am i gospodarczem i m usi cechow ać dobrego  
dow ódcę pułku . C zęsta  kon tro la  pew nych działów  służby go­
spodarczej p o w in n a  się stać  n aw y czk ą  dow ódcy  pułku . K on­
troli pod lega ją  zarów no  żyw ność i p ien iądze, jak  i m undury  
i sp rzę t koszarow y. C zęste  zag lądan ie  do kuchni i jadaln i żoł­
n iersk ich  i odbyw anie pe rjo d y czn y ch  p rzeg lądów  podn iesie  
gospodarkę  pu łkow ą.

D obry dow ódca p u łku  nie zapom ni tak że  zapoznaw ać  
sw ych  dow ódców  bataljonu  ze służbą gospodarczą , bo  w  ten  
sposób  p rzygotu je  ich do p row adzen ia  służby gospodarczej 
w  bata ljonach  n a  stop ie  w ojennej.

6) P r z y g o t o w a n i e  m o b i l i z a c y j n e  p u łku  
jest osta tecznym  celem  działalności d o w ódcy  pułku. D o­
brze p rzygo tow ać sw ój pu łk  do egzam inu  w  polu  p o d  każ­
dym  w zględem , to  gw iazda p rzew odnia  p racy  dow ódcy  pu łku . 
W  szczególności m usi się starać, by p rze jśc ie  ze s tan u  p o ­
kojow ego n a  stan  w o jenny  odbyło  się szybko  i g ładko  bez 
tarć, bez im prow izacji, bez kosztow nych  eksperym entów , bez 
tracen ia  głow y i zdenerw ow an ia  n iepo trzebnego .

W  tych  sp raw ach , k tó re  n o rm ują  osobne instrukcje  taj-
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ne, referen tem  dow ódcy  p u łku  jest dow ódca  k ad ry  bata ljo ­
nu zapasow ego. G łów ne zad an ia  są  tu  następu jące:

a) ew idencja g łów na ludzi i koni, k tó rą  p row adzi oficer 
ew idencyjny,

b) zgrom adzenie  i u trzym anie w  należy tym  stan ie  zap a­
su m obilizacyjnego p rzy  p om ocy  oficera m agazynow ego, oraz

c) sporządzen ie  i uzupełn ian ie  p lanu  m obilizacji pu łku .
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VI. P O R Z Ą D E K  K O S Z A R O W Y .

§ 19. Ogólne zasady

I) C e l .  P o rząd ek  koszarow y tw orzy  dział s łużby  w e ­
w nętrznej, k tó ry  oprócz celu ściśle  w ojskow ego spełn iać  m u ­
si rów nież cel ogólny, ku ltu ra lny . S koro  bow iem  p o rząd ek  k o ­
szarow y m a w yrobić: a) zam iłow anie  do  czystości- a tern 
sam em  p rzyczyn iać  się do konserw acji zdrow ia, oraz b) p o ­
szanow anie  dobra p aństw ow ego  i w szelkiej w łasności publi 
cznej, a tak że  c) p rzez  przestrzegan ie  po rząd k u  izbow ego 
i p rzep isów  zachow an ia  się w  koszarach  poczucie  karności, 
zatem  eo ipso  spełni tak że  m isję ku ltu ra lną  w  państw ie 
i w  narodzie.

W o jsk o  m usi się stać  rozsadn ik iem  kultury  w  kraju , 
by nas czasem  nie sp o tk a ła  ta k a  ocena jak  np.; „Jak n is­
ką  m usi być ku ltu ra  tego kraju, jeśli jego żołnierze tak  w p ro st 
żyw iołow o lub ią  n iep o rząd ek .“ (zdan ie  jednego  z w ysok ich  
obcych  generałów ).

S tąd  w szyscy  dow ódcy  są  obow iązan i w tłoczyć zam i­
łow anie do porządku , czystości i poszanow anie  dob ra  p a ń ­
stw ow ego w szelk iem i środkam i, n ie  w yłączając, na jostrze j­
szych. Ż ołn ierz  opuszczający  szeregi m usi się stać  p ion ierem  
kultu ry  w  kraju . W  ciągu Całej służby  w ojskow ej m usi się 
żołnierz p rzepo ić  zasadam i p o rząd k u  koszarow ego , ta k  by
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czy w  m iasteczkach  czy na w siach najbardziej zap ad ły ch  utrzy­
m yw ał i rozszerzał porządek  i czystość, k tórem i przesiąknął 
w  koszarach. A  porządek  jest także  zaraźliw y.

O prócz  tego, że koszary  są  budynkam i szkolnem i, m ają  
one jeszcze zastąp ić  żołnierzow i n a  czas służby  w  szeregach  
jego dom . P ow inny tedy  posiadać  to  m inim um  w ygód, jak ich  
każdy  człow iek potrzebuje . A  jako  budynki szkolne pow inny  
koszary  rów nież sw em i odpow iednio  u rządzonem i ścianam i 
p rzem aw iać  do duszy żołnierza. K oszary n ie m ogą robić 
w rażen ia  ciem nych k azam at lub m ocno zaniedbanej karczm y. 
K oszary  nie pow inny żo łn ierza odpychać  i w ypędzać go na u licę  
łub do m ocno n iepew nych lokali, ale pow inny stanow ić lo­
kal, w  k tó rym  żołnierz chętn ie i także  m ile spędzi czas, pozo­
stały  po zajęciach służbow ych.

2) O d p o w i e d z i a l n o ś ć .  Z a  u trzym anie p o rząd k u  
koszarow ego oraz za cały to k  służby w koszarach  jest w  peł" 
ni odpow iedzialny  każdy  dow ódca oddziału. O dpow iedzia l­
ność ta  tyczy  niety lko tych  kilku izb, k tó re  oddział zajm uje,, 
ale tak że  i całego rejonu, k tó ry  przydzielono  tem u oddziałow i.

K oszary  w raz z re jonem  odpow iednim  oraz z p lacam i 
ćw iczeń i strzeln icam i i tym  podobnem i u rządzen iam i, odda­
je się zasadniczo do dyspozycji dow ódcy  pu łku  w zględnie  
rów norzędnej jednostk i. D ow ódca p u łk u  jes t ted y  kom en­
dan tem  koszar t. j. przełożonym , k tó ry  dysponu je  w szelk ie- 
mi ubikacjam i i ich p rzydziałem , od p o w iad a  za u b ezp iecze ­
nie p rzed  zniszczeniem , p rzed  złodziejam i i pożarem , za 
czystość i p o rząd ek  lokali i ich obejścia.

D ow ódca pułku  pow inien  tak  rozdzielić pom ieszczenie  
i re jony  n a  poszczególne kom pan je  w zgl. bata ljony , by nie 
było żadnej w ątpliw ości, do kogo d an e  pom ieszczenie  (na­
w et w olne) czy dany  rejon należy. N ie m ożna opuścić przy- 
tem  żadnego śm ietn ika, czy rynsztoka , lub studni, w reszcie 
ustępu  lub  strychu. K ażdy do w ó d ca  m usi w iedzieć, za co 
odpow iada. W  ten  sposób uniknie się n ieporozum ień  i ta k  
tan iego  spędzan ia  n a  drugich.
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Jed n ak że  p o dstaw ow ą jednostką  d la p o rząd k u  koszaro ­
w ego jest k o m pan ja . D ow ódca kom pan ji regulu je  w szystk ie 
szczegóły sw ego g o sp o d arstw a  koszarow ego. D ow ódca kom* 
pan ji pow in ien  poczuć si^ i być sam odzie lnym  p an em  sw ych 
ubikacyj i sw ego re jonu . M usi on je znać  doskonale  i m usi 
um ieć je u rządzić  jak  najlepiej.

3) Z a k w a t e r o w a n i e .  P rzy  zak w ate ro w an iu  od­
działów  uw zględn iać należy  w łaściw ości poszczególnej bro" 
ni. N ie pow inno się rów nież rozryw ać łączności tak tycznej. 
K ażda k om pan ja  (szw adron, ba terja) pow inna o trzym ać sw ój 
o ile m ożności zupełn ie  odosobn iony  wzgl. w yodrębn iony  
rejon, by w ykluczyć w szelkie sąsiedzkie  k łó tn ie  i n iesnask i 
oraz spory  o kom petenc ję  i p rzynależność. Co do oficerów, to 
tych pow inno się zaw sze jak  najbliżej koszar zak w atero ­
w ać, najlep iej oczyw iście w  rejon ie  sam ych  koszar, pod o ­
ficerów  zaś z reguły  w  rejonie danej jednostk i. K uchni, 
kancelarji, m agazynów  nie w olno używ ać na sypialn ie. N aj­
lepsze pom ieszczenia  p rzeznacza  się na  izbę chorych  i ogni­
sko żołnierskie. P odoficerow ie zaw odow i m ogą m ieszkać 
poza obrębem  koszar za osobnem  pozw olen iem  dow ódcy 
sam odzielnego  oddziału , ale m uszą z reguły  przebyw ać 
w  oddzielę  od  pobu d k i do ukończenia  zajęć, w  razie  zaś 
po trzeby  i dłużej.

O bejm uje się koszary  zaw sze p ro toko la rn ie  i to w  obecno­
ści zdającego  je. Jeśli go n iem a, sporządza się p ro to k ó ł jed n o ­
stronny  zostaw iając w szystko to, co się zastało . P ro tokó ł ten  
do łącza się do m eldunku  o objęciu koszar. Jest to  zarazem  dow ód, 
w jak im  stan ie  dan a  jed n o stk a  ,óbjęła koszary . O d d aje  się 
koszary  zaw sze po  g run tow nem  oczyszczeniu  i p rzy p ro w a­
dzeniu  do p o rząd k u  rów nież p ro toku larn ie  w raz ze szczegóło­
w ym  spisem  sp rzętu  koszarow ego. D obry  dow ódca będzie  
się zaw sze sta ra ł w szędzie po  sobie  zostaw ić dobre im ię.

P o  zakw aterow aniu , a w  razie w iększego  zanieczysz­
czenia o ile m ożności jeszcze przed  zakw aterow aniem , k aż­
dy oddział zrobi p rzedew szystk iem  gruntow ny porządek,.
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a dopiero  później będzie się stara ł o w ygody , a  w  końcu  
i o upiększenie. Z a sa d a  ta  bow iem  (najp ierw  po rządek , po ­
tem  w ygoda, a dopiero  na końcu upiększenie) obow iązuje 
w szędzie i zaw sze każdy  oddział i każdego  po jedynczego  
w ojskow ego. U piększać koszary  m ożna za zezw oleniem  do­
w ódcy kom panji.

Do po rząd k u  należy um ieszczenie w szędzie t a b l i c z e k  
o r j e n t a c y j n y c h .  A  w ięc p rzedew szystk iem  k ażde p o m ie ­
szczenie zajęte  czy nie, na leżące  do jednostk i, m usi posiadać 
napis, określający jasno, do kogo należy, co zaw iera, ew en ­
tualn ie  k to je zam ieszkuje. K ażda izba p o w inna  rów nież p o ­
siadać swój num er U bikacje  chw ilow o n iezaję te  nie m ogą 
rów nież pozostaw ać bezpańsk iem i lub  zaśm ieconem i. N ależy 
je  przyprow adzić  do p o rządku , zam knąć i rów nież oznaczyć. 
O znaczeniu  pod lega ją  rów nież rejony, ustępy , śm ietn ik i, s tu ­
dnie i t. p.

D obrze jes t pooznaczać osobnem i nazw am i poszczegól­
ne dziedzińce, korytarze, sale, p lace  ćwiczeń. U łatw ia to 
ogrom nie orjen tację a oprócz tego z ich nazw  m oże się 
każdy  szeregow y czegoś nauczyć. I n a  p lacu  ćw iczeń każdy  
znaczniejszy  pagórek , czy zagłębienie, czy lasek  pow inny 
o trzym ać nazw y np. p lac  N apoleona, w zgórze W olności, 
lasek  K aszyński, a leja P iłsudskiego, d roga L egjonów  i t. p.

4) U t r z y m a n i e  c z y s t o ś c i .  Jest jasnem , że w  k o ­
szarach  m usi w szędzie panow ać  w zorow y p o rządek  i w zo­
row a czystość. K ażdy dow ódca jest za to odpov/iedzialny. 
N ietylko troszczyć się o to należy, by w sypialniach, ale 

w  ustępach , na schodach, n a  strychu, w  w arsz ta tach , 
w  stajni, a tak że  i na p lacu  ćw iczeń ponow ał w zorow y po ­
rządek. Ż ad n a  ubikacja  i żaden  p lac  nie m oże u jść uw agi 
czujnego oka  dow ódcy; m usi on zag lądać tam  najczęściej, 
gdzie m ożność zan ieczyszczenia jest w iększa.

Do u trzym ania czystości po trzebne są sp luw aczki i w y­
cieraczki, k tóre k ażd a  jed n o stk a  m oże zrobić w e w łasnym

82



zakresie . N aszych  żołnierzy trzeb a  jednak  przyzw yczaić do 
korzystan ia  z tych  sprzętów .

W  syp ia ln iach  zasadn iczo  nie w olno palić  ani czyścić 
obuw ia  lub m unduru . N a salach  w ogóle n ie  w olno rów nież 
T4bać d rzew a lub w ęgla, od tego  je s t po d w ó rze  lub  sp e ­
cjalne pom ieszczenie.

K ażda jed n o stk a  pow inna m ieć rów nież sw ój ogród  
lub choćby jed n ą  g rządkę z w arzyw em  lub z kw iatam i.

W ogó le  w  utrzym aniu  czystości i p o rząd k u  i p rzesad a  
n ie zaw adzi.

K ażda osoba m ieszkająca  w  koszarach  jes t obow iązana 
do p rzestrzegan ia  po rząd k u  koszarow ego, a za tem  nikom u 
naw et osobom  cyw ilnym  nie w olno się z po d  tego  po rząd k u  w y­
łam yw ać—i one m uszą się stosow ać do p rzep isów  i w yda­
nych w  tym  celu osobnych rozkazów . Z w ykle  najw iększy  
n ieład  panu je  n a  k w aterach  oficerskich zw łasza w pom ie­
szczeniach, gdzie m ieszkają  o rdynansi oficerscy, następn ie  
w sta jn iach  p iechoty , n a  kw aterach  m uzykantów , kucharzy  
i rzem ieślników . D latego oko przełożonych  pow inno  być 
szczególnie zw rócone i tam , by  przecież w szędzie  w p ro ­
w adzić w zorow y ład  i po rządek .

W stę p  do koszar dozw olony jes t każdem u  w o jskow e­
m u, osobom  zaś cyw ilnym  zasadniczo  ty lko za p rzep u stk ą  lub 
za specja lnem  zezw oleniem  np. w  tow arzystw ie  oficera Inb 
w  godzinach  odw iedzin. W ychodzić  z koszar bez  osobnego 
zezw olenia, bez kontroli i o każdej p o rze  w olno jedyn ie  
oficerowi. K ontro la  w ychodzących  z koszar m usi tyczyć  a) 
w ynoszenia p rzedm io tów  skarbow ych, b) p rzep isow ego  ub io ­
ru, c) uchy lan ia  się od służby.

,5 )  Z a r z ą d  k o s z a r .  K om en d an tem  koszar zosta je  
au tom atyczn ie  ten  dow ódca sta le  w  koszarach  m ieszka ją ­
cego oddziału , k tóry  jest s topniem  i s tarszeństw em  najw yż­
szy. Z asad n iczo  pow inien  nim  być dow ódca sam odzielnego  
oddziału , k tó rem u  koszary  zostały pow ierzone. O czyw iście 
ten  dow ódca  nie tw orzy jak iejś osobnej kom endy  koszar
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z osobnym  sztabem  i o sobną kancelarją. Jedynie w  specjal­
nych w ypadkach , a zw łaszcza dla w iększego kom pleksu  ko­
szar m ożna utw orzyć osobną kom endę koszar z osobno w y­
znaczonym  k om endan tem  koszar, który  pod lega  dow ódcy 
garnizonu.

D o dow ódcy oddziału  pełn iącego  funkcję kom en d an ta  
koszar należy: a) tro sk a  o całość budynków  i u rządzeń  ko ­
szarow ych, b) kon tro la  po rządku  i czystości, c) p rzydzia ł 
budynków , re jonów  i p laców  ćw iczeń, d) ubezpieczenie  ko­
szar i u rządzeń  przez w ystaw ian ie  w art koszarow ych, e) re ­
gulow anie w stępu  do koszar.

K ażdy kom endan t koszar, a w ięc dow ódca sam odziel­
nego oddziału , w yznacza  sobie do pom ocy o f i c e r a  a d m i ­
n i s t r a c y j n e g o  z pośród  oficerów  z pod leg łego  sobie 
oddziału. Jest on p raw ą ręk ą  dow ódcy w  sp raw ach  zarządu  
koszaram i, z jego ram ienia  i w  jego im ieniu zajm uje się sp ra­
wam i: a) konserw acji budynków , a w ięc drobnych  nap raw ek , 
b) uposażen ia  oddziałów  i poszczególnych osób w  sprzęt 
koszarow y oraz uzupełn ien ia  i nap raw y  tego sprzętu , c) opału  
i ośw ietlenia koszar i w ogóle w szystk ich  u rząd eń  koszaro ­
w ych.

O ficer adm inistracy jny  podlega w  zupełności d o w ó d cy  
oddziału , a w  sp raw ach  fachow ych o trzym uje instrukcje od  
rejonow ego k ierow nictw a inżynierji i saperów . W obec tego  
k ierow nictw a oficer adm inistracy jny  pow inien  być rzeczni­
k iem  oddziału, bo jem u pow inno  chodzić p rzedew szystk iem
0 to, by dany  oddział m iał jak  najlepsze  pom ieszczen ie
1 jak  najlepsze zaopatrzen ie  w  sprzęt, opał i św iatło .

D o oficera adm inistracyjnego należy rów nież ko n tro la  
porządku koszarow ego i izbow ego z ram ienia dow ódcy  lecz 
tylko p o d  w zględem  konserw acji budynków  i sprzętu , o raz 
zużyw ania św iatła  i opału. K ontrolę tę  dokonyw a albo sam  
za zezw oleniem  dow ódcy odnośnej jednostk i, albo  też  n a  
w yraźny  rozkaz dow ódcy oddziału , k tó rem u w p rost p od lega . 
Z  reguły raz na^^miesiąc pow inien  się odbyć p rzeg ląd  in-
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w en tarza  sp rzę tu  koszarow ego  p o d  w zg lędem  ilości i kon­
serw acji. Z  tak iego  p rzeg lądu  spo rząd za  się szczegółow y 
rap o rt, w  k tó rym  p o d k reś la  się dob rą  ‘ gospodarkę , a  w ym ie­
n ia  także  b rak i i szczególne zan iedbania.

O ficer adm in istracy jny  jest obow iązany  prow adzić: a) in­
w en tarz , zaw ierający  w ykaz w szystk ich  sp rzętów  koszaro ­
w ych (m ebli) oddanych  do uży tku  oddziałów  czy też  p o jedyn­
czych w ojskow ych, b) księgę kasow ą n a  kw oty  p rzeznaczone 
n a  drobne napraw ki, oraz na  ew en tualn ie  zezw olone zakupy, 
c) księgę m aterja łow ą, zaw iera jącą  dok ładny  w ykaz sposobu 
nabycia , ilości, jakości i p rzeznaczen ia  m aterja łu  budow la­
nego  i napraw kow ego , d) dz iennik  robót, w ykonyw anych  w  ko ­
szarach, e) szkic ob jek tów  zajm ow anych  p rzez oddział. 
W szystko  to  w ed ług  w skazów ek  o trzym anych  ż k ierow nic­
tw a  rejonu  inżynierji i saperów .

§ 20. Porządek na salacł) i w izbacłf-
P o rząd ek  n a  salach  m usi być w o jskow y  to  znaczy w zo­

row y. Ż ad n eg o  b rudu  i żadnej nieczystości. Nic bez ładu* 
W szystko  na  sw ojem  m iejscu. W szędz ie  czysto i schludnie. 
Z aw sze  tak , jakgdyby  m iał przy jść  najw yższy prze łożony  i by 
m ożna się było  pochw alić.

P rzep isy  u staw ien ia  p rzedm io tów  na  salach  i w  izbach 
w ydaje  dow ódca kom panji, k tó ry  n ie pow in ien  być  w  tern 
przez nikogo k rępow any  Ż a d e n  p rzełożony  nie pow inien  żą­
dać, by w każdej kom pan ji ustaw iano  p rzedm io ty  jednakow o. 
N ależy tu  zostaw ić sw obodę  każdej rodzinie. M ożna tylko 
i pow inno się p odn iecać  am bicję dow ódców  kom panij np. 
p rzez  pokazan ie  im, jak  to  o w iele p iękniej u rządził się 
jego sąsiad .

U trzym anie po rząd k u  i czystości w ym aga ciągłej i sy ste ­
m atycznej pielęgnacji, do k tórej trzeb a  żołnierzy  p rzyzw y­
czaić. A le  porządek  jest zaraźliw y i dość ła tw o  się przy jm uje  
T rzeb a  ty lko  w ytrw ałego  w  tym  kierunku  w ysiłku  i n ie trzeb a  
n igdy ustaw ać  w  pó ł drogi. N ieusta jąca  kon tro la  i niez-
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m ordow ane pouczanie  w yda  tu  bardzo  p iękne  ow oce. W szy­
scy dow ódcy m uszą się zdobyć na d u żą  dozę cierpliw ości, 
by po rząd ek  i czystość jak  najw iększą m im o w szystko  u trzy­
m ać zaw sze i w szędzie. Jakież to  m iłe rob i w rażenie ten  
nadzw yczajny  p o rząd ek  i ta  n iczem  praw ie n ieska lana  czy­
stość, gdy się w ejdzie do porządn ie  u trzym anej izby z sali, 
w  k tórej n ik t n ie d b a  należycie  o w ygląd  zew nętrzny  lub 
gdzie stosy śm iecia, pajęczyny, rozrzucone części posłan ia  
lub ubioru, oraz zakurzone szyby w skazu ją  chyba n a  to, że 
się m a do czynienia raczej ze zw ierzętam i niż z ludźm i 
kulturalnym i.

U nas trzeb a  p rzedew szystk iem  zw racać uw agę: a) na 
porządne  zam iatan ie i to zaw sze przy  o tw artych  oknach , b) na 
częste p rzew ietrzan ie , przyczem  należy  w ypow iedzieć form al­
ną  w ojnę  zaduchow i, c) n a  należy te uk ład an ie  w szystk ich  
sw oich rzeczy także  w  nocy; częste zag lądanie  pod  łóżka 
i pod  w ezgłow ia i sienniki pow inno w ypędzić  stam tąd  roz­
m aite  części ubioru, d) na  częste odkurzan ie  n aw et lam p  i p ie­
ców, e) jak  n ajczęstsze trzepan ie  koców , sienn ików  i ubioru.

Ż ad n eg o  sp rzętu  nie w olno niszczyć pod  żadnym  po­
zorem . Ile ław ek  i s to łów  idzie z dym em ? Ile się rozbija 
prycz, ile szyb się tłucze? W in ien  tu  każdy  poszczególny  sze­
regow y, ale w inien i p rzełożony, k tóry  n ie nauczy ł p o d w ła ­
dnego  szanow ać dobra publicznego i nie dop ilnow ał w yko­
nan ia  przepisu  i rozkazu . Przełożony pow inien  tu  z całą  furją. 
tęp ić  w szelkie w ykroczenia. Inaczej n ie w yplen im y ta k  za­
korzenionego u nas zw yczaju  rozgrab ian ia  dob ra  publiczne­
go z tak  lekk iem  sercem .

Broń nie pow inna w isieć na  pasach , ale p o w in n a  stać  na 
sto jakach , a  w ięc także nie o p ierać się o ścianę. K ocy  nie uży­
w ać za p araw any . C zęści m unduru  n ieużyw ane na w iesza­
kach, k tó re  zrobić w e w łasnym  zakresie. R ęczniki nie na  
ubiorze, ale osobno. W  szafkach p o rząd ek  usta la  d la całej 
kom panji dow ódca kom panji; szafka nie m oże n igdy robić 
w rażenia śm ietnika.
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Szeregow ych przyzw yczajać do m ycia stołów , do uży­
w an ia  sp luw aczek , do zm yw ania  okien  n aw e t w  ustępach , 
do porządnego  sk ład an ia  i p rzechow yw an ia  brudnej bielizny.

Z a d n ia  a szczególnie w  nocy m usi p an o w ać  na  sali 
spokój. Nie w olno hałasow ać lub tern bardziej bić się. Izby 
żo łn iersk ie  są  p rzeznaczone zasadniczo n a  sypialn ie i odpo­
czynek  po  służbie, a  zatem  po trzeba , aby w nich  było sp o ­
kojnie. N a łóżku  w olno się k łaść za dnia jedyn ie  za zezw o­
leniem  dow ódcy kom pan ji lub sierżan ta  szefa.

G run tow ne czyszczenie  sal i izb p rzep ro w ad za  się 
w  k ażd ą  sobo tę  po  południu; w ów czas to w szyscy s ta ra ją  
się, aby  w ygląd  zew nętrzny  izby odnow ić, aby  każdy  m ia ł 
w rażenie, że izba zosta ła  odśw ieżona.

W  każdej izbie żołnierskiej pow inna się znajdow ać 
1) lista  czyli sp is im ienny kw ateru jących , 2) w ykaz p rze­
łożonych w raz z ad resam i tych , k tórzy  m ieszkają  w garni­
zonie, 3) instrukcja  pożarow a, i 4) ogólne w skazów ki hig ie­
niczne. N ależy tak że  um ieścić krzyż i p o rtre ty  w odzów  
narodow ych. K ażde łóżko  m usi być oznaczone nazw iskiem  
i s topn iem  w łaściciela, to tam o  i karab in  n a  sto jaku .

Jednakże  oprócz tego dobry  do w ó d ca  kom pan ji b ę ­
dzie się starał, aby  i ściany pouczały  jego szeregow ych. 
D latego będzie  usiłow ał zaw iesić n a  nich tab lice nau k o w e 
z g łów nych działów  w yszkolen ia , by  szeregow i m ogli się 
im  przyglądać. W  kory tarzach  dobrze jest po rob ić  napisy , 
zaw iera jące  w zniosłe sen tencje  a dosk o n a łe  zrobią  w rażenie  
na każdym  p o u staw ian e  tu  i ow dzie doniczki z kw iatam i 
w yhodow anem i p rzez kom pan ję . O czyw iście  n a  to p o trze ­
b a  p rzedew szystk iem  trochę dobrej woli, po tem  zaradności 
a dopiero  na  sam ym  końcu  p ien iędzy . K to będzie  czek a ł na  
p ien iądze z in tenden tu ry  i t. p., ten  p rzew ażn ie  n ic  nie zrobi

O b  o w i ą z k i  k o m e n d a n t a  s a l i  ( i z b y ) .  D la 
każdej sali i d la każdej izby, a w ięc i tam , gdzie m ieszkają  
podoficerow ie, kucharze, rzem ieślnicy, m uzykanci, taboryci 
i t. p. w yznacza  dow ódca kom pan ji (rów norzędny) jednego.
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zw ykle najstarszego, szeregow ego na k o m en d an ta  sali (izby). Po­
jedynczo m ieszkający  w ojskow y sam  odpow iada  za porządek .

K om endan t izby jest przełożonym  w spółm ieszkających  
w  zakresie  po rządku  koszarow ego i w szyscy m uszą go słu­
chać; oczyw iście nie m a on p raw a  k aran ia  ale w ykroczenia 
p rzeciw ko jego zarządzen iom  należy zaw sze trak tow ać  jak  
w ykroczenia  p rzeciw ko  rozkazom  przełożonego.

K om endan t izby pow inien  dbać  o czystość i po rządek , 
o raz spokój n a  tej sali, k tó ra  m u została  p o d  opiekę o d d a­
na. U w aża on, by niczego nie niszczono, by nie w ypra­
w iano w rzasków , bó jek  i p ija tyk . N ależy dążyć, by  kom en­
d an t izby m iał zaw sze należy ty  au to ry te t w obec w spó łto ­
w arzyszy. D latego w yznaczać należy  na tak iego  kom en­
dan ta  szeregow ego, k tóry  czy sw ym  charak terem  czy zdol­
nościam i czy p row adzen iem  się m a pow ażanie  u w spó ł­
tow arzyszy.

O p iece  kom en d an ta  izby pow ierza  się sp rzę t koszaro ­
w y i tro sk ę  o jego całość. Pow inien  on przynajm niej raz 
na tydzień  spraw dzić  stan  tego sp rzętu  i porów nać go ze 
spisem  inw entarza, k tó ry  na jego sali pow inien  się znajdo­
w ać. O  b rakach  zauw ażonych  pow in ien  natychm iast m el- 
.dować.

K om endan t izby nadzoru je  g runtow nego sobotniego 
«czyszczenia oraz zw yczajnego  codziennego. P rzyzw yczaja 
sw ych w spółlokatorów , by nie śm iecili i nie pluli na  p o d ło ­
gę, on p ilnuje regularnego  w ietrzen ia, ostrożnego pa len ia  
w  p iecach, p unk tua lnego  udan ia  się na spoczynek , spokoju  
w nocy i t, p.

D y ż u r n y  n a  s a l i  albo sp rzą ta jący  jest dodany  
kom endan tow i izby do pom ocy, do załatw ian ia  drobnych  
p o słu g  jak  zam iecenie izby, przyniesienie w ody, zapalen ie 
św iatła , zapalen ie  w  p iecu  i t. p. W y zn acza  go kom en­
d an t izby z pośród  podleg łych  sobie  szeregow ców . D la 
izb podoficerskich  w yznacza sierżant-szef n a  każdy  dzień  
innego  sp rzątającego .
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§21 .  Przepisy zdrowotne.

Nic tak  nie osłab ia  siły liczebnej arm ji, jak  choroby, 
k tó re  bardziej niszczą w ojsko od ran  i od  śm ierci. D latego 
u trzym anie czystości, jak o  g łów nego śro d k a  zapobiegającego  
zagnieżdżan iu  się i roznoszeniu  chorób, m usi być n ieu sta ­
jącą  tro sk ą  w szystk ich  prze łożonych  a w  szczególności 
dow ódcy  kom panji.

D ow ódca kom pan ji pow inien  pilnow ać s ta ran n eg o  m y­
cia  się szeregow ych, szczególnie tych, k tó rzy  z dom u 
przychodzą  i są  p o d  tym  w zględem  analfabetam i. T u  
i ów dzie  trzeb a  będzie  zw alczyć o baw ę p rzed  z im ną w odą  
o raz  przeprow adzić  zm yw anie się do pasa , k tó re  pow inno  
się  stać  reg u łą  p rzy jem ną, a  n ie  p rzyk rym  ciężarem . N ie­
jednego  trzeba  będzie  dopiero  nauczyć m yć uszy  i szyję. 
A  p raw ie  k ażdego  trzeb a  przyzw yczajać  do używ ania 
szczo teczk i do zębów , bo jeszcze praw ie  pow szechn ie  uw a­
ża się u nas czyszczenie zębów  szczoteczką za p rzy k rą  
i nu d n ą  innow ację  do k to rsk ą , k tórej p o trzebę  uznaje  się 
conajw yżej teoretycznie. Szeregow ym  trzeba  zw rócić  uw ag? 
na  fa ta lne  skutk i zan iedban ia  zębów , na  czekający  ich ból 
dotkliw y, n a  próchn icę  zębów , k tó ra  w  czasie ostatn ich  w o­
jen  tak ie  fa ta lne p rzyb ra ła  rozm iary  skutk iem  używ ania 
rozm aitych  p o k arm ó w  zastępczych , a  p rzedew szystk iem  
sku tk iem  zan iedban ia  czyszczenia zębów . M ożna tu  działać 
rów nież na ich am bicję w skazu jąc , jak  to  w prost nie m ożna 
rozm aw iać z tym i, k tó ry m  z ust cuchnie, D ążyć należy, 
ab y  czyszczenie zębów  stało  się tak iem  przyzw yczajeniem , 
jak  jed zen ie  śn iadan ia  codziennie.

A le  obok  codziennego  m ycia  się  żołnierz m usi także  
perjodycznie  całe ciało g runtow nie odśw ieżyć w  kąpieli. D o­
w ó d ca  kom pan ji pow in ien  w y k ąp ać  sw ych szeregow ych co- 
najm niej raz  n a  d ek ad ę . D opilnow ać p rzy tem  trzeba, by 
k ąpali się w szyscy bez w y ją tk u  szeregow i n ależący  do kom ­
pan ji, a w ięc i obsługa  tab o ru  i ordynansi oficerscy. P rzed
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kąp ie lą  pow inno się w szystk ich  ostrzyc i p rzygotow ać czy­
stą bieliznę, tak  by po kąpieli każdy  w dział św ieżą.

W szy pozostaną  zaw sze hańbą oddziału  i jego dow ód­
cy, k tó rą  trzeba za w szelką cenę jak  najszybciej usunąć. 
Nie pow inno być  na istnienie w szy u szeregow ych żadnego  
uspraw iedliw ienia. T rzeb a  im  w ojnę w ytoczyć w szelkiem i 
środkam i, a  u żołnierzy w poić zasadę, że i oni m ają  z niem i 
w alczyć jak  z najstraszn iejszym i w rogam i, k tórzy dybią n a  
ich życie. S tąd  p rzep row adzan ie  dezynfekcji sta je  się w  woj­
sku rów nież koniecznością, o k tórej nigdy zapom inać n ie  
w olno.

O so b n ą  opieką otoczyć trzeb a  nogi, k tórem i żołnierz 
nieraz zw ycięża. N auczyć trzeb a  żołnierzy m yć nogi z im ną 
w o d ą  conajm niej raz na  tydzień, n iecierp ieć b rudu  m iędzy 
palcam i, oraz obcinać paznogcie. C zystość nóg m usi być 
system atyczn ie  kontro low ana p rzez u rządzan ie  t. zw. apelu  
nóg, do k tórego  w szystk ie  nogi m uszą być u m y te  i opo rzą­
dzone bez zarzutu. T a  tro sk a  o nogi pow inna w ejść w p rzy ­
zw yczajenie, bo ty lko w ów czas da należy te  rezultaty .

Szeregow i są obow iązani strzyc  w łosy k ró tko  m aszynką, 
oficerow ie i rów norzędni oraz podchorążow ie m ogą nosić na 
g łow ie w łosy długości około  10 cm. lecz znacznie krócej 
z ty łu  i z boków ; m ożna n a  to pozw olić i podoficerom  za­
w odow ym . B roda pow inna być zav/sze k ró tko  ostrzyżona^ 
na  noszenie długiej b ro d y  m usi się m ieć zezw olenie dow ód­
cy oddziału .

P alen ie  ty ton iu  jest zaw sze w zbronione na salach  
i w  izbach, w  k tó rych  się śpi, oraz w  czasie służby fakty­
cznie odbyw anej. N ależy dążyć, by podw ładni ograniczali 
sw ą sk łonność do palen ia . Szeregow i pow inni zaw sze w ie­
dzieć, gdzie palić w olno.

C zyszczenie obuw ia pow inno .się odbyw ać w  specjal­
nej ubikacji, n a  kory tarzu  lub n a  św ieżem  pow ietrzu , a n i­
gdy n a  salach lub w izbach. K ażdy szeregow y jest obow iąza­
ny m ieć p rzybory  do czyszczenia obuw ia oraz zak u p y w ać

90



sobie po trzebny  sm ar. Do służby w ystęp u je  się zaw sze 
w  oczyszczonem  obuw iu.

K ażdy w ojskow y jest obow iązany  donieść o swojej 
chorobie. Szeregow i m eldu ją  zaraz o każdej zauw ażonej 
chorobie, choćby ona b y ła  najsk ry tsza . Z a ta jen ie  choroby 
w enerycznej należy zaw sze surow o ukarać. U św iadom ienie  
fata lnych  następ stw  chorób w enerycznych  zw łaszcza pokąt- 
nie leczonych, w y d a  zaw sze dobre rezu lta ty . R obić to pow i­
nien  lekarz, k tó ry  sam  w ierzy w  to , co m ów i i k tó rem u  za­
w sze pow inno zależeć n a  jak  najlepszym  stan ie  zdrowia 
sw ej jednostk i.

D o u trzym an ia  zdrow ia p rzyczyn ia ją  się rów nież racjo­
nalnie i system atyczn ie  upraw iane  sporty . Budzić zam iłow a­
nie do nich jes t rów nież rzeczą przełożonych. N ajlepszym  
tu  środkiem  p rzy k ład  w łasny  p rze łożonego, k tóry  n ie pow i­
nien  się w stydzić zagrać ze sw ym i podw ładnym i w  piłkę 
nożną lub w  jakąko lw iek  grę  ruchow ą. T o  „poniżenie się“ 
w płynie  ty lko  dodatn io  n a  w zm ożenie  się ducha  w  oddziale. 
P o p ie ran ie  i zak ładan ie  kó ł sportow ych, n ie ty lko  to lerow a­
nie „w arja tów “, ale osobista  in terw encja  i w spó łdzia łan ie  
w  tym  k ierunku  jest obow iązkiem  przełożonych . S porty  bo­
w iem  obok tężyny  fizycznej w yrab ia ją  rów nież w  dużym  
stopn iu  i siłę m oralną.

§ 22. Ubiór i oporządzenie.

Ż ołn ierz  m usi być  zaw sze porządn ie  i p rzep isow o ubra­
ny. Pow inien  za tem  otrzym ać po rządny  m undur, by  n ie wy­
g lądał obdarty . O  tern m uszą pam ię tać  w szyscy  przełożeni,, 
w szystk ie in tenden tu ry , nasze  spo łeczeństw o i nasz rząd, 
k tóry  łoży na  to  p ien iądze. A le nie pom ogą i na jw iększe  
m agazyny i na jczęstsze  fasunki, o ile ze strony b ezpośred ­
nich przełożonych  nie będzie w ydatnej trosk i o to, by żoł­
nierz dobrze w yglądał. Jeżeli dopuścim y do tego , że szere ­
gow i n ie b ęd ą  szanow ali m unduru , jeżeli ten  m undur bę-
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dzie ciągle poplam iony, jeżeli nie będzie  ła tany , jeżeli bę­
dzie ustaw icznie zn iekształcany  i t. p., żaden  skarb  nie w y­
trzym a tego i żołnierz zaw sze będzie  chodził w  łachm anach , 
tak  że nam  n ieraz w ypadnie  w stydzić się za niego.

N aszych szeregow ych trzeb a  n ajp ierw  nauczyć szano­
w ać m undur jako  d o b ro  publiczne, na k tó re  sk ład a  się 
grosz w szystk ich  obyw ateli, a w ięc i naszych  ojców  i n a ­
szych braci, k rew nych  i znajom ych. N iszczenie m unduru  
i w ogóle dobra państw ow ego  to o rd y n arn a  kradzież i or­
dynarny  rabunek , k tó ry  n iem a żadnego  uspraw iedliw ien ia  
i k tóry  zaw sze pow inien  być  jak  najostrzej ukarany . D obro 
państw ow e czy publiczne to  św iętość, k tórej bez pozw ole­
nia n ie w olno  dotykać.

O d d aje  się szeregow em u m undur w cale  nie n a  jego 
w łasność, ale ty lko  na chw ilow e uży tkow anie; jego am bicją  p o ­
w inno być, by oddał go po użyciu w  stan ie  jak  najlepszym . 
K radzież dobra  państw ow ego , a w ięc cudzego pozostan ie  
zaw sze hańb iącą. S przedanie  k aw a łk a  m unduru  to  nic 
innego tylko kradzież rzeczy, k tó ra  w  do d a tk u  z całem  za­
ufaniem  o d d an a  zosta ła  do użytku; a przecież żołnierz 
jeszcze zobow iązuje się słuchać sw ych przełożonych i sto­
sow ać do przepisów , k tó re  w łaśn ie  nakazu ją  szanow ać 
dobro  publiczne, szanow ać m undur.

W yrobić w  szeregow ych am bicję  po d  tym  w zględem  
jest i pow inno być n ieusta jącą  tro ską  dow ódcy  kom panji, 
zw łaszcza że u nas poszanow an ia  dob ra  publicznego niem a, 
bo  każdy  uw aża, że dobro  pub liczne  to  w łaściw ie dobro 
niczyje. K to niszczy m undur, ten  n iegodzien  go nosić.

M undur i oporządzen ie  żołnierza pow inny  być  zaw sze 
czyste. T yczy  się to  każdego  w ojskow ego. D ow ódca kom ­
panji w raz ze sw ym i pom ocnikam i m usi w  sw ych szerego­
wych w poić zam iłow anie do czystości, oraz nauczyć ich 
sposobów  czyszczenia. D o tego należy n iety lko  sy stem a­
tyczne trzepan ie  i w yw abian ie  p lam , ale  i za łatw ian ie  
drobnych napraw ek. jG odzina czyszczenia  i ła tan ia  pow inna
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się znajdow ać n ie ty lko  w program ie zajęć, ale pow inna 
być sum iennie w ykorzystana . D o tego  trzeba  przyzw yczaić  
i naszych  podoficerów .

P odobn ie  i a p e l e  czyli k ró tk ie  p rzeg lądy  różnych  części 
um undurow an ia  pow inny  się odbyw ać z całą  sum iennością. 
T ych, k tórzy  db a ją  o po rząd n y  w yg ląd  m unduru , należy 
pochw alić, a  zan iedbu jących  się ścigać z ca łą  bez­
w zględnością. A p e le  z zasady  pow inny  być  zapow ie­
dziane i p rzygo tow ane  p rzez  podoficerów . D opiero  gdy 
szeregow i zostali pouczeni i p rzyzw yczaili się do jakiego 
tak iego  porządku , m ożna zastosow ać od  czasu  do  czasu 
apele  n iezapow iedziane. Z asad n iczo  apele  odbyw ają  się 
w ed ług  t. zw. tab licy  apeli, u łożonej n a  cały  tydzień  pod  
k ierunkiem  dow ódcy  kom panji. T ab lica  ta  pow inna na 
każdy  dzień  p rzew idyw ać  p rzeg ląd  jak ie jś  części ubioru  
lub oporządzen ia  tak  jednak , aby  w  p rzeciągu  np. dw u ty ­
godni przeg lądn ię to  w szystk ie części ub ioru  i oporządzenia. 
A p e le  odbyw a zasadniczo  oficer służbow y kom p an ji a u w a­
gi zapisuje do książki o ficera  służbow ego kom panji. A le 
i sam  dow ódca kom pan ji m usi uzyskać tu  w p ływ  prze­
m ożny i rów nież sam  odbyw ać apele  ew ent. być obecnym  
p rzy  apelu , k tó ry  p rzep ro w ad za  oficer kom pan ijny . W  każ­
dym  razie jest jego  obow iązk iem  zaw sze pociągnąć  do 
odpow iedzialności tych, k tó rzy  p rzedstaw ili p rzy  apelu 
sw e rzeczy  w  stan ie  b rudnym  i zan iedbanym .

D ow ódcy  kom pan ji m usi zależeć na  tern, aby  jego 
ko m p an ja  by ła  p o rząd n ie  ub rana . M undury  pow inny  być 
s tarann ie  d o p aso w an e  i aczkolw iek  sam ow olnych  zm ian 
robić n ie w olno, to  jed n ak  po  o trzym aniu  nów ych sort 
um undurow ania  należy  zaw sze m undur n a  każdego  szere­
gow ego  z o sobna dopasow ać, n aw et p rzez ew en tua lną  za­
m ianę z sąsiedniem i kom pan jam i.

Z n iek sz ta łcan ie  ubioru  i oporządzen ia  pow inno być zaw sze 
surow o karane . D ow ódca kom pan ji pow inien  ścigać w szel-

93



kie n ieprzepisow e obszyw ki czy naszyw ki, dalej dodaw anie 
kieszeni, p rzefasonow yw anie czapek , p rzerab ian ie  butów  i t. p. 
Poza służbą w olno szeregow ym  nosić sw e p ry w atn ie  sp ra ­
w ione części ubioru, ale pow inny one zaw sze  być p rzep i­
sow ego kroju i w yglądu. W sze lk ie  m ody w  w ojsku należy 
tępić, bo m odą dla w ojskow ych najśw ieższą jes t ostatn i 
przepis ubiorczy, czy ew entualn ie  rozkaz m inistra.

C zapki m ogą być tylko p rzep isow e i z p rzepisow em i 
orzełkam i. W  całej kom panji m uszą być jednakow o  n o ­
szone, na co m usi zw rócić uw agę dow ódca kom pan ji. N a 
czapkach  nie w olao nosić żadaych  ozdób z w yjątk iem  p rze ­
pisanych oznak. Czapki trzeba  rów nież czyścić, a w ięc 
odkurzać i z po tu  ocierać.

K urtka pow inna być zaw sze zap ię ta  na w szystk ie  g u ­
ziki i ty lko kroju, p rzew idzianego  dla szeregow ych. O ficer­
skich kurtek  szeregow ym  nosić nie w olno, K ołnierz nie p o ­
w inien być ani za w ysoki ani za obcisły; obcisłość m ierzy się 
dw om a palcam i, k tóre pow inny w ejść sw obodnie za  kołnierz. 
Pas głów ny z p rzodu  pow inien  być lekko  obsunięty  ku  d o ­
łow i i tak  ściśnięty, by cztery pa lce  w eszły  sw obodn ie za 
niego. Z w rócić  trzeba uw agę, by szeregow i przy  jedzen iu  
nie plam ili ku rtek .

P łaszcz pow inien  rów nież być zaw sze zap ię ty  i p rzy ­
ciągnięty  pasem . O prócz tego trzeba zw rócić uw agę na 
dość częste odkurzanie . K ażdego szeregow ego należy nauczyć 
zwijać p łaszcz po rządn ie  i zak ładać  go n a  to rn ister lub p le­
cak. Po zw inięciu nie pow inien  płaszcz w ystaw ać ponad  
dolną kraw ędź kołnierza.

Jeżeli oddział otrzym uje szaliki, to trzeba szeregow ych 
nauczyć zak ładać je w  sposób  przepisany , a nie zostaw iać 
każdem u do woli.

Ł adow nice także  trzeba  czyścić i ochran iać  od po­
gięcia i wilgoci. W ogóle  skórzane części ubioru w ym agają 
także pielęgnacji. Ć w iczebne naboje  pow inny być noszone 
w jednej ładow nicy oznaczonej p rzez dow ódcę kom panji.
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Buty w ym agają  osobnej op iek i, inaczej n iszczą się bar­
dzo  szybko. S tąd  istn ieją  oddziały , k tó re  ciągle o trzym ują 
buty, a ciągle ich nie m ają  i ciągle w oła ją  o now e. S yste­
m atyczne dobre sm arow an ie  jest p ierw szą  rzeczą  w ym aganą 
d la  konserw acji, n astęp n ie  uzupełn ian ie  gw oździ w e w łasnym  
zakresie  i n a tychm iastow a n ap raw a  najdrobniejszej dziurki.

Do kościoła, n a  p rzeg ląd , n a  w artę , do kom pan ji h o ­
norow ej idą szeregow i odśw iętn ie  ubrani: bu ty  w zorow o 
oczyszczone, m undury  całe bez p lam  i bez kurzu , -wszyscy 
ostrzyżeni i św ieżo ogoleni.

W styd  dla kom pan ji, jeżeli w  niej g iną ub ran ia  cyw il­
ne, k tó re  rekruci p rzyw iozą ze sobą. N aw et strzępy  p ow in ­
ny  być im oddane. U bran ia  cyw ilne pow inny być porządn ie  
z łożone i opatrzone nazw iskiem .

U biór cyw ilny m ogą nosić oficerow ie (rów norzędni) 
poza  służbą. O czyw iście  n ie po  to, by m óc się poruszać  
tam , gdzie w  m undurze oficerskim  nie m ożnaby się p o k a ­
zać. C złow iek dobrze w ychow any nie po k aże  się n igdzie 
tam , ani też nie będzie  robił niczego, czegoby się m usiał 
w stydzić, albo za co m usiałby  się rum ienić  także  jako  w o j­
skow y.

§ 23. Kucania i jedzenie.
Ż ołn ierz  m usi o trzym ać conajm niej to  m inim um  jed ze ­

nia, jakie jes t p rzep isane , czyli jak ie  m u P aństw o  dać m oże. 
K ażdy  żołnierz pow in ien  w iedzieć, co m u się należy. D la te­
go każdorazow e norm y żyw nościow e należy  ogłosić w  k o m ­
panji, a oprócz tego w yw iesić ich spis w  kom pan ji i w  kuchni. 
W szelk ie  życzenia pow inny być jaknajp rzychy ln iej trak to w a­
ne, a  w szelkie zażalen ia  jak  najsk rupu latn iej b ad an e  i za ła ­
tw iane. D latego szeregow i pow inni być dopuszczen i do k o n ­
troli gospodark i kuchennej. K ażdy  dow ódca i każdy  p rze ło ­
żony pow inien  o tem  pam iętać , że dopuszczanie  szerego­
w ych  do kontroli gospodark i kuchennej n iety lko nie jest 
w prow adzan iem  bolszew izm u do w ojska, ale w łaśnie jest



znakom itym  środkiem  przeciw ko w szelk iem u n iezadow ole­
niu, z k tó rego  k iełku ją  rozm aite bunty .

K ażdy oddział p row adzący  kuchnię pow inien starać  się> 
by dosta ł kaw ałek  p o la  do upraw y jarzyn  dla kuchni. Z  te­
go źródła m ożna osiągnąć znaczną p o p raw ę jedzenia . T o  
sam o tyczy także  gospodarstw a chlew nego, ob liczonego 
znów  głów nie n a  pop raw ę jedzen ia  w  czasie w iększych 
św iąt i uroczystości. D o tego p o trzeba  jednak  zapobiegli­
w ości, zaradności i gospodarności odnośnych  dow ódców , ale  
ci dow ódcy, k tórzy  należycie rozum ieją sw oje zadanie, po­
w inni się na to zdobyć.

A rty k u łó w  żyw nościow ych dostarcza  oficer p row ian to ­
wy, a  pob ie ra  je  d la kuchni podoficer p row ian tow y  w yzna­
czony p rzez tego  dow ódcę, k tóry  m a kuchnię. S tarać się 
należy o odpow iedni dobór ty ch  artykułów , k tó re  od czasu do 
czasu pow inno się zm ieniać, i o ile m ożności dostosow yw ać 
do gustu szeregow ych. E w en tualny  w niosek  lekarza pow i­
nien  także  być uw zględniany. P obrany  artyku ł m usi bezw a­
runkow o w  tej sam ej ilości i jakości dostać  się do kotła. 
W szelk ie  nadużycia  m uszą być z całą bezw zględnością tę­
pione. S ystem atyczna śc isła  kon tro la  i system atyczne pa trze­
nie n a  palce w szystk im  organom , k tóre  z żyw nością m ają 
do czynienia, w yjdzie tylko na  dobro danego  oddziału, 
a  w szelkie zan iedban ie  zem ści się osta teczn ie  na odnośnym  
dow ódcy.

K o m e n d a n t e m  k u c h n i  jest w yznaczony przez do­
w ódcę podoficer prow iantow y, k tó rem u pod lega  cały personel 
kuchenny, oraz p rzydzielony  personel pom ocniczy do obiera­
nia, rąban ia  i t. p. O n  jest odpow iedzialny  za prow adzen ie  
kuchni w  m yśl p rzep isów  i w skazów ek  odnośnego  dow ód­
cy, on dok łada  w szelkich starań , aby p rzyrządzić jak  n a j­
lepszą  i najpożyw niejszą s traw ę  i aby jak  najm niej skarżyły 
się kom pan je  na p rzyrządzone potraw y. O d p o w iad a  rów nież 
za czystość w  kuchni i czystość kucharzy  oraz pilnuje w y­
d aw an ia  porcyj, k tóre  codziennie w ypisuje n a  tablicy k u ch en -
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nej, p o d a jąc  rów nież jad łosp is. T ab lica  ta  p o w inna  być  w y­
w ieszona tak , by każdy  szeregow y m ógł się dow iedzieć jak ą  
straw ę o trzym a w  danym  dniu. P odoficer kuchenny  p ro w a­
dzi k s i ę g ę  k u c h e n n ą ,  w  k tórej codziennie zap isu je  ilość por- 
cyj zg łoszonych  n a  k ażd ą  k o m p an ję  sum arycznie, ilość p o ­
branych  poszczególnych  artyku łów  żyw nościow ych na  głow ę 
oraz rodzaj w ydanego jedzenia . K sięga kuchenna m usi 
się zaw sze zgadzać z w ykazem  pobranej żyw ności. Ż adnych  
zapasów  nie w olno robić kom endan tow i kuchni. M a on 
m agazyn  u oficera p row ian tow ego , a nie u  siebie.

N a kucharzy  pow inno sie rów nież w ybierać szerego­
w ych zaufanych i pew nych, a um iejących  u trzym ać czystość 
i p o rząd ek  koło  siebie. Z  reguły  p rzed  przydzielen iem  do 
kuchni b ad a  ich lekarz, tak  sam o po tem , co m iesiąc. M uszą 
się często  m yć, a k ąp ać  co tydzień; pow inni chodzić 
w  białych fartuchach  lub conajm niej w  ciągle p ranych  d re­
lichach, oraz osobnych  czapkach  kuchennych . K ucharzy  p o ­
w inno się zm ieniać co 6 m iesięcy. W  ten  sposób  pow staje  
rów nież zap as kucharzy  w oddzielę.

W ydaw anie  jad ła  pow inno  się odbyw ać spoko jn ie  i skład" 
nie, bez krzyków  i bez  pchan ia  się. Szeregow i zjaw iają się 
po jedzen ie  w  bluzach  drelichow ych, pod  k ierunkiem  sw ych  
drużynow ych, a w obecności podoficera  służbow ego kom - 
panji. Z  odnośną kom pan ją  pow inien  pojaw ić  się rów nież 
oficer służbow y.

W szyscy  dow ódcy  pow inni in te resow ać  się w yżyw ię“ 
n iem  sw ych szeregow ych  i s ta rać  się, by  ono było  jak  n a j­
lepsze. W szelk ie  nadużycia  m uszą być śc igane  ze specja lną  
surow ością, co należy  zapow iedzieć w szystk im  tym , k tó rzy  
m ają  do czynienia z żyw nością.

W  oddzia łach  m ogą być rów nież zorganizow ane w  cza­
sie po k o ju  k u c h n i e  p o d o f i c e r s k i e  za zezw oleniem  o d nośne­
go dow ódcy. Z a rząd  w ybrany  pod lega  zatw ierdzen iu  do ­
w ódcy. P ob ie ran ie  żyw ności jak  do kuchni żołnierskiej Nie
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m oże być jed n ak  m ow y o jak iem ś faw oryzow aniu  podofi­
cerskiej kuchni ze szkodą dla kuchni żołnierskiej.

K uchnię pow inien  jak  najczęściej kon tro low ać lekarz  
oddziałow y oraz  oficer inspekcy jny  oddziału . U w agi sw e 
pow inien  w pisać do księgi kuchennej oraz p rzedstaw ić  je 
dow ódcy oddziału.

§ 24. Przegląd koszar.

C elem  przeglądu koszar jest kontro la , jak  oddziały  są 
zakw aterow ane, jak  p odw ładn i i p rzełożen i dbają  o czy­
stość i po rządek , dalej jak  szanu ją  kw atery , sprzęt kosza­
row y i t p. oraz jak  szeregow i zachow ują się w  koszarach. 
D la danej jednostk i jest to egzam in, p rzy  k tórym  pow inna 
się pokazać  co um ie i d latego  w szyscy pow inni się starać, 
by w y pad ł jak  najlepiej.

Przy przeglądzie  zapow iedzianym  należy  dać oddziałow i 
odpow iedni czas do przygo tow ania się. W ów czas pow inien  
oddział p rzybrać szatę  odśw iętną. P rzeg lądający  pow inien  
rów nież określić ubiór oficerów  i szeregow ych. N igdy nie ro ­
bi się przeglądu  w  tym  celu, by p odw ładnego  czy podw ładnych  
„z łapać“ na czem kolw iek. N aw et n iezapow iedziany  p rze ­
gląd nie pow inien  m ieć n igdy form y akcji śledczej, sk iero ­
w anej p rzeciw ko podw ładnym ; tu chodzić pow inno  o p rze­
konanie  się, jak  b iegnie służba norm aln ie  w  danej jed n o ­
stce. D latego n iezapow iedziane przeg lądy  pow inno się sto ­
sow ać rzadko  i raczej w yjątkow o.

P rzeg ląd  zapow iedziany  iiależy zaw sze sum iennie p rzy ­
gotow ać. P rzeg lądający  pow inien  zdać sobie dok ładn ie  sp ra ­
wę, o co m u będzie  chodziło  przy  przeglądzie, a następn ie  
u łożyć sobie dok ładny  plan  przeglądu , by jak  najm niej im ­
prow izow ać, a  podw ładni m uszą użyć w szystk iego, by p rz e ­
gląd w ypad ł d la  niego jak  najlepiej. Z apow iedz ianego  p rz e ­
glądu nie w olno lekcew ażyć.

P rzegląd  pow inien  się zaw sze rozpocząć o w yznaczonej
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porze, na  k tó rą  w szystko  m usi być gotow e. R az  w yznaczona  p o ­
ra  obow iązuje  zarów no p rzeg lądanych  jak  i p rzeg lądającego . 
D o p rzeglądu  pow inni s tan ąć  zasadniczo  w szyscy szeregow i 
danej jednostk i, nie w yłączając  ordynansów  oficerskich, ob­
sługi taborów  i t. p. K ucharze i rzem ieśln icy  z reguły  nie 
p rzery w ają  sw ych zajęć.

K ażdy dow ódca oczekuje  p rzybycia  p rzeg lądającego  
n a  p a rę  m inut p rzed  w yznaczoną p o rą  u w ejścia  do rejonu 
odnośnej jednostk i, w ięc np. do w ó d ca  p u łku  p rzy  bram ie  
w ejściow ej do koszar pu łkow ych  w raz  ze sw ym  sztabem  
i z oficerem  inspekcyjnym  pułku; podobn ie  dow ódca bata ljo - 
nu  u  w ejścia w  re jon  bataljonu . D o\yódca kom pan ji (szw., 
bat.) zjaw ia się u w ejśc ia  do sw ego rejonu  ze  sw ym i ofi­
ceram i kom panijnym i i z podoficerem  służbow ym  kom pan ji 
w zg lędn ie  jego zastępcą. A d ju tan c i s ta ją  za sw ym i dow ó d ca­
mi, inni oficerow ie w  jednym  szeregu obok  dow ó d cy  zasa ­
dniczo po  jego lewej stron ie . Szeregow i oczeku ją  p rzeg lądu  
w  n akazanym  ubiorze na  salach  (w  izbach) sto jąc p rzy  swoich 
łóżkach , kom en d an t izby w  pobliżu  drzw i.

G d y  p rzeg lądający  zbliża się do koszar, w yznaczony 
tręb acz  daje  odpow iedni sygnał. N astępn ie  podchodzi każdy  
dow ódca jednostk i i m eldu je  się jako  dow ódca tej jednost­
ki, w ym ieniając jej stan , oraz dodając , że dany  oddział 
go tow y do przeglądu. P o tem  przeg lądający  odbiera  m eldun­
ki od  organów  inspekcyjnych  (służbow ych); inni obecni ofi­
cerow ie pow inni się rów nież  zam eldow ać, w ym ien iając sw o­
ją  funkcję, jak ą  p ełn ią  w  danej jednostce. W  czasie p rzeg lą­
du  nie pow inno m ieć m iejsca żadne p rzyg lądan ie  się zd a lek a  
p rzez  po jedynczych  oficerów  czy szeregow ych; w szyscy  pow inni 
być zajęci w  jednostkach  w zględnie zjawić się do p rzeg lądu .

T y m , k tó rzy  się przy  przeglądzie  zam eldow ali, n ie  w ol­
no  odchodzić od przeglądającego . T o w arzy szą  m u ta k  długo, 
aż ic h n ie  zw olni w zględnie, aż p rzeg lądający  n ie opuści ich 
rejonu. W  razie po trzeby  odejścia  na leży  p rosić  o p o z w o ­
lenie. M ówi się tylko, o ile p rzeg lądający  zapy ta . W yjaś-
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nien ia  szczegóJowe po d a je  się ty lko n a  życzenie przegląda^ 
jącego. W szelkie dyskusje  i adw okackie  m ow y należy  w y­
kluczyć. W  czasie przeglądu  nie w olno nikom u hałasow ać 
ani śpiew ać.

Z a  zbliżeniem  się p rzeglądającego  do sali (izby) k om en­
dan t izby kom enderu je  „Baczność!“ i m elduje się poda jąc  p rzy - 
tem  stan  szeregow ych oraz ile na  m iejscu, poczem  także  tow a­
rzyszy przełożonem u przeglądającem u. P rzeg ląd a jący  powi­
nien przyw itać się z szeregow ym i, k tórzy  odpow iadają  głoś­
no i chórem . W szyscy sto ją na  baczność, dopóki p rzeg ląd a jący  
nie pozw oli stać  sw obodnie lub dopóki nie opuści izby (sali). 
P rzeg lądający  uw aża, by nie za długo trzym ać szeregow ych 
na baczność.

W  czasie przeg lądu  niezapow iedzianego  nie przeryw a 
się zajęć zw ykłych, chyba że przeg lądąjący  zarządzi coś in­
nego. W ów czas m eldują się p rzeg lądającem u organa inspek­
cyjne (służbow e) oraz kom endanci izb i tow arzyszą przeglą­
dającem u. O  ile jest to jakiś w yższy przełożony, należy  o jego 
zjaw ieniu się na tychm iast donieść dow ódcy jednostki, k tóry 
pow inien zaraz przybyć i zam eldow ać się.

P o  skończonym  przeglądzie  prosi dow ódca oddziału  
o dalsze rozkazy . P rzeg lądający  pow inien  dać  te  rozkazy, 
p rzedew szystk iem  co m ają oddziały  dalej robić, następn ie  
zebrać dow ódców , ew en tualn ie  w szystk ich  in teresow anych  
oficerów  i p odać  im  w krótkości, co zauw ażył dobrego, 
a  co złego i jak ie  w ydaje zarządzenia  na  m iejscu. N ieza­
leżnie od  tego ogłasza się w ynik przeglądu  na  piśm ie.
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VIL T O K  SŁ U ŻB Y  W  O D D Z IA Ł A C H .

§ 25. Dzienny rozkład zająć.

D zienny  rozk ład  zajęć regulu je  codzienną służbę i co- 
codzienne zajęcia. U k ład a  go dow ódca kom panji n a  p o d sta ­
w ie przepisów , p rogram ów  w yszkolenia i specja lnych  ro zk a­
zów. P obudkę ' zasadniczo w yznacza się w  lecie (tj. od  1. IV  
do 30. IX .) na godz. 5 rano, w  zim ie n a  godz. 6 rano; 
w  niedziele i św ię ta  (także pu łkow e) o godzinę później. N a 
um ycie się, sprzą tan ie  i m odlitw ę p o ran n ą  i t. p. należy  zaw ­
sze w yznaczyć m inim um  I i pó ł a m axim um  2 godziny, w  to 
w chodzi już k ró tk i apel poranny , p rzeprow adzany  p rzez  d ru ­
żynow ych, oraz śniadanie. Ć w iczenia (w ykłady) trw ają  p rzed  
po łudn iem  do godziny 11, p o tem  p rzeczyszczan ie  broni. 
O d 11 — 12 godzina raportow a. N a ob iad  w raz z odpoczyn­
kiem  poobiednim  riależy zaw sze przeznaczać  dw ie godziny 
conajm niej.

Z a jęc ia  popo łudn iow e pow inny  się rozpoczynać 
o godz. 14 i trw ać  do godz. 17; w yjątkow o n p  z pow odu 
w ielkiego gorąca  m ożna je  p rzesunąć  o godzinę później. N a­
stępu je  p o tem  godzina czyszczenia i ła tan ia  z apelam i m un­
duru, oporządzen ia, broni, ew en tualn ie  także  śpiew . O  godz. 18 
ogłasza się rozkaz dzienny , O d  godz. 18 do 21 m ają  sze­
regow i w olne do w łasnej dyspozycji. W  to w chodzi pó ł go-
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dżiny na  kolację oraz przygotow anie się do zajęć dn ia  na­
stępnego; tu  w ięc rów nież p o ra  na osobiste oporządzenie  się 
i ew entualnie na naukę w łasną  pod  nadzorem .

K ilka lub k ilkanaście  m inut przed  g. 21 n astęp u je  apel 
w ieczorny z m odlitw ą, poczem  w szyscy k ładą  się spać, 
a służba gasi światło.

O d tąd  panow ać  m usi w  kosżarach zupełny  spokój, nie 
wolno m ów ić głośno, śpiew ać, grać i t. p,; św iatło  m oże się 
palić ty lko d la służby  i w  izbach tych  podoficerów , k tó ­
rzy m ogą iść spać  później od  szeregow ców .

S y g n a ł  w i e c z o r n y  (capstrzyk), grany p rzez grajka 
w arty  garnizonow ej czy koszarow ej, daje znak, że zbliża się pora 
gaszenia św iateł i spoczynku, że zatem  w szyscy m ają  w ra­
cać do sw ych koszar. Pow inien on być tedy  grany  n a  10 
dó 15 m inut p rzed  g. 21, a naw et w cześniej. Jest to rów no­
cześnie znak  dla rozpoczęcia apelu  w ieczornego. K ilkakrot­
nie p ow tarzany  sygnał w ieczorny oznacza alarm , w ów czas 
w szyscy w ojskow i m uszą natychm iast udać  się do sw ych 
koszar.

O sobny rozkład  zajęć uk ład a  się n a  n i e d z i e l e  
i ś w i ę t a .  P oprzedzające  je soboty  w zględnie dnie przed  
św iąteczne przeznacza się na zrobienie gruntow nego porządku 
tak , by  zarów no koszary  jak  i ubiór szeregow ych p rzybrał od­
św iętny  w ygląd. W  niedzielę i św ięta  o d p ad a ją  z reguły  w szel­
kie ćw iczenia i w ykłady, te  dnie są przeznaczo  ne na m odlitw ę 
i odpoczynek. U dających  się do kościo ła p ro w ad zą  oficero­
wie. R ozkaz odczytuje się z reguły  p rzed  po łudn iem  koło go­
dziny 11 tak, by  popo łudnie  mieli szeregow i zupełn ie  o d d a ­
ne d la siebie. S tąd  i kolację m ożna w cześniej w ydać, o ile 
szeregow i sobie tego życzą. G dy szeregow i nie um ieją jeszcze 
zachow yw ać się po jedynczo  należycie jako w ojskow i, p o w in ­
ni dow ódcy kom panji p rzep row adzać  zb iorow e w ycieczki 
na m iasto lub w  ciekaw sze okolice pod  k ierunk iem  starszych 
podoficerów  lub oficerów. W ycieczki tak ie  m uszą m ieć cel 
ściśle określony oraz przew idziany czas poby tu . D ow ódca
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kom panji pow inien  szczególn iejszą uw agę zw rócić na  tych 
szeregow ych, k tó rzy  czują się opuszczeni i nie um ieją  nale­
życie w ykorzystać czasu p rzeznaczonego  na odpoczynek. 
Z o rgan izow ane gry, zabaw y , rozryw ki, w ycieczki, p rzedsta ­
w ienia i t. p. nie pow inny jed n ak  m ęczyć szeregow ych, ale m u­
szą zaw sze m ieć n a  oku praw dziw y  w ypoczynek , by po  nim 
szeregow i odśw ieżeni z w iększą Ochotą i z w iększem i sila­
mi zabrali się do pracy.

D zienny rozk ład  zajęć uk łada  dow ódca kom panji, k tó ­
ry og łasza go kom pan ji podając  p rzy tem  p o trzebne  w yja­
śnienia oraz każe  go w yw iesić na w idocznem  m iejscu w  koni- 
panji. W ykonan ia  dziennego rozkazu  zajęć p ilnują przede- 
w szystk iem  drużynow i, następn ie  podoficer służbow y kom panji 
sierż.-szef, oficer służbow y kom panji oraz sam  dow ódca 
kom panji.

D zienny rozk ład  zajęć tw orzy ram y dla p rogram u w ysz­
kolenia, zw anego p r o g r a m e m  m i n u t o w y m ,  u k łaaan y m  
przez dow ódcę kom panji na cały tydzień  a obejm ującym  rozkład  
p rzedm iotów  w yszkolen ia na poszczególne dn ie  i godziny 
(m inuty). P rogram  m inutow y ogłasza się codziennie  n a  dzień 
następny . K ażdy oficer kom panijny  i każdy  podoficer in­
struk tor pow inien  ten  p rog ram  m ieć przy sobie na  ćw icze­
niach.

Z aró w n o  dzienny rozk ład  zajęć jak  i p rogram  m i­
nutow y należy p rzeprow adzać  z całą ścisłością Nie p o ­
winno się go zm ieniać jak  ty lko  z bardzo  w ażnych  pow o­
dów . D obrze obm yślany p lan  pracy  zm ienia się ty lko  w yjątko­
wo, a nie dla zw ykłego widzim isię. P am ię tać  o tern pow inni 
w szyscy przełożeni. Z a te in  ćw iczenia rozpoczynają  się pu n ­
ktualnie, ale i kończą punk tualn ie  i to n ie ty lko  jednego  dnia, 
ale system atycznie z dn ia  na dzień zaw sze. Ż ąd ać  tu należy  cier­
pliwej w y trw ałości.Z  drugiej strony czas przeznaczony na jak ieś 
zajęcie pow inien  być także  skrupulatn ie  w ykorzystany . O kres 
służby w ojskow ej nie jest zbyt długi, przedm iotów  w yszko­
lenia jest dosyć, a okres czasu po służbie obow iązkow ej
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jest zbyt w ielki do zapom nienia  w yszkolenia, by m ożna by ­
ło tolerow ać jakiekolw iek niesum ienne w ykorzystan ie  każdej 
chwili przeznaczonej na w yszkolenie. T ę  zasadę trzeba 
w poić i w  podoficerów , by nie dopuszczać do w ylegiw ania 
się na p lacu  ćw iczeń lub do w cześniejszego kończenia zajęć. 
Jedynie w yjątkow o za dobre a raczej za doskonałe i znakom ite  
ćwiczenia, m oże dow ódca kom panji jako  nagrodę n akazać  
nieco w cześniejsze zakończenie ćwiczeń.

W  czasie zw ykłych  zajęć a w ięc od pobudki do o d ­
czytania rozkazu nie w olno szeregow ym  opuszczać koszar 
bez osobnego zezw olenia lub rozkazu. Jedynie po kolacji 
w ględnie po ogłoszeniu rozkazu a w  niedzielę i św ięta już 
po obiedzie m ogą szeregow i sw obodnie wyjść po za  koszary  
i spędzać  czas dow olnie jednak  nie dalej jak  w t. zw. r e j o ­
n i e  b e z p r z e p u s t k o w y m .  R ejon ten  określa i podaje  do 
w iadom ości oddziałom  dow ódca garnizonu; nie należy go zbyt 
ograniczać, by szeregow i nie p rzekraczali go naw et mim o- 
woli. Do koszar pow inno się w racać tak , by jeszcze być na 
apelu  w ieczornym . Podoficerow ie m uszą pam ię tać  o tern, 
by do służby zjaw ić się w  pełni św ieżych sił i po dobrem  
w yspaniu , zatem  z p raw a  pozostaw an ia  dłużej poza kosza­
ram i, czy też siedzenia przy  św ietle w  koszarach  po godzinie 
21 nie pow inni zbyt dużo korzystać. Z re sz tą  to sam o ty ­
czy oficerów. P lutonow i i sierżanci (w achm  ogniom  ) m ogą p o ­
zostaw ać poza koszaram i do godz. 24 a starsi sierżanci (st. 
w achm ., st. ogniom .) przez całą noc. Z a  dobre spraw ow anie 
sie  m ogą i kapra le  o trzym ać pozw olenie p rzebyw an ia  poza 
koszaram i po  godz, 2!. M ożna to zastosow ać i do dobrze 
p row adzących  się szeregow ców .

Pozw olenie na opuszczenie re jonu  bezprzepustkow ego  
w y d a je  zasadniczo dow ódca garnizonu, k tóry m oże to p ra ­
w o p rzekazać dow ódcom  kom panij (szw., bat.)

O puszczający  koszary  szeregow i pow inni być zaw sze 
przep isow o ubran i i należycie oczyszczeni. Szeregow cy m el­
d u ją  sw e w yjście podoficerow i służbow em u kom panji, k tóry
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kontro lu je  w ygląd  zew nętrzny  w ychodzących . N a ten  wy* 
g^ląd zw raca u w agę  tak że  w arto w n ik  sto jący  na  posterunku  
przy  bram ie w yjściow ej; nie w olno m u w ypuścić  z koszar 
nikogo, k toby  nie by ł należycie ubrany.

§ 26. Wymarsz i ćwiczenia.
Przed  w ym arszem  n a  ćw iczenia zb iera  się kom panja 

(szw., bat.) drużynam i na salach; drużynow i o d b y w ają  kró t­
ki a p e l  p o r a n n y  d la  sp raw dzen ia  obecnych  i p rzeg lądn ięcia  
przepisow ego ubioru i rynsztunku . C zas przeznaczony  n a  to 
n ie  m oże być ani za m ały  ani za duży, a zależeć b ędz ie  od 
poziom u w yszkolenia i przyzw yczajenia szeregow ych. Z b ió rk a  
ta  odbyw a się na zapow iedź podoficera  służbow ego bez h a ­
łasó w  i bez zam ieszania.

Po apelu  p row adzą  d rużynow i sw e d rużyny na  p lac 
zbiórki kom panji, w yznaczony uorzednio  z góry  jako  stały  
p lac zbierania się kom panji. Z ejście  to i u staw ien ie  się 
pow inno sie odbyć rów nież spoko jn ie  i bez krzyków , szyb­
ko i spraw nie. D rużynow i oczyw iście już dok ładn ie  w iedzą, 
jaki jest s tan  drużyny, k to  i dlaczego n ieobecny . P odoficer 
służbow y dogląda, czy w szyscy opuścili rejon kom panji.

N a p lacu  zbiórki s ta ją  d rużyny bez osobnego rozkazu 
p ó łp lu tonam i t. j. po dw ie jed n a  za d rugą  na odległość 
1 m. w edle  num erów  porządkow ych  (p. 298 Reg. piech. I.) 
z drużynow ym i na p raw em  skrzydle; m iędzy  drużynam i o d ­
stęp  1 m  , broń u nogi, postaw a sw obodna. Podoficer s łu ż­
bow y staje  n a  p raw em  skrzydle kom panji. L ekko chorzy 
(m ogący chodzić) i inni zw olnieni od ćw iczeń sta ją  n a  le ­
w em  skrzyd le  w  o dstęp ie  I k roku. N a zbiórce pow inna 
kom pan ja  stać m ożliw ie k ró tko  t. j. ty le  ty lko, ile n iezbędnie  
p o trzeba  do zestaw ienia rapo rtu  porannego, u szykow ania  
do ćw iczeń i k ró tk iego  p rzeg lądu  ubioru  i rynsztunku. Z a  
k ażde p rzed łużen ie  tego czasu (czekanie n a  dow ódców ) p o ­
w inno się zaw sze pociągać do odpow iedzialności odnośnych  
przełożonych.
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R a p o r t  p o r a n n y  zestaw iasierźant-szef(w achm istrz*szef» 
ogniom istrz-szef). S to jąc p rzed  środkiem  kom panji conaj- 
m niej na 10 kroków  zapow iada: „D użynam i— raport!“ (p. 297 
Reg. piech. I , \  N a ten  rozkaz drużynow i w yskaku jąc  na 
1 k rok  w przód  ze zw rotem  w  lewo kom enderu ją  sw ym  
drużynom  „Baczność!“ i szybkim  krokiem  podchodzą do 
sierżanta-szefa oraz sta ją  przed  nim  w  szeregu na 3 kroki rów ­
nocześnie i w edle drużyn. G dy  stanęli, odda ją  rów nocześn ie  
honory . N a to sierżant-szef każe całej kom panji spocząć, 
co odnosi się także  do drużynow ych, a następn ie  odbiera 
kolejno m eldunk i od każdego  drużynow ego. M eldunek  taki 
pow inien być krótki n p . „D ruga drużyna, stan  13, nieobec-^ 
nych 2, w tern 1 szpital, 1 podróż służbow a, na m iejscu 
1 1 w raz ze m ną!“ P rzed  i po złożeniu m eldunku od­
daje  drużynow y p rzep isan e  honory. S ierżant szef zap isu je  
sobie odnośne liczb y  na karteczce z góry już porub rykow a- 
nej (m oże być użyty  odpow iedn i druk).

P o  przyjęciu  m eldunków  każe  sierżant-szef odejść dru ­
żynow ym  na kom endę „D rużynow i — w stąp!“ . D rużynow i 
o d d a ją  honory , w ykonyw ują  zw ro t w ty ł i w racają  na  sw oje 
m iejsca. S ierżant-szef po  zliczeniu cyfr w  sw ym  „raporcie  
p o rannym “ odbyw a krótki p rzeg ląd  w yglądu, ubioru  i ryn ­
sztunku szeregow ych i każe odejść n iebiorącym  udziału  
w  ćw iczeniach . N astępnie  szykuje kom panję do odm arszu 
zależnie od tego w jak im  szyku kom pan ja  w yrusza. Z  tak  
przygotow aną kom pan ją  oraz z go tow ym  w ręku  raportem  
porannym  oczekuje p rzybycia  oficera służbow ego w zględnie 
dow ódcy kom panji.

Z a  zbliżeniem  się jak iegoko lw iek  oficera kom panijnego 
sierżant-szef kom enderu je  baczność i zw rot głowy, poczem  
podchodząc do tego oficera m elduje m u, że kom pan ja  w  skła­
dzie tak im  i tak im  gotow a do odm arszu. R ów nocześn ie po­
daje raport p isem ny. O ficer w ita  się z kom pan ją  i rów nież 
odbyw a kró tk i p rzegląd  ubioru i rynsztunku. O d tąd  kom en­
dę nad  kom pan ją  obejm uje ten  oficer, k tóry odebra ł mel-
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du n ek  od  sierżanta-szefa, o ile należy  do sk ładu  tej kom - 
panji. G dy zjaw i się  p o tem  starszy  oficer kom pan ijny  to 
poprzedn i m elduje  m u ustn ie  stan  kom pan ji w ręczając  ra ­
p o rt p isem ny, ale bez staw ian ia  kom pan ji na baczność  i bez 
zw rotu  głowy. D ow ódcy kom panji p rzedstaw ia kom pan ję  w raz 
z oddan iem  honorów  ca łą  ko m p an ją  najstarszy  oficer kom ­
panijny , k tó ry  jest na  m iejscu; on tak że  p rzed k ład a  m u raport 
poranny . W ów czas inni oficerow ie i sierżant-szef sto ją  na 
p raw em  skrzydle  kom panji.

G dy w  czasie zestaw ian ia  rap o rtu  porannego  zjawi się 
jak iś przełożony, to ten, k to do tąd  by ł na m iejscu najstarszy , 
s taw ia  kom pan ję  na  baczność bez zw rotu głow y a podcho­
dząc  do p rzełożonego meld^ije m u, że kom pan ja  na  zbiórce 
albo przy  rapo rc ie  porannym .

N a p lac ćw iczeń m aszeru je  się w  kolum nie m arszow ej, 
p rzyczem  rów nym  krokiem  przez koszary  i p rzez  m iasto; 
w  obręb ie  koszar i m iędzy  zabudow aniam i śp iew ać nie w ol­
no. Szeregow ych należy  przyzw yczajać do śpiew ania; n ak a­
zany  śpiew  m usi być w ykonany .

Ć w iczeniam i k ieru je zasadniczo dow ódca kom panji 
(szw., bat.), k tó ry  też i rapo rt po ranny  stale sam  odbiera. 
W  razie jego w yjątkow ej n ieobecności zastęp u je  go najstar­
szy oficer kom pan ijny , na k tó rego  sp ad a ją  w szystk ie  obo­
w iązki w yn ika jące  z k ierow ania  kom pan ją. Jest odpow ie­
dzialny za p o rząd ek  w  czasie m arszu, za ustaw ienie  kom ­
pan ji do ćw iczeń, za  ścisłe p rzestrzegan ie  p rog ram u  i t. p. 
O n  także, tak  jak  dow ódca kom panji m elduje p rzełożo­
nem u, k tóry  zjaw i się na p lacu  ćw iczeń, co ko m p an ja  robi 
i jaki jej stan, poda jąc  na  żądan ie  rapo rt p isem ny  i p rogram  
w yszkolenia, k tóry zaw sze każdy  oficer kom panijny  pow inien  
m ieć przy sobie tak  jak  i dow ódca kom panji.

N a ćw iczeniach przedpołudniow ych obecni są  w szyscy 
oficerow ie kom panji; po  po łudn iu  zaś stosow nie do zarządzen ia  
dow ódcy kom panji, w  każdym  razie i po  po łudn iu  przynaj­
m niej 1 oficer na kom panję (szw., bat). M oże nim  być oficer
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służbow y kom panji (szw., bat.), k tóry w ów czas odpow iada 
w  zupełności za tok  bieżącej służby.

§ 27. Raport.

K ażdy dow ódca od dow ódcy  kom panji do dow ódcy 
p u łk u  w łącznie  jest obow iązany  w yznaczyć w  każdym  
dn iu  roboczym  porę, w  której m oże być u niego każdy  jego 
p o d w ładny , k tó ry  chce osobiście p rzedstaw ić sw ą prośbę, 
^zażalenie, m eldunek  i t. p. T a  pora pow inna być tak  w yzna­
czona, by  pe ten t m ógł jednego  dnia  załatw ić spraw ę zarów no 
n  dow ódcy kom panji jak  i u dow ódcy pułku , a  w ięc jeśli 
rap o rt kom panijny  w yznacza się na godz. 11.15 to rapo rt 
bataljonow y na godz. 1 1.30 a pu łkow y na  12 lub naw et 
później.

R aport m a za zadan ie  szybko załatw ić ten  interes, z jakim  
się  p odw ładny  sam  zgłasza lub d la jakiego zostaje w ezw any. 
Pow inno odpaść tedy  w szelkie w yczekiw anie i w szelka zby­
teczna  form alistyka. Jest to pora  osobistego zetknięcia się 
dow ódcy  z poszczególnym i podw ładnym i, którzy chcą (naj­
częściej a  przynajm niej początkow o) z pe łnem  zaufaniem  
zw rócić się do sw ego dow ódcy ze sw em i bolączkam i i t. p. 
N acisk tedy  trzeba  kłaść na sam  rodzaj interesu , jaki po d ­
w ładnego sp row adza do dow ódcy, oraz n a  sposób załatw ie­
nia, a nie na form alną stronę p rzedstaw ian ia  tego interesu.

Ż ąd ać  oczyw iście trzeba, by podw ładny  zw racał się do 
sw ego przełożonego po  żołniersku, tj. w  sposób  przepisany. 
A  więc; p rzedew szystk iem  trzeba zaw sze zachow ać drogę 
służbow ą; trzeba  tedy  szeregow ym  w yjaśnić, że staw ać do 
rap o rtu  dow ódcy kom panji m ogą ty lko, m eldując o tern p rzed ­
tem  sw em u drużynow em u, a drużynow y m usi o tern donieść 
sierżantow i-szefow i. Ż adnego  rap o rtu  poza d rcg ą  służbow ą 
n ie  przy jm uje się i jedynym  w yją tk iem  stanow ić tu  m oże j a ­
kiś nagły  i n iecierpiący zw łoki w ypadek , w obec którego 
niem a czasu zachow ać p rzepisanej drogi służbow ej. Szerego-
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wi pow inni o tern w iedzieć, że m ogą się zw rócić w  tyn® 
w ypadku  w p rost do sw ego  dow ódcy i poza  godziną rap o r­
tow ą. W ogóle dow ódca nie m oże robić ze siebie jakiegoś- 
n iedostępnego  sanctissim um , p rzed  k tó rem  m odlić się  m ożna 
jedyn ie  w  pew nej krótkiej p o rze  i w  pew ien  bardzo  form a- 
listyczny sposób.

Do rap o rtu  m a p raw o stanąć  każdy  szeregow y. Nikt: 
nie m oże m u tego p raw a  zabran iać  lub je  u trudniać, 
ow szem  należy  tu  iść n a  rękę . A le p rzy  najb liższym  ra ­
porcie pow inni się staw ić  także  i ci, k tórych  k tokolw iek  
z przełożonych do rapo rtu  p rzeznaczy ł O prócz  tego przy 
raporcie  odbyw a się z reguły zm iana  służby dziennej, m el­
du je  się sw oje przybycie czy odejście, odbycie kary  i t. p.. 
D ow ódca kom pan ji sw oim  szeregow ym , a dow ódca  pu łku  
sw ym  oficerom  pow inien  zaw sze jasno  i o tw arcie  wyjaśnić,, 
że z k ażdą  sp raw ą choćby najdrażliw szą m ają p raw o  a n aw et 
pow inni się do niego zw rócić, a on będzie  się starał, jaknaj- 
lepiej ją  załatw ić. A le do tego celu dla salw ow ania p o rząd ­
ku jest w yznaczona p rzedew szystk iem  godzina raportow a,, 
poza  k tó rą  n ie p o w in n o  się nachodzić  sw ych przełożonych,, 
bo za to m oże i p o w inna  ich spo tkać  kara.

W obec tego rap o rt należy  tak  trak to w ać , aby  p rzede­
w szystk iem  dan a  sp raw a została  sum iennie rozpatrzona i so­
lidnie załatw iona.

Przy raporcie  obow iązuje u b i ó r  służbow y; w szyscy woj­
skow i w pasie; szeregow i z czap k ą  na głowie, oficerow ie 
z czapką w praw ej ręce, o ile rapo rt odbyw a się w izbie. 
W  drelichach m oże szeregow y stanąć  do rapo rtu  tylko w ów ­
czas, o ile n iem a w kom panji ubioru  sukiennego. K ażdy 
w ojskow y staje  do rapo rtu  należycie  oporządzony , a  w ięc 
oczyszczony i ogolony; zjaw ienie się inaczej jest lekcew aże­
niem  odnośnego  dow ódcy.

W  k o m p a n j i  zestaw ia  rapo rt sierżant-szef w  następu ją ­
cej kolejce: zm iana służby  dziennej, m eldunki, prośby, zaża­
lenia i kary. O n kontro lu je  ub iór szeregow ych a następn ie
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m elduje dow ódcy kom panji, że rapo rt gotow y w  tak im  i ta- 
kim *składzie. D obrze będzie, jeżeli dow ódca kom panji u p rze­
dnio poinform uje się szczegółow o u sierżanta-szefa, o co każ­
dem u chodzi, by nie by ł czem kolw iek zaskoczony i m ógł już 
p rzed tem  spokojnie nad  załatw ieniem  pom yśleć. W skazane 
jest, by przy raporcie  byli obecni oficerow ie kom panijni.

Po ustaw ieniu  szeregow ych dow ódca kom panji odbiera  
rapo rt sam  osobiście, a tylko w yjątkow o, gdy sam  nie m oże 
być obecny, jego zastępca. M ożna to robić albo w obec 
w szystkich, gdzie w szyscy szeregow i sto ją  uszykow ani w sze­
reg, albo też  pojedynczych szeregow ych w zyw a się kolejno do 
kancelarji, gdzie ich dow ódca w ysłuchuje. Lepszym  jest sp o ­
sób drugi, bo dow ódca m oże spokojn ie porozm aw iać  ze 
sw ym  szeregow ym  i spokojnie załatw ić d an ą  spraw ę, k tó rą  
i podw ładny inaczej w ów czas p rzedstaw ia. Z ała tw ien ie  
spraw  zapisuje zaw sze obecny  przy  raporcie  sierżant-szef 
w zględnie rów nież obecny przy tern pisarz. Jest w skazane 
prow adzenie osobnej k s i ą ż k i  r a p o r t ó w  (w t y m  w y ­
p a d k u  k o m p a n i j n y c h ) .

W  b a t a l j o n i e  i w p u ł k u  rów nież jest w yznaczona 
godzina raportow a. O  ile raport n ie m oże się odbyć, należy 
o tern in teresow anych  na czas zaw iadom ić, by nie czekano n a ­
darem nie. P ilnuje tego ad ju tan t. Spełn ia  on tu  ro lę sierżan ta- 
szefa, a w ięc przy jm uje w szelkie zgłoszenia do raportu , p rzed ­
staw ia je p rzed tem  dow ódcy, jest obecny przy  raporcie  i no ­
tuje sposób załatw ienia.

Przy raporc ie  w yższego dow ódcy pow inni się  zjaw ić 
także  w szyscy przełożeni pośredni od dow ódcy kom panji 
w łącznie począw szy. W  w yją tkow ych  w ypadkach , jednak  
zaw sze za zgodą przełożonego odb ierającego  raport, m ogą 
ci pośredni przełożeni się nie staw ić. T yczy  to zarów no 
szeregow ych jak  i oficerów. M ożna to zrobić uprzednio  przez 
ad ju tan ta , k tó rego  się prosi, by zapy ta ł dow ódcę, czy przy 
raporcie  są  po trzebn i pośredni przełożeni.
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§ 28. Ogłaszania rozkazów.

C elem  ogłaszania  rozkazów  jest, by każdy  rozkaz ty­
czący  podw ładnych  bezpośrednio  lub pośrednio  na czas 
i w  sposób jednoznaczny  p rzen iknął do ty ch  podw ładnych . 
W szyscy dow ódcy są odpow iedzia ln i za to , by w y d an e  roz­
kazy  w odpow iedniej form ie zostały  po d an e  do w iadom ości 
ich podw ładnych . N iem niej jed n ak  oficerow ie pow inni się 
sam i inform ow ać o tern, jak ie  rozkazy w yszły np. w  czasie 
ich n ieobecności, w  czasie odosobnien ia  służbow ego itp .

O głaszania  rozkazu  n ie  należy n igdy ogran iczać do 
schem atycznego  i zby t form alnego o d czy tan ia  d an y ch  p u n ­
k tów . Z aw sze  pow inno  chodzić o to, by rozkaz był na le­
życie zrozum iany i zapam ię tany , bo od tego  zależy w yko­
nanie. T yczy  to  szczególnie og łaszan ia  rozkazów  w  kom - 
panjach  rekruckich , w  k tórych szeregow cy nie są przyzw y­
czajeni do lapidarnej kró tkości rozkazów  w ojskow ych.

1 w  p o l u  należy p ilnow ać, aby rozkazy czy n aw et m el­
dunk i inform acyjne trafia ły  do szeregow ych. R ów nież i oni po  
w inni w iedzieć, co i jak  się  dzieje u sąsiadów , n a  innym  
froncie i w ogóle n a  wojnie, a przedewszy^stkiem  m uszą 
w iedzieć w szyscy  (oczyw iście w  oględnej form ie), jak ie  m ają 
zadanie. T y lko  w  ten  sposób  angażuje  się ca łą  psychikę 
szeregow ych w p ew nym  kierunku, czyli zw iększa się w y­
siłek. 1 w  polu, a raczej szczególnie w  po lu  n ie pow inni 
podw ładn i aż do szeregow ców  w łącznie  czuć się ślepą  
i ociem niałą m asą, k tó ra  nic nie w ie, bo zn ikąd  żadnych  
w iadom ości nie otrzym uje.

W  k o m p a n j i  odczy tu je  rozkazy dzienne sierżant-szef 
kom panji zw yczajn ie  o godz. 18 a w  niedziele i św ię ta  
o godz. 11. K om panja  zbiera się n a  sali (na k o ry ta ­
rzu, p rzed  nam iotam i) na  zapow iedź podoficera  służbo­
w ego „Z b ió rka  na rozkaz!“. D rużynow i sp raw dza ją  ilość 
obecnych i m eldu ją  ją  sierżantow i-szefow i. P rzy  rozkazie 
dziennym  nie pow inno b rakow ać żadnego ' szeregow ego na-



leżącego do kom pan ji (szw adronu , baterji); a  zatem  m ają  
być obecni i ordyjiansi oficerscy i rzem ieśln icy  i taboryci, 
chyba że w yjątkow o bardzo  w ażne pow ody  zm uszają ich 
do n ieobecności, o czem  kom panja  zaw sze m usi w iedzieć; 
zasadniczo żaden  szeregow y nie pow inien  być zw olniony od  
obow iązku staw ienia się przy  rozkazie  dziennym .

K om panja  zb iera się i w ysłuchuje odczytanego  rozkazu 
w  obecności oficera służbow ego kom pan ji (szw adronu, ba­
terji), k tó rem u sierżant-szef sk łada  odpow iedn i m eldunek. 
O bow iązkiem  oficera służbow ego jest dop ilnow ać po rządku  
i spokoju  oraz należytej pow agi p rzy  odczytan iu  rozkazu, 
on kontro lu je rów nież, czy rozkaz został należycie zrozum ia­
ny  oraz doda je  po trzebne  w yjaśn ien ia  i pouczenia. O n od­
pow iad a  p rzed  dow ódcą kom panji za to, czy w szyscy s z e ­
regow i przysw oili sobie dany  rozkaz i czy są dobrze poinfor­
m ow ani.

W  kom panji ogłasza się rozkaz pułkow y, k tó ry  w ydaje  
się także  d la poszczególnych  kom panij, w raz z dodatk iem  
dow ódcy bataljonu , oraz rozkaz kom panij ny. W  rozkazie 
pu łkow ym  pow inny być pom ieszczone w yciągi z rozkazów  
w yższych dow ództw  i w ładz  w ojskow ych. Szeregow ym  p o ­
daje  się do w iadom ości te  punkty , k tóre  ich tyczą. Z aw sze 
jednakow oż nie należy  ograniczać się do suchego odczytan ia  
rozkazu  choćby najw ażniejszego, ale z reguły  należy  rozkaz 
dany  choćby na  k ró tk im  przykładzie  objaśnić a przedew szyst- 
k iem  skontrolow ać, czy rozkaz został należycie zrozum iany. 
T ej sposobności do pouczen ia  nie należy pom ijać. Nie cho­
dzi p rzecież o form alistykę sam ego ak tu  ogłoszenia rozkazu, 
ale o to, by dany  rozkaz został należycie przysw ojony. P isany roz­
kaz jest zaw sze krótki i zw ięzły, zatem  zw łaszcza dla rekru tów  
trudno  zrozum iały, a  w ięc trzeba go uprzystępnić . Czy chodzi 
o now ego dow ódcę, czy o zachow anie  się na urlopie, czy o ja ­
kąś karę  dyscyp linarną  lub sądow ą, czy o korzystan ie z gos­
pody  lub fryzjerni zaw sze pow inno m ieć m iejsce w yjaśnienie 
a p rzy tem  i kontro la, czy rozkaz został należycie  u jęty  i przy-

12



sw ojony. P o  co odczy tyw ać rozkazy, k tóre  rozw ieją  się 
w  pow ietrzu  koszarow em  i nic z nich  nie zostanie, kiedy 
one jednem  uchem  w ejdą, a drugiem  zaraz w yjdą? By to 
się nie stało , trzeb a  aby  p rzedew szystk iem  sierżant-szef 
a następn ie  i oficer służbow y trak to w ał odczytan ie  rozkazu  
zupełnie na  serjo i z n a leży tą  pow agą: pow inni oni skupić 
u w agę  szeregow ych na odczytyw anych  p u n k tach  oraz starać  
się, by  rozkaz  u tkw ił w  pam ięci słuchających.

R ozkazy: pu łkow y i bataljonow y pow inny  być ta k  w yda­
ne, by  jeszcze tego sam ego dn ia  m ożna je było w  ko m p an jach  
ogłosić. P rak tyczn ie  jes t w prow adzić  system , by rozkaz p u ł­
kow y w yszed ł do po łudn ia , a ba ta ljonow y tuż po  połudn iu  
tak , by ko m p an ja  w ieczorem  m ogła je  podać  do w iadom ości 
sw ych szeregow ych.

R ozkaz pu łkow y  czy kom pan ijny  pow inien  być ug ru ­
pow any w  n astęp u jący  sposób: a) służba (inspekcyjna, dy­
żurna, w artow nicza  i t. p.), b) w yciągi z rozkazów  w yższych 
dow ództw  (w  kom pan ji w ystarczy  z rozkazu  pu łkow ego 
ew. batalionow ego), c) szczegółow e rozkazy  tyczące  się toku  
służby w ew nętrznej i w yszkolen ia , d) sp raw y p e rso n a ln e  
w  tern przeniesienia, pochw ały  i nagany , e) kary , f) zaopa­
trzenie i za rządzen ia  adm inistracy jne.

R ozkazy  kom pan ijne  poda je  się do w iadom ości także  
w szystk im  oficerom  kom panijnym . P ilnuje tego  sierżant-szef. 
Do sygnału  w ieczornego odnośnego  dnia  pow inny  być już 
w szystk ie podp isy  oficerów  kom pan ijnych  w  książce rozkazów  
dziennych, stw ierdzające, że oficerow ie dany  rozkaz czytali. 
Podoficerow ie, k tórzy  n ie m ogą zjaw ić się p rzy  ogłaszaniu  roz­
kazu, m ają  sam i się zgłosić u sierżanta-szefa by rozkaz sobie 
przeczytać.

W ydaw an ie  rozkazów  dziennych  w yższych dow ództw  
odbyw a się o pew nej sta le  oznaczonej p o rze  i w  oznaczo- 
nem  m iejscu  (z reguły  w  ad ju tan tu rze); odb iera  je w ysy łany  
na ten  czas łącznik  (naw et podoficer lub przy  w yją tkow o 
w ażnych rozkazach  oficer).
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O d p r a w a  o f i c e r s k a  (zob. § 18.) zasadn iczo  nie 
służy w yłącznie do ogłaszania  rozkazów  oficerom . M a ona 
za  zadan ie  p rzedew szystk iem  zw rócenie uw agi oficerów  na 
pew ne bardziej in teresu jące punk ty  rozkazów  w yższych  d o ­
w ództw , następn ie  om ów ienie zauw ażonych p rzez  dow ódcę 
pu łku  (rów norzędnego) stron  dodatn ich  i u jem nych toku  służby 
(w ew nętrznej i w yszkolenia) w ubiegłym  tygodniu  oraz podan ie  
w skazów ek, jakich, zdaniem  dow ódcy pu łku , trzeba  się trzym ać 
na przyszłość. O prócz tego m oże dow ódca pu łk u  jeszcze pozw a ­
lać na w ypow iedzenie się oficerów  co do ew ent. p ro jek tów  przy- 
czem  jed n ak  nie należy dopuszczać do rozw lekłych dyskusyj lub 
też  tan iego  n iestosow nego k ry tykow ania. P rzez o dpraw ę oficer­
ską, k tó ra  p rzyczynia się w  dużym  stopniu  do zespolen ia kor­
pusu  oficerskiego, naw iązuje  dow ódca  pu łku  bezpośredn i kon­
tak t ze w szystkim i sw ym i oficeram i, a  p rzedstaw iając  im sw oje 
idee i sw oje zam iary  oraz podkreślając zauw ażony rzeczy­
w iście w ysiłek , niem niej jak  i zauw ażone braki, zapala  sw ych 
oficerów  do p racy  w ytężonej, w ytrw ałej i system atycznej. 
D latego  te ż  od odpraw y  tej nie pow inien  być zw olniony 
żaden  oficer, a dow ódca pułku  pow inien  się starać, by jego 
oficerow ie z odp raw y  dużo skorzystali i by wyszli z niej 
zachęceni do pracy.

§ 29. Służba inspekcyjna w pułku.
Z ad an iem  służby inspekcyjnej jes t kontro la po rządku  

koszarow ego i toku służby  (szczególnie w ew nętrznej) w  jed ­
nostkach. O rgana inspekcyjne są w tym zakresie  organam i kon- 
trolnem i, działającem i z upow ażnien ia i w  im ieniu odnośnego 
dow ódcy. O rgana inspekcyjne zasadniczo nie m ają  praw a postę ­
pow ać tak  jak  odnośni dow ódcy, w yłączając ty lko  ten  w ypadek , 
gdy tych  dow ódców  na m iejscu n iem a, a kon ieczna  po trzeba  
zm usza do w ydan ia  rozkazów  w im ieniu dow ódcy. W ydając  te­
dy jak iekolw iek  zarządzen ia  oficer inspekcyjny  w ydaje  je 
w  im ieniu dow ódcy, ale niem niej na sw oją w łasną odpow iedzial­
ność. Jeżeli na m iejscu jest starszy  oficer, zw iązany bezpośrednio  
z jednostką  kontro low aną, to oficer inspekcyjny  pow inien 
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się do n iego zwrócić, by np. usunąć  jak iś n ieporządek; oprócz 
tego pow inien  o tym  fakcie zaznaczyć w  sw ym  raporc ie  
porannym .

W szystk ie  organa in spekcy jne  sto ją  do siebie w  stosun­
ku  w zajem nej zależności, tak  np. oficer inspekcy jny  pu łku  
jes t p rze łożonym  podoficera  inspekcyjnego  bataljonu , a ten  
podoficera  służbow ego kom panji, ale tylko ściśle w  zakresie 
służby  inspekcyjnej; w obec tego niższe o rgana inspekcy jne 
m eldują  się w yższym .

Służba inspekcyjna zm ienia się perjodycznie  co 24 godz. 
O rg an a  w yznaczone do tej służby m eldują  się u tego dow ódcy, 
k tóry  je  w yznaczył, i to  zarów no p rzy  obejm ow aniu  jak  i p rzy  
zdaw aniu  służby.

W  kom panji (szw. bat.) pełn i służbę inspekcyjną „p o d- 
o f i c e r  s ł u ż b o w y  k o m p a n j i “ (szw ., bat.) oraz jego 
zastępca; w  bataljon ie (dyw izjonie) o sk ładzie  pokojow ym , „p o- 
d o f i c e r  i n s p e k c y j n y  b a t a l j o n u “; w  sam odzielnym  
bataljonie, oraz w  bataljon ie  o sk ładzie  w ojennym  (pełnym ) 
„ o f i c e r  i n s p e k c y j n y  b a t a l j o n u “ i w reszcie w  pu ł­
ku pełn i tę  służbę „ o f i c e r  i n s p e k c y j n y  p u ł k u “. 
W  garn izonach  w iększych m ożna jeszcze w yznaczać „ o f i ­
c e r a  i n s p e k c y j n e g o  g a r n i z o n u “: w  garn izonach  
m niejszych służbę oficera inspekcyjnego  garn izonu  pow i­
nien  pełn ić  oficer inspekcyjny  pu łku  czy naw et sam odziel­
nego bataljonu  (np. w  R em bertow ie).

W szyscy  dow ódcy pow inni dążyć  do tego, by w yzna­
czaniem  organów  inspekcy jnych  nie odciągali zarów no szere­
gow ych jak i oficerów  od w yszkolen ia  i nie obarczali ich 
tą  dość form alistyczną służbą. N iem niej jed n ak  w razie po trzeby  
m ogą a n aw et pow inni tę  służbę w zm ocnić, w ydając  specja l­
ne zarządzen ia  np. by zapob iec  kradzieżom , agitacji i t. p.

D ow ódca w yznaczający dany  organ inspekcy jny  jest 
obow iązany dać m u przy zm ianie służby w skazów ki, co 
chciałby szczególnie skontro low ać przez ten  organ. Jest w ska­
zane w ym ienić m u odrazu  na karteczce, k tórą  m ożna nazw ać
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k arteczką  służby lub instrukcją  dla oficera inspekcyjnego , 
gdzie m a oficer inspekcyjny  zaglądnąć np.: a) strychy batal- 
jonu I., b) w ydaw anie ob iadu  w bataljon ie III., c) tabo r o godz. 
5, d) w arsz ta t szew ski i k raw ieck i o godz. 6, e) kasyno  
oficerskie o godz. 6.30 i t. p. O dnośny  oficer inspekcyjny 
oczyw iście nietylko to kontro lu je, ale w  sw ym  raporcie 
porannym  nie m oże pom inąć żadnego z tych punktów , op i­
sanego na  podstaw ie rzeczyw istej kontroli.

Pełn iący  służbę inspekcy jną  nie m ogą opuszczać rejo­
nu swej jednostk i w  czasie całej swej służby a pow inni tak  
się urządzać, by  w  każdej chwili m ożna było w iedzieć, gdzie 
się znajdują, i by łatw o m ożna ich było znaleźć. Jeżeli m a­
ją w yznaczony osobny lokal, to takow y w olno im opusz­
czać tylko dla kontroli służby. W  ćw iczeniach zasadn i­
czo udziału nie biorą, chyba że odnośny dow ódca w yraźnie 
to zarządzi. O rgana inspekcyjne od bateiljonu (w łącznie) w  gó­
rę  nie m uszą nie spać  całą  noc. U biór obow iązuje służbow y 
z bronią boczną, szeregow i z ładow nicam i.

O rgana inspekcyjne od bataljonu  (w łącznie) w  górę 
p rzedk łada ją  rano  p isem ny r a p o r t  p o r a n n y ,  w  którym  zap i­
suje się w szystko to, co zauw ażono. D obrze jest, jeśli w  od­
nośnej ad ju tan tu rze  istn ieje osobna książka raportów  ofice­
ra  inspekcyjnego, w  której oficer inspekcyjny codziennie 
rano w pisuje swój rapo rt poranny. R aport po ranny  p rzeg lą­
d a  dow ódca przed  m eldow aniem  się zm iany służby a  zaw ­
sze w yzyskuje jako  asum pt do interw encji w zględnie do w kro­
czenia np. przez au tom atyczne pociąganie do odpow iedzialności 
tych  dow ódców , w rejon ie  k tó rych  zauw ażono jakąś grubszą n ie­
dokładność czy też  n ieporządek . W  tym  w ypadku  nale­
ży jed n ak  zaw sze p rzesłuchać przy  raporcie  i odnośnego  do ­
w ódcę i odnośnego oficera inspekcyjnego, k tóry  złożył p i­
sem ny m eldunek  o n ieporządku.

P o d o f i c e r  s ł u ż b o w y  k o m p a n j i  (szw adronu ,ba- 
terji) jest o rganem  inspekcyjnym , a w ięc o rganem  kontro lnym  
dow ódcy kom panji, a zarazem  pom ocnik iem  sierżanta-szefa.
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Jego obow iązki w krótkości: a) obudzenie  na czas kom panji, b) 
dopilnow anie zrobienia porannego po rządku  w  kom panji, oraz 
utrzyw anie po rząd k u  w  czasie dnia jego służby, c) pom oc przy 
zbiórce, d) zap isan ie  i odprow adzen ie  chorych do lekarza, 
e) zbiórka na obiad i po rządek  w  czasie obiadu, f) m eldow a­
nie się podoficerow i inspekcyjnem u bataljonu, g) zb iórka na 
rozkaz, apel w ieczorny i m odlitw ę, h) kon tro la  przepisow ego 
ubioru  w ychodzących  n a  m iasto, i) spokój i po rządek  na  sa ­
lach szczególnie w  nocy, w  czasie k tó re j czuw a n ieustann ie  
n a  zm ianę ze sw ym  zastępcą, j) doręczan ie  pap ierów  służ­
bow ych (rozkazów ) oficerom  kom panijnym .

P o d o f i c e r  i n s p e k c y j n y  b a t a l j o n u  (dyw i­
zjonu) m a n astęp u jące  obow iązki: a) p o rząd ek  i czystość w  re­
jonie bataljonu , b )kon tro la  służby inspekcyjnej w  kom pa- 
njach, c) dan ie  instrukcyj d la  podoficerów  służbow ych kom - 
panij, d) ew en tualn ie  kontrola w arty  koszarow ej, w ystaw ia­
nej p rzez bata ljon , e) kon tro la  w chodzących  do koszar osób 
cyw ilnych, f) nap isan ie  rapo rtu  porannego. M elduje się 
oficerow i inspekcy jnem u pułku. W yznacza  się starszych  
podoficerów , a w ięc sierżan tów  a w  razie  po trzeby  i p lu to ­
now ych. K olejność oznacza ad ju tan t bataljonu.

O f i c e r  i n s p e k c y j n y  p u ł k u  m a obow iązek
a) czuw ać nad  całokszta łtem  służby w ew nętrznej w  pułku,
b) kontro low ać ład  i p o rząd ek  za dnia i w  nocy, c) kon” 
trolow;ać niższe o rgana inspekcyjne, d) odbyć odpraw ę 
w arty  w ew nętrznej pu łku  i być przy  odpraw ie  w art garni­
zonow ych dostarczanych  przez pu łk , e) kon tro low ać w arty  
w ew nętrzne, f) w  nagłych w y p ad k ach  w ydać po trzebne jza- 
rządzen ia  (pożar, alarm ), g) nap isać  rap o rt poranny.

T a k  zw any o f i c e r  s ł u ż b o w y  k o m p a n j i  (szw a­
dronu, baterji) nie jest w  gruncie rzeczy jedynie organem  in­
spekcy jnym  dow ódcy  kom panji. Jest to ten  oficer w  kom pan ji 
(m oże nim  być i sam  dow ódca kom panji), k tó ry  dog ląda  
w szystk ich  szczegółów  służby w  kom pan ji zw łaszcza w tedy , 
jeśli n iem a w  niej sam ego dow ódcy  kom panji. A  w ięc do
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niego należy zasadniczo sta ła  obecność w  kom panji od p o ­
budk i do capstrzyka i s ta ły  n adzó r w szelkiej służby. O  ile 
się m a dobrych  podoficerów  a tak że  i dobrze już w yszk o ­
lonych szeregow ych m oże dow ódca kom pan ji zw olnić ofi­
cera  służbow ego od  sta łego  p oby tu  w kom pan ji i w yzna­
czyć m u ty lko pew ne  godziny w każdym  dniu lub n aw et 
w  niek tórych  ty lko  dniach. P row adzi on z regu ły  rów nież 
zajęcia, a  w ięc i ćw iczenia, o ile nie w yznaczono osobnego 
oficera do p ro w ad zen ia  pew nego  działu  w yszko len ia  i o ile 
na  m iejscu n iem a dow ódcy kom panji. O ficera  służbow ego 
w yznacza dow ódca kom pan ji na  k ilka dn i (najw yżej n a  ty ­
dzień). Spostrzeżenia  sw e zapisuje oficer służbow y w  książce 
oficera służbow ego kom panji (szw adronu, baterji).
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VIII. P R Z E P IS Y  D Y SC Y PLIN A R N E.

§ 30. Zasady ogólne. Rodzaje przewinień dyscyplinarny cl;.
K ażdy p rzełożony a  p rzedew szystk iem  każdy  dow ódca 

jest odpow iedzialny  za to, by jego  podw ładn i p rzestrzegali 
p o rząd k u  i karności, oraz by  w ogóle stosow ali się do w szyst­
kich p rzep isów  i rozkazów , czyli by  zaw sze zachow yw ał 
się tak , jak  przysta ło  na dobrego żo łn ierza i dobrego  w o j ' 
skow ego. A le każdy  p rzełożony m a rów nież dbać o wyro* 
bienie w  sw ych p o d w ład n y ch  karności i poczucia  po rządku . 
W  tym  celu m ają  do dyspozycji cały  szereg  środków , k tó ­
rych  p rzedew szystk iem  pow inni używ ać. Ś rodkam i tym i są:
a) p rzykład , jako  najw ażniejszy  środek  w ychow aw czy, b) po ­
uczenie, s to so w an e  głów nie d la nieśw iadom ych, a w ięc np. 
dla rekru tów , c) zw rócenie  uw agi naw et najostrzejszej, d) 
ostrzeżenie w  form ie zw yczajnego upom nienia  i p rzestrog i, 
e) zagrożenie, f) nag roda  za dobre spraw ow anie się. Ś rodków  
tych, jak  w idzim y, jest stosukow o dość dużo. I każdy  p rze­
łożony pow inien  przedew szystk iem  posługiw ać się tem i środ­
kam i, bo one dają  rezu lta t t r w a l s z y  od w szelkiego innego 
śro d k a  gw ałtow niejszego, k tóry  w praw dzie  da  dobry  rezu lta t 
chw ilow y, ale m oże rów nież, zw łaszcza przy  nadużyw aniu , 
sprow adzić sku tek  całk iem  odw rotny  od zam ierzonego.

T ak im  środkiem  ostrzejszym  jest kara. Pow inno się go 
tedy  stosow ać dopiero  w ów czas, gdy inne łagodniejsze środki
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nie skutkują. Jednakże przełożeni a p rzedew szystk iem  do ­
w ódcy, k tórzy  są pod  każdym  w zględem  odpow iedzialn i za 
sw oje jednostk i, pow inni m ieć do dyspozycji i te  ostrzejsze 
środki. A le p ow inni oni rów nież daw ać rękojm ię, że tych  śro d ­
ków  nie użyją żle czyli nie sp row adzą złych rezultatów . I tu 
celem  pozostan ie  zaw sze u leczenie chorego organizm u, a nie 
zem sta za to, że go ta  choroba spotkała .

S tąd  n iek tórzy  ty lko  przełożeni i n iek tórzy  tylko d o ­
w ódcy pow inni m ieć p raw o karan ia  za przew in ien ia  prze­
ciw ko porządkow i i karności w ojskow ej. A le n iezależnie od 
tego każdy  przełożony a n aw et i starszy jest obow iązany  
w ym agać od podw ładnych  p rzestrzegan ia  po rządku  i k a r­
ności, do tego stopnia, że w razie jaw nego i oczyw istego 
nieposłuszeństw a lub b un tu  należy w szystk iego  użyć (a w ięc 
w razie po trzeby  i broni), by zm usić podw ładnych  do p o ­
słuszeństw a. P rzełożen i w ojskow i m uszą to praw o posiadać, 
ale m uszą także  spełn iać sum iennie ten  swój obow iązek, bo 
w  polu pod  ogniem  każdy rozkaz m usi być spełniony, czy 
się to podw ładnem u  p o doba  czy nie, jest to bow iem  p o ­
trzebne do w yw alczenia zw ycięstw a choćby kosztem  sm utnej 
ale koniecznej zag łady  tysięcy jednostek .

Z  tych  też pow odów  w ojskow e przep isy  karne  a w ięc 
zarów no dyscyp linarne jak  i sądow e pow inny  posiadać zaw ­
sze odpow iednią grozę i surow ość znacznie w iększą  aniżeli 
w każdej innej instytucji państw ow ej i w  każdem  innem  zrze­
szeniu poza w ojskiem . Przełożony w ojskow y, k tó ry  patrzeć 
pow inien  na sw ych podw ładnych  z pun k tu  w idzenia wojny 
i w alki, m usi m ieć w  ręku środki, k tó re  w ym uszą  posłuszeń­
stw o naw et w  obliczu śm ierci, jeśli inne środki go zaw iodą, 
bo cel zasadniczy t. j. w yw alczenie zw ycięstw a pow inien  być 
za w szelką cenę osiągnięty.

A le  m im o tego k ara  pozostan ie  zaw sze środkiem  w ycho­
w aw czym  ostatecznym  t. j. środkiem , k tó ry  w olno stosow ać d o ­
piero w  w yjątkow ych w ypadkach . T ę  w ładzę nak ład an ia  kar 
p rzez przełożonych  w ojskow ych bez dochodzeń  sądow ych, na-
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zyw am y w ł a d z ą d y s c y p l i n a r n ą .  Przełożony, p o siada jący  
tę  w ładzę, czyli t, zw. p r z e ł o ż o n y  d y s c y p l i n a r n y ,  
sam  rozpatru je dane  przew inien ie , sam  je osądza  i sam  
n ak łada  karę. Jest on tedy  sędzią sam odzielnym , pod lega ją ­
cym  jedynie kontro li p rzez w yższych p rzełożonych  dyscy­
p linarnych t. j. posiadających  w ładzę  dyscyp linarną  w zględem  
niższych przełożonych.

A le nie każdy  przełożony w ojskow y i nie każdy  d o ­
w ódca m a tę  w ładzę  i nie za każde  przew inien ie  m ożna 
karać  dyscyplinarn ie . W  czasie pokoju  t. j. gdy cały  czas 
służby w ojskow ej p ośw ięca  się na w ychow anie i w yszkole­
nie czyli na  system atyczne u rab ian ie  żołnierza, w ładza ta  
spoczyw a w  ręku  tych, k tó rzy —jak  to  wyżej p o w iedz iano—są 
w  zupełności odpow iedzialn i za jego prow adzen ie , w ycho­
w anie i w yszkolenie po d  każdym  w zględem .

T akim i dow ódcam i są  d la  szeregow ych dow ódca kom - 
panji, a d la oficerów  dow ódca pułku , bo oni są  o jcam i od­
nośnych rodzin, którym  daje  się do ręki i najostrzejsze środ­
ki, a k tórzy  ze w zględu na sw e dośw iadczenie  służbow e p o ­
w inni już daw ać rękojm ię, że ich żle nie użyją.

Co innego w  specja lnych  w arunkach , a w ięc przede- 
w szystk iem  na w ojnie, gdzie częściej trzeba  zastosow ać gw ał­
tow niejsze środki, bo n ie zaw sze jest czas n a  stosow anie 
innych środków , gdyż jed n a  chw ila decyduje często  o w y­
niku w alki; ale w iem y z dodatn iego  i ze sm utnego  dośw iad­
czenia w łasnego  i obcego, że i tam  dobry  p rzyk ład  dzielne­
go dow ódcy oraz jego energiczne w ystąp ien ie  n ieraz  w ięcej 
zdziała aniżeli zastosow anie najsurow szych  środków .

Praw o dyscyplinarnego  ka ran ia  hie jest p rzyw iązane 
do stopnia  służbow ego, jaki dany  przełożony  posiada, ale 
do stanow iska  (do funkcji), jak ie  dany  p rzełożony zajm uje 
i dla k tórego  w ładza  dyscyp linarna  jest w yraźnie  p rzep isa­
mi określona. P rze łożen i nie m ający  p raw a  k aran ia  dyscy­
p linarnego, a  n ak ład a jący  kary  dyscyplinarne, w zględnie n a ­
k ładający  kary  n ieprzew idziane dla danego  stopnia , pow in-
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ni być zaw sze pociągnięci do odpow iedzialności i to w  za­
sadzie sądow ej. W ładza  ta  przechodzi w  zupełności i bez 
zastrzeżeń, k tórych  się nigdy robić nie pow inno, na k ażde­
go zastępcę  dow ódcy, k tóry  fak tycznie  sp raw uje dow ództw o 
danej jednostk i. A  w ięc p raw o k aran ia  dyscyp linarnego  m a 
np. każdy  dow ódca kom panji, bata ljonu  czy pu łku , k tóry  
faktycznie spraw uje to dow ództw o, bez w zględu  na to, czy 
to  stanow isko  zajm uje chw ilow o czy na  stałe. C hw ilow a 
nieobecność stałego dow ódcy np. choroba, urlop, w yjazd  
służbow y i t. p. nie pow inien  w pływ ać na opóźnien ie w y­
m iaru spraw iedliw ości dyscyplinarnej.

Z aw sze  i w szędzie należy tęp ić  p rzedew szystk iem  z ł ą  
w o l ę  t. j. w yraźną chęć robienia czegoś złego a w ięc chęć 
w y łam an ia  się z po d  obow iązujących przepisów  i rozkazów . 
A le  i w yraźnej lekkom yślności oraz grubego n iedbalstw a 
nie m ożna i nie pow inno się spokojnie om ijać. P rzez  p r z e ­
w i n i e n i e  rozum ieć należy n ietylko czyn karygodny czyli 
działanie karygodne, ale także i zachow anie się b ierne czyli 
zaniedbanie, a w ięc n iew ykonan ie  czegoś, czego w ym agał 
in teres służby.

A le  nie w szystk ie  przew inien ia  pod legają  — jak  po ­
w iedziano — karan iu  w drodze dyscyplinarnej. D yscyplinar­
nie m ożna k arać  dw ie grupy przew inień , a m ianow icie:

a) przew inienia czyli czyny i zan iedbania, w ykraczające  
p rzeciw ko porządkow i w ojskow em u i karności w ojskow ej, 
dalej przeciw ko p rzepisom  służbow ym  i policyjnym , k tórych  
nie ścigają odnośne ustaw y karne, a w ięc np. k tó rych  nie 
ściga kodeks karny  w ojskow y,

b) te  w ystępk i z kodeksu  karnego w ojskow ego, k tó re  
odnośna ustaw a w yraźnie pozw ala karać  w  d rodze dyscy­
plinarnej (najczęściej w  w yp ad k ach  t. zw. m niejszej wagi).

P ierw sza ka tego rja  obejm uje przew in ien ia  tak ie  jak  
n iezam iecen ie  izby, zan ieczyszczenie u stępu  lub schodów , 
opuszczen ie  koszar bez zezw olenia, pa len ie  ty toniu  w m iej­
scach niedozw olonych, zaśnięcie podoficera  służbowego,.
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w ydalen ie  się podoficera  inspekcyjnego  z re jonu  służbow ego, 
aw antura  z policją lub ze służbą  kolejow ą i t. p., ale ty lko 
w  tych  w ypadkach , w  k tó ry ch  dan e  p rzew inien ie  nie jest 
tak  ciężkie, by było ścigane p rzez  kodeks karny  w ojskow y 
lub pow szechny; tak ie  cięższe w ypadk i zachodzić b ęd ą  np., 
gdy skutk iem  danego  przew inien ia  pow sta ła  p ow ażna  szkoda 
dla w ojska lub w ogóle d la skarbu  państw a. O drazu  z tego  wi­
dać, że każdy  przełożony dyscyplinarny  pow inien  zapoznać 
się dość naw et dok ładn ie  z k o d ek sem  karnym  w ojskow ym  
oraz przynajm iej z zasadam i, n a  jak ich  zbudow any  jest k o ­
deks karny  pow szechny.

D ruga kategorja  p rzew inień  to  t. zw. w ystępk i, k tóre 
zasadniczo ściga k o d ek s  karny  w ojskow y i k tóre zasadniczo  
karać  m ożna jedynie  sądow nie  i to  tylko po  poprzedn iem  
postępow an iu  karnem , określonem  p rzez  ustaw ę w ojskow ego  
p ostępow an ia  karnego , a ty lko  w  w y p a d k a c h  m n i e j ­
s z e j  w a g i  i ty lko co do ściśle określonych  w ystępków  
m ożna karać  w  d rodze dyscyplinarnej. W ystęp k i te  w yliczone 
są  w  ust, 3 paragrafu  2 „P ostępow an ia  karnego  w ojskow ego“ 
W arszaw a 1920 r. (w ydaw nictw o zatw ierdzone p rzez w ice­
m inistra  spr. w ojsk. 17. VII. 1920). S ą  to  n astęp u jące  w y­
stępki:

1) s a m o w o l n e  o d d a l e n i e  s i ę  z oddziału  albo 
sam ow olne opuszczenie  sw ego stanow iska  służbow ego albo 
sam ow olne przedłużenie  urlopu. (§ 64. Kod. karn . w ojsk.). 
D ezercja  t. j. oddalen ie  się z zam iarem  uchylen ia się na 
zaw sze od  służby w ojskow ej n ie m oże być k aran e  dys­
cyplinarnie;

2) s a m o w o l n e  u w o l n i e n i e  s i ę  a r e s z t o w a ­
n e g o  (§ 79 K. k. w.);

3) n a r  u s z e n i e  c z c i  należnej p rze łożonem u  w  służ­
bie łub w  zw iązku  z czynnością służbow ą, a w  szczególno­
ści g łośne uskarżan ie  się lub sprzeciw ianie się naganie  (§ 8 9  
K. k. w. ust. 1.). T u  na leżą  tak ie  w ystępk i jak  głośne okazy­
w anie n iezadow olen ia  z pow odu o trzym anej kary, śm ian ie
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się z nagany, k rn ąb rn a  odpow iedź, p rzeryw anie rozm ow y 
i t. p. Jeżeli jed n ak  tak iego  n aruszan ia  czci dopuszczono 
się pod  bronią  (sp raw ca uzbrojony w  sposób przepisany  
i pod  w łaściw em  dow ództw em ) albo w obec zebranych sze­
regow ych albo jeżeli p rzestępstw o  to p rzedstaw ia  się jako 
groźba, to zasadniczo dyscyp linarn ie  karać  tu  nie m ożna; 
trzeba  w ów czas sp raw ę odesłać do sądu;

4) n  i e u s ł u c h a  n i e r o z k a z u w  spraw ach  służbow ych, 
po legające  na n iew ykonaniu  rozkazu  (§ 92). I tu  m ożna ka­
rać  ty lko lżejsze w ypadk i np. n ieprzyniesien ie  w ody na salę, 
n iezasłan ian ie  łóżka m im o rozkazu, niew yczyszczenie broni 
i t. p.;

5) n i e u s ł u c h a n i e  r o z k a z u ,  n aw et jeżeli z tego 
pow odu p o w sta ła  znaczna szkoda lub n iebezpieczeństw o 
znacznej szkody (§ 93.);

6) w y r a ź n e  o d m ó w i e n i e  p o s ł u s z e ń s t w a  lub 
w yrażanie sw ego n ieposłuszeństw a słow am i, gestam i lub in- 
nem i działaniam i, ale znow uż zaw sze ty lko w w ypadkach  
lżejszej w agi (§ 94);

7) n a d u ż y c i e  w ł a d z y  w o j s k o w e j  (§114) w zglę­
dem  podw ładnego , a w ięc np. d aw an ie  rozkazów  nie tyczą­
cych się służby, np. w  celach pryw atnych;

8) n i e u p r a w n i o n e  w y k o n y w a n i e  c z y n n o ś c i  
s ł u ż b o w y c h ,  k tó re  m oże w ykonyw ać tylko ten, k to m a 
p raw o rozkazyw ania lub ka ran ia  (§ 120) np. jeśli karę  
n ak łada  oficer inspekcyjny albo dow ódca w arty, albo jeśli 
dow ódca kom panji daje  rozkazy  w arcie  garnizonow y;

9) o b r a  z a p o d w ł a d n e g o  lub w ogóle obchodzenie 
się  z nim  sprzecznie z p rzepisam i (§ 121 ust. 1.); chodzi tu  o ta ­
kie rzeczy jak  w ym yślan ie  słow am i obraźliw em i, w yśm iew anie 
się i t. p. O braza  oszczercza oraz w szelk ie  trącanie, bicie 
lub  inne w yrządzan ie  k rzyw dy  n a  ciele lub na  zdrow iu m a 
być ścigane sądow nie i sądow nie karane . Z a  te  w ystępki 
grozi kodeks karny  w ięzieniem  lub tw ierdzą do la t trzech
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a naw et w  dodatku  i zw olnieniem  ze służby lub degradacją  
np. p rzy  ponow nem  pow tó rzen iu  czynu;

10) u m y ś l n e  i b e z p r a w n e  u s z k o d z e n i e ,  zni­
szczenie lub pozbycie  się p rzedm io tu  służbow ego (§ 137) 
oczyw iście znow uż tylko w  w y p ad k ach  lżejszej w agi, a  w ięc 
tak ich  jak  oderw an ie  drzw i, uszkodzenie  stołu, w rzucenie 
starego  siennika lub starej b ielizny do śm ietn ika  i t.p;

11) s a m o w o l n e  o p u s z c z e n i e  p o s t e r u n k u  
lub uczynienie się niezdolnym  do pełn ien ia  służby  jak o  
d o w ó d c a  w arty , kom endy lub oddziału  (§ 141 pkt. 1,); 
o ile z tego nie w ynik ła  szkoda;

12) s a m o w o l n e  o p u s z c z e n i e  w a r t y  l u b  
oddziału  n a  posto ju  lub w  czasie m arszu  (§ 146);

13) n i e o s t r o ż n e  o b c h o d z e n i e  s i ę  z b r o n i ą  
(§ 148), o ile z tego w ynik ło  lekkie uszkodzen ie  ciała;

14) u p i c i e  s i ę  w  s ł u ż b i e  i spow odow anie  tern nie­
zdolności do służby (§ 151).

W szyscy  w ojskow i pow inni pam ię tać , że za w ym ie­
n ione p rzes tęp s tw a  o d p o w iad a  się p rzed  sądem  w ojskow ym , 
a tylko w  w y p ad k ach  lżejszych m ożna być ukaranym  d y ­
scyplinarnie. Pow inni o tern pam ię tać  i przełożeni dyscy ­
plinarni, k tórzy  w dodatku  m uszą nabyć ty le  w praw y  w w y­
m iarze spraw iedliw ości, by potrafili ocenić, czy m ają  do czy­
nienia z w ypadk iem  lżejszym  czy cięższym . W  razie w ąt­
pliw ości należy się zw rócić po  opin ję do  w yższego przeło ­
żonego dyscyplinarnego lub n aw et do sędziego w ojskow ego,, 
k tóry udzieli p o rad y  praw nej.

W ładzy  ■ dyscyplinarnej pod leg a ją  jedynie:
a) w szyscy w ojskow i fak tycznie  odbyw ający  służbę woj­

skow ą, a w ięc zarów no należący  do w ojska stałego, jak  i należą­
cy do rezerw y, zapasu , pospolitego  ruszenia, o ile ich pow ołano  
do służby czynnej, n a  ćw iczenia lub na zebran ia  kontrolne,.

b) w szyscy ci, k tórzy  m ają p raw o noszen ia  m unduru  
w ojskow ego, za przew inien ia  popełn ione w czasie noszenia 
tego m unduru .
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c) inw alidzi w ojskow i (a w ięc i w o jenni) um ieszczeni 
w  zak ładach  dla n ich  przeznaczonych  i znajdu jących  się 
pod  zarządem  w ojskow ym ,

d) jeńcy  w ojenni i zakładnicy  oddani p o d  nadzór 
w ładz w ojskow ych,

e) w szystk ie  inne osoby, k tóre na podstaw ie  ustaw y
0 św iadczeniach w ojennych  p ełn ią  służbę pom ocniczą w  woj­
sku, zw łaszcza w  czasie w ojny.

§ 31. Rodzaje kar dyscyplinarny cl).
D otąd  obow iązują naogół dość ostre  „ P r z e p i s y  d y ­

s c y p l i n a r n e * *  z lutego 1920 r. pom ieszczone w  Dz. 
Rozk. Nr. 4. z 17. II. 1920. i ogłoszone w  osobnej książe­
czce jako  w ydaw nictw o oficjalne ze sygnaturą Praw . 3. 
W arszaw a 1920 r.

M am y tam  następu jące  ka tego rje  kar dyscyplinarnych:
I. K a r y  p o r z ą d k o w e ,  a  m ianow icie:

a) nagana przy  rozkazie  dziennym  dla szeregow ców
1 starszych  szeregow ców ,

b) nagana ze strony  przełożonego w ojskow ego dla 
podoficerów ,

c) napom nienie  ze strony przełożonego w ojskow ego 
dla oficerów  (pchor. i urz. w ojsk.),

d) n agana  p isem na dla oficerów  etc..,
e) zakaz opuszczania  k o s z a r . lub obozu dla szere ­

gow ych,
f) roboty karne  ty lko  d la szeregow ców  i starszych 

szeregow ców .
II. K a r y  a r e s z  t u,  a m ianow icie areszt lekki 

i ciężki d la  szeregow ych, a areszt dom ow y (obozow y) 
i areszt na odw achu  dla oficerów  etc.

III. Z  a w i e s z e n i e  w  c z y n n o ś c i a c h  (pozbaw ie­
nie funkcji) oraz z w o l n i e n i e  z w o j s k a  (przeniesienie 
do rezerw y lub w  stan  spoczynku) tylko d la oficerów 
i urzędników  w ojskow ych.
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do 4-ch tygodni,

IV. D e g r a d a c j a  ty lko  dla starszych  szeregow ców  
i podoficerów , zw ykła lub po łączona z karą  aresztu.

W ym ienione kary , k tó rych  w ysokość m oże osiągnąć 
w drodze  dyscyplinarnej m aksym alną  ilość c z t e r e c h  tygodni, 
rozk ładają  się n a  poszczególne grupy w ojskow ych w  n a ­
stępujący  sposób;

A . D l a  s z e r e g o w c ó w  i s t a r s z y c h  s z e r e ­
g o w c ó w .

1) n agana przy rozkazie  dziennym ,
2) zakaz opuszczania  koszar lub obozu do 4-ch tygodni,
3) robo ty  karne  do 4-ch tygodni,
4) areszt lekki, ]
5) a resz t ciężki]
6) D egradacja  starszego szeregow ca na  szeregow ca.

B. D l a  p o d o f i c e r ó w :
1) n ag an a  ze s tro n y  prze łożonego  w ojskow ego,
2) zakaz opuszczania  koszar lub obozu  do 4-ch tygodni,
3) areszt lekk i 1 , . . , .

: . . . .  d o  4 -ch  ty g o d n i,
4 )  aresz t cięzkij
5) d eg rad ac ja  zw yk ła  lub p o łączona z k arą  aresztu.

C. D l a  o f i c e r ó w  (pchor. i urz. w ojsk.):
1) n apom nien ie  ze strony  przełożonego,
2) n agana  p isem na,
3) a re sz t dom ow y łub obozow y 1 i . .  ̂ .

'  , , V d o  4-ch  ty g o d n i,
4) a resz t n a  o d w a c h u  I
5) pozbaw ien ie  funkcji (zaw ieszenie w  czynnościach),
( i )  zw olnienie z w ojska (przeniesienie do rezerw y lub

w  stan  spoczynku).
P am ię tać  trzeba, że k a ra  aresztu  nie m oże być krótsza 

od 24 'ch  godzin. O ficerów  pozbaw ionych  funkcji (zaw ieszo­
nych w czynnościach) oraz podoficerów  zdegradow anych  
trzeba  przenieść zaraz  do innego pułku  (rów norzędnego 
oddziału).

Innych k ar poza  w ym ienionem i stosow ać nie w olno
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p o d  żadnym  pozorem . A  zatem  m usztry  nie w olno stoso­
w ać jako  kary; tak  zw ane ćw iczenia dodatkow e nie są n igdy 
środkiem  karnym  a tylko środkiem  ściśle w ychow aw czym , 
podciągającym  m niej w yćw iczonych, k tórym  trzeb a  w ięcej 
nieco czasu do nauki. T o  sam o tyczy m eldow ania się w  peł­
nym  rynsztunku, k tórego  jako kary  stosow ać nie w olno. 
P rzez  roboty  karne  należy rozum ieć nie jakiś specjalny  
rodzaj robó t np. oczyszczenie ustępów , bo tę  p racę  pow i­
nien w ykonyw ać każdy  żołnierz, ale roboty  poza koleją.

Uwaga: Kary przewidziane w nowym regulaminie są następujące:
A. Przędzo szeregowcozn i starszym szeregowcozzi:

1) nagana przy rozkazie dziennym,
2) meldowanie się w oznaczonym ubiorze i rynsztunku, względ­

nie przedstawianie koni do oględzin do 7 dni,
3) roboty poza koleją do 28 dni,
4) zakaz opuszczania koszar, kwater lub obozu do 28 dni,
5) areszt lekki do 28 dni,
6) areszt średni do 21 dni,
7) areszt ścisły do 14 dni,
8) degradacja starszego szeregowca,

B. Przędzo podoficerom do plułonozoego zołącznie.
1) nagana ze strony przełożonego,
2) odebranie prawa przebywania poza koszarami po capstrzyku

do 28 dni,
3) zakaz opuszczania koszar, kwater lab obozu do 28 dni.
4) areszt lekki do 28 dni,
5) areszt średni do 21 dni,
6) degradacja do stopnia szeregowca.

C. Przędzo sierżantom i starszyzn sierżantozn nie wolno stosować 
kary aresztu lekkiego ani średniego, natomiast przewiduje się dla nich 
areszt w izbie służbowej do 28 dni.

I). Przeciw oficerozn:
1) napomnienie ze strony przełożonego,
2) nagana pisemna lub ustna ale na zebraniu oficerów rów­

nych i wyższych,
3) areszt domowy lub obozowy do 28 dni,
4) aieszt w izbie służbowej do 28 dni tylko do stopnia kapitana.
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§ 52. Zakres władzy dyscyplinarnej.
Co do kom petencji karan ia  poszczególnych  przełożo­

nych obecnie obow iązują  jeszcze n astępu jące  norm y:
A . O f i c e r  d o w ó d c a  p l u t o n u  (rów norzędny, także 

u rzędn ik  w ojskow y):
1) w zględem  szeregow ców :

a) nagana,
b) zakaz opuszczania  ko ­
szar (obozu) do 3-ch dni,
c) robo ta  karna  do 3*ch dni;

2) w zględem  podoficerów :
a) nagana,
b) zakaz opuszczan ia  ko ­
szar (obozu) d o i - g o  dnia,
c) w zględem  sierżantów  
ty lko nagana.

T en  przełożony  m usi o każdej w ym ierzonej karze zam el­
dow ać dow ódcy kom panji.

B. D o w ó d c a  k o m p a n j i  (rów norzędny m ający  p ra ­
w a dow ódcy kom panji, także  urzędnik  w ojskow y):

1) w zględem  szeregow ców  i podoficerów :
a) w szystk ie kary  porządkow e
b) aresz t lekki l do I-go tygodnia.
c) aresz t ciężki ^

C. D o w ó d c a  b a t a l j o n u  (także rów norzędny  u rz ę d ­
nik w ojskow y):

1) w zględem  szeregow ców  i podoficerów :
a) kary  porządkow e ’
b) aresz t lekki > J o  2-ch tygodni,
b) aresz t ciężki ’

2) w zględem  oficerów  etc,:
a) kary  po rządkow e
b) areszt dom ow y do 2-ch tygodni
c) a resz t n a  odw achu  do 1-go tygodnia.

D. D o w ó d c a  p u ł k u :
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1) w zględem  szeregow ych:
a) kary  po rządkow e 1 , « , , .
, 1 do  3-ch tygodn i
bj k ary  a resz tu  I

2) w zg lędem  oficerów :
a) kary  porządkow e,
b) areszt dom ow y do 3-ch tygodni,
c) a resz t na odw achu  do 2-ch tygodni.

O prócz tego  dow ódca pu łku  m oże pozbaw ić stopn ia  
starszego szeregow ca.

E. D o w ó d c a  b r y g a d y  (p iechoty  dyw izyjnej):
1) w zględem  szeregow ych: kary  po rządkow e, kary  aresz­

tu  do 4-ch tygodni, oraz degradacja;
2) w zględem  oficerów :

a) kary  porządkow e,
b) areszt dom ow y do 4- tygodni,
c) a resz t na  odw achu do 3-ch tygodni.

W y ż s i  d o w ó d c y  (dyw izji, korpusu  etc...): kary  p o ­
rządkow e i inne bez ogran iczenia  ale zaw sze w  ram ach  4 
tygodni. Jednak  k arę  pozbaw ien ia  funkcji (zaw ieszenia w  czyn­
nościach) m oże w ym ierzyć tylko m inister sp raw  w ojskow ych 
a to na w niosek dow ódcy dywizji wzwyż, na tom iast karę  
zw olneinia z w o jska  (przeniesienie w  stan  spoczynku lub 
do rezerw y) tylko naczelny w ódz po  up rzedn iem  p rzep ro ­
w adzeniu  dochodzeń.

Ż ad n eg o  gen era ła  nie m ożna ka rać  aresztem . A  aresz­
tem  n a  odw achu  m oże u k arać  kap itan a  lub ro tm istrza dopiero  
dow ódca brygady, zaś oficera sztabow ego dopiero  dow ódca 
dywizji, a dow ódcę pu łku  dopiero  m in ister sp raw  w ojsko­
w ych.

D o w ó d c y  o d d z i a ł ó w  w y d z i e l o n y c h  (deta- 
szow anych, t. j. nie m ogących z pow odu oddalen ia  o trzym yw ać 
bezpośrednio  rozkazów  dziennych  w yższego przełożonego) ma- 
jąp raw o  ka ran ia  dyscyplinarnego o jeden  stop ień  wyższe, a w ięc 
oficer dow ódca p lu tonu  w ydzielonego m a p raw a  dyscypli-
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narne  dow ódcy kom panji, a dow ódca kom panji w ydzielonej 
p raw a  dow ódcy bata ljonu  i t. p.

P o d o f i c e r o w i e  i p o d c h o r ą ż o w i e  zasadniczo nie 
m ają  p raw a dyscyplinarnego  karan ia . Jedynie w  w yjątkow ym  
w ypadku  a m ianow icie, gdy sam odzieln ie dow odzą oddziałem  
w ydzielonym  lub transpo rtem , m ogą u karać  sw ych szeregow ych 
(a w ięc i podoficerów ): a) naganą, b) zakazem  opuszczania  
koszar do 1 tygodnia, c) robo tą  k a rn ą  (tylko szeregow ców ) 
do 3 dni, d) aresz tem  lekkim  do 3 dni. O  nałożeniu  kary  m u­
szą zam eldow ać dow ódcy kom panji.

T y lko  w yżej w ym ienieni przełożeni i dow ódcy m ogą 
n ak ład ać  kary  dyscyplinarne. K tokolw iek n ak ład a  kary , m i­
m o że nie m a do tego p raw a, albo k to  stosuje kary  nie od­
pow iadające  jego zakresow i, albo kary  n iew ym ienione w p rze­
pisach  dyscyplinarnych  (np. karne  ćw iczenia, słupek , szpan- 
gi, i t. p.), p opełn ia  nadużycie w ładzy , za k tó re  zaw sze 
pow inien  być  pociągnięty  ■ do surow ej odpow iedzialności. 
Przełożeni, k tórzy  nie m ają  p raw a  dyscyplinarnego  k aran ia  
i w szyscy starsi są obow iązani o każdem  przew inieniu  m el­
dow ać w łaściw em u przełożonem u w innego.

D u c h o w n e g o  w o j s k o w e g o  (a w ięc i każdego  ka­
pelana) m oże ukarać  dopiero  dow ódca pu łku  i to jedyn ie  n a ­
pom nieniem  i n aganą  p isem ną. Ż ad en  dow ódca  oddziału  nie 
m oże go u k arać  aresztem . W  w ypadku  jak iegoś w iększego 
p rzestępstw a  należy  zrobić doniesienie, k tóre w łaściw y d o ­
w ódca skierow uje do odnośnej zw ierzchniej w ładzy  d u ch o w ­
nej oczyw iście w ojskow ej. Z achow ać  trzeba  p rzy tem  drogę 
służbow ą a sp raw a pozostaje  natu raln ie  ściśle poufną.

P r z e n i e s i e n i  d o  i n n e g o  o d d z i a ł u  pod legają  
w ładzy  dyscyplinarnej now ego przełożonego n aw et za przew i­
n ien ia  popełn ione w poprzedn im  oddziale. N ow y przełożony, 
k tó ry  nie pozna ł jeszcze sw ego now ego podw ładnego, pow i­
nien  zasięgnąć opinji od daw nego przełożonego zw łaszcza 
co do uprzedniego  spraw ow ania  się obw inionego, by m ógł 
uw zględnić w szystk ie okoliczności tow arzyszące przew inieniu.
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P o d w ł a d n y c h  z r ó ż n y c h  o d d z i a ł ó w  pow i- 
nien ukarać  w spólny przełożony tych oddziałów ; zaw sze jed n ak  
trzeba  zasięgnąć opinji odnośnych dow ódców  kom panij czy do ­
w ódców  pu łków  (o ile chodzi o oficerów ), k tórzy  zresztą 
przy  nak ładan iu  kary  pow inni być obecni.

Szeregow ych pow inien  zasadniczo karać  dow ódca kom - 
pan ji (szw adronu, baterji), a oficerów  dow ódca p u łk u . 
Z arów no  dow ódca kom pan ji jak  i dow ódca pu łku  powinni. 
tak  prow adzić sw ych szeregow ych, by jak  najm niej byli zm u­
szeni uciekać się do tego brutalnego z natury  środka, jakim  
je s t kara. Z aw sze  jed n ak  przy  nak ładan iu  kary  p rzez  w yż­
szego przełożonego pow inien  być obecny d o w ó d ca  kom ­
panji w zględnie dow ódca pułku .

Jakkolw iek  w yższy przełożony jest upraw n iony  w  pew n y ch  
w ypadkach  nałożyć karę  z p o m i n i ę c i e m  n i ż s z e g o  
p r z e ł o ż o n e g o ,  to jednak  pow inien  to robić ty lko  w yjątkow o 
i w  w ypadkach  drastycznych , a i w tedy  ukarze dopiero  po  w y­
słuchaniu opinji niższego przełożonego a przedew szystk iem  
dow ódcy kom panji, o ile chodzi o szeregow ców  a dow ódcy 
pu łku , o ile chodzi o oficerów . W  szczególności m oże 
w yższy przełożony karać  z pom inięciem  niższego p rze łożo ­
nego, gdy popełn iono  czyn karygodny; a) w  ich obecności, 
b) przeciw  ich p o w ad ze  służbow ej, c) przez k ilku  w ojsko" 
w ych należących do różnych oddziałów , d) jeśli ukaran ie  
p rzez niższego przełożonego, jest zbyt słabe lub zbyt ostre, 
albo też w ogóle nie m iało m iejsca.

K o m p e t e n c j a  d o w ó d c y  g a r n i z o n u .  Tp,^ 
co pow iedziano o w yższych przełożonych  do tyczy  rów ­
nież i dow ódcy garnizonu, k tó ry  nie jes t obow iązany 
sam  karać; pow inien  on zadow olić się p rzekazan iem  sp ra ­
wy podległej jednostce  do załatw ien ia  i do zam eldow ania 
o załatw ieniu. Jeżeli już sam  chce ukarać, co w  pew nych  
w y p ad k ach  je s t naw et w skazane, to zaw sze pow inien  za­
sięgnąć opinji bezpośrednich  przełożonych  obwinionego,^ 
którzy przy  w ym ierzaniu  kary  pow inni być obecni i p rzesłu -
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<chani. W  szczególności zaś dow ódca garn izonu  m oże (zno" 
w uż m a p raw o , ale nie m usi i n ie jest w skazane, by  sam  
to  robił) karać  a) w ykroczen ia  p rzeciw ko karności, b ez­
pieczeństw u, spokojow i i po rządkow i publicznem u, b) 
w ykroczenia  p rzeciw ko p rzep isom  w ojskow o policyjnym  
lu b  przep isom  w ydanym  dla ochrony  środków  obrony  (obo­
zy w arow ne), c) naruszen ia  służby w artow niczej lub innej 
m iejscow ej. W  innych w ypadkach  w ogóle n ie w olno do ­
w ódcy  garn izonu  karać. Pozw alan ie  sobie na p rzekroczenie  
tych przepisów  jest rów nież nadużyciem  w ładzy , k tórego  
n ie  należy tolerow ać.

do 7 dni

U w a g a . Przeiddziany zakres idadzy dyscypli7iarne')-.
A. Dowódca pododdziału:

a) względem szeregowców:
1) kary porządkowe do najwyższego wymiaru,
2) areszt lekki 1
ON 1 ■ do  7 dniD) „ ś redn i  I

4) areszt ścisły do 5 dni,
b) względem podoficerów do plutonowego:

1)  kary porządkowe do najwyższego wymiaru,
2) areszt lekki |
3) „ średni |

c) względem sierżantów i starszych sierżantów:
1) kary porządkowe,
2) zakaz opuszczania koszar do 14 dni,
3) areszt w izbie służbowej do 7 dni.

d) względem chorążych:
1) kary porządkowe,
2) areszt domowy lub obozowy do 7 dni.

B. Dowódca bataljonu:
a) względem szeregowców:

1) kaiy porządkowe do najwyższego wymiaru,
2) areszt lekki do 14 dni,
3) „ średni do 14 dni,
4) „ ścisły do 14 dni.

b) względem podoficerów do plutonowego:
1) kary porządkowe do najwyższego wymiaru.
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2) areszt lekki do 14 dni,
3) areszt średni do 14 dni;

c) względem sierżantów i starszych sierżantów:
1) kary porządkowe,
2) areszt w izbie służbowej do 14 dni;

d) względem chorążych:
1) kary porządkowe,
2) areszt domowy lub obozowy do 14 dni;

e) względem oficerów;
1) kary porządkowe.

0. Dotoódca pułku:
1) względem szeregowych kary porządkowe i aresztu do 

najwyższego wymiaru,
2) degradacja względem tych stopni, które ma prawo mia*

§ 33. Cze Tl się kierować przy nakładaniu kar dyscyplinarnycl).

1) N a karę , szc7ególnie dyscyplinarną, k tóra  jest i p o ­
w inna być środkiem  w ychow aw czym , nie m ożna się n igdy pa­
trzeć jako na zem stę  za popełn iony  czyn karygodny. K arać n a ­
leży w tym  celu, by  w innego p opraw ić a innych od podobnych  
czynów  odstraszyć. K ara jest tedy  środk iem  popraw czym , a do ­
p iero  w  drugiej linji odstraszającym . „Czekaj! ja ci pokażę!“— 
n aw et pom yślane—jest n iegodne przełożonego.

2) O bow iązkiem  w szystk ich  przełożonych  — a w ięc 
prze łożonych  dyscyplinarnych w szczególności — jest s ta rać  
się, by czyny karygodne w ogóle nie m iały m iejsca, czyli 
przełożeni w ojskow i pow inni zapobiegać m ożliw ości złego. 
O ddziały  swe należy tak  prow adzić, by kar n ie p o trzeb a  by­
ło stosow ać, i by m im o tego w szystko było w  jak  na jlep ­
szym  porządku .
,  ̂ 1^3) K ara jest środkiem  z natu ry  swej b ru talnym  i po ­
niżającym ; częste stosow anie tego środka w ydać m oże fa­
ta lne rezultaty , a naw et m oże doprow adzić do rozbicia m o­
ralnego jednostk i lub oddziału , bo do zupełnego  zn iechęce­
nia łub naw et do buntu . P rzełożony, w ychow ujący  karam i t.j. 
stosujący je  zby t często, nie jes t dobrym  przełożonym ,
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a m oże być szkodnikiem . K arę stosuje się dopiero  w ów czas, 
gdy inne środki zaw iodą.

4) Nie pow inno się karać  tego, o kim  się w ie lub 
p rzypuszcza, że nie m a poczucia, co jest dobre a co złe. 
Z a  p rzew inien ia  czysto w ojskow e nie m ożna karać rek ru ­
tów , k tórzy jeszcze nie w iedzą, co to jest po rządek  i kar­
ność w ojskow a. S tąd  k aran ie  rek ru tó w  w pierw szym  mie* 
siącu ich służby w ojskow ej cechuje  złego dow ódcę.

5) K ara, k tó ra  nie jest odczuw ana jako  dotkliw a, 
w zględnie k tó rą  ukarany  uw aża za o dpoczynek , lub z k tó ­
rej podw ładny  się śm ieje, p rzesta je  być karą, a sta je  się 
środkiem  dem oralizującym  czyli działającym  odw rotnie, niż 
zam ierzono. D latego kary  nie należy pospo litow ać, a u pod* 
w ładnych  trzeba  w yrabiać i u trzym yw ać w ysokie poczucie  
am bicji i honoru . Podw ładnych  na leży  tak  prow adzić, by 
odczuw ali karę  jako  coś przykrego.

6) K arać należy p rzed ew szy stk iem  w yraźną złą wolę 
t. j. chęć zrobienia żle. Lekkom yślność i n iedbalstw o  p o ' 
w inno być rów nież karane , ale przedew szystk iem  ty lko w ów ­
czas, gdy z tego w ynik ła szkoda dla służby. P rzełożony  p o ­
w inien się starać tę  lekkom yślność czy niedbalstw o usunąć 
innem i środkam i w ychow aw czem i o ile jest czas na to. 
W  każdym  w y p ad k u  nie w olno m u ich om inąć obojętnie.

7) P rzed  w ym ierzeniem  kary  należy zaw sze ustalić 
stan faktyczny t. j. zbadać, jakiego rodzaju  i jakiego s to p ­
nia p rzew inien ie  m iało m iejsce. K ażdy p rzełożony dyscy­
p linarny  pow inien się starać  nabyć w praw y  w szybkiem  usta­
laniu stanu  faktycznego, sp raw y  nie pow inno  się n igdy 
p rzew lekać. Z w yczajny  m eldunek  pisem ny z reguły nie s ta ­
now i podstaw y w ystarczającej do ukaran ia.

8) P rzed  ukaran iem  należy z a w s z e  p r z e s ł u c h a ć  
obw inionego i to z reguły  u s t n i e .  A ud ia tu r et altera pars! 
U stne przesłuchanie  obw inionego m ożna zastąp ić  w yjątkow o 
ty lko i ty lko z w ażnych  pow odów  (odległość, czas, choroba 
i t. p.) p rzesłuchaniem  pisem nem . Z  reguły przesłuchu je
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obw inionego  ten, k to  karę  m a nałożyć. P o  zw ykłym  m eldun­
ku czy doniesieniu  z regu ły  należy w ezw ać obw inionego 
d o  raportu , p odać  m u treść  zarzu tu  do w iadom ości i żądać 
w ytłom aczen ia  się. Z aoczne karan ie  z reguły  nie pow inno 
m ieć m iejsca.

9) N iem a praw dziw ej i trw ałej a w ięc istotnej k a r­
ności bez spraw iedliw ości. Z u p e łn a  bezstronność i ob jek tyw na 
spraw iedliw ość w zm acnia dyscyplinę, u trw ala  poczucie p ra ­
w a  i gw arantu je  ład  i po rządek . Nie w olno karać  w  gn ie ­
w ie i podn iecenia . P rzew inienie ocenia się spokojnie i spo ­
kojnie się karze; w szelkie w pływ y p o k ą tn e  (pokrew ieństw o, 
dobra  znajom ość, sym patja  czy an typatja , itp.) m uszą tu 
odpaść.

10) K ara pow inna być indyw idualna; „dla jednego 
w ystarczy  jedno słow o, dla drugiego drąg  za m a ło “ . P rzy  
w ym iarze kary  uw zględnić trzeba z jednej strony o k o licz­
ności tow arzyszące czynow i karygodnem u, a z drugiej s trony  
w łaściw ości obw inionego, a w ięc jego charak ter, usposob ie­
nie, tem peram ent, oraz jego dotychczasow e prow adzen ie  
s ię  (kary  uprzednie) i w idoki popraw y. Lecz trzeba  dosto ­
sow ać s ię  do każdego przew inienia z osobna i osobno je 
trak tow ać.

11) W obec tego jeżeli m am  ukarać  podw ładnego , za 
którego ja  w  pierw szym  rzędzie nie odpow iadam  czyli, k tó ­
rego ja  bezpośrednio  nie prow adzę, pow inienem  zaw sze za­
sięgnąć opinji bezpośredn iego  przełożonego. D latego przy 
raporcie , p rzy  k tórym  rozpatru je  się dane  przew inienie, p o ­
w inien być obecny bezpośredn i przełożony obw inionego, 
a w ięc o ile chodzi o szeregow ego—dow ódca kom panji 
a  o ile chodzi o oficera— dow ódca pułku.

12) Z aczy n ać  należy od m ałych kar, a  nie odrazu 
stosow ać np. karę  aresztu , bo w net środki dyscyp linarne 
się w yczerpią, a lżejsze w ogóle p rzestan ą  m ieć jakiekolw iek 
znaczenie i w pływ . P rzełożony dyscyplinarny m usi um ieć 
dozow ać kary  jak  lekarz  lekarstw a. Inaczej w net będzie
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bezradny  v/obec obw inionych, o ile już p rzed tem  nie zab i­
je  organizm u. Lżejsze kary  zrobią też sw oje i czasem  znacz­
nie lepiej od ostrzejszych, o ile ty lko ich w artość n ie zo­
s ta ła  obniżona w  oczach podw ładnych . D obrem u  dow ódcy 
kom panji bardzo  często  w ystarczą kary  po rządkow e, a  złe­
m u naw et 4 tygodnie  aresz tu  ciężkiego za m ało.

13) Lżejsze kary  należy  dostosow yw ać do rodzaju  
przew inien ia  np. zan iedban ie  się w  p o rząd k u  koszarow ym  
dobrze jest ukarać  k arn ą  robotą  w  koszarach , opóźnienie się 
do  koszar zakazem  opuszczania  koszar i t. p.

14) K ilka p rzew inień  m ożna objąć jedną  karą  np. sze­
regow iec N. upity  poza służbą pow rócił do koszar 2 godzi­
ny  po  capstrzyku  bez pozw olenia. A le za jeden  i ten  sam  
czyn  karygodny  m oże ukarać  ty lko jeden  przełożony, cz yli 
za  jedno  przew inienie nie w olno nałożyć kilku kar. Jednakże  
w yższy przełożony dyscyplinarny  m oże jeszcze n ieodby tą  
karę  aresztu  podw yższyć aż do w ysokości sw ego zakresu; 
ale  pow inno  się to  robić w  w y ją tkow ych  jedyn ie  w y p a d ' 
kach, o ile to  jest kon ieczne d la dyscypliny; nie pow inno 
się bow iem  daw ać p o d w ład n em u  w rażenia , że inną m a sp ra ­
w iedliw ość dow ódca kom panji, a inną  dow ódca bataljonu; 
spraw iedliw ość pow inna być w szędzie  jednakow a.

15) K arę  aresz tu  m ożna obecnie nałożyć dop iero  na_ 
stępnego  dnia po w ezw aniu  w innego do rapo rtu  karnego  
i po  zapow iedzeniu  przy  nim  kary  aresztu . C hodzi m iano­
w icie o do jrzałe  i spokojne rozw ażenie w szelkich  tow arzy­
szących okoliczności. W ogóle jeżeli m am  w ątp liw ości co do 
rodzaju  kary, dobrze jest obw inionego i św iadków  oraz opinji 
w ysłuchać, a  karę  w ym ierzyć dopiero  później.

Jednakże  w  w yp ad k ach  koniecznej po trzeby  np. jeżeli 
chodzi o natychm iastow e przyw rócen ie  dyscyp liny , m ożna 
odrazu  w ym ierzyć karę; ale w ów czas trzeb a  odrazu  kazać 
odprow adzić  do aresztu .

16) P rzy ponow nem  tern sam em  w ykroczen iu  (recy­
dyw a) należy karę  zaostrzyć, chyba że zachodzą  jak ieś wy-
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ją tkow e okoliczności łagodzące. G radację  kar trzeba tu d o ' 
brze rozw ażyć, by dotkliw sza kara  jednak  zrobiła sw oje t.j. 
pop raw iła  podw ładnego.

17) Nie w olno jest karać  podoficerów  w obec szere­
gow ców  albo oficerów  w obec szeregow ych. W ogóle niżsi 
s topniem  nie pow inni być obecni ani też  w iedzieć o nało ­
żeniu kary  na ich przełożonego lub starszego.

18) Jest oczyw istem , że, jeśli m am  w ątpliw ości, czy 
dany  czyn m ożna karać dyscyplinarnie czy sądow o, w zględ­
nie, czy w ystarczy  mój zakres karan ia , jestem  obow iązany 
zw rócić się do m ego w yższego przełożonego dyscyplinarnego, 
k tó rem u sp raw ę p rzedstaw iam  i k tó rego  p roszę  o decyzję. 
Jeśli sp raw a m a iść do sądu, to  trzeba z reguły sporządzić 
d o n i e s i e n i e  k a r n e ,  k tó re  pow inno obejm ow ać:

a) nazw isko i im ię obw inionego (podejrzanego), datę  
u rodzen ia  itp. czyli jego generalja; dodać zaw sze, jak  się 
do tychczas spraw ow ał, za co i jak  by ł karany ,

b) k ró tk i opis fak tu  z podaniem , gdzie i k iedy ten 
fakt m iał m iejsce,

c) nazw iska z adresam i tych  osób, k tóre m ogą być 
św iadkam i,

d) zeznanie  obw inionego,
e) stw ierdzenie, gdzie się obw iniony znajduje (na woL 

nej stopie, w areszcie).
19) T rzeb a  pam iętać, że po up ływ ie trzech  m iesięcy 

nie m ożna karać przew inień  dyscyplinarnych , o ile jakieś 
przew inienie w  ciągu tych trzech  m iesięcy nie doszło do 
w iadom ości p rzełożonego w ojskow ego. Jest to t zw. p r z e ­
d a w n i e n i e .  O kres przedaw nienia  d la przew inień  ściganych 
przez kodeks karny  w ojskow y nie jest d la każdego  p rze­
s tępstw a jednakow y.

20) P r e t e n s j e  c y w i l n e  p o szk o d o w an y ch n p .zw ro t 
p ieniędzy należy zaspokoić, jeżeli podw ładny  na to się zgodzi
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albo jeżeli w łasność danego  p rzedm io tu  nie w yw ołu je  żad ­
nej w ątpliw ości. P oza  tern należy  odesłać poszkodow anych  
n a  drogę cyw ilno-sądow ą.

§ 34. Wykonanie i ewidencja kar. Kontrola karania.

N ałożoną karę  trzeba  w ykonać z reguły  bezzw łocznie 
t. zn. zaraz  po  nałożeniu . W  w yją tkow ych  w ypadkach  m ożna 
zaw iesić w ykonanie  kary  t.j. odroczyć jej w ykonanie , aż do 
pew nego  czasu, po  k tórym  k ara  m a być um orzoną t. j. w ykre­
śloną. P rzez to  z a w i e s z e n i e  w y k o n a n i a  kary  daje się 
podw ładnem u poprostu  czas do popraw y. Nie m ożna jednak  
zaw ieszać degradacji łub  p ozbaw ien ia  stopn ia  starszego  sze* 
regow ca. S tosuje się to zaw ieszenie w ogóle do podw ładnych , 
k tórzy  do tąd  dobrze się spraw ow ali, n ie byli karan i i m ają 
w ybitne poczucie honoru  i godności w łasnej, o ile oczywi" 
ście nie ucierpi na tern karność  w ojskow a, szczególnie zaś 
tam , gdzie przew inien ie  w ynika z m łodocianej lekkom yślności 
lub z n iedokładnej znajom ości przepisów . N a dłużej jak  na 
trzy  m iesiące w y k o n an ia  kary  odraczać nie wolno.

P on iew aż k a ra  jest środk iem  w ychow aw czym , k tórym  
posługuje się dany  przełożony  celem  n ap raw ien ia  złego, za­
tem  kara  p o w inna  być ogłoszona p rzez  tego  przełożonego 
o ile m ożności osobiście i ustn ie. C hodzi bow iem  o to, aby 
przy  ogłoszeniu k a ry  pouczyć podw ładnego  o n iestosow ności 
p rzew inien ia  i ostrzec p rzed  dalszem  podobnem  p o stęp o w a­
niem . P rzełożony nie pow inien  się n igdy bać  pow iedzieć 
podw ładnem u , że zaw inił z tego i z tego  pow odu  i że d la­
tego o trzym uje ta k ą  i tak ą  karę . P isem ne ogłoszenie  kary  
n iezaw sze w yw iera tak i w pływ , jak  ustne.

K ary  szeregow ców  ogłasza się w  rozkazie  dziennym  
odnośnego dow ództw a , a w ięc zasadniczo  w  rozkazie dzien­
nym  odnośnego dow ództw a kom pan ji (szw adronu, baterji), 
ka ry  podoficerów  na zbiórce podoficerów  danego  oddziału .
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O ficerskie kary  podaje  się zasadniczo do w iadom ości w szy­
stkich rów nych  i starszych d an eg o  oddziału .

K ażda nałożona kara  pow inna być n iety lko ogłoszona, 
ale i zapisana. Nie w olno n ak ładać  kar, k tórych  się n ie chce 
lub n iem a odw agi zapisać. D o tego celu służą k s i ę g i  k a r ,  
k tó re  prow adzą: a) d la szeregow ych kom pan je  (rów norzędne 
jednostk i), b) dla oficerów  (podchor,, urz, w ojsk.) pu łk i (rów ­
norzędne jednostki).

Do księgi k a r dobrze jest dołączyć spis im ienny alfa­
betyczny  szeregow ych (oficerów); przy nazw isku ukaranego  
podaje  się tę  stronę księgi, n a  której w yszczególniono jego 
kary. O prócz tego także „w ykaz nałożonych k a r“ w ed ług  
poszczególnych m iesięcy.

K ary w pisuje się n a  t. zw. „liście k a rn e j“, k tó ra  osobno 
obejm uje kary  porządkow e a osobno kary  aresztu  i inne 
(sądow e etc.). R odzaj p rzew inien ia  (karygodnego czynu) po ­
w inien w pisać sam  dow ódca kom panji, o ile on sam  nało­
żył karę; on także  pow inen sam  w pisać ew en tualne  uw agi 
z okolicznościam i, k tó re  w p ły w ają  na w ym iar kary. Z resz tą  
księgę kar prow adzi sierżant-szef pod  bezpośredn ią  kon­
tro lą dow ódcy kom panji. Przew inienie m usi być bardzo 
ściśle określone a w ięc nie ogólnikam i nic n ie m ów iącem i 
np. n ieposłuszeństw o, b rak  subordynacji, złe prow adzenie  
się, n iedbałość w  służbie, bezczelne zachow anie się itp.; 
trzeba natom iast w pisać np. w  ten  sposób: n ieoddanie  ho­
noru poza służbą, n ieusłuchanie  rozkazu  przyniesien ia  w ody 
itp., czyli zaw sze trzeb a  w yszczególnić odnośny fakt.

W ykreśla  się karę  dyscyplinarną w  sposób n ieczytelny  
p o  aw ansie na oficera, na oficera sztabow ego i na  generała. 
T ak  sam o w ykreślić należy kary  dyscyplinarne każdem u, k to  
w  przeciągu dw u lat służby spraw ow ał się n ienagannie .

Przełożeni dyscyplinarn i są  obow iązani do ścisłego 
kontro low ania k aran ia  dyscyplinarnego. W szelkie nadużycia  
trzeb a  ścigać z całą surow ością. D ow ódca kom pan ji przed"
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IX . S Ł U Ż B A  W A R T O W N IC Z A .

§ 35. Zasady ogólne.
Służba w artow nicza  w  czasie pokoju  jest przygotow a­

niem  do służby w  polu, a m ianow icie do służby na  p laców ­
kach  i na czujkach, na  poste runkach  alarm ow ych i ob­
serw acyjnych. Ile sum ienności i ile poczucia obow iązku  
w poim y w naszych  szeregow ych jako  w artow ników , tyle 
sum ienności i obow iązkow ości znajdziem y w nich po tem  
w  polu, w  obliczu n ieprzy jaciela  i to  w  bezpośredn iem  sty­
kaniu  się z nim; od  tej sum ienności zależeć będzie życie tysięcy 
żołnierzy. A  pon iew aż i w  czasie poko ju  i w  czasie w ojny 
p rzez służbę w artow niczą ochran ia  się p rzedm io ty  w ażne 
i w ielkiej w artości, d latego tę  służbę trzeb a  trak tow ać bar­
dzo pow ażnie, a w szelkie przew inienia ścigać i karać  bar­
dzo surow o. S tąd  też kodeks karny  w ojskow y m a osobne 
i to w ysokie kary  na  przew inienia w  służbie w artow niczej, 
k tórych  nigdy nie w olno puszczać p łazem .

Nie pow inno się jed n ak  ze służby w artow niczej robić 
głów nego lub p raw ie g łów nego działu  w yszkolen ia  i po ­
św ięcać jej zbyt w iele czasu, bo aczkolw iek ona przy­
gotow uje do w ojny, to jed n ak  jedynie w  dość ograniczo­
nym zakresie, a żołnierz odbyw ający  bardzo  p iękn ie  służ­
b ę  w artow niczą n iekoniecznie m usi być dobrym  żołnierzem  
w  ogniu n a  froncie. N iem niej jednak  czas p rzeznaczony na
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w yszkolenie w  służbie w artow niczej oraz n a  sam ą służbę, 
trzeba  w ykorzystać sk rupu latn ie  i z całą  energją, by żołnierz 
p rzez n ią  n iety lko  się nie zepsuł, ale jeszcze podciągnął.

O dd zia ł nie będzie  nigdy pe łn ił należycie  służby w ar­
tow niczej, o ile nie zosta ł do niej należycie  przygo tow any . 
Z łe  pełn ien ie  służby w artow niczej jes t zaw sze oskarżeniem  
tych  dow ódców , którzy  dan ą  w artę  pzzygotow ali i w ysłali.

W arty  m am y g a r n i z o n o w e ,  obsługujące cały  garn i­
zon i pod legające  garnizonow i, oraz w e w n ę t r z n e  t. j. 
obsługujące tylko dany  oddział n. p. pu łk , i pod legające  t e ­
m u oddziałow i. W artą  sta je  się oddział dopiero  od  chwili, 
gdy oficer inspekcyjny  w yraźnie  zapow ie p rzy  odpraw ie 
w arty  „służba w artow nicza!“, w zględnie gdy grajek  da o d p o ­
w iedni sygnał w  czasie tej odpraw y, a p rzesta je  ’ być w artą  
ż chwilą, gdy dow ódca w arty  zapow ie sw ej w arcie „służba 
w artow nicza skończona!“. Jest to w ażne a) d la odnośnych 
kom end, b) d la przew inień  w  służbie w artow niczej.

P o s  te r u n k i e m  nazyw ać należy  m iejsce, na  k tó rem  
lub w obrębie k tó rego  pełn i w artow nik  [swą służbę. Dla 
każdego  poste ru n k u  należy  ściśle określić w  osobnej instruk­
cji, jak  m a się na n im  zachow ać w artow nik  w rozm aitych  
sytuacjach, nie w yłączając  oddaw an ia  honorów , w chodze­
nia do budk i i. t. d. W  codziennym  języku służbow ym  u ta r­
ło się nazyw anie  w a r t o w n i k a  (czyli żołnierza sto jącego 
na posterunku) p o s t e r u n k i e m ,  co rów nież spo tykam y  
w  Reg. służby poi.

W a r t o w n i k i e m  p r z y  b r o n i  nazyw am y w artow ­
nika, sto jącego  n a  posterunku  p rzed  w artow nią. O d p o ­
w iada on p o s t e r u n k o w i  a l a r m o w e m u  na p laców ce 
(zob. Reg. służby poi.).

W a r t ą  g ł ó w n ą  nazyw a się ta  w a rta  garnizonow a, 
od k tórej inne w arty  garnizonow e zależą. Jej dow ódcą p o ­
w inien  być najstarszy  ze w szystk ich  dow ódców  innych  w art 
garnizonow ych.

W ojsko  jest obow iązane ochraniać sw oje w łasne m ienie
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w ojskow e p rzez w ystaw ienie odpow iedniej ilości w art i po» 
sterunków . Inne m ienie państw ow e, a w ięc w szelk ie inne 
dobro  publiczne pow inny  ochraniać państw ow e w ładze  cy­
wilne. A le jest oczyw istem , że w ojsko jako  insty tucja p ań ­
stw ow a m usi rów nież w ziąć na siebie i ochronę tego m ienia 
państw ow ego  a naw et kom unalnego , o ile odnośne w ładze 
cyw ilne nie m iały jeszcze czasu  lub środków  do jego 
ochrony. W  każdym  jednak  w y padku  służbę w artow niczą 
należy ograniczać zaw sze do n iezbędnego m inim um ; używ^a- 
jąc  bow iem  oddziałów  za dużo do służby w artow niczej od" 
biera się im  czas, k tó ry  m ożna w in tensyw niejszem  tem pie 
w ykorzystać na w yszkolenie, czyli od ryw a się je od ćwi­
czeń, a pow tó re  m ęczy się szeregow ych, co p rzyczyn ia  się 
razem  z innem i pow odam i do rozluźnienia oddziału , jak  to 
zw ykle m a m iejsce w e w szystkich tych w ypadkach , w  k tó ­
rych  oddział jest za  dużo ab so rbow any  służbą w artow ­
niczą, k tó ra  oddziały  w yczerpuje  i dezorganizuje. S tąd  
jest obow iązkiem  dow ódcy garnizonu dbać o to, by 
w ystaw iać ty lko n a jkon ieczn ie jszą  ilość w artow ników  np. 
p rzez ściąganie m ało  po trzebnych  w artow ników  lub zam ianę 
dw u w artow ników  stojących na jednego  patro lu jącego , albo 
też w ystaw ianie ty lko  nocnych  w artow ników .

S łużbę w artow niczą  w  garn izonach  p ełn ią  zasadniczo 
w szystk ie rodzaje bron i z w y ją tk iem  żandarm erji. G łów nie 
pociąga się do tego p iechotę , a inne rodzaje  broni dopiero  
w ów czas, gdy p iech o ta  nie w ystarcza  lub jest zanad to  służ­
bą przeciążona i to w  porządku: arty lerja , jazda, w ojska 
techniczne. U czniów  szkół i kursów , k tó re  m ają  program  
zbyt obszerny przy  zbyt krótk im  czasie przeznaczonym  na 
w yszkolenie, n ie pow inno się pociągać do garnizonow ej 
służby w artow niczej. R ozk ładan ie  służby w artow niczej na 
poszczególne bronie i oddziały  pow inno się odbyw ać z jak  
najw iększą skrupulatnością , by n ikogo nie skrzyw dzić i zbytnio 
nie p rzeciążać.

K ażda w arta  pow inna posiadać  w sw ym  sk ładzie  tylko 
ty le ludzi, ile jej najkonieczniej po trzeba . Ilość i m iejsca 
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posterunków  poda je  p isem nie dow ódca garnizonu, on  rów ­
nież określa  siłę każdej w arty  i w ydaje  szczegółow e in­
strukcje  p isem ne dla każdej w arty  z osobna; w  instrukcji 
tej trzeb a  rów nież podać  przep isy  d la poszczególnych  p o ­
sterunków , k tó re  oznacza się cyfrą a rab sk ą  oraz m iejscem . 
Instrukcje znajdują  się n a  w artow ni i w e w szystk ich  kom - 
panjach , k tóre  dostarczają  w art.

D la p oste runku  ca łodziennego w yznacza się z regu ły  
3 ludzi, d la dziennego lub nocn eg o  ty lko  2. W  sk ład  w arty  
zaliczyć należy  rozprow adzających , a m ianow icie  liczy się 
1 rozprow adzającego  na 4 p o ste ru n k i, oraz tak , by  jeden  
rozprow adzający  nie p o trzebow ał do obejścia  sw ych p o s te ­
runków  i p o w ro tu  na  w artow nię  w ięcej czasu n ad  pó ł 
godziny. W artow nika  przy  broni (alarm ow ego) w yznacza 
się d la tych  w art, k tóre  w ystaw iają  conajm niej trzy  p o s te ­
runki i to ty lko  w razie koniecznej po trzeby ; często  w ysta r­
czy dyżu rny  p rzed  w artow nią . D la w a rt oficerskich oraz 
dla w iększych  w art (ponad  6 posterunków ) w yznacza  się 
podoficera służbow ego w zględnie podoficera-zastępcę d o ­
w ódcy  w arty .

K ażdy szeregow y, idący  na w artę , pow inien  o tern w ie­
dzieć conajm niej dnia poprzedn iego . R ozkaz w yznaczający  
dany oddzia ł na  służbę w artow niczą  pow inien  zatem  do trzeć 
do niego conajm niej na 24 godziny  p rzed  objęciem  służby. 
N ie w olno w yznaczać  na  w artę  w  ostatn iej chwili. Szere­
gowi m uszą się przyzw yczaić do tego, że służba  w artow ni­
cza to  bardzo  w ażny  dział służby i że do niego trzeba  się 
przygotow ać jak  na  św ięto . Z  regu ły  n astęp u je  ogolenie 
(ew. ostrzyżenie), oczyszczenie d o k ładne  ubioru  i rynsztunku  
i w ogóle p rzybranie  odśw iętnej szaty, zw łaszcza że w arty  
garnizonow e, sto jąc najczęściej n a  oczach cyw ilnej pu b li­
czności, pow inny  dobrze rep rezen tow ać w ojsko. N oc p oprze­
dzająca służbę w artow niczą pow inna być p rzesp an a , nie p o ­
w inno się daw ać na tę  noc żadnych  p rzep u stek .

N astępn ie  oddział idący  na w artę  pow in ien  przećw i-
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czyć szczegółow o przedew szystk iem  zm ianę w arty  i zm ianę  
posterunków  tak , by n a  m iejscu nigdy nie im prow izow ać 
i nie kom prom itow ać w ojska w  oczach publiczności. W  cza­
sie tych  ćw iczeń w arta  pow inna m ieć już sk ład  norm alny, 
w artow nicy  sw oje num ery, rozprow adzający  sw oich w arto ­
w ników . P rzy  tej sposobności poucza  się o obow iązkach 
w arty , o obow iązkach  w artow nika  na posterunku , odczytu je  
się i objaśnia artykuły w ojskow e dotyczące służby w artow ni­
czej oraz odnośne paragrafy  kodeksu  karnego  w ojskow ego, 
zw racając przytem  uw agę na ostre kary, jakie oczekują  w ar­
tow nika  za p rzestępstw a popełn ione  w czasie pełn ien ia  służby 
w artow niczej.

Do służby w artow niczej w ybiera się w ogóle szerego­
w ych już w yszkolonych i obeznanych  już p rzed tem  z odnoś- 
nem i przepisam i. W  okresie rekruckim  nie w y znacza  się 
szeregow ców  do służby w artow niczej, chyba jedynie  w  w y­
jątkow ych  w ypadkach . N a poszczególne posterunki w ybie­
rać należy szeregow ych indyw idualnie np. na  posterunek  
przy  bram ie  dobrze p rezentu jącego  się, energicznego i do ­
brze ubranego , na  posterunk i przy kasach , m agazynach  i t p. 
obow iązkow ych i sum iennych, a nie karanych  za rabunek , 
kradzieże, sprzeniew ierzenie  się, p rzekupstw o  i t. p.

U biór w artow niczy stanow ią: ubiór sukienny  (nigdy 
drelichow y), karab in , bagnet, hełm  (podp inka n a  hełm ie), 
ładow nice, p lecak  (tornister). W  po lu  lub na  specjalny  roz­
kaz obow iązuje ub ió r połow y. N a posterunkach  sto ją  w ar­
tow nicy  bez p lecak ó w  (tornistrów ). Jazda  m a karab inki 
i szable, a rty lerja  z karab inkam i i pisto letam i. Podoficerow ie 
pow inni być ubran i jak  szeregow cy; oficerow ie z szablam i 
i rew olw eram i.

Ł ad u je  się broń  dopiero na  posterunku . T a k  sam o 
trzeba na  p o ste ru n k u  broń rozładow ać. N ie w olno iść z n a ­
ład o w an ą  bronią  na posterunek  lub z posterunku .
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§ 36. Odprawa wart.

O d p raw a  w art m a n a  celu skontro low anie należytej 
siły i sk ładu  w art, należy tego  ubioru  i uzbro jen ia  oraz w y­
danie specjalnych  instrukcyj dla poszczególnych w art na d a ­
ny dzień. N ie n a leży  się tedy  ograniczać do form alistycz- 
nego odbycia  w szystk ich  przep isanych  zw rotów , m eldunków  
i t. p. K ontro la  je s t  tu  p ierw szą rzeczą, ale kon tro la  fak ­
tyczna i sum ienna, a n ie pusta  form alistyka.

P o r ę  o d p r a w y  w a r t y  w yznacza d ow ódca garnizo­
nu, o ile chodzi o w arty  garnizonow e. Z w ykle  w yznaczać  trzeba  
tę  p o rę  tak , by  szeregow i idący na  w artę  m ogli zjeść p rzed ­
tem  obiad. A le ze w zg lędu  n a  ekonom ję czasu  m ożna za ­
rządzić o d p raw ę w arty  w ieczorem ; dotyczy to szczególnie w art 
w ew nętrznych , a w ięc obsługujących jedynie dany  oddział. 
Z ysku je  się p rzez  to  praw ie jeden  dzień, a raczej dw a p o ­
południa, bo p ierw sze  popołudnie , w  czasie k tórego  w arta  
jeszcze n ie jest n a  służbie, i drugie popołudnie , k tó re  zw ykle 
jest w olne od  służby, o ile w artę  zm ienia się w  południe; 
na odpoczynek  w y p ad a  w ów czas norm alna noc. O prócz 
tego zm iana w ieczorna odpow iada w ięcej s tosunkom  polo- 
w ym , bo n a  froncie p laców ki zm ienia się z reguły  n ie za  
dnia.

Z an im  oddział p rzym aszeru je  na m iejsce odp raw y  
w arty , trzeb a  go zeb rać  i p rzejrzeć w  jego w łasnej jed n o ­
stce , a w ięc w  kom panji, w  bataljonie. Z  reguły oficer służ­
bow y  dopilnow uje zbiórki, kontro lu je  siłę i sk ład  w arty, 
poucza  o obow iązkach, p rzegląda ubiór i uzbrojenie, usuw a 
z a raz  w szelkie n iepraw id łow ości tak , by oddział zupełnie 
gotow y i na  czas staw ił się na m iejscu odpraw y w art. T u  
k o n tro lu je  się rów nież p cd z ia ł na zm iany, ustaw ienie  roz­
p row adzających  i poszczególnych zm ian. P rzeg ląd  ten  nie
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m oże nigdy w płynąć na term inow e zjaw ienie się oddziału  
na m iejscu odpraw y w art.

M i e j s c e  o d p r a w y  w a r t y  (w art) w y zn acza  d o w ód­
ca garnizonu. Z asadn iczo  jest n iem  podw órze  koszarow e tego 
pu łku  czy bataljonu, k tó ry  daje  w danym  dniu w arty . O sobne 
m iejsce w yznacza się tylko w ów czas, gdy w a rt dostarczają  
różne jednostk i roz lokow ane w różnych p u n k tach .

N a tern m iejscu  sto ją w arty  z bron ią  u nogi n a  spocznij 
w  dw uszeregach  w  odstępach  2 k roków  i to  tak , że na 
p raw em  skrzydle sta je  w arta  g łów na, n astęp n ie  w arty  d o ­
w odzone przez oficerów , dalej przez podoficerów , następn ie  
także pogotow ia, o ile się je w yznacza  d la garnizonu. 
O drazu  tu dodaję, że tak ie  pogotow ia w yznaczać  należy  
tylko w w yjątkow ych w ypadkach , gdy w ym agają  tego 
w zględy na bezpieczeństw o lub na rozruchy  uliczne i t. p. 
G rajków  (grajka) ustaw ia się tak  jak  d rużynę dow ódcy  
t. j. za lew em  skrzyd łem  w arty. M uzyka, o ile jest, u staw ia 
się jak  na paradzie  t. j. w  odstęp ie  conajm niej 6 kroków  
od praw ego sk rzyd ła  pierw szej w arty .

Przy odpraw ie pow inni jeszcze być obecni (ew en tualn ie  
w yznaczeni) o f i c e r o w i e  r o n t o w i ,  których w yznacza się 
z pośród  m łodszych oficerów  dla nocnej kontro li w art i p o ­
sterunków , jeśli tych  posterunków  jest tak  dużo, że skon tro ­
low anie ich przez oficera inspekcyjnego  garnizonu jes t zbyt 
u trudnione. O prócz tego pow inien być obecny także  1 ofi­
cer kom panijny z tego bataljonu  czy dyw izjonu, k tóry  d a ­
je więcej aniżeli 40 ludzi do służby w artow niczej; oficer 
ten  przychodzi z w ykazem  ludzi o d k o m en d ero w an y ch  do 
służby w artow niczej. D obrze jest zarządzić, by przy  o d p ra ­
wie w art m eldow ali się oficerow i in spekcy jnem u  garn izonu , 
oficerow ie inspekcyjni jednostek  bezpośrednio  pod leg łych  d o ­
w ódcy garnizonu.

W ym ienieni' oficerow ie sta ją  w  odległości 10 kroków  
przed  p raw em  skrzyd łem  pierw szej w arty , fron tem  jak  w arty

O prócz tego 6 k roków  za p raw em  skrzydłem  każdej
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w arty  sta je  podoficer z tej kom panji, k tó ra  daje  w artę. Je­
żeli r i e i r a  oficera z odnośnej kom pan ji czy bataljonu , to 
ten  podoficer p rzynosi ze sobą w ykaz szeregow ych odko­
m enderow anych  do służby w artow niczej.

O d p ra w ę  w arty  odbyw a z regu ły  oficer inspekcyjny  
garnizonu, a  to  d latego, by  w szyscy szeregow i m ieli sposob­
ność poznać  sw ego przełożonego n a  czas służby w artow ni­
czej, gdyż oficer inspekcyjny  garn izonu  będzie  ich k o n tro ­
low ał i będzie  im  daw ał rozkazy  w  czasie służby.

G dy oficer inspekcyjny  garnizonu zbliży się na  30 kro ­
ków , najstarszy  na m iejscu  oficer lub najstarszy  dow ódca 
w arty  zapow iada  „R aport!“, czem  daje  znać, że zbliża się 
przełożony, k tó rem u  trzeba  będzie  zdać raport. N astępn ie  
podchodzi do  oficera inspekcyjnego  i m elduje m u krótko: 
„W arty  do odpraw y  gotow e!“.

O ficer in spekcy jny  garnizonu odbiera  najp ierw  m eldun­
ki od  oficerów , k tó rzy  zjaw ili się p rzy  odpraw ie, a  n as tę ­
pnie przechodzi ko lejno  do każdej w arty  z osobna. D ow ód­
cy w art kom enderu ją  na  czas kolejno: „Baczność! N a ram ię— 
broń! N a p raw o —patrz!“ i następn ie  m eldu ją  kró tko  nazw ę 
w arty  i jej sk ład  np. „W arta  na  forcie Legjonów : 1 oficer, 2 roz­
p row adzających , 18 szeregow ców !“ . O ficer inspekcyjny  p rze­
chodzi w zdłuż frontu oddziału , kontro lu je  w ygląd, uzbrojenie, 
ubiór, rynsztunek  itp., m oże w tym  celu kazać  w ziąć do 
nogi broń, odpiąć ładow nice, zdjąć hełm y, o tw orzyć zam ki, 
podnieść jed n ą  nogę dla kontro li obuw ia itp . Spraw dza się 
rów nież siłę i sk ład  Warty, jej należy ty  p odzia ł i ustaw ienie, 
k tóre  pow inno już odpow iadać ustaw ieniu  przy  zm ianie w ar­
ty. T u  rów nież p rzek o n y w a się oficer inspekcyjny, czy w ar­
tow nicy są  należycie pouczeni o sw ych obow iązkach  i w ie­
dzą, gdzie m ają  stać i na  co uw ażać.

G dy oficer inspekcyjny  oddali się od w arty  n a  10 kro­
ków, a oddział trzym a jeszcze broń sp rezen tow aną, dow ódca 
w arty  sam  nakazu je  w ziąć broń do nogi i spocząć. W  cza­
sie przeg lądu  oficerowi inspekcy jnem u tow arzyszą ci oficero"
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wie, k tórzy  m ają z reguły  być obecni p rzy  odpraw ie  w art. 
In teresow ani pow inni zanotow ać sobie w szystkie n ied o k ład ­
ności zauw ażone p rzez oficera inspekcyjnego garnizonu oraz 
m ają obow iązek  m eldow ać o nich dow ódcy oddzia łu , który 
ich w ysłał; grubsze n iedokładności pow inno się zaraz usunąć.

Po przeglądzie udaje  się oficer inspekcyjny garnizonu 
p rzed  front w art, osobiście-obejm uje kom endę nad  w artam i, 
następn ie  daje  kom endę „Baczność!“ (z bron ią  u nogi) i z a ­
pow iada „Służba w artow nicza!“, na co grajek, o ile jest, 
daje odpow iedni sygnał. O d tej chwili oddział staje się w ar­
tą  i przechodzi pod  rozkazy  przełożonych wart; o d tąd  p o d a­
je się w  zapow iedzi kom endy słow o „w arta“ .

N astępnie  oficer inspekcy jny  garnizonu daje w artom  
spocząć i przyw ołuje do siebie dow ódców  w art i pogotow ia, 
k tórzy  w ystępują  n a  jego kom endę: „D ow ódcy w art i pogo­
tow ia — m arsz!“. O ficerow ie stają na 3 kroki p rzed ofice­
rem  inspekcyjnym , a w  drugim  szeregu podoficerow ie. O fi­
cer inspekcyjny rozdaje znaki rozpoznania, udziela specjalnych 
instrukcyj i przypom ina ogólne obow iązki.

N a sw oje m iejsce odchodzą w szyscy na kom endę ofi­
cera  inspekcyjnego: „D ow ódcy w art i pogotow ia do szere­
gu — m arsz!“; na to w szyscy oddają  honory , rob ią  w  tył 
zw rot i m aszeru ją na sw oje poprzedn ie  m iejsca.

W reszcie odbyw a się defilada w art p rzed  oficerem  inspek ­
cyjnym  garnizonu. Sam  odm arsz w art następu je  n a  zap o ­
w iedź oficera inspekcyjnego „W arty  i pogotow ia w praw o 
(lewo) odm aszerow ać!“, p rzyczem  oficer inspekcyjny w ska­
zuje m iejsce, na  k tó rem  chce odebrać  defiladę. W arty  m a­
szerują w  odległości 4 kroków .

§ 3 7 .  Zmiana warty.

1) G dy now a w arta  zbliży się do w artow ni na  od le­
głość 50 kroków , w ów czas w artow nik  alarm ow y w yw ołuje 
sta rą  w artę  okrzykiem  w yraźnym  i donośnym : „W arta  pod
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broń!” . N a to sta ra  w arta  (już w  rynsztunku) chw yta za k a ­
rab iny  i ustaw ia  się szybko ale bez zam ieszania  n a  znanem  
jej już m iejscu p rzed  w artow nią z karab inam i u nogi, a na­
stępnie  po  w yrów nan iu  b ierze broń na ram ię i z karab inam i 
na ram ieniu  oczekuje now ej w arty.

N ow a w arta  zachodzi p rzed  starą  w artę  tak , by po  
sfrontow aniu  p raw e jej skrzydło kryło n a  lew e skrzydło  
starej w arty . O dleg łość m iędzy w artam i jest zależna  od 
rozporządzalnego  m iejsca, nie w iększa jednak  od 6 — 10 
kroków . Jeśli po trzeba, s ta ra  w arta  w yrów nyw a, zatrzym ując 
karab iny  na ram ieniu.

Z au w aży ć  tu  trzeba, że dow ódcy  w art stoją sta le  na 
praw em  skrzydle swojej w arty , ale do w ydaw ania kom end 
w yskaku ją  krok w przód  z rów noczesnym  zw rotem  w  lew o. 
K om endy w ydaje  zaw sze najp ierw  dow ódca starej w arty.

2) P o  ustaw ien iu  się w arty  odda ją  sobie w zajem nie 
honory  na  ko lejne kom endy  sw ych dow ódców  „P rezentu j — 
broń!“ i „N a lew o —patrz!“ . Szeregow i pa trzą  n a  dow ódców  
w art; oficerow ie, jako  dow ódcy w art, sa lu tu ją  szablam i. G ra j­
kow ie trąb ią  (bębnią). M uzyka gra hym n państw ow y.

Po oddaniu  honorów  w arty  b iorą b roń  n a  ram ię na 
ko lejne kom endy  dow ódców  w art „B aczność!“ i „N a ra ­
m ię—broń!“ .

3) Z  kolei trzeba  w yciągnąć n a  lew e sk rzyd ło  now ej 
w arty  rozp row adzających  obu w art oraz now ą p ierw szą 
zm ianę. W  tym  czasie w arty  sto ją z karab inem  na ram ieniu.

D ow ódca starej w arty  kom enderu je  „R o zp ro w ad za­
jący—w y stąp i“ . N a to  rozprow adzający  starej w arty  m a­
szerują k rokiem  dziarskim  i sp rężystym  n a  lew e sk rzyd ło  
now ej w arty, w ykonyw ając przy  trzecim  k ro k u  zw rot w  p ra ­
w o, i u staw ia ją  się w  linji drugiego szeregu now ej w arty  
w tym  sam ym  froncie co ta  w arta , z odstępem  3-ch k ro ­
ków  od  lew ego jej skrzydła . O d stęp  m iędzy  ro zp ro w ad za­
jącym i zależny jest od ilości w artow ników  w ynosi jed n ak  
niem niej niż 2 kroki.
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N astępn ie  n a  kom endę dow ódcy now ej w arty: „R oz­
prow adzający— w ystąp!“ w ystępu ją  rozprow adzający  now ej 
w arty , a robiąc zw rot w  lew o przy drugim  kroku m aszeru ją 
na lew e skrzydło sw ej w arty  i u staw iają się tam  z lewej 
strony  odpow iednich  rozprow adzających  starej w arty,

4) Z  kolei w yciągnięcie pierw szej zm iany następu je  
n a  kom endę dow ódcy now ej w arty: ,,P ierw sza zm iana— w y­
stąp!“ . W artow nicy tej zm iany, w ystępując jednocześnie, m a­
szerują tak, jak  ich rozprow adzający  na lew e skrzydło  n o ­
wej w arty  i tam  ustaw iają  się dw ójkam i frontem  do sw ych 
rozprow adzających  i na 2 kroki od nich.

5) O dm arsz tej zm iany w raz z rozprow adzającym i 
następu je  na rozkaz dow ódcy now ej w arty : ,,O dm aszero- 
w ać!“ . N a ten  rozkaz rozprow adzający  now ej i starej w arty  
w ykonyw ają energicznie w  ty ł zw rot i na  kom endę każdego 
now ego rozprow adzającego  ,.Z m iana — m arsz!“ zm iany m a­
szeru ją  najkró tszą drogą na w artow nię, b iorąc u w ejścia 
z a  szyjkę broń.

N a w artow ni now a zm iana przygotow uje się do o d ­
m arszu na posterunki zdejm ując tornistry  i po rządkując 
ubiór. Potem  ustaw ia się przed w artow nią do odm arszu, 
b iorąc na ram ię broń i odchodząc na kom endę now ego 
rozprow adzającego  .,N a - ra m ię —broń!“ i ,,Z m ian a—m arsz!“ .

6) Po odejściu pierw szej zm iany na w artow nię, w arty 
zm ieniają sw oje m iejsca, potem  biorą broń do nogi i cze­
kają  w postaw ie spocznij na zm ianę posterunków . W  tym 
m om encie m uzyka odchodzi na bok i gra w  pobliżu p ra ­
w ego skrzydła  starej w arty. P o tem  dow ódcy w art uda ją  się 
n a  w artow nię, gdzie odbyw a się zdanie i odebran ie  służby.

7) Po pow rocie zm ian obie w arty oddają  sobie ho ­
nory  jak  z początku  zm iany, poczem  dow ódca starej w arty  
po  chwycie ,,Na ram ię—broń“ zapow iada sw ej warcie: ,,S łużba 
w artow nicza skończona!“—grajek  trąbi odpow iedni sygnał. 
M uzyka przy  oddaw aniu  honorów  stoi już na p raw em  skrzydle
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starej w arty  i g ra jak  na  począ tku  zm iany, a odm aszero- 
w uje  w raz z w a rtą  na  kom endę dow ódcy starej w arty.

§  3 8 .  Z m i a n a  p o s t e r u n k ó w .

1) Z m iana m aszeru je  na  posterunek  w  ten  sposób, że 
w artow nicy  idą dw ójkam i na 2 kroki za rozp row adzającym  (i), 
karab iny  n a  ram ieniu; w artow nik , k tóry  m a zm ienić najb liż­
szy  posterunek , m aszeru je  na p raw em  skrzydle p ierw szej 
dw ójki.

G dy stary  w artow nik  zobaczy  zbliżającą się zm ianę, 
udaje  się n a  to m iejsce, na  k tóre  został zap row adzony  i tam  
w  postaw ie  na baczność z karab inem  na  ram ieniu  czeka 
na  zm ianę.

2) Z m ian a  m aszeru je  tak , by po  zatrzym aniu  się s ta ­
n ąć  naprzeciw ko starego  w artow nika , z jednym  krokiem  
odległości od rozprow adzającego  (ych). Z m ian a  zatrzym uje 
się  n a  kom endę rozprow adzającego: „Z m ian a—stój!“ . N a to 
now y rozprow adzający  odskaku je  w  praw o z rów noczesnym  
zw rotem  w lew o, a stary rozprow adzający  w  lew o ze zwro" 
tern w  praw’0 , rob iąc w  ten  sposób  m iejsce d la w ystąp ien ia  
zm iany.

3) N astępn ie  na kom endę now ego rozprow adzającego: 
„Z m iana  — w ystąp!” now y w artow nik  w ystępu je  trzem a sprę- 
źystem i krokam i tak, by stanąć  z lewej strony starego w ar­
tow nika  i w ykonyw a w  tył zw rot energicznie ale bez ko ­
m endy, tak  że do zm iany sta je  w  tym  sam ym  froncie co 
sta ry  w artow nik . N astępu je  zdanie  i odebran ie  służby gło­
sem  przyciszonym , ew en tualn ie  ładow anie  i rozładow anie  
broni.

4) Po zdaniu  służby na  kom endę: „Z m iana — m arsz!“ 
odchodzi cała  zm iana  w p raw o albo w  lew o zależn ie  od 
rozporządzalnego  m iejsca, jeden  rozp row adzający  dochodzi 
do drugiego n a  zapow iedź: „zm iana“ w ym ienionej kom endy. 
Z m ien iony  w artow nik  do łącza do tyłu zm iany.
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X . S Ł U Ż B A  G A R N IZ O N O W A .

§  3 9 .  Z a s a d y  o g ó l n e .

G dziekolw iek  oddziały  czy insty tucje  w ojskow e w y stę ­
pują, czy sam odzielnie, czy też  z łączone choćby w spól­
nością kw ater, tam  zaw sze m usi k toś dbać  o spraw y ty ­
czące  się całości tych  oddziałów  i insty tucyj, a  w ięc o ubez­
p ieczenie m iejscow ości zajętej p rzez  te  oddziały , o zabez­
p ieczenie m ienia w ojskow ego, a w ięc sk ładów  i m agazy­
nów , o ogólną karność (także w spó lne areszty) i ogólny 
po rządek  w ojskow y, p rzy d z ia ł kw ater, p rzydzia ł p laców  
ćw iczeń i strzelnic, s to sunek  w ojska  do ludności cywilnej 
i do w ładz państw ow ych  oraz obchody  i uroczystości w oj­
skow e.

W  polu  sp raw y te  regulu je  t. zw . k o m e n d a n t  p o s t ó -  
j u w edług  postanow ień  R egulam inu służby  polow ej cz. VII. 
p. 31. A  w  m iejscow ościach, w  których  w ojsko stale p rze­
byw a, a  w ięc przedew szystk iem  w  czasie pokoju , pow inien  
zaw sze istnieć t. zw. d o w ó d c a  g a r n i z o n u ,  k tóry  w łaśnie 
załatw ia sp raw y  k om endan ta  posto ju , w  tym  w ypadku  po­
stoju stałego. F unkcję  tę  obejm uje z reguły au tom atycznie  
t. j. nie czekając aż rozkaz przyjdzie, ten  dow ódca oddziału, 
k tóry  jest na  m iejscu najw yższy  stopn iem  i s tarszeństw em , 
a  gdy n iem a oddziału , to rów nież na jsta rszy  kom endan t 
czy też k ierow nik jak iejś instytucji w ojskow ej.
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Słow o g a r n i z o n  (francuskie: la garnison) nie zna­
czy nic innego jak  tylko załoga. U  nas u tarło  się nazy­
w ać garnizonem  niety lko załogę um ieszczoną w  pew nej 
m iejscow ości, ale także  i sam ą tę  m iejscow ość zajętą  s t a l e  
przez w ojsko. G arn izon  m oże się pow iększyć p rzez  od­
działy przejściow o tylko pom ieszczone w  danej m iejsco­
wości, ale w ów czas stosunki służbow e nie u legają  zm ianie 
i te oddziały  w  zasadzie podlegają  sta łem u dow ódcy  gar­
nizonu. O bszar służbow y garnizonu określa  w  m iarę po­
trzeby  dow ódca okręgu korpusu, k tó ry  jest pierw szym  bez­
pośrednim  przełożonym  dow ódcy garnizonu, ale ty lko  w  spra­
w ach garnizonow ych.

G arnizony dzielą się na o tw arte  i na  obozy w arow ne. 
O tw artym  garnizonem  jest np. Biała, Skierniew ice, T arnów  
i t. p. Przez o b ó z  w a r o w n y  rozum ieć należy  garnizon 
um ocniony czyli daw niejszą tw ierdzę  t. ;. m iejscow ość 
przysposobioną z góry do obrony. Z a  taki obóz w arow ­
ny m ożna uw ażać np. M odlin, Brześć-Litew ski i t p. K om endant 
obozu w arow nego jest z reguły dow ódcą garnizonu; do nie­
go należy oprócz zw ykłych obow iązków  dow ódcy garnizonu, 
rów nież i nadzór nad  k onserw acją  istn iejących um ocnień 
i objek tów  fortyfikacyjnych.

W  m iejscow ościach, w  k tórych m a siedzibę dow ódca 
okręgu korpusu, obow iązki dow ódcy garn izonu  pełn ią  z re­
guły t. zw. k o m e n d a n c i  m i a s t ,  przew idzian i osobnym  
etatem . A  w ięc np. w  łLodzi dow ódcą garnizonu nie jest 
dow ódca okręgu korpusu, ale osobny k om endan t m iasta.

O rganem  pom ocniczym  i w ykonaw czym  dow ódcy gar­
nizonu jest o f i c e r  p l a c u .  Instytucja o nazw ie kom enda 
placu obecnie istnieje tylko w  m ow ie potocznej; n ie jest 
ona przew idziana żadnym  obow iązującym  przepisem . W  m iej­
scow ościach, w  k tórych  są ustanow ione kom endy m iast nie 
w yznacza się osobnego oficera placu; jego funkcję pełn ią  
tam  odnośne organa sam ej kom endy  m iasta. E tatow i ofice­
rowie placu są obecnie przew idziani dla tych  m iejscow ości, 
w  k tórych  m a m iejsce posto ju  dow ództw o dywizji piechoty. 
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§ 4 0 .  O b o w i ą z k i  d o w ó d c y  g a r n i z o n u .

D ow ódca garn izonu  (kom endan t m iasta, k om endan t 
obozu w arow nego) nie jest dow ódcą o dpow iada jącym  za 
oddziały garn izonu  p o d  k ażdym  w zględem . Do niego na­
leżą jedyn ie , spraw y tyczące  całości garnizonu, a w ięc 
ochrona garn izonu  p rzed  n ieprzy jac ielem  (w obozach w a­
row nych p rzed  szpiegam i), p rzed  pożarem , przed  chorobam i 
i t. p., po rządek  i karność w garnizonie, sp raw y zak w ate ­
row ania oddziałów  i po jed y n czy ch  osób w ojskow ych, stosu­
nek  do ludności cyw ilnej i do w ładz państw ow ych , re p re ­
zen tow anie  garnizonu nazew nątrz. W yszko len ie  oddziałów  
nie należy  do dow ódcy garnizonu; służba w ew nętrzna  także  n ie 
— chyba tylko o tyle, o ile tyczy się ona całości garnizonu; 
to  sam o odnośnie do gospodark i oddziałów . W ogóle do­
w ódca garnizonu nie pow in ien  p rzeszkadzać  oddziałom  
w ich zw yczajnej pracy; cała  służba garn izonow a pow inna 
być ogran iczona do najn iezbędniejszego m inim um ; dow ódca 
garn izonu  pow inien  się starać iść jak  najdalej na  ręk ę  od­
działom , by ich nie absorbow ać służbą i w ogóle spraw am i, 
k tóre nie tyczą się całości garnizonu lub nie są  zw iązane 
z dobrem  oddziałów .

• D ow ódca garnizonu pod lega  w  sp raw ach  garn izono­
w ych w p rost dow ódcy  okręgu  korpusu; żaden  inny pośredni 
prze łożony  nie istn ieje  dla n iego w  tych  spraw ach.

O bow iązki dow ódcy garnizonu d ad zą  się ująć w  n a s tę ­
pujące grupy:

I. O c h r o n a  g a r n i z o n u  ( b e z p i e c z e ń s t w o ) :
a) regulow anie służby w artow niczej, w yznaczanie  w art 

garnizonow ych i p o ste ru n k ó w , szczegółow e instrukcje  d la  
w art i posterunków ;

b) regulov/anie służby inspekcyjnej, a  w ięc w yzna­
czanie oficera inspekcyjnego  garnizonu, lek arza  inspekcy j­
nego, pogotow ia garn izonow ego, pogotow ia pożarow ego  i t p.;

c) ustanaw ianie  p rzep isów  alarm ow ych dla garnizonu»
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in terw encja  w ojska w  razie pożaru , pow odzi i innych klęsk 
e lem entarnych ;

d) dostarczanie  pom ocy  w o jsk a  d la państw ow ych  
w ładz cyw ilnych na  w ypadek  ew entualnych  rozruchów ;

e) ubezp ieczen ie  garnizonu w  czasie w ojny przed  
nieprzyjacielem , a w  czasie poko ju  ochrona p rzed  szpie­
gostw em ; przygotow anie garnizonu do obrony.

11. S p r a w y  k w a t e r u n k o w e  ( p o m i e s z c z e n i a ) :

a) pom ieszczenie oddziałów  i zak ładów  w  rejon ie gar­
nizonu; p row adzenie  ew idencji zajm ow anych i w olnych b u ­
dynków  oraz ich pojem ności;

b) pom ieszczenie transpo rtów  przejściow ych i po je­
dynczych  osób w ojskow ych; w ykaz adresów ;

c) za rządzan ie  budynkam i i pom ieszczen iam i przez 
nikogo niezajętem i lub n ikom u do używ ania lub pod  opiekę 
nieoddanem i;

d) p rzydział rejonów , p laców  ćw iczeń i strzelnic dla 
oddziałów  garn izonu , kolejność korzystania;

e) tro ska  o całość budynków  w ojskow ych, o należy te  
utrzym anie p laców  ćw iczeń i strzelnic;

f) zarządzan ie  garnizonow em i łaźniam i, aresztam i, s z p i- ' 
talem , kościołem , kaplicą, cm entarzem  i t. p.

g) p row adzen ie  ksiąg  m eldunkow ych;
h) przydział g run tów  przykoszarow ych.

111. P o r z ą d e k  i k a r n o ś ć  w  g a r n i z o n i e :

a) tro ska  o p o rząd ek  i czystość w szędzie- tam , gdzie­
kolw iek w ojsko  kw ateru je  (obejścia i drogi);

b) nadzór, by w ojsko lach o w y w ało  się popraw nie  na 
ulicach i wogóle nazew nątrz  (ubiór, uzbrojenie, oddaw anie 
honorów , życzliwe odnoszenie się do ludności cywilnej);

c) opracow anie, ogłoszenie i kon tro low anie ogólnych 
p rzepisów  higienicznych i sanitarno-policyjnych dla garnizonu;

d) kon tro la  uczęszczania  w ojskow ych do lokali publi-
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cznych  i zachow an ia  się tam że, w ydaw anie ew en tualnych  
ograniczeń;

e) w yznaczenie  re jonu  bezprzepustkow ego  i rejonu, 
w  obrębie k tórego  oddziały  zw arte  m ają  oddaw ać honory;

f) o rganizacja  pogrzebów  w ojskow ych;
g) urządzen ie  i ochrona m iejsc kąpielow ych;
h) o d transpo rtów yw an ie  zb łąkanych  i a resztow anych , 

dostarczan ie  środków  transportow ych .

IV. S t o s u n e k  d o  l u d n o ś c i  c y w i l n e j :

a) rep rezen tac ja  garnizonu czyli w ojska w obec lud­
ności m iejscow ej, stow arzyszeń , oraz w obec w ładz cyw il­
nych państw ow ych i kom unalnych;

b) udział w ojska  w  uroczystościach  i obchodach  (plan, 
utrzym anie p o rządku , ubiór, defilada i t. p.);

c) d y sp onow an ie  m uzykam i dla celów  całego garnizo­
nu  czyli w ojska; kontro la  użycia m uzyki w ojskow ej w  m iej­
scach publicznych; na tak ie  użycie m usi zaw sze w yrazić 
zgodę dow ódca garnizonu;

d) p rzeg ląd  m iejscow ej prasy  i badan ie  nastro jów  
w śród ludności cyw ilnej; w ażniejsze spostrzeżen ia  m eldow ać 
do  dow ódcy okręgu  korpusu;

e) u trzym yw anie  ścisłego k on tak tu  z państw ow em i 
w ładzam i bezpieczeństw a publicznego i w sp ieran ie  ich au ­
tory tetem  w ojska;

O prócz  tego do garnizonu należy  jeszcze załatw ienie 
spraw  duszpastersk ich  (kapelan  garnizonow y), dalej spraw  
san itarnych  (lekarz garnizonow y), następn ie  spraw  w etery ­
naryjnych (garnizonow y lekarz w eterynarji) i w reszcie spraw  
ośw iatow ych (referent ośw iatow y).

Ź a n d a r m e r j a  pod lega  dow ódcy garnizonu tylko 
w ów czas, gdy zosta ła  w yraźnie  dow ódcy garnizonu przy­
dzielona; w ów czas dow ódca garnizonu, jako  jej przełożony, 
w ydaje jej instrukcje  co do pe łn ien ia  służby w  garnizonie.
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Poza tern obow iązują żandarm erję  postanow ien ia  tyczące 
się sposobu  jej odnoszenia się do garnizonu jak  do k ażde­
go zw ykłego oddziału  w ojskow ego. A le  dow ódca garni­
zonu m usi być zaw sze inform ow any o działalności żandar- 
m erji na teren ie  jego garnizonu. D ow ódca garnizonu p o ­
w inien zaw sze iść na rękę żandarm erji.

P o l i c j a  p a ń s t w o w a  ty lko w yjątkow o i to na 
specjalny  w yższy rozkaz m oże być p odporządkow ana  do­
w ódcy garnizonu. Z asadn iczo  m oże tu  być m ow a jedynie 
o w zajem nem  porozum ieniu . A ni policja państw ow a, ani 
oddziały, czy pojedyncze osoby w ojskow e nie m ogą rozka­
zyw ać sobie naw zajem . A le do zarządzeń  policji p aństw o­
w ej, tyczących się ogólnego po rządku  i bezpieczeństw a 
publicznego, pow inny  się stosow ać w szystkie osoby w oj­
skow e D ow ódca garnizonu obow iązany jest u trzym yw ać 
ścisły k on tak t z tem i w ładzam i i iść im na  rękę.

O d d  z i a ł y  w o j s k o w e ,  pod legające dow ódcy gar­
nizonu w sp raw ach  garnizonow ych, pow inny  stosow ać się 
ściśle do zarządzeń  dow ódcy garnizonu; dow ódca  garnizonu 
m a p raw o dysponow ania oddziałam i (a w ięc i ich taborem ) 
dla celów  garnizonow ych. K ażdy o d dz ia ł pow inien  rozum ieć 
obow iązki dow ódcy garnizonu i nie pow inien nigdy u trud­
niać m u ze swej strony pracy, k tóra  zaw sze pow inna m ieć 
na oku dobro  i in teres całości garnizonu.

O ddziały  nie pow inny  także  zapom inać, że organem  
w ykonaw czym  dow ódcy garnizonu jest oficer placu, k tóry  
w ydaje  rozkazy w  im ieniu dow ódcy garnizonu.

W szystk ie  w  obrębie garnizonu znajdujące się oddziały, 
urzędy i zak łady  w ojskow e p rzesy ła ją  dow ódcy garnizonu 
odpis raportu  porannego , a to  w tym  celu, by dow ódca 
garnizonu zaw sze w iedział, jaki jes t s tan  garnizonu i czem  
m oże dysponow ać.

D ow ódcy garnizonu trzeba  zaw sze m eldow ać o w szy­
stkich w iększych ćw iczeniach polow ych, o każdem  ostrem
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strzelaniu bojow em , o ćw iczeniach nocnych  z m aterja łam i 
w ybuchow em i, o urządzanych  zabaw ach  i uroczystościach  
i t. p .

W  razie po trzeby  w ydaje  dow ódca garnizonu osobne 
dzienne rozkazy garn izonow e.

§  4 L  O b o w i ą z k i  o f i c e r a  p l a c u .

O ficer p lacu  jest o rganem  pom ocniczym  i w ykonaw ­
czym  dow ódcy garnizonu. W y stępu je  on jedynie z ram ie­
nia i z rozkazu, a zatem  w  im ieniu dow ódcy garnizonu. 
N igdy nie m oże się uw ażać za w ładzę  p rzełożoną nad  od ­
działam i w garnizonie. Nie m oże się ted y  baw ić w  sam o­
dzielnego dow ódcę. N iem niej jed n ak  w szystk ie  oddziały  
nie pow inny m u utrudniać pracy  i z k ażd ą  drobnostką  odw o­
ływ ać się do dow ódcy garnizonu.

O ficer placu, jako  rodzaj ad ju tan ta  dow ódcy garnizonu, 
załatw ia w szystk ie spraw y garnizonow e w m yśl w skazów ek  
dow ódcy garnizonu i p ilnu je w ykonan ia  jego zarządzeń. 
W  szczególności do oficera p lacu  należy:

1) rozdzielanie służby w artow niczej i inspekcyjnej na 
poszczególne oddziały  (kolejka służby; nie obciążać jednych  
kosztem  drugich);

2) w ygotow anie i ogłoszenie instrukcyj d la poszczegó l­
nych w art i posterunków ;

3) dozór nad  w artow niam i i w yposażenie  ich w  opał, 
św iatło, w ykazy, książki, telefon, am unicję etc.;

4) p row adzen ie  ew idencji oddziałów  kw ateru jących  
w garnizonie, tak  sam o pojedynczych  oficerów;

5) ew idencja  transportów ;
6) p row adzen ie  ksiąg  m eldunkow ych;
7) odstaw ianie  dezerte rów  i aresztantów ;
8) organizow anie pogrzebów  w ojskow ych;
9) w ydaw anie  dokum en tów  podróży dla tran sp o rtó w  

i dla odciętych od sw ych oddziałów  wzgl. zak ładów  o só b  
w ojskow ych;
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10) w ysyłan ie  patro li kontro lnych;
1 1) pilnow anie przepisów  dyscyplinarnych , um unduro­

w anie i zachow anie się w  lokalach  i m iejscach publicznych;
12) u trzym anie p o rząd k u  i ład u  na  uroczystościach, 

obchodach  i pogrzebach  w ojskow ych;
13) dostaw ianie podw ód  od ludności cywilnej w  m yśl 

odnośnych  przepisów  wojennych;^
14) regulow anie w ojskow ego ruchu  kołow ego i sam o­

chodow ego;
15) w spółdziałan ie  z w ładzam i cywilnem i.

§  4 2 .  O b o w i ą z k i  o f i c e r a  i n s p e k c y j n e g o  g a r n i z o n u .

O ficer inspekcy jny  garnizonu jes t organem  kontrolnym  
dow ódcy garnizonu w  sp raw ach  służby garnizonow ej, a szcze­
gólnie służby w artow niczej, służby pogo tow ia  i ogólnego 
porządku  w  garnizonie. Do innych  spraw  a tem bardziej do 
w yszkolen ia  i do służby w ew nętrznej oddzia łów  nie pow inien 
się m ięszać. U nikać też pow inien  w szelkich form alnych 
scysyj z oddziałam i.

W yznacza  go dow ódca garn izonu  n a  24 godzin, w  je ­
go też im ieniu i z jego ram ien ia  pełni sw ą służbę. D yspo­
now ać oddziałam i m oże jedyn ie  w  nagłych w ypadkach , je ­
żeli n iem a na m iejscu ani dow ódcy garnizonu, ani żadnego 
dow ódcy  oddziału. W  tych w ypadkach  m usi jak  najszybciej 
dać  znać o tern dow ódcy garnizonu.

Nie należy  w yznaczać osobnego oficera inspekcyjnego  
garnizonu tam , gdzie tę  służbę kontro lną m oże pełn ić  rów ­
nocześnie oficer inspekcyjny jednego  z oddziałów  podległych 
dow ódcy garnizonu. Z a tem  w yznaczać go należy  dopiero 
w  w iększych  garn izonach  i w  garnizonach, w  k tó rych  k w a­
te ru ją  rozm aite rodzaje  broni. I tu  obow iązuje zasada, że 
służbą inspekcyjną nie należy  absorbow ać oddziałów , a ofi­
cerów  odciągać od  zw ykłych zajęć w  oddziale. T a k  np. 
w  garnizonie, w  k tó rym  kw ateru je  jedyn ie  p u łk  p iechoty
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lub jazdy, obow iązki o ficera inspekcyjnego  garnizonu m oże 
z reguły pełn ić  oficer in spekcy jny  tego pułku; w ów czas w y­
znaczanie osobnego oficera inspekcyjnego byłoby  nonsensem . 
T o  sam o przy  sam odzielnem  zakw aterow aniu  bataljonu.

Jeżeli zachodzi p o trzeb a  w yznaczen ia  osobnego oficera 
inspekcy jnego  garnizonu, to  w y zn aczać  należy  oficera sz ta ­
bow ego lub k ap itan a , a po ruczn ika  tylko w tedy, o ile 
jest dow ódcą  kom p an ji (szw adronu , baterji). D ow ódców  p u ł­
ków  i sam odzielnych bataljonów  ("dywizjonów) do  tej służby 
nie w olno w yznaczać; tak  sam o nie pow inno  się w yznaczać  
oficerów szkół i kursów , oraz ty ch  oficerów , k tó rzy  zaj­
m ują szczególnie w ażne stanow iska  (ad ju tan t, szef sztabu  etc.).

O bjęcie  służby m eldu je  oficer inspekcy jny  osobiście 
dow ódcy garnizonu, k tó ry  m u udziela ew entualnie szcze­
gółow ych w skazów ek i instrukcyj. Przy tern pow in ien  być 
obecny i zdający  służbę.

O ficer inspekcy jny  garnizonu jest odpow iedzialny  p rzed  
dow ódcą garnizonu p rzedew szystk iem  za należy te  funkcjo­
now anie służby  w artow niczej, oraz ew ent. tak że  służby pog o ­
tow ia, o ile takow e jest w yznaczone. W  czasie służby  nie 
w olno m u opuścić rejonu garnizonu bez zezw olenia dow ód­
cy garnizonu. D ow ódca w arty  głów nej i oficer p lacu  m uszą 
zaw sze w iedzieć, gdzie znaleźć oficera inspekcyjnego  gar­
nizonu.

O ficer inspekcy jny  garn izonu  jes t p rze łożonym  w art 
ale tylko garnizonow ych. D o niego należą: 1) odp raw a w art, 
w  czasie której m a skontro low ać sk ład , siłę, uzbro jen ie  
i ubiór w art; 2) k o n tro la  służby w artow niczej i pogotow ia 
za dn ia  a p rzedew szystk iem  w  nocy; on kontro lu je  zarów no 

‘ sam e w arty  w raz z w artow niam i i aresztem  jak  i poszcze­
gólne posterunk i. Do kontroli w art i poste ru n k ó w  m ożna 
w yznaczać także  m łodszych  oficerów  do pom ocy  oficerow i in­
spekcy jnem u garnizonu; robi się to  w  w ielkich garn izonach , 
gdzie jest dużo posterunków . Są to  o f i c e r o w i e  r o n t o w i  
t .  j. dosłow nie b iorąc oficerow ie obchodzący  w arty  i posterunki.
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O prócz tego oficer inspekcyjny garnizonu jest obow ią­
zany  in terw en jow ać sam orzu tn ie  i n a  w łasną  odpow iedzial­
ność w  w ypadkach  tak ich  jak  pożar, rozruchy, bun ty  i. t. p. 
W  tych  w ypadkach  m oże w ydaw ać zarządzen ia  w  im ieniu 
n ieobecnego dow ódcy garnizonu.

O ficer inspekcyjny  garnizonu jest rów nież obow iązany 
czuw ać nad  ogólnym  porządk iem  i karnością  w  garnizonie, 
W  tym  celu pow inien  przejść się po garnizonie i kontrolo­
w ać ubiór i zachow anie się w ojskow ych na ulicach i w  loka­
lach publicznych; kontro lu je rów nież p o rządek  i czystość 
w  ubikacjach  i w  rejonie pod leg łym  w prost dow ódcy gar­
nizonu.

Z  całej swej działalnośći sk łada  oficer inspekcyjny  
p isem ny  raport, w  k tó ry m  pow inien podać: a) k iedy kon­
tro low ał w arty  i posterunk i oraz pogotow ie, b) co zuw ażył, 
c) szczególniejsze zdarzenia  w  czasie jego służby, d) spo­
strzeżenia  co do uposażen ia  w art i w artow ni, e) inne uwagi; 
do sw ego rap o rtu  załącza m eldunki pisem ne oficerów  ron­
tow ych.

C elem  u trzym ania po rząd k u  i karności zw łaszcza w w ię­
kszym  garnizonie m oże dow ódca garnizonu w yznaczać oso­
bnych oficerów  jako  tzw . o f i c e r ó w  k o p t r o l n y c h .  Ich 
zadan iem  jest kontro low anie legitym acyj, p rzepustek  i doku­
m entów  podróży , n astępn ie  kon tro low anie ubioru, oddaw a­
nia honorów  i w ogóle zachow ania się w ojskow ych na  uli­
cy, w  lokalach publicznych  itp. O ficerow ie kontro ln i p o d ­
legają dow ódcy garnizonu i dz iałają  w  zakresie  w yznaczo­
nym  przez dow ódcę garnizonu.

164



XI. O D D A W A N IE  H O N O R O W .

§  4 3 .  O g ó l n i e .

O ddaw an ie  honorów  jest p rzedew szystk iem  zew nętrzną 
oznaką gotow ości posłuszeństw a, a  w ięc ozn ak ą  karności 
w ojskow ej. O ddając  honory  sw ym  przełożonym  stw ierdzam , 
że jestem  gotów  każdej chwili do w ypełn ien ia  rzuconego 
mi rozkazu. Jest ono rów nież w yrazem  uszanow ania w obec 
przełożonych  i starszych, uszanow ania im  należnego; n as tęp ­
nie jest objav/em  ko leżeństw a panu jącego  pom iędzy  w oj­
skow ym i; jest także  w reszcie ob jaw em  dobrego w ychow ania, 
bo stw ierdza, czy dany  w ojskow y um ie się dobrze za­
chow yw ać w obec sw ych przełożonych , starszych i kolegów  
ew entualn ie  i w obec sw ych m łodszych  kolegów .

N ie jest to  tedy  jedynie  pusty  ak t form alny łub  ciężar 
przygniatający. W yp ływ a bow iem  z konieczności ścisłego 
w zajem nego zespolen ia w szystk ich  członków  w ojska, zespole­
nia niety lko-służbow ego ale i tow arzyskiego i koleżeńskiego. 
W ojsko i m undur łączy  w ojskow ych niety lko zew nętrznie 
i form alnie, ale przedew szystk iem  łączy  w spólnością  w iel­
kiego celu obrony R zeczypospolitej, w spólnością  jed n eg o  
rzem iosła i jednego w zniosłego w arsztatu  p racy  oraz w spó l­
nością ścisłego koleżeństw a.

K to tak  po jm uje oddaw anie  honorów , ten  n igdy nie
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będzie w  niepew ności, kom u m a oddać honory, jak  m a to  
zrobić i w  jak i sposób odpow iedzieć na  ukłon.

A  w ięc każdy  w ojskow y w  m undurze  (o ile ty lko no­
si na sobie ten  sym bol w ojskow ości) jest obow iązany  prze- 
dew szystk iem  oddaw ać honory sw ym  przełożonym  i starszym  
bez w zględu n a  to, czy to są  oficerow ie w ojska (lądow ego) 
czy m arynarki w ojennej, czy duchow ni w ojskow i, czy 
urzędnicy  w ojskow i. P rezyden t R zeczypospolitej, czy m i­
nister sp raw  w ojskow ych są chociażby m unduru  nie 
nosili, przełożonym i w szystk ich  w ojskow ych, a w ięc i im 
trzeba  oddaw ać honory, by zam anifestow ać, że i ich jestem  
gotów  słuchać.

A le dobry  żołnierz i dobry  w ojskow y odda  honory 
tak że  chorągw iom  i sztandarom  w ojskow ym , bo one są  tym  
św ięty jn  znakiem , k tóry  żołnierzow i przypom ina jego przy­
sięgę n a  w ierność R zeczypospolitej i gotow ość przelan ia  
krw i w obronie jej całości i n iepodleg łości. Ż ołnierz nie 
przejdzie rów nież obojętn ie  w obec tych, k tórzy skończyli 
już sw ą służbę na ziem skim  posterunku : on zaw sze odda 
honory każdem u pogrzebow i.

W  w ypadkach  ściśle religijnych (a w ięc np. w obec księdza 
z P rzenajśw iętszym  S akram en tem  u  kato lików ) w yznaw cy 
różnych w yznań  zachow ują się jak  osoby cyw ilne tych  wy­
znań, przyczem  ukłon  w ojskow y zaw sze m oże zastąp ić każ­
dy inny w yraz uszanow ania (pozdrow ienie, ukłon cywil­
ny i. t. p.).

Jest tylko jeden  sposób  oddaw an ia  honorów  i jeden 
sposób odpow iadan ia  n a  ukłon, a m ianow icie uk łon  przepi 
sow y, przew idziany w  R egulam inie m usztry  p iechoty  p .339 
i 340. A  w ięc do oddaw ania honorów  należy zaw sze przyjąć 
postaw ę zasadniczą; n ie wolno nigdy robić tego lekcew ażą­
co lub od n iechcenia, nie w olno trzym ać ręki w  kieszeni 
albo cygara, pap ierosa  lub fajki w ustach, ani żadnego in­
nego p rzedm iotu  (rękaw iczek, pejcza i t. p.) w  ręce, k tó rą  
się salutuje. Człow iek dobrze w ychow any nigdy nie pozwoli
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sobie na n iedbały  uk łon  lub na n ied b a łą  odpow iedź na 
uk łon  w obec znanych sobie osób starszych, a cóż dop iero  
żołnierz? A le człow iek dobrze w ychow any nie zlekcew aży  
nigdy i sw ych  kolegów  rów nych czy m łodszych, a w ięc 
i każdy w ojskow y, bez w zględu na stop ień , okaże zaw sze 
na ty le dobrego w ychow ania  i grzeczności, że n igdy n iedba- 
łem  odkłon ien iem  się nie obrazi sw ego kolegi i sw ego pod­
w ładnego lub m łodszego.

K łaniam y się nie dlatego, by  to  k toś zobaczył, ale d la ­
tego, że chcem y zam anifestow ać sw ą karność, sw e ko leżeń ­
stw o i sw e dobre w ychow anie. D latego nie k łan iam  się tyl­
ko w  oczy jedyn ie , by k toś zobaczył. A le  z odległości poza  
30 k roków  m ożna nie oddaw ać już honorów .

W  grupie w ojskow ych każdy  się k łan ia  w zględnie od­
pow iada n a  ukłon za siebie. O becność  w yższego stopniem  
w ojskow ego nie uw alnia od oddaw ania  honorów ; oddaje  
się je  tak, jakgdyby  tego w ojskow ego nie było.

P on iew aż oddaw anie honorów  jest oznaką karności, 
dlatego każdy  przełożony i starszy  jest obow iązany w ym a­
gać należytego, a w ięc przepisow ego oddaw an ia  honorów  
od podw ładnych  i m łodszych, a w ykraczających  przeciw ko 
przepisom  o oddaw aniu  honorów  pow inien  pociągać do o d ­
pow iedzialności np. każąc pow tórzyć uk łon  lub żądając  n az­
w iska i przydziału  pułkow ego. U chylenie się od tej odpo­
w iedzialności m usi być zaw sze surow o ukarane.

U p o m i n a n i a  s i ę  u  starszych  o należy tą  odpow iedź na 
ukłon należy unikać. Przecież dobrze w ychow any człow iek 
nigdy tego nie zrobi; upom inanie  się o to m ożna zaw sze 
ograniczyć co najw yżej do zap y tan ia  się o nazw isko, co 
zaw sze pow inno się odbyć w  form ie odpow iadającej popraw - 
neTmu stosunkow i służbow em u m iędzy m łodszym  a starszym , 
w zględnie m iędzy p o d w ładnym  a przełożonym . D roga zaża- 
enia stoi tu  zaw sze o tw orem  dla tych, k tórzy  czują się 
pokrzyw dzeni w zględnie dotknięci. U pom inanie  się o ukłon, 
k tó re  p rzybrało  form ę drastyczną  i w yrodziło  się w  pew ien

167



«posób w yzyw ający, pociągające n iejako  do odpow iedzialno­
ści starszego czy podw ładnego, pow inno być raczej ukarane, 
bo podkopu je  karność i spoistość w ojskow ą, a w ięc  p o d k o ­
puje  sam ą organizację w ojskow ą.

O d  oddaw ania  honorów  są zw olnieni jedynie ci c h o r z y  
i r a n n i ,  k tó rzy  w  żaden  sposób regulam inem  przew idziany  
n ie  m ogą tem u obow iązkow i zadośćuczynić. Nie należy być 
tu  zbyt w ym agającym  w obec tych, którzy  są nap raw d ę  
chwilow o, a m oże na zaw sze nieszczęśliw i.

W  razie oficjalnego g r a n i a  h y m n ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  i n a r o d o w y c h  w szyscy w ojskow i sta ją  na baczność 
i oddają  honory, a oddziały  z bron ią  p rezen tu ją  broń.

N aczelników , chorągw ie, oddziały i po jedyncze  osoby 
w ojskow e oraz hym ny państw ow e państw  obcych  w  czasie 
pokoju  a państw  sprzym ierzonych  w  czasie w ojny należy 
trak tow ać jak  w łasne, to znaczy należy im oddaw ać hono- 
x y  jak  swoim.

Z asadn iczo  oddaje  się honory tyle razy, ile razy  się 
kogoś spotyka. P o d  tym  w zględem  nie pow inno być w  w oj­
sku innej różnicy, jak  jest w  s tosunkach  cywilnych. Jedynie 
zatem  w  teatrach , na kory tarzach , i w ogóle w ew nątrz  b u dyn­
ków  pod  dachem  oraz w  m iejscach spacerow ych  wy.=’tarcza  
jednorazow e oddan ie  honorów . Jednakże, poniew aż na 
grzeczności jeszcze nik t nigdy nic nie stracił, oraz dla un ik ­
nięcia zaw sze n ieprzy jem nych scysyj, lepiej oddać honory 
częściej aniżeli narazić się na zarzut niegrzeczności lub 
n aw et braku  poczucia karności.

P row adząc kogoś po d  rękę  należy zaw sze p raw ą  rękę 
uw olnić do oddan ia  honorów ; ale to nie w yklucza trzym a­
nia kogoś lew ą ręką, bo w ów czas m ożna sw obodnie ukłonić 
się  czy odkłonić p raw ą ręką. P rzy tem  lew ej ręki nie trzeba 
uw aln iać, bo uw aża się ją  za zajętą  tak  jak  pakunkiem . 

§  4 4 .  O f i c e r o w i e .
K ażdy oficer bez w zględu na stop ień  oraz każdy  

duchow ny czy urzędnik  w ojskow y pow inien w oddaw aniu
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honorów  św iecić p rzyk ładem  dobrego zachow ania się w obec 
przełożonych, starszych  i rów nych sobie i n igdy nie posunąć  
się do tego, by n ied b a łą  odpow iedzią  na  ukłon dać pow ód  
podw ładnym  czy m łodszym  lub rów nym  do zażalenia. Źl® 
to  św iadczy o danym  oficerze, k tó ry  nie rozum ie sw ych 
obow iązków , k tóry  w ykonyw a je żłe, w zględnie  k tó ry  nie 
rozum ie w ym ogów  dobrego w ychow ania. D latego też każdy  
oficer pow inien  pam ię tać  i starać się o to , by zaw sze p o ­
praw nie i sprężyście oddać honory  kom u należy i by zaw ­
sze przepisow o, a  nigdy n iedbale  nie o dpow iada ł na ukłon.

K orpus oficerski tw orzyć pow inien  zw artą  całość, 
w  której poczucie w zajem nego ko leżeństw a m usi być bardzo 
w ysoko  rozw inięte. Jeden  oficer trak tu je  drugiego oficera 
nietylko jako  u rzędn ik  drugiego u rzędnika, ale jak  bliskiego 
sobie kolegę, którego tylko z nazw iska m oże nie znać. D la­
tego ta  ko leżeńskość ścisła pow inna się objaw ić i w  form ie 
zew nętrznej, a w ięc oficerow ie, duchow ni i urzędnicy  w ojsko­
w i różnych stopni pow inni się w zajem nie pozdraw iać  tak , 
ja k  w  życiu cyw ilnem  dobrzy koledzy  rów nież się w zajem nie 
pozdraw iają. T o  sam o tyczy  się także  i narybku  oficerskiego 
t. j. podchorążych  oraz chorążych. A  jest już rzeczą dobrego 
w ychow ania, by nie czekać, k to  pierw szy się ukłoni.

Z  n a k  r y t ą g ł o w  ą oddajo  oficer honory  p rzez salu­
tow anie albo ręk ą  albo szablą, a bez nakrycia  głow y salu­
tow anie zastępu je  lekkim  skłonem  głowy; oczyw iście zaw sze 
przy oddaw aniu  honorów  sto jąco pow inno się p rzy jąć p o ­
staw ę zasadniczą, k tó ra  obow iązuje rów nież i p rzy  o d p o w ie ­
dzi na ukłon. P od  dachem  oficer zdejm uje nakrycie  głow y.

F r o n t  robi się p rzed  p rezyden tem  R zeczypospolitej, 
naczelnym  w odzem , przed  chorągw iam i i sztandaram i w oj- 
skow em i. Frontow anie należy  do tych sposobów  oddaw ania  
honorów , k tó re  coraz bardziej zostają ograniczane w  każdem  
wojsku. Nie jest w ykluczone, że w ogóle zniknie.

W s t a j e  s i ę  do oddaw an ia  honorów  tylko przed  
p rezydentem  R zeczypospolitej, każdym  genera łem  oraz przed
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każdym  swym  bezf ośrednim  przełożonym . W  innych w ypad­
kach  nie po trzeba  w staw ać, a postaw ę zasadniczą zastępuje  
tu  skłon tu łow ia w przód; oczyw iście i tu nie m ożna trzym ać 
lewej ręk i w  kieszeni.

S a l u t o w a n i a  l e w ą  r ę k ą  należy unikać, gdyż lew ą 
ręką nie m ożna należycie, a  w ięc popraw nie oddać  honorów , 
bo ta  ręka  nie jest tak  w yrobiona jak  p raw a.

- M e l d u n k i  sk łada  się sta jąc  na 3 kroki p rzed  przeło­
żonym  i następn ie  salu tu jąc ręk ą  lub szablą, w  czasie roz­
m ow y ręka i szabla opuszczone w  dół. P rzed odejściem  
oddaje się honory  ponow nie.

W  p o k o j u  ("izba, kancelarja) m elduje się oficer z od­
k ry tą  głow ą; czapka w praw ej ręce denkiem  do góry, 
a o rzełk iem  w przód; rękaw iczek  się nie zdejm uje.

K o n n o ,  w  pow ozie (sam ochodzie) oddaje  się honory 
salutując ręką. P ow ożący oddeje  honory  sk łonem  głowy; na 
row erze m ożna nie oddaw ać honorów .

P o d c z a s  p a r a d y  (defilady) oficerow ie tow arzyszący 
przeglądającem u lub odbierającem u defiladę salu tu ją  jedynie 
przed  chorągw iam i i sz tandaram i w ojskow em i.

D obre w ychow anie w ym aga, by oficer dochodzący do 
g r u p y  o f i c e r ó w  (w restauracji, w  w agonie i t. p.) pierw szy 
ukłonił się tej grupie bez w zględu na stopień; oczywiście że 
to nie m oże uw olnić zebranych m łodszych  od oddania  prze­
pisanego ukłonu i to w  porę t. j. zanim  dochodzący  się 
ukłoni.

O ficer z karab inem  oddaje  honory  jak  szeregow y 
z karabinem .

§ 4 5 .  S z p r e g i  w i  (także chorążow ie i podchorążow ie).

Jest w skazane, by szeregow i rów nego stopnia  w za­
jem nie sobie oddaw ali honory czyli w zajem nie się kłaniali, 
okazując w  ten  sposób koleżeństw o żołnierskie.

Z  n a k r y t ą  g ł o w ą  a b e z  k a r a b i n a  k łan ia się
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szeregow y zaw sze (a w ięc z pasem  lub bez, p o d  dachem ) 
przez salu tow anie ręką . O  ile jest ona zaję ta , oddaje  się ho­
nory  przez p rzy jęcie  postaw y  zasadniczej i zw rot gołow y.

B e z  n a k r y c i a  g ł o w y  sta je  szeregow y na  b acz­
ność i robi zw rot głowy. W  m arszu  ręce nie po ru sza ją  się.

Z  k a r a b i n e m  n a  r a m i e n i u :  a) w  m arszu  p rzy ­
ciąga się ko lbę do ładow nicy  (karab in  zaw sze na lew em  
ram ieniu) i robi zw rot głow y (ręka  p raw a porusza się sw o­
bodnie), b) w  m iejscu b ierze się broń  do nogi.

W arto w n ik  na  posterunku  dla oddan ia  honorów  albo 
p rezen tu je  b roń  (broń n ienaładow ana) p rzed  oficeram i, albo 
sta je  na baczność z karab inem  na  ram ieniu  p rzed  podofi­
ceram i, albo zaw sze z n a ładow aną  bronią. Jednakże  każdy  
w artow nik  m usi się zachow yw ać n a  sw ym  posterunku  tak , 
jak  tego w ym agają  okoliczności, co regulu je  instrukcja  w y­
dan a  p rzez dow ódcę garnizonu.

Z  k a r a b i n e m  n a  p a s i e  (w m iejscu i w  m arszu) 
zatrzym uje się broń na  pasie, lufa pionow o, p raw a dłoń na 
w ysokości piersi (R egulam in m usztry  p. 107), łok ieć p raw y  
przyciska karab in  do tułow ia. P ozatem  postaw a zasadnicza 
i zw rot głow y. W  m arszu  lew a ręk a  p o ru sza  się sw obodnie.

Z  k a r a b i n e m  p r z e z  p l e c y  oddaje  się honory  
jak  bez k arab in a  t. j. zasadniczo przez sa lu tow anie  rękąi

P o r u s z a n i e  l e w ą  r ę k ą  (w zględnie ob iem a rę k a ­
mi) przy  oddaw an iu  honorów  w  m arszu m a m iejsce ty lko 
w  oddziale; choć i oddział, gdy m usi p rzy trzym yw ać np. 
długie szable, lew ą ręk ą  n ie porusza. Pojedynczy  żołnierz 
w  m arszu  lew ą ręk ą  nie porusza , lecz pozostaw ia  ją  jak  
w  p ostaw ie  zasadniczej w  m iejscu.

F r o n t  robi szeregow y tak  jak  oficer p rzed  p re z y d e n ­
tem  R zeczypospolitej, naczelnym  w odzem , oraz p rzed  cho­
rągw iam i i sz tandaram i w ojskow em i., D o sfrońtow ania trze­
ba  na czas stanąć.
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S i e d z ą c y  szeregow y dla oddan ia  honorów  m usi 
sprężyście w stać i ukłonić się, przyjm ując front.

N a  w o z i e ,  w  pow ozie, w  sam ochodzie, w  tram w aju  
w staw ać nie potrzeba. O ddaje  się  honory  siedząc, p rzez sa­
lutow anie ręk ą  lub zw rot głowy, o ile ręce zajęte; oczyw i­
ście postaw a siedząca nie m oże być n iedbała.

K o n n o  oddaje  się honory  p rzez salu tow anie ręką  
(w odze w  lewej), postaw ę na  baczność i zw rot głowy. S zyb­
ką jazdę  zwolnić.

P r o w a d z ą c y  k o n i a  (w ierzchem  i pieszo) oddaje  
honory, jak  ten  co m a obie ręce zajęte.

S z o f e r z y  i m o t o c y k l i ś c i  w czasie jazdy  są 
zw olnieni od oddaw ania  honorów . W  m iejscu oddają  hono­
ry jak  siedzący z rękam i zajętem i.

R o w e r z y ś c i  i w o ź n i c e  w yprostow ują korpus 
i robią zw rot głowy. R ow erzysta  zw alnia szybkość.

W c h o d z ą c  w s ł u ż b i e  d o  p o k o j u  zatrzym uje 
szeregow y nakrycie głow y na głow ie (broń tylko u nogi); 
następnie m elduje najstarszem u, pó  co i do kogo przyszedł 
(to m eldow anie najstarszem u m a m iejsce także i nie pod  
dachem , a w ięc ria p lacu  ćw iczeń i t. d.; oficerów  ten  prze­
pis nie obow iązuje).

M e l d u n k i  sk ładają  szeregow i jak  oficerow ie. Broń 
u nogi. W  izbie nakrycie  głowy pozostaje na głowie. O d ­
chodzi się na  rokaz lub za zezw olenieiń, poczem  się salutuje, 
bierze na ram ię broń, a robiąc w tył zw rot odm aszerow uje się.

W  t o w a r z y s t w i e  o f i c e r ó w  szeregow i oddają  
honory  ty lko oficerom .

W  w ą s k i c h  p r z e j ś c i a c h  (korytarze, schody 
i t. p.) robi się przełożonem u m iejsce i frontuje się nie sa ­
lutując. C hcący w ym inąć proszą o to.

W  l o k a l a c h  p u b l i c z n y c h  (restauracjach, k aw iar­
niach, teatrze, kinie etc.) siedzi się bez nakrycia głowy. H o ­
nory oddaje się tu  p rzez sprężyste pow stan ie  i front (po-
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s taw a  zasadnicza). W chodząc  i w ychodząc należy  się 
ukłonić, jak  bez n ak ryc ia  głowy.

U cząc oddaw ania  honorów  trzeba  szeregow ym  zw rócić 
także  uw agę na  zasady  ogólne oddaw an ia  honorów  wym ię- 
nione w  § 43, k tó re  i szeregow ych  obow iązują.

§  4 6 .  O d d z i a ł y  z w a r t e .

O ddaw anie  honorów  oddziałem  zw artym  m ożna uw a­
żać n iejako za w yższy stopień, w  pew nej m ierze za cere­
m onialny stop ień  oddaw an ia  honorów .

D latego w ykonyw a się je tylko w  obrębie garnizonu 
i to w  obręb ie  określonym  przez dow ódcę  garnizonu. Je­
żeli garnizon jest b ardzo  rozległy, to dow ódca garnizonu 
m oże ograniczyć oddaw anie  honorów  całym  oddziałem .

N astępn ie  całym  oddziałem  odda je  się honory  tylko 
przed: a) P rzenajśw iętszym  S akram en tem , b) p rezy d en tem  
R zeczypospolitej, c) naczelnym  w odzem , d) chorągw iam i 
i sztandaram i w ojskow em i, e) pogrzebam i w ojskow em i, f) 
generałam i i g) p rzed  przełożonym i bezpośredn im i danego 
oddziału  (w co w liczyć trzeba  także  dow ódcę garnizonu); a 
zatem  oddział z kom pan ji N., odda je  honory  sw em u do­
w ódcy  kom panji, dow ódcy bata ljonu  i dow ódcy pu łku , do ­
w ódcy piechoty  dyw izyjnej, a w yższym  jak  w p u n k tach  a)—f). 
Szeregow y i chorąży p row adzący  oddział oddaje  honory 
całym  oddzia łem  rów nież w szystk im  oficerom  ale sw ego 
rodzaju  broni (a w ięc podoficer p row adzący  oddział arty le­
ryjski odda je  honory  w szystk im  oficerom  artylerji).

Sposób oddaw ania  honorów  oddziałem  zw artym  podaje  
R egulam in  m usztry  p iechoty  1. pk t. 343 i następne.

O f i c e r  d o w o d z ą c y  oddziałem  zw artym  z dobytą  
szablą salu tu je  szablą; dobyw a się szabli w  obrębie g a rn i­
zonu i to gdy oddział m aszeru je  z bronią. W  innych w y­
p ad k ach  salu tu je  ręką .

Jeżeli nie oddaje  się honorów  całym  oddziałem , to
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oficerow ie, z w yjątk iem  dow ódców  plutonów , salu tu ją  sam i 
d la siebie szablą lub ręką. D ow ódcy plutonów , m aszeru jący  
w  ram ach  kom panji, nie sa lu tu ją  szablą ani ręką, lecz oddają  
bonory przez postaw ę baczność i zw rot głow y.

S z e r e g o w y  ( c h o r ą ż y )  d o w o d z ą c y  oddziałem  
zw artym  dobyw a szabli jak  oficer ale n ią  nie salu tu je, a  h o ­
nory oddaje  p rzez postaw ę na baczność z szablą na  ram ie­
niu oraz zw rot głowy. Podoficerow ie w  szeregu oddziału  
zw artego oddają  honory jedynie n a  kom endę dow ódcy od ­
działu. P ozatem  szeregow y dow odzący  oddziałem  zw artym  
oddaje  honory  sam  dla siebie tym , k tórym  sam  jest obo­
w iązany je oddać.

O d d z i a ł  r o b o c z y  (za ję ty  n ie s ie n ie m  sp rz ę tó w ,  
P rzyb orów  i t. p .)  n ie  o d d a je  h on orów ; s z e r e g o w i m u szą  
jed n a k  iść  w  zu p e łn y m  p o rzą d k u  i w  c is z y  t. j. b e z  g ło śn e g o  
g a d a n ia  lu b  w y k r zy k iw a n ia . O d d a je  h o n o ry  ty lk o  d o w ó d c a  
o d d z ia łu  i w s z y s c y  id ą cy  z  o d d z ia łem  o fice ro w ie . T o  sa m o  
ty c z y  s ię  e sk o r ty  i a re sz to w a n y ch .

K o m p a n j a  z c h o r ą g w i ą  l u b  s z w a d r o n  z e  
s z t a n d a r / e m  oddaje  h onory  ty lko p rzed  P rzenajśw iętszym  
Sakram entem , p rezyden tem  R zeczypospolitej, p rzed  naczel­
nym  w odzem , oraz odpow iadając na  honory  zw artego  od ­
działu. D ow ódca kom pan ji czy szw adronu oddaje  honory  
sam  za siebie i odpow iada na ukłony.

M i j a j ą c e  s i ę  o d d z i a ł y  oddają  sobie w zajem nie 
honory, ale także ty lko w  obręb ie  garnizonu. Z aczyna  niż­
szy stopniem  dow ódca, a p rzy  rów nych s topn iach— dow ódca 
oddziału  m niejszego.

S t o j ą c y m  n a  m i e j s c u  oddziałem  zw artym  oddaje  
się honory p rzez p ostaw ien ie  oddziału  na baczność (^broń 
u nogi) i zw rot głowy. Broń p rezen tu je  się jedynie  na  p a ­
radach. Z a  p arad ę  należy także  uw ażać przegląd  zapo- 
w iedziany,oraz w artę. O czyw iście p rezentu je  się broń w ów ­
czas, gdy szeregow i um ieją ten  chw yt w ykonać.
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N a  s a l a c h  (w izbach) w chodzącem u oficerow i oddaje  
się honory  na kom endę „B aczność!“, k tó rą  poda je  ten  sze­
regow y, k tóry  p ierw szy  w chodzącego  oficera zauw ażył. 
W ów czas w szyscy szeregow i sta ją  n a  baczność do tąd , d o ­
póki oficer nie każe spocząć lub nie odejdzie. T o  sam o gdy 
w chodzi chorąży lub sierżant-szef. G dy  na sali znajdu je  się 
już oficer, to baczność w oła się ty lko  w ów czas, gdy w cho­
dzi przełożony lub starszy  od  tego oficera. O d  capstrzyku  
do pobudki w  koszarach  nie w oła  się baczność, w ów czas 
m elduje się ty lko  służba.

W  ten  sposób  staw ia się n a  baczność tak że  luźnie s to ­
jące grupy szeregow ych i poza  koszaram i, a w ięc nazew - 
nątrz  budynków .

W  c z a s i e  z a j ę ć  g o s p o d a r c z y c h  (czyszczenie 
broni, m undurów , sk roban ie  kartofli i t. p.) oraz w  czasie 
jedzenia staw ia  się oddzia ł w zgl zebranych  szeregow ych 
na  baczność jedynie  przy  w ejściu p rezy d en ta  R zeczypospo­
litej, naczelnego  w odza, w szystk ich  genera łów , oraz w szy­
stkich tych  oficerów , k tórzy  są p rze łożonym i bezpośrednim i 
danego  oddziału , a  w ięc  p rzy  w ejściu  oficera-dow ódcy p lu ­
tonu w  danej kom panji, dow ódcy kom panji, dow ódcy ba- 
taljonu i dow ódcy  pułku . Z aw sze  jed n ak  m elduje  najstarszy , 
co dany  oddzia ł robi.

W  c z a s i e  ć w i c z e ń  n ie  w  zw a r ty m  o d d z ia le  r ó w ­
n ie ż  n ie  o d d a je  s ię  h o n o r ó w  c z y li z a ję ć  s ię  n ie  p rzeryw a , 
a m eld u je  ty lk o  n a jsta rszy , k to , ^w jak iej s ile  i co  w  danej  
ch w ili rob i. G d y  ć w ic z y  k o m p a n ja , m e ld u je  s ię  ty lk o  d o ­
w ó d c a  k om p a n ji. T o  sa m o  o b o w ią z u je  w  c z a s ie  ć w ic z e ń  
P o lo w y c h  i b o jo w y c h  oraz w  c z a s ie  w a lk i.

P o z a  g a r n i z o n e m  i w  polu  nie oddaje  się h o n o ­
ró w  zw artym  oddziałem . Jedynie  dow ódca m aszerującej 
kolum ny n ie  za trzym ując  jej m e ld u je  w szy stk im  sw ym  bez­
pośrednim  p rzełożonym  oraz każdem u generałow i, co za 
oddział, w  jakiej sile i co robi np. „ 4 .  k om pan ja  25. P. P .
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szeregow ców  w racaw sile 2 oficerów , 10 podoficerów  i 85 
ze strzelnicy do k oszar“ .

Szeregow i oddziału  odpoczyw ającego  w polu lub pod­
czas ćw iczeń p o w sta ją  ty lko w ów czas, gdy przełożony do  
nich przem ów i. P o zatem  w szyscy odpoczyw ają  spokojnie.

W  a r  t y  oddają  honory  p rzez w ystąp ien ie  pod  broń 
i p rezentow anie broni w raz ze zw ro tem  głowy:

a) przed  P rzenajśw iętszym  S akram entem ,
b) przed  p rezyden tem  R zeczypospo lite j,
c) p rzed  naczelnym  w odzem ,
d) przed  chorągw iam i (sztandaram i) w ojskow em i,
e) p rzed  m in istrem  sp raw  w ojskow ych,
f) p rzed  szefem  Sztabu G eneralnego,
g) przed  d o w ó d cą  okręgu  korpusu,
h) przed  dow ódcą garnizonu i p rzed  oficerem  inspek­

cyjnym  garnizonu.
i ) p rzed  w szystk im i generałam i,
j) p rzed  pogrzebam i w ojskow em i.
O ddaw an ie  honorów  przez w arty  o d p ad a  zaw sze od 

capstrzyku  do pobudki.
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ŻY CIE P O Z A S Ł U Ż B O W E  O FIC E R A .

( s k r ó t )

I .  O g ó l n i e .

I życie pozasłużbow e oficera pow inno być dostosow a­
ne do tego podstaw ow ego  celu, d la  k tó rego  istn ieje w o j­
sko t. j. do w ojny. K ażdy oficer i poza  służbą pow inien  
tak  się  prow adzić , aby  jak  najlepiej p rzygo tow ał się na  
w ojnę. T ą  w ytyczną pow inien  się k ierow ać i oficer rezerw o­
w y, n a  k tó ry m  kiedyś spocznie bodaj że w iększość cięża­
rów  w ojny.

A le oficer zaw odow y m usi i poza  służbą św iecić p rzyk ła ­
dem  dobrego  zachow ania się. C ałe społeczeństw o, a  szcze­
gólnie p rzychodzący  na  w yszko len ie  m łodzi obyw ate le  chcą 
w  nim  w idzieć w zór żołnierza i obyw atela . D latego każdy  
oficer, noszący  m undur, pow inien  się starać  odpow iedzieć 
tym  tak  zrozum iałym  i tak  żyw ym  u nas w ym aganiom ; nie 
pow inien n igdy dać pow odu do n arzekań , n iestety  nieraz 
tak  uzasadnionych .

O ficer poza  służbą w  stosunku  do spo łeczeństw a  i do 
sw ych ko legów  pow inien  się zachow yw ać, jak  człow iek do ­
brze w ychow any  (gentlem an). A  p rzez  człow ieka dobrze 
w ychow anego  nie należy  rozum ieć m anek ina, form alistę, ba- 
w idam ka, człow ieka bez energji lub bez woli, człow ieka
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m iękkiego lub przeczulonego na punkcie  honoru, człow ieka 
polu jącego  na  t. zw. „w yższe to w arzystw o“, dobrze się b a ­
w iącego, używ ającego perfum , szm inek i t. p., zniew ieścia- 
łego, m odnie się ub ierającego , goniącego za w ygodam i i t. 
d. i t. d.

C złow iek dobrze w ychow any, to  p rzedew szystk iem  
człow iek  z charak terem , k tó ry  um ie żyć z drugim i. Czło­
w iek  dobrze w ychow any n igdy  nie poniży  w łasnej godności 
ale i n igdy nie do tkn ie , ani nie obrazi drugiego. C złow iek 
dobrze w ychow any p o stęp u je  zaw sze tak , by  się sw ego p o ­
stęp o w an ia  nie po trzebow ał p rzed  nikim  w stydzić; jest on 
gotów  zaw sze bez  obaw y w yjaw ić każdy  swój postępek ; 
a  jeśli popełn ił b łąd , to p rzyznaje  się do niego otw arcie 
i szczerze oraz z ocho tą  poniesie odpow iedzialność za uchy­
b ien ie czy za n iefortunne w ystąp ien ie . C złow iek dobrze w y­
chow any  um ie zaw sze z eneig ją  ale pop raw nie  i bez za­
rzutu  w ystąp ić  w  obronie w łasnego  honoru  oraz w  obronie 
czci i honoru  kobiet.

N iestety  trzeba  p rzyznać, że, jeżeli oficerow ie m ają  tu 
i ów dzie opinję lekkoduchów  i ludzi m ało  solidnych, którzy 
gdzie m ogą to rob ią  aw an tu rę  p ijacką  lub inną, w ypływ a 
to  nie ze służby i z tego, co oficerowie zrobili na  froncie, 
ale  z tego, że szczególnie m łodsi, w ięcej im pulsyw ni, ofice­
row ie po za  służbą n ie zw racają  uw agi na  to, że pow inni 
się  zachow yw ać jak  ludzie dobrze w ychow ani i dobrzy  oby­
w atele. O kazu je  się bow iem , że pow odem  w iększości aw an ­
tu r i uchybień pozasłużbow ych, to z jednej strony  pijaństw o 
a  z drugiej strony  n ieum iejętność postępow an ia  z kobietam i.

O ficer nie pow inien n igdy zapom inać o tern, że p o k a ­
zując się w  m undurze  nazew nątrz  w śród ludności cywilnej 
rep rezen tu je  tym  m undurem  cały  korpus oficerski i całe 
w ojsko. Fałszyw y krok  przyp isu je  się zw yczajnie nie danem u 
oficerow i, ale całem u korpusow i oficerskiem u a n aw et ca­
łem u w ojsku. S kutkiem  n iefortunnego postępow an ia  je sinego 
oficera cierpią w szyscy jego koledzy.
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W sp o m n ian a  u jem na opinja n ie w yp ły w a w cale z ja_ 
k iegoś u p rzedzen ia  spo łeczeństw a i w spółobyw ateli do w ojska 
]ub z n iezrozum ienia  roli w ojska. T rzeb a  bow iem  stw ierdzić, 
że  oficer dobrze w ychow any  jest u nas w szędzie bardzo  
szanow any .

W obec  tego jesteśm y obow iązan i sw em  p o stęp o w a­
niem  nie ty lko  nie obniżać tego szacunku, ale jeszcze go 
w yrabiać i podnosić . Jednym  z g łów nych środków  w iodą­
cych do tego  celu, to p o stępow an ie  oficera jak  człow ieka 
dobrze w ychow anego, k tó re  m usi cechow ać całe pozasłuż­
bow e życie oficera.

II.

P o  p r z y b y c i u  d o  o d d z i a ł u .

P o  przybyciu  do oddziału  każdy  oficer m eldu je  się 
u  dow ódcy oddziału , a w ięc z reguły  u dow ódcy  p u łku  
i p rosi o przedstaw ien ie  korpusow i oficerskiem u. D ow ódca 
p u łk u  p rz e d s ta w ia  oficera na najbliższej odpraw ie lub  w  k a ­
syn ie . A le  to n ie uw aln ia  oficera od  m eldow ania się u sw e­
go dow ódcy  bataljonu  i dow ódcy kom pan ji oraz od  z ło­
żenia  pryw atnych  wizyt. A  w ięc m łody  podporuczn ik  złoży 
w izytę dow ódcy pułku, dow ódcy bata ljonu  i dow ódcy kom ­
pan ji oraz w szystk im  oficerom  żonatym . W og ó le  kaw aler, bez 
w zględu n a  stop ień , m usi sw ych żonatych oficerów  uw ażać  
za starszych kolegów , w obec których m a obow iązki to w a­
rzyskie. Jednym  z p ierw szych  tak ich  obow iązków  jest zło­
żenie pierw szej w izyty, a n astęp n ie  u trzym yw an ie  stałego 
k on tak tu  tow arzyskiego, od  którego nie w olno się uchylać.

O dchodząc  z oddziału  (także np . na  d łuższy  urlop) 
pow inno się złożyć w izyty pożegnalne — oprócz służbow ego 
p rzep isanego  m eldunku.

Sw ego przełożonego nie m ożna trak to w ać  jedynie  
czysto  służbow o. Z w iązek  form alny pow inien  m ieć podłoże 
głębsze. A le  w ęzły  tow arzysk ie  nie m ogą nigdy przeszka-

79



dzać służbie, ow szem  pow inny w pływ ać na  spotęgow anie 
działalności służbow ej. L iczenie n a  specjalne w zględy  z oka­
zji pokrew ieństw a lub stosunków  tow arzyskich  je s t niegodne 
oficera, jak  w ogóle człow ieka dobrze w ychow anego.

Ili

K w a t e r a .

K w atera  (m ieszkanie służbow e czy p ryw atne) oficera 
pow inna być  w zorem  czystości i porządku. N ie m oże czy­
nić w rażenia  m ocno zan iedbanego  kaw alersk iego  gospodar­
stw a. Ż ad n a  osoba z jak iem  tak iem  poczuciem  porządku , 
czystości i p iękna nie pow inna w ychodzić z odrazą  z m ie­
szkania oficerskiego. Z aw sze tam  czysto i schludnie, zaw sze 
w szystko na  sw ojem  m iejscu, książki p o rządn ie  pouk ładane, 
to sam o — rozm aite części ubioru. Pokój jasny i skrom nie, 
lecz gustow nie p rzybrany  nie będzie  w ypędzał lokato ra  na 
ulicę lub do lokalów  publicznych. Ściany, n ieozdobione obra­
zam i o m ocno podejrzanym  i m ało  z e ty k ą  m ającym  
w spólnego charakterze, nie zaw stydzą  n ikogo.

Co do otrzym yw ania kw atery  p ryw atnej, oficer p o s ta ­
w iony jes t na rów ni z urzędnikam i państw ow ym i cyw ilnym i. 
Z asadn iczo  zatem  oficer nie m oże tu żądać jakichś w y ją tko ­
w ych praw . K w aterę p ryw atną d la oficera w m yśl ustaw y 
sejm ow ej z dn. 4 kw ietn ia 1922 r. przydzielają  zarządy 
gm in (urzędy m ieszkaniow e). K om enda m iasta  czy oficer 
placu m oże tu  tylko pośredniczyć. Nie tyczy się to oczy­
w iście m ieszkań w  lokalach służbow ych, a w ięc np. w  re­
jonie pu łku , bo tu gospodarzem  odpow iedzialnym  jest do ­
w ódca oddziału, k tó rem u lokale te  przydzielono, oraz do­
w ódca garnizonu (kom endant m iasta).

O ficera rów nież obow iązuje stosow anie się do ogólne­
go porządku  m ieszkaniow ego. O ficer un ikać będzie  w szel­
kich sporów  sąsiedzkich  lub zatargów  z w spó łm ieszkańca­
mi lub w łaścicielem  dom u. W szystko, czego chce, p rzepro-
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w adzi, lecz n ie zrobi tego nigdy w sposób obrażający  lub 
n ietak tow ny. Sam em u sobie  spraw iedliw ości n igdy w ym ie­
rzać nie w olno.

R ów nież k w atera  jego ordynansa m usi być po rządn ie  
i czysto u trzym ana. Nie m oże nigdy robić w rażenia  nory  
lub  karczm y. O ficer m usi tego przypilnow ać, bo on odpo­
w iada  za sw ego o rdynansa . N ie m ożna  też zapom inać, że 
ordynans, choć pełn i służbę przy  oficerze, to  jed n ak  należy  
do danej kom pan ji i że trzeba  go tam  posyłać na  og łasza­
nie rozkazów , na  apele  m undurów  i przeglądy  oporządzenia, 
czy broni, oraz na  w szystk ie te  zajęcia, k tó re  kom pan ja  
organizuje d la sw ych odkom enderow anych . W  tym  w zglę­
dzie trzeba iść jak  najdalej n a  ręk ę  odnośnem u dow ódcy 

kom panji. O rdynans osobisty  n ie jest w łasnością  p ry w a tn ą  
oficera, lecz je s t w  dalszym  ciągu żołnierzem  należącym  
do sw ej kom panji.

IV

K a s y n o .

K asyno jest insty tucją  p ry w atn ą  oficerów ; każdy  ofi­
cer bez w ględu  na to, czy żonaty, czy kaw aler pow inien  
się starać, by dobrze funkcjonow ało , by było  ogniskiem  ży­
cia ku lturalnego  i tow arzyskiego, tak  jak  ognisko żołnier­
skie. K ażdy  oficer pow in ien  się poczuw ać do obow iązku 
być członkiem  sw ego kasyna  bez w zględu na to, czy tam  
jada, czy nie. Jest to obow iązek  tow arzyski, od k tórego  uchy­
lać się nie w olno. T o  sam o tyczy się sk ład ek  m iesięcznych, 
p rzeznaczonych  n a  u trzym anie  sp rzę tu  i up iększen ie  sal. 
O d  tego n ik t się w ym aw iać nie m oże.

O ficer, w chodząc  po  raz p ierw szy do jak iegośko lw iek  
kasyna, m usi się na jp ierw  przedstaw ić  najstarszem u, k tó re ­
go z kolei prosi o przedstaw ienie  zebranym  oficerom . Z  ty ­
tu łu  gościa nie m oże się dom agać żadnych  praw , bo gość 
m usi się zadow olić tern, czem  gospodarze m ogą służyć.
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W chodząc, czy w ychodząc, k łan ia  się przepisow o ze ­
branym  oficerom , bez w zględu na swój stopień. O dpo w ia­
dają  w szyscy siedząc.

Z achow an ie  się przy stole charak teryzu je  rów nież czło­
w ieka kulturalnego  i dobrze w ychow anego. N ieotrzym anie 
czystości i po rządku  w  czasie jedzenia, w ykrzykiw anie  lub 
g łośna rozm ow a, bębn ien ie  przy  sto le przyboram i do je ­
dzenia, palenie lub czytanie w  czasie jedzenia, rozpieran ie  
się i t. p. nie są  objaw am i dobrego w ychow ania.

Z a  p u n k t honoru  pow inien  sobie oficer poczytyw ać, 
by w  kasynie n ie m ieć długów , ani za w yżyw ienie, ani za 
bufet. Z asadn iczo  płaci się z góry; w  bufecie dobrze jest 
z góry złożyć kw otę, odpow iadającą  przypuszczalnem u zu­
życiu w  ciągu m iesiąca.

D obrze jest organizow ać od czasu do czasu zebran ia  
tow arzyskie  w  kasynie, by  kasyno  rzeczyw iście stało się 
ogniskiem  życia tow arzyskiego. N ie jest to m iejsce dla p i­
jaństw a i gier hazardow ych, k tóre  nie m ogą m ieć m iejsca 
wogóle. W  czasie zebrania w  kasynie każdy  z oficerów  pow i­
nien się poczuw ać do obow iązków  gospodarza, k tóry  w ów ­
czas jest uprzedzająco  grzeczny, służy w szelkiem i inform a­
cjam i, zw łaszcza niezorjentow anym , odprow adza do stołu, 
asystu je obecnym  dam om  i, t. p.

V

U b i ó r .

U biór oficera m usi być zaw sze w  stan ie  zupełn ie  d o ­
brym , a przedew szystk iem  przepisow y. O d obow iązujących 
przepisów  ubiorczych, k tó re  określają  dokładnie, co i jak  
nosić w olno, żaden  szeregow y, a cóż dopiero  oficer, o d stę ­
pow ać nie m a praw a.

O ficerow i nigdy nie w olno chodzić w p odartym  u b io ­
rze, zbyt w ytartym  lub naw et poplam ionym . K ażdy pow i­
nien się starać, by  posiadał zaw sze przynajm iej dw a kom -
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p ie ty  m unduru: jeden  do codziennej służby, a drugi lepszy 
na uroczystości, parady , w izyty i t. p  T o  sam o odnosi się 
do trzew ików , butów  oraz czapki. W ogóle w szystk ie  uro ­
czyste w ystąp ien ia  pow inno się trak to w ać  n ap raw d ę  u ro ­
czyście, W  jak iem  św ietle pokazu je  się ten , k tó ry  p rzy ch o ­
dzi na paradę  lub w izy tę  w  zab łoconych  bu tach  lub w 
ubiorze pełnym  plam?

B a r w a  ubioru  m oże i pow inna być ty lko  „k h ak i“ i to je ­
dnakow a dla kurtki, spodni i p łaszcza. B iałe czy szare spodn ie  
są dow olnością, na k tó rą  służbisty  oficer sobie nie pozw oli. O d ­
cieni koloru „khak i“ jest dużo, lecz żaden  z tych  odcieni n ie  
jest białym  lub szarym , ani b ronzow ym  lub granatow ym .

W szelk ie  zm iany w ubiorze m ożna w prow adzić  d o ­
p i e r o  z chw ilą ogłoszenia w  rozkazach.

O d z n a k i  stopni w ojskow ych (dystynkcje) oraz patk i, 
w ypustk i i godła  nosi się tylko te , k tó re  są  p rzew idziane  
dla danego s topn ia  czy d la  danej kategorji służby w o jsk o ­
w ej, do k tórej oficer jest zaliczony. O ficerow ie, przykom en- 
derow ani czasow o do innej kategorji służby w ojskow ej, z a ­
trzym ują odznaki sw ego m acierzystego ko rpusu  osobow ego 
do tąd , dopóki nie zostaną do innego korpusu  przeniesieni 
rozkazem  M. S. W ojsk. S tąd  oficer linjow y, pe łn iący  służbę 
oficera gospodarczego , zachow uje odznaki oficera linjow ego 
(p iechoty , artyłerji, jazdy  i t. p.).

R o g a t y w k a  m a tylko jed n ą  form ę, t. j. p rzep isan ą . 
Fasonow anie jej n a  sposób w łoski czy inny jest n iesto so ­
w ne i zd radza  obok  b raku  poszanow ania  przepisów  tak że  
skłonności lalusiow ate, zupełn ie  n iepo trzebne d la  oficera. 
N a czapce pow inno się znajdow ać ty lko  to, co przep isane , 
a  w ięc odznaki stopnia; nie w olno przyczepiać żad n y ch  
św iecidełek  i pam iątek .

U rzędnicy  w ojskow i noszą czapki kroju  angielskiego (m a­
ciejów ki). O sobne nakrycie  głow y jest p rzew idziane  dla oddzia­
łów  podhalańsk ich  oraz d la  k aw ałerji, k tó rą  obow iązują  barw n e  
otoki.
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O ficer przyw dziew a h e ł m ,  gdy oddział; k tó ry  p row a­
dzi, w ystępu je  w  hełm ach . H ełm  jest połow em  nakryciem  
głow y.

Pojaw ienie się na  ulicy w  furażerce jest niedozw olone.
K u r t k a  m oże być rów nież ty lko p rzepisanego  kroju. 

W szelkie dodatk i są w zbronione. N a naram ienn ikach  zaw sze 
odznak i stopnia  w raz z num erem  pułku  dla oficerów  do 
pu łkow nika  w łącznie, co obow iązuje tak że  dla stanu  ew iden­
cyjnego. W służbie zaw sze pas na  kurtce, o ile się w ystę­
pu je  bez p łaszcza. P asek  przez ram ię zasadniczo  ty lko  przy 
obciążeniu, ale dla jednostajności w ypada go nosić zaw sze. 
G uziki ty lko m eta low e z orzełkam i, zaw sze w szystk ie  za­
p ię te  (naw et najw yższy po d  szyją).

S p o d n  i e znow u ty lko p rzep isow e, a w ięc koloru 
„khak i“ i długie lub kró tk ie  do jazdy konnej (bryczesy). 
Z asadn iczo  chodzi się w  bu tach  z cholew am i, a w ięc i spo* 
dnie krótkie. D ługie spodn ie  dozw olone są  tylko poza  słu ­
żbą, w zględnie tak że  w  służbie biurow ej. P rzy  oddziale nie 
m ożna się pokazyw ać w długich spodniach . N iedopuszczal­
ne są  spodn ie  z m ankietam i. N a zabaw ach  spodnie  długie.

O b  u w  i e zaw sze czyste i w zorow o utrzym ane. C holew y 
m ożna zastąp ić  szty lpam i koloru  trzew ików  łub ow ijaczam i. 
Sm utne św iadectw o w ystaw ia sobie oficer w  podartych  bu ­
tach  lub w  butach, k tó re  daw no nie w idziały  szczotki i sm a­
ru. Do tańca  pow inno się iść jedynie w  trzew ikach  bez 
ostróg. W ogóle do trzew ików  ostróg się nie p rzypina. Do 
jazdy  konnej zasadniczo tylko buty  z cholew am i. P ółbuciki 
zostaw ia oficer dam om  i lalusiom .

K alosze nie są  p rzew idziane p rzep isem  ubiorczym ; bez 
zezw olenia, opartego  n a  opinji lekarskiej, nosić ich n iety lko 
n ie w olno, ale i nie w y p ad a  w ojskow em u, k tó ry  n ie m oże 
się w ydelikacać. T a k  sam o n iestosow ne jes t noszenie gu­
m ek po d  trzew ikam i, k tórych przepis ub iorczy  nie przew iduje.

p ł a s z c z  pow inien  m ieć kolor i krój ty lko  p rzep isa ­
łby a w łęc kolor „khak i“, krój zaś, jak  w p rzep isie  ubior-
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czym  na rysunku np. bez reglanu. T erm in  donaszan ia  płaszczy, 
poprzednio  obow iązujących, p o dany  jest zaw sze w  rozkazie M. 
S. W ojsk. S porządzenie w  tym  czasie p łaszcza starego  kroju 
(ub koloru w skazuje  ty lko, że dany oficer nie um ie rozkazów  
trak tow ać na serjo. W  każdym  razie na p łaszczach  m uszą 
być zaw sze odznaki stopni oraz odznaki odnośnej kategorji 
służby w ojskow ej. Jedynie na p łaszczach  n ieprzem akalnych  
nie nosi się tych odznak . N a płaszczu, należy  zaw sze nosić 
pas: a) sukienny poza  służbą dla codziennego uży tku  lub 
b) skórzany (jak n a  kurtce) p rzy  w szystk ich  w ystąp ien iach  
służbow ych. N a donaszanych  bekieszach, św itkach  i t. p. 
obow iązuje zaw sze pas skórzany. G uziki m ogą być tylko p rze ­
pisow e, a w ięc: m etalow e z orzełkam i, płaskie. N a d o n asza­
nych kożuszkach, św itkach  i t. p. nie w olno nosić żadnych  
sznurów  barw nych, zap inek  i t. p. P oza  służbą n ie w olno 
rów nież nosić fu ter lo tniczych czy sam ochodow ych.

D o ubioru  oficerskiego należą  rów nież r ę k a w i c z k i .  
N a służbie obow iązują  rękaw iczki zaw sze (w biurow ej p ra ­
cy nie); po za  służbą n a  ulicy oficer rów nież pow inien  cho­
dzić w  rękaw iczkach . K olor rękaw iczek  pow inien  być bron- 
zowy. Jedyn ie  do tań ca  używ a się rękaw iczek  białych, bez 
k tórych  w ogóle się nie tańczy. R ów nież i na w izy tach  pry­
w atnych  oraz przy ślubie m ożna użyć b iałych rękaw iczek . 
P rzy  w szelkich  innych  okolicznościach (a w ięc na pog rze­
bach, paradach , obchodach  i t. p.) m ożna używ ać jedynie 
rękaw iczek  bronzow ych.

N azew nątrz, a w ięc zarów no w  służbie, jak  i f^oza 
służbą, pokazu je  się oficer zaw sze dok ładn ie  um yty , dobrze 
w ygolony i s tarann ie  uczesany. P ojaw ienie  się ze sterczącą 
b rodą lub z rozczochranem i i przy  długiem ! w łosam i dow o­
dzi dużego zan iedban ia  i św iadczy  o złem  w ychow aniu.

U b i ó r  b o j o w y  (kurtka, spodn ie  krótkie, trzew iki ze 
szty lpam i lub z ow ijaczam i albo buty  długie, ostrogi p rzyp i­
nane  lub przybijane d la  w szystk ich  pełn iących  służbę konno, 
rew olw er, hełm , rękaw iczki bronzow e, szab la  ale ty lko  w  od-
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działach uzbrojonych w szable) obow iązuje w  polu  i na m a­
new rach  oraz na specjalny  rozkaz.

U b i ó r  g a r n i z o n o w y  (kurtka, spodnie krótkie, trze­
w iki ze szty lpam i lub z ow ijaczam i albo buty  długie, ostro ­
gi przypinane lub przybijane, oraz dla pełn iących  służbę konno 
kom u się należą, szabla, rew olw er, hełm  w zględnie czapka, rę­
kaw iczki bronzow e) obow iązuje oficera w  szeregach  ale tylko 
na p a ra  dach, na przeglądach, n a w artach  honorow ych, p rzy  p e ł­
nieniu służby garnizonow ej lub na specjalny rozkaz.

U b i ó r  s ł u ż b o w y  (ku rtka  spodnie  krótkie, trzew ik i 
ze szty lpam i lub ow ijaczam i albo buty długie, ostrogi, kom u się 
należą, szabla, czapka, rękaw iczki bronzow e) obow iązuje przy  
m eldow aniu  się, dalej przy obecności na paradach , p rzeg lą­
dach  i t. p.; na  m usztrach i ćw iczeniach; przy reprezentacjach ; 
na pogrzebach i m szach żałobnych lub na specjalny rozkcz.

U b i ó r  s a l o n o w y  (spodnie długie, trzew ik i sznuro­
w ane lub gładkie, ostrogi przybijane, kom u się należą, szabla, 
rapcie pod  m undurem , rękaw iczki skórzane bronzow e, w tańcu  
białe) obow iązuje na  w izytach, na ob iadach  i w ieczorach proszo­
nych, na galach i rau tach  (broń zostaw ia się w  przedpokoju).

U b i ó r  c o d z i e n n y  (spodnie  d ług ie lub k ró tk ie , 
trzew iki lub buty , ostrogi, kom u się należy, pas, czapka, rę ­
kaw iczki bronzow e) obow iązuje w  służbie codziennej, p o d ­
czas zajęć biurow ych, gdy inny strój n ieprzew idziany.

N o s z e n i e  b r o n i  b o c z n e j  jest n a  razie ograniczone 
do pew nych specjalnych w ypadków , W  każdym  razie noszenie 
bagnetu  jest w zbronione oficerom  zarów no w  służbie, jak  
i poza służbą. K r ó t k ą  b r o ń  p a l n ą  (rew olw er, p isto ­
let) nosi się z reguły przy  pełn ien iu  służby garnizonow ej 
oraz w w ypadkach  w ystępow ania z oddziałem  po d  bronią.

S z a b l ę  trzeba zaw sze mieć: a) gdy się odbiera  pa-, 
pa rad ę  lub defiladę, b) gdy się stoi w  szeregu na paradzie  
lub defiladzie (kom pan ja honorow a, chorągw iana; w arta , 
szpaler honorow y uw ażać należy zaw sze za oddział p ara ­
dny), lub gdy dow odzi się jak im kolw iek  oddziałem  na  pa-
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radzie lub defiladzie. Szablę n ieprzep isow ą choćby nie w iem  
jak  cenną, należy  zostaw ić w  dom u dla up ięk szen ia  sw ego 
m ieszkania.

Ż a ł o b a  oficera m oże być służbow a lub pryw atna. 
W  czasie p ryw atnej żałoby zachow uje się oficer, jak  czło­
w iek  dobrze w ychow any, k tó ry  np. nie będzie  hu la ł lub 
baw ił się, a w ięc tańczy ł z opaską  ża ło b n ą  n a  rękaw ie. Bo 
ża łoba  nie ogranicza się do tej opaski. W  czasie żałoby 
rodzinnej człow iek dobrze w ychow any nigdy nie będzie  p o ­
niżał objaw u czci zm arłego i objaw u sm utku  po  nim  przez 
hulatyk i, tań ce  i t, p.

Ż a ło b ę  służbow ą naznacza  m in ister spraw  w ojskow ych. 
O czyw iście tej żałoby nie m ożna trak tow ać zbyt formali- 
stycznie. A  w ięc w  czasie żałoby służbow ej trzeba  nałożyć 
p rzep isaną  opaskę  ża ło b n ą  (czarna k repa  bez pętlicy , szero­
kości 5 cm.) i nosić ją  n a  lew ym  rękaw ie  p łaszcza, wzgl. 
kurtki, zaw sze w  służbie i poza  służbą. N ie m ożna w tedy  
publicznie tańczyć lub baw ić się w  k ab are tach  i t. p.

O ficer dobrze w ychow any będzie  w ów czas tak że  uni­
kał restau racji z m uzyką. S m utek  po  stracie  zm arłego  m usi 
być w szędzie uzew nętrzn iany , a pow inien  pow strzym yw ać 
w szelkie w ybuchy  radości i w esela, zw łaszcza nadm iernego .

Kto tak  rozum ie żałobę, ten  n igdy nie posun ie  się do 
tego, by w  czasie żałoby tańczyć n a  publicznych balach 
lub w dniach, poprzedzających  pogrzeb, uczęszczać do te" 
atrów , na  koncerty  lub do dancingów . O kres żałoby aż 
do pogrzebu  jest okresem  ciężkiej żałoby, k tóry  specjaln ie 
trzeba  uszanow ać, tak  zresztą, jak  to m a m iejsce w  stosun­
kach  ludzi dobrze w ychow anych .

U b r  a n i e  c y w i l n e  m oże oficer nosić po za  służbą. 
M usi ono jednak  być odpow iednie, by n ie  poniżało  godno­
ści oficera. N aturaln ie  nie k ładzie  się ub ran ia  cyw ilnego 
po  to, by m ieć zu p e łn ą  sw obodę działania. C złow iek dobrze 
w ychow any zachow uje się zaw sze popraw nie, bez w zględu 
na to, czy jest w  tak im , czy innym  stroju.
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W ykluczona jest kom binacja  ubioru cyw ilnego z w oj­
skow ym . A lbo jestem  cały po  cyw ilnem u albo cały po 
w ojskow em u.

U branie cyw ilne nie w yklucza oficera z szeregów  w oj­
ska. D obre w ychow anie nakazuje  oddaw ać uk łon  po cywil­
nem u tym  przełożonym  i kolegom , k tórzy znają osobiście 
oficera, w ystępującego  po cyw ilnem u.

VI

U k ł o n .
Służbow e oddaw anie honorów  jest określone odnośne- 

mi przepisam i regulam inow em i. P rzypom nieć w ypada, że 
uk łon  w ojskow y m oże być ty lko przepisow y tak , jak  i od­
pow iedź na ukłon.

U kłon jest ob jaw em  uprzejm ości i grzeczności czyli 
dobrego w ychow ania. U chybienia są  w ykroczeniam i tow a- 
rzyskiem i. G burow atość drugich nie upraw nia  do w zajem ­
nego gburow atego  zachow ania się, przeciw nie w yzyw a do 
tern grzeczniejszego zachow ania się d la upokorzenia , co zaw ­
sze daje dobre rezultaty .

K łaniając się, należy p atrzeć  w oczy osobie, k tórej się 
kłaniam y, w zględnie której odpow iadam y na  ukłon.

U kłon w ojskow y zastępuje  w szelki inny ukłon. Uści- 
śnienie ręki stanow i dow ód  bliższej przyjaźni, w zględnie 
szacunku. N ajpierw  podaje  rękę starszy i kobieta; pierw ­
sze w yciągnięcie ręk i przez m łodszego lub p rzez m ężczyz­
nę jest dow odem  b raku  w ychow ania. U ściśnięcie ręk i po­
winno być serdeczne, a nie lekkie i n iedbałe. P retensjo­
nalne w yciągnięcie ręki lub n aw et podan ie  tylko palców  
jest lekcew ażące i obraźliwe.

VII

U r o c z y s t o ś c i  i  p a r a d y .

K ażde w ystąpienie uroczyste należy zaw sze trak tow ać
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uroczyście . A  w ięc nie m ożna na  żad n ą  uroczystość przyjść 
nieogolonym , n ieostrzyżonym , w  zab łoconych  bu tach  lub 
pop lam ionym  ubiorze. U biór w ogóle pow in ien  b yć lepszy, nie 
pow ycierany, n ie po ła tany  i t. p., ale w yprasow any , a  prze- 
dew szystk iem  przepisow y. N aw et, jako  bliski w idz pow in­
no się przy jść  w  ubiorze służbow ym , a w ięc w  butaeh 
z cholew am i i w  spodn iach  do konnej jazdy.

W  czasie uroczystości oficerow ie pow inni tw orzyć 
zw artą  całość; n ik t nie pow inien  się trzym ać  z daleka, lecz p rze­
ciwnie, łączyć do grupy  oficerów . N iedopuszczalne jest 
w ałęsan ie  się na  w łasną  rękę. M iejsce w skazać  pow inni 
ad iu tanci w zględnie oficerow ie dow ództw a garn izonu  (ko­
m endy m iasta).

O ficerow ie, biorący udział w  oddziałach  sto jących  na 
paradzie  lub defilujących, pow inni być jednakow o , po rząd ­
nie ubran i. T o  sam o tyczy się w arty  honorow ej, szpaleru 
honorow ego i t. p.

O ddaw an ie  honorów  w  czasie uroczystości pow inno 
być szczególnie dziarskie i sp rężyste , a  nie ślam azarne 
i n iedbałe . N ie m oże oficer p rzegap iać chorągw i (sz tanda­
ru), p rzed  k tórym  zaw sze pow inien  sfrontow ać i o d d ać  h o ­
nory jak  najw yższem u przełożonem u. S m utne  sobie w ysta­
w ia św iadectw o  oficer, k tó ry  nie tylko nie odnosi się z p ie­
tyzm em  do chorągw i (sztandarów ), ale jeszcze zachow uje 
się w obec n ich  jak  cywil, k tóry  sobie n ie zdaje  spraw y 
z tego, co to jest chorągiew . Jakiż to  p rzy k ład  d la  cywil­
nej ludności, od k tórej tyle żądam y?

Sm utnie m oże to także  św iadczyć o oficerach, jeśli nie 
w iedzą, gdzie m ają  stać w  czasie p a rad y  lub defilady. R a­
dzę im czem prędzej p rzeczy tać  i zapam ię tać  sobie odnośne 
paragrafy  z regulam inu  m usztry  p iechoty . P rzedew szy- 
stk iem  należy trzym ać się po rządku  w ojskow ego z tern, że 
starsi w ystęp u ją  naprzód, w zględnie n a  p raw o , a  m łodsi p o ­
zostają nieco w  tyle wzgl. n a  lew o. N a odb ierającego  p a ­
radę  czy defiladę nie w olno się p ch ać  pod  żadnym  pozo­
rem ; on m usi być zaw sze w idoczny i odosobn iony .
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N iedopuszczalne jest palen ie  papierosów  w  czasie uro­
czystości, dopóki najstarszy  nie pali lub nie pozw oli palić. 
T a k  sam o sm utny  to objaw , gdy oficerow ie rozpychają się, 
albo naw et głośno rozpraw iają, posuw ając  się do głośnej 
kry tyki oficerów  w obec publiczności. Jest to objaw  dużego 
n ie tak tu  i karygodnej lekkom yślności, k tó ra  tyle złego w oj­
sku zaw sze w yrządza.

Spóźnianie się pojedynczych  oficerów  na uroczystość 
jest n iedopuszczalne. Lepiej nie p rzybyć w cale, niż przy­
być za późno, jeżeli oczyw iście obecność nie jest konieczna. 
Spóźnienie naturaln ie  m usi być zaw sze uspraw iedliw ione.

VIII.

Sprawy Ijonorowe.
O ficer, jako  gentlem an, m a tak  w ysokie poczucie ho­

noru, że nigdy, naw et po p ijanem u, nie do tkn ie  drugiego, 
bo wie, że w szelka uraza i dla niego jest bardzo  przykra. 
U nikać tedy  trzeba  w szelkich zatargów , szczególnie ze swy­
mi kolegam i. O ficer n ie m oże być przeczulony jak  m im oza, 
ale z drugiej strony w szelkie do tknięcie  m usi być o d p aro ­
w ane.

O ficer nie m oże p o d  żadnym  pozorem  to lerow ać, by 
n a  nim  istn iała jakako lw iek  p lam a lub naw et podejrzenie. 
M usi sam  dbać o to i dom agać się, by zarzu t słuszny czy 
niesłuszny by ł jaknajszybciej rozpatrzony  i usunięty . Kto 
tego zaniedbuje, nie jest godzien sw ego m unduru  i opinj* 
człow ieka honorow ego.

W  razie obrazy, p ierw szą  rzeczą jest w ysłanie zastęp ­
ców  w  przeciągu  24 godzin w m yśl ogólnego kodeksu  
honorow ego. Z astępcom  trzeba  pow iedzieć w yraźnie, czem  
dotknięty  czuje się obrażony i jakiej żąda  satysfakcji. G en­
tlem an p raw dy  się nie boi, a jeżeli kogoś do tknął, to m usi 
m ieć przynajm niej tyle odw agi,by dać żąd an ą  satysfakcję. 
Bać się sam ych zastępców  jest w  w ysokim  stopniu  poni­
żające.
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Z ezn an ia  w  sądzie honorow ym  są dla oficera rów no­
znaczne z zeznaniam i pod  przysięgą. F ałszyw e zeznanie 
w ystarczy, by oficera pozbaw ić m unduru  oficerskiego. Sym - 
pa tje  czy an typa tje  nie m ogą tu  grać żadnej roli.

Tchórzostw o, w ykorzystyw anie skarbow ych p ien iędzy  
czy w ogóle m ajątku  skarbow ego dla celów  pryw atnych , zła­
m an ie  słow a honoru , w y łudzan ie  p ien iędzy , w ysłanie ano­
nim ow ego listu, anons m ałżeński w  gazecie, porzucenie  k o ­
biety, której się m ałżeństw o obiecało , n iereagow anie na 
czynną zniew agę, karciarstw o, p ijaństw o, k arczem ne aw an ­
tury , robienie in teresów , o rdynarne  zachow anie  się w obec 
kobiety, szantaż, p row okacje , i t. p. — to p rzestęp stw a  także  
honorow e, za k tó re  pow inna obw inionego spo tkać  surow a 
k a ra  honorow a — nie w yłączając w ykluczen ia  z w ojska.

P lo tkow an ie  i ko lportow anie p lo tek , k tó re  m ogą szk o ­
dzić drugim , jest rów nież n iegodne gentlem ana. W ogóle 
p rzy  w ydaw aniu  opinji o drugich trzeba  zaw sze być m ocno 
pow ściągliw ym , by n ikogo niesłusznie nie skrzyw dzić. G en ­
tlem an raczej w ięcej słucha, a sąd  w ydaje  po  rozw adze..

Z a  k rzyw dę doznaną w  służbie, lub w  zw iązku ze służbą 
n ie m ożna nikogo pociągać do odpow iedzialności honorow ej; 
w ów czas zastosow ać należy zażalenie w zględnie raport. 
P rzełożony m oże jed n ak  sp raw ę p rzekazać  sądow i honoro­
w em u pom im o zastosow ania odpow iedzialności dyscyp li­
narnej.

Przew inień  honorow ych kolegi, choćby najlepszego , nie 
w olno zata jać  i tuszow ać. K to to  rob i,sam  naraża  się na 
skażenie sw ego honoru,

O ficer pow inien  od czasu do czasu  p rzeg lądać  jed en  
z kodeksów  honorow ych zw yczajow ych, k tó rych  p arę  jest 
w  języku  polskim . O prócz tego pow inien  zapoznać się z obo­
w iązującym  sta tu tem  oficerskich sąd ó w  honorow ych, k tóry  
określa  postępow an ie  sądow o-honorow e. N ieznajom ość po-
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stępow ania  honorow ego nie jest żadną w ym ów ką, prze­
ciw nie, poniża oficera.

IX.

IV  p o d r ó ż y .

Pierw szą rzeczą w  podróży  jest unikać za targów  z w ła­
dzam i kolejow em i, k tó re  pow inny ze strony oficerów  zaw sze 
zyskać poparcie , a nie u trudnian ie  ich pracy; oficer i tu  p o ­
w inien być rzecznikiem  i p ion ierem  po rządku  i spokoju. 
A uto ry tet w ładz kolejow ych należy podnosić, a nie obniżać; 
jest zupełn ie  n iestosow ne, a naw et karygodne, jeśli ofi­
cer bierze udział w  docinkach  p rzesy łanych  p rzez publicz­
ność pod  adresem  kolejarzy.

N iestosow ne jest rów nież w yszukiw anie przedziałów  
dla kobiet po  to, by m ieć sposobność dow cipkow ania lub 
naw et zrobienia jakiejś znajom ości. W agonow e znajom ości 
sto ją m niej w ięcej na równi ze znajom ościam i ulicznem i tj. 
są bardzo niepew ne i m ocno podejrzane .

W obec podróżnych  należy być uprzejm ym  i grzecznym , 
okazyw ać im  pom oc lub w zajem ne ustępstw a. Nie należy 
nikom u zaw adzać  lub być natrętnym .

P rzed  zapalen iem  tytoniu należy zaw sze poprosić panie 
o pozw olenie zapalen ia, nad to  należy zaw sze pow strzym ać 
się od zbytniego dym ienia. P rzedziały  d la n iepalących  o b o ­
w iązują i oficerów.

U nikać  należy w szelkich zatargów . R ozespanie  nie p o ­
w inno być pow odem  n ietak tu , tak  n iestety  częstego. Oficer 
m usi zaw sze, czy w  dzień, czy w  nocy nie zapom inać, że 
m a być człow iekiem  dobrze w ychow anym .

Jedzenie w  w agonie pow inno m ieć charak ter p rzyzw o­
ity, n ieosten tacy jny , aby nie sp raw iać  przykrości w spółto­
w arzyszom .

1 w  t r a m w a j u  n iem a dla oficerów w yjątkow ych 
praw . M usi on ściśle stosow ać się do p rzepisów  tram w ajow ych
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i do zarządzeń  konduktorów , i to w ięcej aniżeli w szy­
scy inni, bo m a być w zorem  zachow ania  się porządnego 
obyw atela , k tórem u zaw sze m usi chodzić o to, by  przepisy 
i zarządzenia  by ły  w szędzie w ykonyw ane. S tan ie  n a  s to p n iu  
lub czepianie się z ty łu , stan ie  w  przejściu  i t. p. nie św iad­
czy dodatn io  o oficerze i po d  żadnym  pozorem  nie m oże 
m ieć m iejsca. W chodzącym  kobietom  zaw sze należy p o ­
móc w siadać, oczyw iście bez żadnej p re tensji z tego  ty­
tułu. R ozpoczynanie, rozm ow y w  tram w aju  jest rzeczą  
zupełnie n iestosow ną. A le  gdy kto zw róci się o w yjaśnienie, 
czy zapy ta  o co, należy zaw sze uprzejm ie służyć odpo­
w iedzią. K obietom  i p rzełożonym  oraz starszym  należy  
zaw sze m iejsca ustąpić; rozsiadyw anie się, gdy sto ją  ko b ie ­
ty  lub przełożeni i starsi, jest g rubym  n ietak tem .

N iedelikatność zd radza  rów nież rozpychanie  się, na- 
dep tyw anie i t. p.; za każde  lichybienie należy natychm iast 
grzecznie przeprosić.

X

w  t e a t r z e .

O ficer idący  do tea tru  lub na jak ieko lw iek  w idow isko 
publiczne m usi pam iętać  o tern, że b ęd ą  tam  na  niego oczy 
w ięcej zw rócone, aniżeli na jakiegokolw iek  innego w  ubio* 
rze cywilnym . D la oficera jest to ted y  pew nego  rodzaju  
uroczyste w ystąpienie, w  czasie k tórego m a on godnie re­
prezentow ać w ojsko i korpus oficerski.

A  za tem  idąc do tea tru  przyw dziać trzeba  swój lepszy 
ubiór (w yprasow any i starann ie  oczyszczony); spodnie  za­
zwyczaj długie; dekoracje  jak  na  uroczystości t. j. pe łne  d e­
koracje, a  nie sam e ty lko  w stążeczki. W  teatrze p a sa  się 
nie zdejm uje.

M iejsca należy  w ybierać n iezby t ty lne  i n iezbyt górne; 
stanow isko społeczne oficera jest przecież dość w ysokie.

S późnianie się do tea tru  jest n iety lko  objaw em  złego

13 193



w ychow ania, ale przynosi szczególną ujm ę m undurow i, bo 
w ojsko m usi być zaw sze punk tualne ,

W  teatrze nie należy rozm aw iać głośno, żywo gesty ­
kulow ać, palcem  w skazyw ać osoby, śm iać się do rozpuku  
i t. p.

W  loży, kobiety i starsi zajm ują m iejsca p rzedn ie , m ęż­
czyźni i m łodsi ustępu ją  im  zaw sze m iejsca.

N ie jest dow odem  dobrego  w ychow ania, jeżeli oficer 
siedzi jak  m um ia lub najeżony  straszak . Sw oboda po rusza­
nia się i sw oboda zachow ania się pow inny go cechow ać. 
N iestosow na jest rów nież chęć zw racania na  siebie uwagi. 
B ieganie w ykluczone.

W ystaw anie przy  bar jerze w  czasie an trak tów  i p rze­
glądanie obecnych  także  nie pow inno m ieć m iejsca, podo 
bnie jak  odw racanie się p lecam i.

R osyjski zw yczaj s tan ia  w  an trak tach , gdy głow a p a ń ­
stw a jes t w  teatrze, u  nas się nie p rzy jął i n iem a do tego 
żadnej logicznej podstaw y .

K iedy spostrzeże się w teatrze przyjaciół, znajom ych, 
starszych czy przełożonych, należy ich pow itać. W  a n tra ­
kcie sk łada  się rów nież sw oje uszanow anie kobietom  znajo ­
m ym , gdziekolw iek one zajm ują m iejsca; to sam o tyczy  się 
rów nież dobrze sobie znanych  przełożonych i starszych. O d ­
w iedziny te pow inny być bardzo  krótkie.

Przy garderobie  i przy  w yjściu nie m ożna się tłoczyć ‘ 
i rozpychać. K obiety m ają pierw szeństw o.

XI

S t o s u n k i  t o w a r z y s k i e .

U trzym yw anie stosunków  tow arzyskich  jest po trzebą, 
a  zatem  i obow iązkiem  każdego człow ieka kulturalnego. 
C złow iek kulturalny nie m oże żyć jedynie jak  sam otnik  
zam knięty  w  sobie. I oficer nie m oże się tedy  separow ać od 
drugich, a zatem  także  od spo łeczeństw a cywilnego. D la oficera
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jst to tem bardziej po trzebne, że on jest w ychow aw cą ! instruk­
torem , a do tego  p o trzeb a  znajom ości ludziich zalet i ich 
słabości. S tosunki tow arzyskie  w  odpow iednich  ram ach  k u l­
tyw ow ane są  znakom itym  środkiem  pobudzającym  uczucia 
i um ysł, a  zatem  i w olę. O ficer choćby najbardziej służbi- 
sty, k tóry  jed n ak  żyje na osobności i odsuw a się od tow a­
rzystw a, w  k ró tszym  lub d łuższym  czasie ste tryczeje, stan ie 
się p rzyk rym  dla siebie i d la drugich, będzie  sam olubem , 
albo też za top i się w  kartach  lub w  alkoholu  — w zględnie 
poszuka sobie pokątnych, p odejrzanych  znajom ostek .

A  zresz tą  b iorąc rzecz czysto form alnie, dzisiejszy 
człow iek dobrze w ychow any pow inien  u trzym yw ać stosunki 
tow arzyskie, bo one u ła tw ią  m u w spółżycie z drugim i i p o d ­
niosą jego energję czynu, u łatw ią m u w ogóle życie. D la­
tego też i każdy oficer jako  człow iek dobrze  w ychow any 
pow inien  się do tego kulturalnego postu la tu  stosow ać choć­
by dlatego, by się nie narazić  na opinję człow ieka sam o­
lubnego i sobka lub człow ieka n ieum iejącego  żyć życiem  
kulturalnem .

Jednakow oż utrzym yw anie sto sunków  tow arzyskich  nie 
m oże w żaden  sposób przyczyniać się do osłab ien ia  dzia­
łalności służbow ej. K to  d la  sto sunków  to \yarzysk ich  (pro­
szonych obiadów , kolacyj, u roczystości p ryw atnych  i t. p,) 
zan iedbuje  się w służbie, ten  sm utne  sobie w ystaw ia świa" 
dectw o. R zeczyw iste  służbow e zajęcie jest zaw sze zupełnie 
w ystarczającym  pow odem  do w ym ów ienia się i n ik t z tego 
pow odu nie m oże oficerow i robić w ym ów ek.

U trzym yw anie stosunków  tow arzysk ich  nie m oże być 
rów nież okazją  do w kręcan ia  się w łask i przełożonych, 
w zględnie sposobnością do nap raw ien ia  sobie lub po lepsze­
nia swej służbow ej opinji. Byłoby to  n iegodne  człow ieka 
dobrze w ychow anego, a  tem bardziej oficera. A le i p rzeło­
żony p rzy jm ujący  pow inien  sobie zd aw ać  sp raw ę z tego, 
że grzeczność w obejściu, w zględnie sym patyczny  sposób  
zachow ania się w  tow arzystw ie n ie m oże w płynąć na opinję
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ściśle służbow ą o podw ładnym ; w idząc zabiegającego  o ła ­
ski pow inien delikatn ie  ale niem niej w yraźnie dać m u do 
zrozum ienia, że tak  się nie postępu je  i że ten  sposób  odno­
szenia się tylko u jem nie św iadczy o danym  osobniku.

Z najom ości choćby najbliższe nie m ogą m ieć w pływ u 
n a  służbę np. n a  łagodniejszy  w ym iar kary , na  częstsze  
urlopy, na ordery  i t. p.

K ażdy oficer m usi odczuw ać pro tekcję  jako  coś poni­
żającego i to zarów no ten , k tóry  jej używ a jak  i ten , k tóry  
idzie za g łosem  podszep tów  i p ięknych  słów ek postronnych  
a  nie upraw nionych  do w ydaw ania  opinji o in teresow anym . 
O ficer pow inien  zaw sze p rzeciw staw iać się tym  podszeptom , 
choćby one pochodziły  od osób jem u najbliższych a w ięc 
od żony czy m atki.

Z  kim  m a oficer u trzym yw ać stosunkitow arzyskie? O czy­
w iście ze sw ym i znajom ym i, k tórych nie wolno zaniedbyw ać.

Z a  sw oich dobrych znajom ych m usi oficer uw ażać 
przedew szystk iem  sw ych kolegów  z oddziału, w  k tó rym  słu­
ży, zw łaszcza żonatych. P ozatem  m a oficer sw ych znajo­
m ych  pryw atnych, rodzinnych i t. p.

P am ię tać  p rzy tem  należy, że człow iek dobrze w ycho­
w an y  obraca się w  kołach ludzi dobrze w ychow anych  bez 
w zględu n a  to, czy u ty tu łow anych  czy nie.

Szulerzy, karciarze, ludzie podejrzani, pijanice, kobiety  
lekkiego p row adzen ia  się, paskarze, ludzie z zaszarganą 
przeszłością i t. p. indyw idua m niej lub w ięcej ciem ne, to 
nie jest tow arzystw o dla oficera, jako  człow ieka dobrze w y­
chow anego, d latego  zdaleka od nich! A  jeżeli p rzypadko­
w o przyjdzie się zetknąć z nimi, to należy jak  najszybciej 
w ycofać się z ich grona.

Jak  m a oficer u trzym yw ać stosunki tow arzyskie?
A  w ięc p rzedew szystk iem  nie separow ać się od sw ych 

znajom ych i nie un ikać ich. Przynajm niej raz na m iesiąc 
pow inno się ich odw iedzić choćby na k ró tko . Nie zan ied­
byw ać życzeń im ieninow ych, św iątecznych, aw ansow ych i t. p.
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D odać jeszcze w ypada, że w  s to sunkach  tow arzysk ich  
obow iązuje grzeczność, k tó ra  n igdy nie pow inna w y rodzić 
się zarów no w  lizuńskie nadskak iw an ie  jako  też  w  p re te n ­
sjonalne i gbu row ate  zachow anie się.

U nikać należy w  tow arzystw ie w szelkich rozm ów  
drażniących czy to po d  w zględem  politycznym , czy reli­
gijnym, czy osobistym .

XII
W i z y t y .

W izyty  sk ład a  się celem  naw iązyw ania i podtrzym y­
w ania stosunków  tow arzyskich . W izy ta  nie służy do za ła t­
w iania sp raw  służbow ych i nie zastęp u je  m eldunku  służbo­
wego. A  zatem  w izytę sk ład a  się zasadniczo w m ieszkaniu  
p r3rwatnem , a nie w  biurze lub w  kancelarji. P osłan ie  b iletu  w i­
zytow ego zam iast w izyty osobistej jes t surogatem , n a  k tó ry  m o­
żna sobie pozw olić zazw yczaj jedyn ie  w s tosunku  do niższych.

U biorem  w izy tow ym  oficera jest ubiór t. zw. salonow y 
(długie spodnie, rękaw iczki skórzane  bronzow e m ożna za- 
tąpić białem i, pe łne  ordery). U biór salonow y (zob. str. 186) 
m ożna w  trudnej sytuacji zastąp ić  służbow ym . S taranne 
ogolenie i uczesanie.

W izyty  sk ład a  się zasadniczo m iędzy  gojdziną 17-tą 
a  19'tą (czyli 5-tą a 7-m ą pop.). Innych pór m ożna 
uŻ3Twać jedynie w  stosunku do bardzo  bliskich znajom ych, 
z którym i nas łączą  stosunk i zażyłe, do czego jed n ak  trze­
b a  m ieć upow ażnienie. N igdy jednak  nie pow inno się prze­
szkadzać ubierańiu  się, jedzeniu , załatw ianiu  spraw  służbo­
w ych, drzem ce poobiedniej i t. p.

W  m ieszkaniu żonatego  przełożonego lub kolegi na le­
ży zapytać służącego „czy S zanow na P an i p rzy jm u je“. N a­
stępnie oddaje  się b ilet w izytow y i p rosi się o zam eldow a­
nie sw ego przybycia. P łaszcz zostaw ia się w  przedpokoju; 
rękaw iczki i czapkę zab iera  się ze sobą.

W izyty  nie należy n igdy przedłużać. W ystarczy  w  zu-
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pełności 10 — 15 m inut. Jednakże p rośb ie  pan i dom u, by  
zostać dłużej, nie m ożna odm ów ić, chyba ty lko  z jak iegoś 
bardzo  w ażnego pow odu.

Skoro nie zastaliśm y osoby, której chcieliśm y złożyć 
wizytę, zostaw iam y bilet w izytow y, załam aw szy  go na  le­
w ym  górnym  rogu.

W izyta w yaga zaw sze rew izyty. P rzesłan ie  b iletu  w i­
zytow ego zam iast rew izyty  osobistej oznacza chęć zerw ania 
stosunków .

O ficer zaproszony na obiad lub w ieczorek sk łada  po ­
tem  w izytę dziękczynną (visite de digestion) najdalej w cią­
gu tygodnia  naw et w ów czas, gdy by ł zm uszony nie staw ić 
się na obiedzie.
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